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ZBROJENIA Nieprawidłowość 
czy oszustwo
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A ROZWOJ GOSPODARCZY
ZBIGNIEW MATKOWSKI

Racje ekonomiczne nie sq 
jedynymi, ani najważniejszy­
mi przesłankami określają­
cymi bieżącą dynamikę świa­
towego wyścigu zbrojeń oraz 
gotowość lub brak gotowości 
do militarnego odprężenia. 
W długookresowym, strate­
gicznym rachunku, społeczno- 
ekonomiczne konsekwencje 
zbrojeń oraz społeczno-eko­
nomiczne przesłanki rozbro­
jenia stańowią jednak czyn­
nik ważny i zyskujący na zna­
czeniu.

NA całym świecie narasta spo­
łeczna świadomość jałowości 
i szkodliwości wyścigu zbro­

jeń, wysoce negatywnych skutków; 
jakie w dziedzinie rozwoju-gospo- 
darćzego i współpracy międzynaro­
dowej rodzi sama groźba totalnej 
wojny nuklearnej oraz poświęcanie 
na zbrojenia coraz większych środ­
ków. Świadomość ta już obecnie uru­
chamia pewne hamulce w dalszym 
rozwijaniu zbrojeń, a w przyszłości 
może przyczynić się do tworzenia 
klimatu sprzyjającego ograniczeniu 
zbrojeń i stopniowemu rozbrojeniu.

Jednocześnie jednak w niektórych 
krajach kapitalistycznych na opinii 
społecznej nadal ciąży pogląd — 
wspierany przez koła związane z 

kompleksem militarno-przemysło- 
wym — że zbrojenia ułatwiają utrzy­
manie wysokiego stanu zatrudnie­
nia, przeciwdziałają kryzysom 
i przyczyniają, się do pomyślnego 
rozwoju'gospodarki, a znaczne ogra­
niczenie zbrojeń może wywołać po­
ważne perturbacje ekonomiczne i, 
pogłębiając już istniejące trudności, 
otworzyć bardzo niejasną perspekty­
wę dalszego rozwoju. Pogląd ten dzia­
ła na rzecz akceptacji polityki zbro­
jeń i osłabia przenikanie do świado­
mości społecznej idei rozbrojenia.

TEZA o negatywnych konsek­
wencjach zbrojeń dla rozwoju 
społeczno-ekonomicznego' wszy­

stkich państw — bez względu na 
ustrój społeczny — zyskuje w ostat­
nich latach coraz szersze przyjęcie. 
Zawierają ją m. in. dwa ostatnie ra­
porty ONZ poświęcone ocenie społe­
czno-ekonomicznych skutków wy­
ścigu zbrojeń.

Nie jest to teza nowa. Marksizm 
sformułował i głosił tę tezę od daw- ■ 
na. Jednozriącżną ocenę wpływu wo­
jen i przygotowań wojennych na' do­
brobyt społeczny dał K. Marks, pod­
kreślając, że z czysto" ekonomicznego 
punktu widzenia zbrojenia oznacza-: 
ją stratę owoców pracy społecznej. 
„Wojna — pisał Marks — w bezpo­
średnim sensie ekonomicznym zna­
czy to samo, jak gdyby naród wrzu­
cał część swego kapitału w wodę”. .

Marksistowska teoria rozwoju nig­
dy nie negowała olbrzymiego wpły­
wu, jaki na gospodarkę rozwiniętego 
kapitalizmu wywierała i wywiera 
polityka zbrojeń. Zasadniczą cechą 
stanowiska teorii marksistowskiej 

jest jednak teza o ograniczonym 
i względnym charakterze bodźców 
rozwoju gospodarczego związanych 
z militaryzacją, wykazanie, że mili­
taryzacja — która w swych założe­
niach ma służyć łagodzeniu sprze­
czności rozwojowych kapitalizmu — 
zmniejszając natężenie jednych kon­
fliktów, rodzi nowe, nie mniej istot­
ne problemy i sprzeczności. Marksi­
stowska ocena militaryzacji wydo­
bywa klasową istotę tego zjawiska, 
wskazuje, przez kogo zostało ono za­
początkowane i czyim interesom 
służy, demaskuje antyspołeczne ce­
le militaryzacji.

W swej teorii imperializmu W. I. 
Lenin wyjaśniał, że brzemię przygo­
towań wojennych spada ostatecznie 
na barki ludu pracującego; podkre­
ślał, że przygotowania wojenne pom­
niejszają możliwość podniesienia 
konsumpcji i przeprowadzenia nie­
zbędnych inwestycji publicznych, 
ograniczając w rezultacie wzrost sto­
py życiowej ludzi pracy.

Kinitaf^zm pojawia się na ókre- 
.ślónym-ętapie-■•rozwoju kapitalizmu 
jako narzędzie przezwyciężania na­
rastających sprzeczności ustrojo­
wych w drodze ekspansji zewnętrz­
nej, zbrojnej konfrontacji państw, 
uśmierzania wewnętrznych kon­
fliktów klasowych. Jawi się ja­
ko skuteczna gwarancja zacho­
wania i utrwalenia władzy bur- 
żuazji, stanowi znakomitą pożywkę 
wielkiego kapitału, dla którego jest 
niewygasającym źródłem rosnących 
zysków. Nieprzerwany strumień za­
mówień zbrojeniowych stwarza na­
dzieję na ostateczne rozwiązanie 

problemu zbytu, częściowe rozłado­
wanie masowego bezrobocia i wyeli­
minowanie periodycznych kryzysów 
nadprodukcji. „Militaryzm na zew­
nątrz i od wewnątrz” — używając 
określenia Lenina, ma zapewnić nie­
ograniczoną władze i ekspansję mo­
nopoli, uśmierzyć opór własnej klasy 
robotniczej i ciemiężonych narodów, 
powstrzymać rewolucję światową.

Historia dowiodła, że żaden z wy­
mienionych celów nie może być w 
pełni osiągnięty — zwłaszcza w wa­
runkach powstania i umocnienia się 
socjalistycznej wspólnoty narodów, 
masowych ruchów narodowowyzwo­
leńczych i rewolucji społecznej ogar- 

, mającej dawne kolonie, wreszcie — 
w warunkach narastania siły poli­
tycznej miejscowej klasy robotni­
czej. Militaryzm — patrząc z per­
spektywy minionego półwiecza — 
nie tylko nie wzmocnił kapitalizmu 
pod względem politycznym, lecz 

sposóbtakże nie rozwiązał
trwały problemów społeczno-ekono­
micznych; z którymi boryka się ka- 
-pitelizm„;Pod-każdym względeril pór 
twierdziły się slovVa R. Luksemburg, 
iż „...z siły napędowej rozwoju kapi­
talizmu militaryzm stal się także 
chorobą kapitalizmu”.

Dążność do militaryzacji ha okre­
ślonym etapie rozwoju kapitalizmu, 
w nowych warunkach — zgodnie z 
prawami dialektyki — przemienia 
się w obiektywną konieczność roz­
brojenia. Jednym z pierwszych orę­
downików likwidacji zbrojeń był 
F. Engels, który przedstawiając pro­
jekt stopniowego rozbrojenia w o- 
publikowanej w 1893 r. broszurze 

„Czy Europa może się rozbroić”, do­
wodził, że rozbrojenie może jedynie 
uzdrowić kapitalistyczną gospodarkę. 
Klasycy marksizmu nie tylko więc 
nie uważali militaryzacji za trwałą, 
ponadczasową konieczność kapitaliz­
mu, lecz dostrzegali możliwość urze­
czywistnienia rozbrojenia w drodze 
nacisku politycznego, bez szkody dla 
społeczeństwa i gospodarki.

W warunkach współczesnych bar­
dziej niż kiedykolwiek potwierdza 
się teza o względnym i ograniczonym 
charakterze bodźców rozwoju czer­
panych przez gospodarkę kapi­
talistyczną z wyścigu zbrojeń, a jed­
nocześnie ostrzej niż kiedykolwiek 
manifestują się w płaszczyźnie spo­
łeczno-ekonomicznej ujemne skutki 
olbrzymiego i ciągle rosnącego wy­
siłku militarnego1). Zbrojenia — pro­
wadzone na surrealistycznie wyso­
kim poziomie — grożą w razie zma­
sowanego użycia nagromadzonych 
śrSdków totalnym zniszczeniem. 
Tracą zatem Swą strategiczną funk­
cjonalność,

Przekonanie o możliwości, i konie­
czności ograniczenia zbrojeń i stop- 
ńiowego rozbrojenia stało się na­
szych czasach jedną ź przesłanek, po­
lityki pokojowego współistnienia 
państw o różnych systemach społe­
czno-politycznych, pódstawą aktyw­
ności państw wspólnoty socjalistycz­
nej na forum międzynarodowym, w 
kampanii na rzecz powstrzymania 
wyścigu zbrojeń i w walce o całko­
wite i powszechne rozbrojenie.
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małe dziecko-duży problem

NA
KWITNĄCO
ANNA KUSZKO

Przed rokiem opublikowaliśmy 

na naszych łamach omówienie 

wyników badań Głównego 

Urzędu Statystycznego na te­
mat postaw prokreacyjnych 

młodych małżeństw na tle ich 

sytuacji materialnej i mieszka­

niowej.1) Badania przeprowa­
dzone zostały na dużej (13,5 

tys. par) próbie. Już we wstęp­
nej analizie, korelującej różne 
zmienne, uderzała niezwykła 

egalitarność sformułowanych 

potrzeb i pragnień, nie pod­

dająca się prawie zupełnie 

czynnikom różnicującym, na 
ogół, styl życia poszczególnych

otrzymał, okazało się szczytem marzeń: trzy pokoje z kuchnią, a przy tym duży bałkon.^ $ ZUBCZEWSKI grup społeczeństwa.

MŁODZI ludzie, niezależnie od 
tego, gdzie, jak i za ile żyją, 
w znacznej większości prag­

ną mieć dwoje dzieci i trzypokojo­
we mieszkanie. Marzenie, przyznać 
trzeba, niewygórowane, trzymające 
się realiów, co wcale-ńie znaczy; że 
łatwo osiągalne.

Szukając w cyklu publikacji „Ma­
łe dziecko — duży problem” małżeń­
stwa, które zechciałoby się z nami 
podzielić swoimi..codziennymi spra­
wami, zilustrować na konkretnym 
przykładzie to, o czym piszemy w 
kategoriach ogólnych, z większą lub 
mniejszą dozą prawdopodobieństwa 
opartego na dostępnych danych 
zbiorczych — staraliśmy się dotrzeć 
do takiej właśnie, zbliżonej do pożą­
danego przez większość modelu ro­
dziny.

Szczyt marzeń
Trafiliśmy na ulicę Kwitnącą, do 

nowych bloków warszawskiego 
osiedla „Chomiczówka”. . Państwo 
IRENA i JERZY KASZUBOWIE 
wprowadzili się tam 1 kwietnia 
ubiegłego roku, po prawie 7 latach 
małżeństwa i tyluż latach niecierpli­
wego oczekiwania na mieszkanie
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nasi komentarz

POMOC ZORGANIZOWANA
R EALIZACJA tegorocznego i planu budownictwa mieszkaniowego

—jak na to wskazują wyniki pierwszego kwartału — nie prze­
biega bez napięć. Dotyczy to prawie wszystkich województw, 

a zwłaszcza wielkich aglomeracji. Na napięcia , te mają wpływ ubie­
głoroczne zaległości, wysokie zadania roku bieżącego, a zarazem ko­
nieczność przygotowania odpowiedniego zapasu budynków w stanie 
surowym, które będą oddane do użytku w przyszłym roku. Dlatego 
wzrasta znaczenie .włączenia w. tym roku do budowy mieszkań do-, 
datkowych sił spoza organizacji' wykonawczych.

. Jednym z takich środków Jest pomoc dla wykonawstwa ze strony 
zakładów pracy, patronatu młodzieży oraz organizacji samorządo­
wych i społecznych przy robotach wykończeniowych, bądź w zakre­
sie, konserwacji lub uzupełnienia sprzętu budowlanego i transporto- 
vego» ■ ■ .

Od dłuższego czasu sprawa ta znajduje się w kręgu zainteresowań 
nie tylko przedsiębiorstw Budowlanych i organizacji gospodarczych, 
ale także wojewodów i resortów. Z początkiem marca br. Rada Mi­
nistrów w uchwale poświęconej pogłębieniu manerwu w budowni­
ctwie mieszkaniowym zwróciła się do wojewodów,- aby' do konea 
marca opracowali oni harmonogramy realizacji zadań uspołecznio­
nego budownictwa mieszkaniowego dla ludności nierolniczej z uw­
zględnieniem i skonkretyzowaniem tej pomocy. Na jednym z ostat­
nich posiedzeń Rady Mlniątrńw zalecono także kierownikom resortów 
gospodarczych aktywne włączenie się do tego działania.

WSTĘPNE-rozeznanie co do rezultatu tych prac wskazuje, że w 
wielu regionach gra idzie o istotną stawkę. Na przykład w wo­
jewództwie łomżyńskim pomoc tę określono na wykonanie ro­

bót wykończeniowych w 5 proc, budynków oddawanych do użytku 
w bieżącym roku. W wój. białostockim wskaźnik ten ma wynosić 
około 6 proc., w woj. siedleckim — około 8 proc., w woj. koszaliń­
skim — około 6 proc., w woj. pilskim — około 6 proc, i w woj. 
słupskim — około 12 proc. Jednakże rozmiarów zjawiska nie da się 
jeszcze uchwycić w skali ogólnokrajowej. W niektórych bowiem 
województwach prace nad określeniem możliwości zakładów pracy 
1 organizacji społecznych bądź są w toku, gdyż dąży się do maksy­
malizacji rozmiarów pomocy, bądź też przebiegają mniej sprawnie.

Właściwe wytyczanie i udzielanie tej pomocy jest jednak sprawą 
pilną. Nie chodzi bowiem o ratowanie przedsiębiorstw budowlanych 
w ostatnim kwartale roku przed tzw. poślizgami, ale o możliwie 
planowe włączenie potencjału zakładów pracy i organizacji społecz­
nych w terminowe, sukcesywne oddawanie mieszkań do użytku. W 
ten sposób bowiem wiele zakładów pracy może się w znacznie więk- ' 
szym stopniu przyczynić do harmonijnego przebiegu procesów bu­
dowlanych. Na przykład zakłady pracy woj. woj. tarnobrzeskiego, 
kieleckiego 1 radomskiego, na których terenie działa jedno zjedno­
czenie, budownictwa ogólnego, nie tylko gotowe są udzielić pomocy 
w robotach wykończeniowych, ale także podjęły zobowiązanie reno­
wacji sprzętu budowlanego, form dla fabryki domów, wykonania 
narzędzi, użyczania.,transportu itp.

Najpoważniejsza jednak część pomocy skierowana jest na roboty 
wykończeniowe. Nakłada to na budownictwo obowiązek terminowego 
przygotowania stanów surowych. Jest to bowiem gwarancja, że wkro­
czenie na, budowy pracowników zakładów pracy lub członków orga­
nizacji społecznych dokona się sukcesywnie, a nie na zasadzie „sztur­
mu na plan” w czwartym kwartale. Prawidłowe rozłożenie w czasie 
tej pomocy może spowodować, że jej faktyczne rozmiary będą więk­
sze. '

P RZY tego rodzaju przedsięwzięciach niezwykle ważną sprawą 
jest przede wszystkim strona organizacyjna, która w wielu 
przypadkach decyduje o efektywności podejmowanych wysiłków. 

W niektórych regionach kraju — jak na przykład w Warszawie czy 
Katowicach — poważniejsza pomoc zakładów pracy i organizacji 
społecznych dla budownictwa mieszkaniowego rozpoczęła się przed 
trzema laty. Dzięki zdobytemu doświadczeniu współpraca między 
„dawcami” a „biorcami” układa się już sprawnie, jak powiedział je­
den z dyrektorów budownictwa warszawskiego, wręcz planowo. W 
wielu jednak.- województwach'działania te dopiero, się rozppezyna- 

co przy^brakU • nłtWykóUP^eprawiąl ^że międty’:'£śkm$am,f 
a przedsiębiorstwami budowlanymi nie wytworzył się jeszcze „wspól­
ny język”.

Nie chodzi-'bowiem o to, aby zakład pracy lub organizacja spo­
łeczna delegowały do prac jakichkolwiek ludzi i jakikolwiek sprzęt 
nie wiedząc, do jakiego celu ma służyć, ale aby ustaliły z budowla­
nymi, co to mają być za fachowcy i jakie to mają być narzędzia. 
A nawet dalej — aby te zespoły ludzi podejmowały zadania tam, gdzie 
to jest możliwe. pod. własnym kierownictwem technicznym. Dopiero 
przy takim podejściu efektywność pomocy może być zadowalająca, 
gdyż pozwala na jasne sprecyzowanie celów tych działań i właściwe 
rozłożenie ich w czasie.

Naturalnie, pomoc zakładów pracy lub organizacji społecznych nie 
zwalnia generalnego wykonawcy od odpowiedzialności za termin od­
dania mieszkań, do użytku. W praktyce sprawa ta nie jest jednak ta­
ka pj-osta. Często bowiem zdarza się, że przejmując od budowlanych 
mieszkania, przyszli użytkownicy, którzy podjęli się robót wykończe­

niowych, zwlekają z kończeniem prac. Korzystając bowiem z szansy 
przystosowania wnętrz do swoich potrzeb, oczekują na niezbędne 
materiały. Tymczasem generalny wykonawca, po wykonaniu tzw. 
stanów mokrych, zainteresowany jest w jak najszybszym „zaliczeniu” 
budynku do wykonania planu. Jest to niewątpliwie komplikacja, któ­
rej, można zapobiegać, dopomagając przyszłym użytkownikom w mo­
żliwie. szybkim uzyskaniu niezbędnych do wykończenia materiałów 
i elementów.

NAJCZĘŚCIEJ d, którzy organizują pomoc dla budownictwa 
mieszkaniowego, są zainteresowani pośrednio w jego przyspie­
szaniu. Zdarza się jednak, że te same osoby lub ich bliscy kole­

dzy, którzy uczestniczą w .pracach, będą równocześnie przyszłymi 
mieszkańcami. W wielu przypadkach zaś poważna siła motywacyjna 
działania tych ludzi na rzecz budownictwa mieszkaniowego zawiera 
się w tym, że uzyskują oni szansę takiego urządzenia mieszkania, 
jakie sobie wymarzyli. Nie jest więc sprawą bez znaczenia Indywidual­
na motywacja, gdyż może ona wspomóc wysiłki na rzecz tegoroczne­
go planu w budownictwie mieszkaniowym.

W aktywizowaniu form tej pomocy zainteresowana jest głównie 
cała społeczność danego województwa. W ustalaniu planu budowni­
ctwa mieszkaniowego na rok przyszły będzie się bowiem brało pod 
uwagę wykonanie planu roku bieżącego. I słusznie. Niech ten, kto 
potrafi wykazać się inicjatywą, czuje,- że jego wysiłek nie poszedł 
na marne.

K.S.

„.... na KWITNĄCEJ
To, co otrzymali, okazało się «zezy- 0^ W W • ®

♦•m łrh marzeń.'Od razu trzy nolto- ... ; , , , __ „„     ,
przystaje. Bo czy muszą mieć od­
dzielny pokój dla każdego dziecka, 
lodówkę, pralkę i telewizor?... Prze-
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A O, CO OU tyilllMl, unoomw onj WWWły.” 
tern Ich marzeń.' Od razu trzy poko­
je z kuchnią (65 m3), a przy tym du­
ży balkop, dwa przedpokoiki z wnę­
kami na szafy w ścianie. Naprawdę
ładne i funkcjonalnie zaplanowane' 
mieszkanie. Uzyskali cztery izby za­
miast trzech, ńa które byli zapiąa- 
ni, bo 14 kwietnia 1977 r. urodził się 
Marek. Piotr miał wtedy ponad S 
lat.

Na drugie dziecko zdecydowali się, 
gdy znali już lokalizację własnego. 

, mieszkania i widzieli, jak; dom na 
Chomlczówce rośnie.

— Jeili ma byt dwójka — powie-
dzieli sobie — to ehyba ostatnia po- 
ra.

Dobijali do trzydziestki. I do 
pierwszego w życiu własnego domu 
wnieśli od razu największy skarb — 
swoich dwóch chłopców, A poza ni­
mi trzy rzeczy: wersalkę, telewizor 
I łóżeczko Piotra, które teraz zajmu­
je Marek.

Mieli wtedy około 30 tysięcy osz­
czędności i... 30 tys. długu. Wzięli 
bowiem pożyczkę z zakładowego 
funduszu mieszkaniowego — 20 ty­
sięcy zł, na dopłatę do trzeciego po­
koju. Dwie książeczki mieszkanio­
we łącznie z oprocentowaniem wy­
starczyły na wkład do lokatorskiej 
spółdzielni — prawie 50 tys. zł. Po­
za tym pożyczyli jeszcze 10 tysięcy 
zł ze związkowej kasy zapomogowo- 
-pożyczkowej. Kupili z miejsca do 
nowego mieszkania lodówkę na ra­
ty. Kupili też regał, stanowiący do 
dziś jedyny nowy mebel w ich mie­
szkaniu. Stoi na nim telewizor 
i trochę książek.

Prezentacja
Zarobki mają średnie, mieszczące 

się w granicach przeciętnej krajo­
wej. Wykształcenie — średnie za­
wodowe. Obydwoje są teehnikami- 
-elektronikami. Poznali się w Za­
kładach Radiowych im. Marcina 
Kasprzaka. Irena Kaszuba pracuje 
tam nadal w laboratorium jako 
technolog i zarabia prawie 4 tysią­
ce zł. Jerzy Kaszuba pracuje teraz 
w Centralnym Biurze Konstrukcyj­
nym Obrabiarek w Pruszkowie, za­
rabia około 5 tysięcy.

Obydwoje mają pracę ciekawą, 
zgodną z wyuczonym zawodem i ra­
zem „wyciągają” około 9 tysięcy zł. 
Wypada przeszło 2 tysiące na osobę 
w rodzinie. Jeśli jeszcze doliczyć, że 
Marek jest w zakładowym żłobku, a Piotr — w osiedlowym przedszko­lu, a wiec do iitrzvmap'a i opieki 
nad dziećmi dopłaca społeczny fun­
dusz spożycia — nie powinno być 
ciężko.- .

Tymczasem, prawdę mówiąc, 
właśnie w ostatnim roku nie ud a je 
im się w żaden sposób związać koń­
ca z końcem i nie widać jakoś pers­
pektywy, żeby w domu znalazł się 
w,seiszeie iporządny newFtstółoż foraen- 
sła.

.Przymierzali się nawet do skorzy­
stania • z kredytów dla młodych 
małżeństw, bo choć są już dość daw­
no po ślubie, mogliby teraz z tego 
uprawnienia skorzystać. Przepisy 
dostosowane zostały do takich, naj­
częściej spotykanych, sytuacji życio­
wych, kiedy rodzina zakłada dom 
dopiero po kilku latach współżycia.

Po długich medytacjach i przy­
miarkach zrezygnowali jednak z te­
go uprawnienia. Kredyty mają to do 
siebie, że je trzeba oddać, a ile rat 
można spłacać z jednej pensji? Dru­
gą trzeba przecież przeznaczyć na 
bieżące wydatki.

Dopiero w marcu skończyła się 
splata pożyczki z zakładowego fun­
duszu mieszkaniowego. Zostało jesz­
cze kilka rat do kasy zapomogowo- 
-pożyczkowej. Wygląda to więc tak, 
że każdego pierwszego odliczyć trze­
ba: 1300 zł na czynsz i świadczenia 
do spółdzielni, 500 zł — rata zą lo­
dówkę, 540 zł — za przedszkole Pio­
tra, 200 zł — za żłobek Marka, 300 
zł — za światło. I za telewizor, i za 
bilet miesięczny. Trzeba jeszcze do­
dać, że wpłacają po 100 zł na ksią­
żeczki mieszkaniowe, które od razu 
otworzyli obu malcom, żeby oni 
przynajmniej mogli, zaraz po osiąg­
nięciu dojrzałości, urządzać aię na 
swoim.

Z pensji p. Ireny — po odliczeniu 
tych stałych wydatków — zostaje 
niewiele. Z pięciotysięcznych zarob­
ków męża trzeba żyć we czwórkę, 
kupić najniezbędniejsze rzeczy do 
ubrania dla dzieci, chociażby śpiosz­
ki, rajstopy oraz środki do utrzy­
mania czystości.

nia, w którym trzydziestu kilku Na brak ludzkiej życzUsyośćl p, 
metrach kwadratowych «mieścić się Irena me narzeka. Zwtaszcza w pra-
musialy trzy rodziny: teściowie, Ich cy znajduje jej wiele. Kiedy urodził
córka « mężem I dzieckiem: ho i oni się Marek, od koleżanki, która wla-
z Piotrem? To była dopiero ciasno- śnie wróciła z urlopu macierzyń-

' • ■ * —*— sklego, dostała np. sporo dziecinnych
rzeczy. Tak trudno je znaleźć w 
sklepach. Przyjął się więc taki 
zwyczaj w laboratorium, że rzeczy 
dziecięce są przez koleżanki wza-

ta! a przecież jakoś się żyto, Potem 
zahaczyli ó dom rodzinny, p. Ireny. 
Na koniec tej. wędrówki wylądowali 
u jej siostry, w Grodzisku. O woże­
niu Piotra do zakładowego żłobka 
nie tnogło być mowy. Musiell zna­
leźć kogoś do opieki nad nim .w
Grodzisku.

Męczqcy dylemat
— Ale wtedy — to trzeba powie­

dzieć — nie odczuwali tak dotkli­
wie, jak taras. kłopotów finanso­
wych, mimo że zarobki mieli trochę 
niższe. Życie jednak było tańsze. Bo 
choć bardzo trudno mieszkać kątem 
u rodziny — tó przecież o wiele 
łatwiej gospodarzyć. * wspólnie. Ko­
rzysta się wtedy z zasobów urządzo­
nego już mieszkania i każdy się ja­
koś do/ wspólnego garnka dokłada.

Z drugiej jednak strony młodzi 
Kaszubowie uważają, że gdyby od 
początku mogli żyć na własny ra­
chunek i przez te wszystkie lata 
sukcesywnie kupować i gromadzić 
niezbędne rzeczy — to obecnie od­
czuwane trudności finansowe nie 
zwaliłyby się na nich z taką siłą, z 
chwilą uzyskania mieszkania i uro­
dzenia się drugiego dziecka.

W lipcu tego roku zapowiadało się, 
że żyć trzeba będzie z jednej pensji. 
Sytuacja wydawała się już bez wyj­
ścia. Kończył się płatny czteromie­
sięczny urlop macierzyński i mie­
sięczny urlop wypoczynkowy, a za­
kładowy żłobek na podaniu napisał, 
że miejsce dla Marka Kaszuby znaj­
dzie się dopiero w styczniu.

Trudno się dziwić. Pierwszeństwo 
— i słusznie — mają dzieci z rodzin 
niepełnych i bardzo źle sytuowa­
nych. Kaszubowie do takich przecież 
nie należą. Trzeba więc było sko­
rzystać z bezpłatnego urlopu macie­
rzyńskiego. Na szczęście, trwał on 
tylko 11 dni. Po interwencji kierow­
nika laboratorium, w którym pra­
cuje p. Irena, Marka już jako pięt­
nastego wciśnięto do 10-osobowego 
oddziału niemowlaków w zakłado­
wym żłobku.

Powiadają socjologowie — żaden 
żłobek nie zastąpi matki. Ta słusz­
na na pewno teza nie zawsze da sięzweryfikować naszych warun-
kach Irena Kaszuba uważa, że taki 
żłobek jak na Skierniewickiej, pro­
wadzony znakomicie przez P. Hen­
rykę Marszałek, często lepiej speł­
nia opiekuńczą rolę niż zapracowa­
na (bo trzeba dorobić trochę grosza) 
i zabiegana (bo trzeba coś zdobyć do 
jedzenia) matka. Tylko dojazdy do 
żłobka z małym dzieckiem do roku 
—.toAiap&ąwdę.wielki problem» w-. •

•Irena Kas-zuba wstaje o 5.20. Wte­
dy mąż wyjeżdża już z dęmu,. żeby 
zdążyć na czas do Pruszkowa. Sa-

ŁAŃCUCKA FABRYKA ŚRUB
w Łańcucie, ul. Podzwienyniee

oferuje do sprzedaży 
z nadwyżek produkcyjnych

ŚRUBY Z ŁBEM 6-kqtnym

wg PN-75/M-821M/II l PN-75/M-82105/IH 
w asortymencie M-8, M-10 1 M-12.

ŚRUBY ZAMKOWE I PŁUŻNE

wg PN-75/M-82408 1 PN-75/M-82402
w asortymencie M-1Ó i M-12 — długość sworznia od 28 do 

120 mm.

Dostawy od miesiąca maja do końca bieżącego rota.

Zamówienia prosimy składać w Dziale Planowania Lańeueklej 
Fabryki Śrub w terminie do 15 maja 1078 r.
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Gdyby mogli od poczqtku
Być może, nie najoszczędniej go­

spodarzą, ale przecież analizują 
każdy wydatek, dokonują stale wy­
boru, co trzeba kupić w tym miesią­
cu, co można odłożyć na potem, i... 
nie mogą się zmieścić w budżecie 
obciążonym dużymi płatnościami.

Chyba więc źle sobie to wszystko 
zaplanowali, choć — prawdę mówiąc 
— nie zależało to przecież od ich wo-
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jemnie.sobie przekazywane.
To laboratorium, w którym pracu­

je, jest jedyne w Polsce, nagrywa się 
tam taśmy testowe do sprawdzania 
wszystkich parametrów magnetofo­
nu. Laboratorium kieruje kobieta, 
p. Barbara Libura — nie tylko mąd­
ry i ceniony kierownik, ale przede 
wszystkim „ludzki człowiek”. Sama 
zresztą ma też małe dziecko w zakła­
dowym żłobku. Może dlatego tak 
dobrze rozumie swoje pracownice. 
Pomaga w ciężkiej chwili. Niedaw­
no np. żłobek zawiadomił p. Irenę, 
że Marek ma 38,5° gorączki, podej­
rzewali zapalenie płuc (już drugi 
raz — przez te dojazdy w słotę 
i wiatr). Kierowniczka poszukała 
natychmiast kogoś z autem, żeby 
odwieźć matkę z chorym dzieckiem 
do przychodni i do domu.

Irena Kaszuba wie doskonale, że 
nie jest już teraz takim wydajnym 
pracownikiem, jak dawniej. Praw­
dę powiedziawszy, bez zwolnienia 
chorobowego przepracowała ostatnio 
tylko jeden miesiąc — luty. Może 
dlatego udało się, że taki krótki. 
Korzystała też jeszcze do kwietnia 
z siedmiogodzinnego dnia pracy 
(godzina przysługuje na karmienie 
małego dziecka). Dzięki temu mogła 
budzić Marka i Piotrka trochę póź­niej.

Wystarczy policzyć koszty urlo­
pów macierzyńskich, zwolnień cho­
robowych i na opiekę nad dzieckiem, ’ 
zwolnień usprawiedliwionych np. 
awarią (brak wody) w żłobku, koszty 
skróconego dnia roboczego, żeby 
udowodnić, że zakład pracy matki 
małych dzieci zawsze w pewien spo­
sób partycypuje w kosztach utrzy­
mania młodej rodziny, jeśli nie z 
funduszu socjalnego, (choć Marek 
Kaszuba akurat dostał się do żłob­
ka zakładowego), to przez fundusz 
płac (urlopy i zwolnienia chorobo­
we). Zakład pracy ojca żadnych 
świadczeń z tego tytułu na ogół nie 
ponosi. Czy to'uzasadnione?

* Nie ma ich w polu widzenia
Można jednak wysunąć argument, 

czy w ogóle potrzebne są takie 
świadczenia. Przecież tacy ludzie — 

I jak państwo Kaszubowie — młodzi,
i wykwalifikowani, nieźle zarabiają-
> cy nie powinni potrzebować pomo-
i cy socjalnej. Ta przeznaczana jest

raczej «dl a'osób- niepełnosprawnych*

ma więc musi obudzić dwoje dzieci, 
ubrać, dać się napić czegoś gorące­
go i Piotra odprowadzić do przedsz­
kola, a Marka zawieźć z Chomiczów- ki na Wolę — a to mniej więcej go­
dzinna wyprawa.

Na razie z odprowadzeniem i ode­
braniem dzieci jeszcze pół biedy. 
Żłobek i przedszkole zapewniają 
wielogodzinną — zgodną z wymia­
rem czasu pracy matki — opiekę. 
Ale myśl, co będzie od września, nie­
pokoi już p. Irenę. Piotr pójdzie- 
wtedy do pierwszej klasy. Na osied­
lu jest stary, mały budynek szkol­
ny — nowy dopiero w planie. Nie 
wiadomo, kiedy rozpoczynać się bę­
dą lekcje pierwszaków; żeby zdą­
żyć do pracy, matka będzie musia- 
ła przed siódmą zaprowadzić Piotra 
pod szkołę. Kto go potem odbierze? 
Ile godzin przesiedzi w świetlicy 
szkolnej? Trzeba będzie chyba pro­
sić kogoś na osiedlu o opiekę nad 
nim. Tylko, czy znajdzie się ktoś 
chętny i czy starczy na tę opiekę 
pieniędzy?

Od kiedy sprowadzili się na Kwit­
nącą — każdy dzień stawia ten mę­
czący dylemat: na co starczy pie­
niędzy? Co krok — to czegoś 
nowego brakuje: Piotr śpi. na 
starym tapczanie, który służył jego 
ojcu przed wieloma laty. Okazało
się, że teściowa przechowywała 
go, teraz przydał się wnuko­
wi. Z używanych szafek skleci­
li wyposażenie kuchni, pomalowali 
i nawet nieźle się prezentuje. Do 
łazienki kupili trochę kafelków. 
Elektronik w pierwszej murarskiej 
robocie nie okazał się zbyt precy-
zyjny, ale nawet nierówno położo. 
ne kafle lepsze są, niż żadne.

Przydałby się koniecznie stolik dla 
Piotra, przecież zacznie się uczyć.

Cleż ich rodzice obywali się bez tego 
wszystkiego. I nikt im w wychowa­
niu małych dzieci nie pomagał.

To prawda. Tylko, te takie porów­
nanie nie jest żadną racją, chociaż­
by z tego względu, że różnice stylu 
życia, a w związku z tym i aspira­
cji wynikają z zasad ogólnego postę­
pu. Ale nie tylko i nawet nie głów­
nie dlatego. Przy niezwykle napię­
tym dziś budżecie czasu rodziny z 
-małymi dziećmi, w której i ojciec 
i matka praęują — pralka, lodówka, 
a także telewizor, wnoszący w ży­
cie dorosłych i dzieci pewien zasób 
niezbędnych wiadomości i chwilę 
równie niezbędnego odprężenia — 
to artykuły pierwszej potrzeby, ele­
menty wyposażenia mieszkania 
(przy trudnościach aprowizacyjnych i słabej sieci usług) ważniejsze niż 
np. komplet stołowy. Nie są to więc 
dziś żadne mierniki zasobności do­
mu.

A także budżet czterosobowej ro­
dziny, zamykający się się sumą ok. 
dziesięciu tysięcy zł — to też nie jes: 
wystarczający miernik warunków 
jej bytu. Potrzebna jest tu bowiem 
znajomość koszyka niezbędnych 
wydatków młodych małżeństw ; 
tych oczekujących na mieszkanie, 
i'tych otrzymujących je, i bezdziet­
nych, i wychowujących jedno, dwoje 
lub troje małych dzieci. Pisaliśmy 
już o potrzebie prowadzenia i publi­
kowania wyników takich badań2).

Mieć bowiem rozeznanie na te­
mat warunków bytu, poziomu życia 
rodziny na dorobku można dopiero 
wtedy, kiedy się jej dochody zesta­
wi z wydatkami i przyjrzy się bliżej 

. szczególnej koncentracji — w jed­
nym czasie — obciążeń takiego bud­
żetu. Są to, oczywiście, trudności 
okresowe, można je naw’et nazwać 
trudnościami wzrostu. Ale to me 
znaczy, że polityka społeczna pań­
stwa. a także polityka socjalna za­
kładu czy osiedla może być wobec 
takich potrzeb obojętna.

Czy można np, porównać los młodej 
rodziny, borykającej się. oczywiście, 
z różnymi kłopotami, z losem sta­
ruszków, którzy żyć muszą z nie­
wielkiej emerytury?

Żeby wprowadzić tu jednak wła­
ściwą^ hierarchię potrzeb trzeba dy­
sponować przede wszystkim wnikli­
wym, stale aktualizowanym roz­
poznaniem warunków życia posz­
czególnych rodzin.

Godzi się podkreślić, że rady za­
kładowe i służby pracownicze za­
kładów’ pracy, poświęcających nale­
żytą uwagę sprawom socjalnym -— 
mają na ogół w polu widzenia i sa­
motne matki i pracowników obar­
czonych liczną rodziną lub dotknię­
tych patologią. Interesują się też, 
przez komisje społeczne, nie tylko 
okolicznościowo byłymi pracownika­
mi — seniorami zakładu. Natomiast 
problemy rodzin młodych, na dorob­
ku nie mieszczą się — jak dotąd — 
w tradycyjnym obszarze zakładowe­
go działania socjalnego.

To charakterystyczne — szukając 
przykładowej, młodej rodziny z
dwojgiem małych dzieci — zwróci­
liśmy się o wskazanie jakiegoś kon­
kretnego adresu do służb pracowni­
czych i rad zakładowych kilku wiel-, 
kich warszawskich zakładów, zna­
nych z dobrze prowadzonej działal­
ności socjalnej. W żadnym z nich 
nie umiano, udzielić jakiejkolwiek 
na ten temat informacji.

Pomijam już dość zabawny —
gdyby nie smutny — argument, że 
na rozmowę z pracownikiem ó jego, 
bądź co bądź, osobistych problemach

Dopasowane do losów ludzi

Ostatnio podjęto w tej dziedziniewiele rozmaitych
Pisaliśmy o i 
„Parę taktów

nich w
przedsięwzięć, artykule pt.

Mendelssohna"3).
Czy stanowią one pomoc dla mło­
dych rodzin wystarczającą?

Ogólne przepisy mają to do sie­
bie. że trudno je dostosować do in­
dywidualnych losów ludzi. A tu sy­
tuacja — sytuacji nierówna. Bywa, 
że i w kosztach zakupu mieszkania, 
i w kosztach jego urządzenia poma­
gają młodym wydatnie ich rodzice.
Bywa też — o wiele częściej — że
młodzi budują i urządzają swoje 
gniazdo własnymi siłami. Bywa, że 
wydatki na mieszkanie i na powięk­
szenie rodziny rozłożą się w czasie 
i łatwiej im podołać, bywa, że bez 
winy samych zainteresowanych, 
spiętrzą się one w sposób uniemożli­
wiający samodzielne wybrnięcie z 
kłopotów.

I chodzi właśnie o tp. żeby można 
było — dysponując znajomością in­
dywidualnych sytuacji — wybrać z 
istniejących rozwiązań najlepsze 
i móc je do potrzeb konkretnej ro­
dziny elastycznie dostosować. Ina­
czej uprawnienia i ulgi nie trafią 
tam, gdzie są najbardziej oczekiwa­
ne. Ułatwią po prostu życie tym, 
którzy i bez tej pomocy daliby sobie 
jakoś radę.

Weżmy np. sprawę niskooprocen­
towanych kredytów na urządzenie 
mieszkania. Nie byłoby w tym nic 
zdrożnego, gdyby młode rodziny 
przeznaczały je na wydatki związa­
ne z domem, nawet luksusowe, gdy­
by inne rodziny, borykające się z 
brakiem najniezbędniejszego sprzę­
tu, mogły także z nich skorzystać.

Ale bywa — jak tego dowodzi 
przykład państwa Kaszubów — ina­
czej. Właśnie te rodziny nie korzysta­
ją z kredytu, bo obciążenie ich za­
robków płatnościami czynszu i rat 
jest przy czteroosobowej rodzinie i 
tak za wysokie. W takim przypadku 
naprawdę duża ulgę przyniosłaby 
chyba np. możliwość prolongaty — 
powiedzmy, na okres trzech lat — 
spłat rat za mieszkanie i. z tytułu za-

oąaz co oąaz, osonistycn proniemacn Ciaanjetych już nożyczek udzielić musi zgody nie tylko sam ««nięrycn juz pozyczeK.
------ Taka prolongata nie. wywołałaby 

chyba większych perturbacji ani w
zainteresowany, ale... dyrektor. Nie­
pokoić jednak musi fakt, że o.sytu-
acji i warunkach życia dużej i roz­
wojowej grupy pracowników tak

budżetach spółdzielń mieszkanio­
wych, ani ;w kasach pożyczkowych 
wszelkiego typu. Korzystaliby z niej 
przecież ludzie młodzi, którzy wie­
kiem i ciągłością zatrudnienia gwa­
rantują spłatę kredytu w później-

mało wie ich pracodawca oraz orga- 
- „„„ „- nizacie «Poleczne dysponujące fun­

do dużego stołowego poko- buszem socjalnym.
Nawet tam, gdzie prowadzi się szczegółową ewidencję, kto' i z ja- «^y10 ni«0 terminie, 

kich świadczeń w zakładzie korzy­
sta próżno by szukać takich danych. 
Bo wczasy 1 kolonie (na te akcje 

, przeznacza się gros ' zakładowego 
O wzięciu jakiegoś dodatkowego funduszu socjalnego) jnie dla takich

zajęcia na razie mowy n|e ma. Pra- rodzin na dorobku. . Dzieci są tam

No, i jakieś urządzenie — poza re­
gałem — r1- ------- - -----------------
ju. Tylko, jak na to uzbierać? Brnąć 
w dalsze długi i płatności?

Partnerstwo
i życzliwośćli. Ale urządzenie od zera nowego 

mieszkania i utrzymanie dwojga 
małych dzieci — to splot wydatków; ...„w- «»•. «-r«- . —-3 v—
którym podołać, ze sporych nawet ca, długie dojazdy, zakupy, opieka małe, a wydawl za duże. /
zarobków, nie sposób. nad dwojgiem dzieci — wypełniają Nasuwa się więc wniosek, że tra-

dycyjnie prowadzona akcja socjalna 
rozmija się już obecnie z narastają­
cymi, zupełnie innego rodzaju, no­
wymi potrzebami sporej grupy za­
trudnionych.

Może należało wziąć na razie 
mieszkanie 2-pokojowe. Nie musieli- 
by zaciągać długu na 20 tysięcy. 
Wiedzą jednak doskonale, jak trud­
no później zamienić lokal mniejszy 
na większy. Wchodzi się na ogół do 
pierwszego własnego mieszkania na
długie lata, jeśli nie na całe życie. 
A marzyli, żeby każdy
miał kąt dla siebie.

Oczywlśćie, ciasnota 
względna.’ Kaszubowie 
mieszkali w odnajętym

i chłopców

to rzecz 
po ślubie 

sublokatof-
skim pokoiku. Kiedy pojawił się 
Piotr, właścicielka kategorycznie 
wymówiła im locum. Wtedy, chcąc • 
nie cheąc, przygarnęła ich teściowa 
do swego dwupokojowego mieszka-

nad dwojgiem dzieci — wypełniają 
czas bez reszty.

Małżonkowie po partnersku dzielą 
się tymi, obowiązkami. Codzienne za­
kupy np. należą do zajęć męża. Robi 
je w centrum wracając z Pruszko­
wa, bo-tu ńaosiedlu jest tylko mały 
sklep spożywczy, w którym, zwłasz­
cza wieczorem, trudno coś dostać. 
Po powrocie Ireha i Jerzy, jedzą 
szybko przygotowany obiad, a dzie­
ci —’ kolację, wzmocnioną sokami 
i owocami. Następnie kąpiel Marka, 
w kolejce czeka' już Piotr, niezbęd­
ne sprzątanie i przeplerka. Teraz nie 
muszą już wszystkiego prać w rę­
kach, bo od siostry dostali wysłu­
żoną „Franię” — ona kupiła sobie 
automatyczną pralkę.

Czy są to jednak potrzeby pierw­
szego rzędu? Wątpliwość ta wiąże 
się ze stereotypem, że młodym w na­
szym krąju dobrze się na ogół powo­
dzi, zawsze czeka ńa nich prąca, są 
wykwalifikowani, zarabiają często. 
więcej, niż starsi pracownicy i.„ je­
śli mają kłopoty — to wynikają one 
raczej z Wygórowanych aspiracji niż 
z prawdziwego niedostatku.

Na . pierwszy rzut oka i do losu 
państwa Kaszubów , ten stereotyp

Nie byłby ta więc żaden bezzwrot­
ny zasiłek, zapomoga, która niewiele 
W tym wypadku rozwiązuje, a upo­
karza. Byłaby to po prostu możli­
wość, szansa lepszego, korzystniej­
szego dla rodziny rozłożenia pilnych 
wydatków w czasie^ Prolongata rat 
tylko na okres trzech lat pozwoliła­
by złagodzić presję najpilniejszych 
potrzeb,- zmniejszyć dylemat — na 
co starczy. Pozwoliłaby po prostu 
cieszyć się tym trudnym wprawdzie, 
ale najpiękniejszym przecież w ży­
ciu rodziny okresem, kiedy ma się 
dwoje maluchów i własne, ładne 
mieszkanie na Kwitnącej — i nie 
tylko tam.

ANNA KUSZKO

•) Zbigniew Smoliński: „Młodu na do­
robku" — „2. G.” nr U z ezerwca 1977 r.

*) Anna kuszko: „Wyi aię tenl" — 
„Z G.” nr 1S z kwietnia im r.

b Jacek Bołdok: ,>arę taktów z Men­
delssohna’’ — „2. G.” nr 17 z kwietnia 
1971 r.
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W prowadzonym przez nasz 

tygodnik od wielu miesięcy 

cyklu publicystycznym „Koszty 

egzaminuję" poruszaliśmy 

wielokrotnie problemy cen 

oraz ich wpływu na kształto* 

wanie się kosztów produkcji. 

Jeśli bowiem dla jednych pro­

ducentów dana cena była nie­

jako „zamknięciem" cyklu 

produkcyjnego, to z kolei dla 

drugich cena tego konkretne­

go wyrobu znajdowała się „na 

wejściu" procesu wytwarza­

nia (i kalkulacji). Najostrzej 

występuje ten cały łańcuszek 

cena — koszt — cena u produ­

centów złożonych wyrobów fi­

nalnych.

PRZEDSTAWICIELE tych osta­
tnich firm, znajdujących się 
na szczycie kooperacyjnej pi­

ramidy, odpowiadali naszym repor­
terom (na pytania: dlaczego koszty 
produkcji nieustannie rosną? Czy 
można ich wzrost skutecznie zaha­
mować?) prawie zgodnym chórem: 
„...Jesteśmy w sytuacji przymusowej, 
bowiem nie mamy wpływu na usta­
lanie cen!’’ I jednocześnie wskazy­
wali w dół owej piramidy — na dos­
tawców.

Często wzrost kosztów produkcji 
powodowany był rzeczywiście wzro­
stem cen surowców • i materiałów 
(zwłaszcza importowanych), podroże- 
niem robocjzny, bądź innymi istotny­
mi przyczynami. Jednakże dzienni­
karski rekonesans wychwytywał 
również anomalia, bądź ewidentne 
nieprawidłowości w sferze kosztów 
i cen.

Tryb ustalania cen
W 1972 roku, w ramach zwiększe­

nia uprawnień dyrektorów zjedno­
czeń przemysłowych, przekazano im 
kompetencje do ustalania cen arty­
kułów zaopatrzeniowych i inwesty­
cyjnych, które poprzednio mieli 
właściwi ministrowie. '

W 1973 roku przekazano też dyre­
ktorom zjednoczeń uprawnienia do 
ustalania cen detalicznych nowości 
rynkowych, a dyrektorom central • 
handlu wewnętrznego — cen deta­
licznych artykułów rynkowych po­
chodzących ź importu. W latach 
1973—1974, w związku ze stopnio­
wym wprowadzaniem komplekso­
wych zasad systemu ekonomiczno-fi­
nansowego, zwiększono uprawnienia 
dyrektorów WOG do ustalania cen.

W rezultacie ceny artykułów sta­
nowiących 95 proc, ogólnego obrotu 
nowościami rynkowymi ustalane są 
przez dyrektorów zjednoczeń. Obec­
nie, w wyniku dokonanego latach 
1972—1974 przekazania uprawnień 
do ustalania cen — około 40 proc, 
wartości sprzedaży artykułów i us­
ług konsumpcyjnych stanowią wyro­
by i usługi, na które ceny ustalają 
dyrektorzy jednostek gospodarczych 
różnych szczebli, głównie dyrektorzy 
zjednoczeń przemysłowych. I

Zwróćmy wyraźnie uwagę, że owe 
40 proc, dotyczy wartości. Tak więc 
na 60 proc, wartości wyrobów i us­
ług ceny ustalają naczelne organy 
administracji państwowej, lecz iloś­
ciowo jest to rząd kilkudziesięciu 
konkretnych cen. W pozostałych 40 
proc, mieszczą się tysiące cen jed­
nostkowych.

Przewodniczący Państwowej Ko­
misji Cen, przekazując uprawnienia 
do ustalania cen dyrektorom organi­
zacji gospodarczych, określał w każ­
dym przypadku zasady, którymi po­winni się oni kierować przy kształ­
towaniu cen. I z grubsza rzecz bio- 
rąc, stosowane są trzy metody two­
rzenia cen:

1) Na podstawie kalkulacji kosz­
tów produkcji z uwzględnieniem od­
powiednich norm zysku, ewentualnie 
podatku obrotowego - i marż hand­
lowych (kosztowa metoda tworze­
nia cen). Jeśli chodzi o samą kalku­
lację kosztów, to może to być kalku­
lacja planowa, lub też (jak to jest w 
przemyśle lekkim) kalkulacja nor­
matywna, a więc uwzględniająca 
średniobranżowe normy kosztów.

2) Na podstawie oceny i porówny­
wania wartości użytkowych różnych 
wyrobów, czyli konfrontowania cech 
użytkowych wyrobu nowego, dla 
którego ustala się cenę, z cechami 
użytkowymi wyrobów już poprzed­
nio wytwarzanych i posiadających 
wcześniej ustalone ceny (tzw. meto­
da relacjonowania cen). Pewnym 
wariantem tej - metody jest ustalenie 
cen artykułów zaopatrzeniowych i 
inwestycyjnych przy uwzględnieniu 
cen podobnych wyrobów na rynkach 
zagranicznych lub podobnych wyro­
bów wytwarzanych już w kraju.

3) Na podstawie oceny podaży I 
popytu na dany wyrób. Ponieważ 
jednak popytu na nowy wyrób nie 
można dokładnie obliczyć, jest to w 
znacznym stopniu metoda intuicyj­
na, dopuszczająca dużą swobodę oce­
ny i decyzji (tzw. metoda podażo­
wo-popytowa).

Dodajmy, żeprzewodniczący Pafl- 
stwowej Komisji Cen przekazując u- 
prawnienia do ustalania cen określał 
jednocześnie, Aktórą z. wymienionych 
metod (lub jakie kombinacje tych 
metod) należy stosować dla poszcze­
gólnych grup wyrobów.

Tak więc dyrektorzy zjednoczeń, 
czy poszczególnych fabryk nie mogli 
ustalać cen według własnego' widzi­
misię, bądź też nadużywać swojej 
monopolistycznej pozycji; ha rynku. 
Mieli obowiązek kontrolowania, kal­
kulacji 1 ustalania cen. proponowa­
nych przez bezpośrednich produ­
centów.. Dalej, kontrolę nad tą 
sferą powinny sprawować resorty 
gospodarcze — zobowiązuje je do 
tego ich statut.

Okazało się jednak, że w praktyce 
tryb ustalania cen zaczął odbiegać 
dość znacznie od przyjętych założeń. 
Pojawiły się ewidentne nieprawidło­
wości i,uprawiania przez órgahiza? 
cje gospodarcze własnej, polityki cen.

W ub./ foku w toku kontroli po­
prawności ustalania cen zbadano łą­
cznie ponad 48 tys. cen, stwierdzając 
8650 cen nieprawidłowych (tj. ok. 
18,7 proc.) — przy czym w przypada 
ku cen zbytu wskaźnik wadliwości 
cen przekraczał 30 proc. Z kolei kon­
trolą stosowania cen objęto ponad 60 
tys. cen, stwierdzając ponad 7300 
przypadków (12 proc.) niezgodności z 
obowiązującymi cennikami bądź de­
cyzjami.

Zaprezentujmy najbardziej cha­
rakterystyczne przykłady i skutki 
stwierdzonych naruszeń trybu usta­
lania cen.

Na „zapleczu”
Nieprawidłowości dotyczyły przede 

wszystkim kalkulacji i. ustalania cen 
zbytu artykułów zaopatrzeniowo-inr 
westycyjnych na zbyt wysokim po­
ziomie. Przyczyną tego było w więk­
szości zawyżenie kalkulacji, kosztów 
oraz naruszanie obowiązujących za­

sad. Jest oczywiste, że podwyższanie 
cen zbytu artykułów zaopatrzenio­
wych prowadziło do nieuzasadnione­
go podwyższania 'kosztów produkcji 
u odbiorców tych wyrobów, a w nie­
których branżach stwarzało presję 
na podwyższanie cen detalicznych 
produkowanych tam towarów.

Do najbardziej typowej, powtarza­
jącej się w kontrolowanych jednost­
kach nieprawidłowości W ustalaniu 1 
stosowaniu cen należy zaliczyć nie­
rzetelne sporządzanie kalkulacji 
wstępnych. Polegały one m.in. na:

9 zawyżaniu kosztów robocizny 
bezpośredniej oraz materiałów i su­
rowców spowodowanym przyjmo­
waniem do kalkulacji cen wyższych 
niż to wynika z norm technicznie u- 
zasadnionych;

• wycenianiu materiałów, po ce­
nach wyższych od obowiązujących;

• kalkulowaniu kosztów elemen­
tów, których nie stosowano w pro­
dukcji;

• ustalaniu narzutów kosztów po­
średnich i kosztów zakupu wyższych 
od wynikających z planu technićzno- 
-ekonomicznego;

• zawyżaniu kosztów specjalnych 
w drodze ich rozliczania na mniejsze 
ilości produkcji od rzeczywiście za- 
mierzonej przez producenta;

• przyjmowaniu wyższych stawek 
zysku niż przysługujące oraz nali­
czaniu w cenie niektórych wyrobów 
podatku obrotowego, mimo że wyro­
by te były zwolnione od tego podat­
ku.

W Zakładzie Pręfabrykacji „Fa­
bryki Domów” na Służewcu w War­
szawie stwierdzono, że wewnętrzne 
ceny zbytu elementów prefabryko­
wanych nie były ustalone na pod­
stawie kosztów produkcji opanowar, 
nej technicznie i z założeniem coro­
cznej obniżki kosztów, lecz na. pod­
stawie nieaktualnych i błędnie spo­
rządzonych kalkulacji opracowywa­
nych kilka lat temu. Na przykład: 
płytę ścienną T—1 skalkulowano na 
12 300 zł, zamiast na 10 870, ścianę 
zewnętrzną piwnic P—1 na 7300, za­
miast 6680 zł, itd. itd. W GS „Samo­
pomoc Chłopska” w Strzyżewie, Od­
dział w Wiśniowej, kazano odbior­
com płacić za belkę żelbetową 227 
zamiast 128 zł.

Nietrudno ’ dostrzec tu. oczywisty 
związek między cenami półfabryka­
tów a wzrostem kosztów budownic­
twa.

Na koszt wytworzenia i cenę wyro­
bów gotowych wpływ też mają ceny 
maszyn i urządzeń. Przykładem 
niech będzie Zjednoczenie ;,Techma!’. 
Stwierdzono tu szereg przypadków 
naruszeń obowiązujących zasad kal­
kulowania cen oraz uchybienia przy 
ich ustalaniu. Osiągnięto w ten spo­
sób 20 min zł dodatkowych, nieza­
służonych górzyści. Ktoś musiał to. 
pokryć .— a więc odbiorcy maszyn,-

którzy to' io mln
tern’ wjednostkowy koszt wyrpbóył 
kooperacyjnych. W dalszym rachun- 
kuweszłyte kwotyw. koszt .wytwo­
rzenia .wyrobów gotowych. Na koń­
cu łańcuszka znajduje. slę cena,. wo­
bec której staje wreszcie indywidu­
alny, konsument.

Bardzo charakterystycznego przy­
kładu dostarcza Zjednoczenie, „Bu- 
mar". ,Ną 26. badanych wniosków ! 
decyzji,cenowych, • we. wszystkich 
przypadkach stwierdzono1 ustalenie 
cen zbytu na podstawie planowanego 
kosztu pierwszego roku' produkcji, 
zamiast — jak to przewidują obo­
wiązujące zasady niższego kosztu 
produkcji opanowanej technicznie 
(średnioroczny koszt z kilku kolej­
nych lat).

W szeregu przypadków stWier- 
dzono nierzetelne kalkulowanie we 
wnioskach cenowych kosztów mate­
riałowych specjalnych i kosztów po­
średnich.

A oto dalsze przykłady ilustrujące 
ewidentne nieprawidłowości w sfe­

rze ustalania kalkulacji cenowych. 
Nie ma nawet potrzeby ich komento­
wać.

W Fabryce Syntetyków i Kompo­
zycji.. Zapachowych „Pollena-Aro­
ma” w Warszawie zawyżono ceny 
zbytu ponad 400 wyrobów (które zo­
stały objęte wewnętrznym cennikiem 
Zjedoczenia), przyjmując w kalkula­
cji niewłaściwą stawkę zysku w wy­
sokości 60 proc., zamiast 28 proc, 
jak też nieuzasadnione wysokie śre­
dnie ceny importowanych surowców. 
Przedsiębioi-stwo osiągnęło zysk w 
wysokości 330 proc., a na, niektórych 
wyrobach nawet 700 proc, w sto­
sunku do kosztów przerobu'.

Huta Szkła „Pollena-Czechy” we 
wstępnych kalkulacjach cen zbytu 
opakowań szklanych do kosmety­
ków zawyżała stawkę narzutu zysku 
oraz koszty form, braków i robocizny 

DYSCYPLINA CEN
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

bezpośredniej. W wyniku tego zawy­
żono ' ceny opakowań średnio o 30 
proc., a w nietórych przypadkach na- 
wet o 100 i 300 proc. „Zrealizowany” 
w ten sposób zysk wyniósł ponad 
11 min zł.

Skoro mowa o opakowaniach, to 
wspomnijmy, że w 6 warszawskich 
zakładach produkcyjnych na 86 zba­
danych cen opakowań z folii stwier­
dzono zawyżenie cen w 23 przypad­
kach. Zysk nieprawidłowy — 6,6 min 
zł. Z kolei WSS w Warszawie przy 
produkcji opakowań z folii dwukrot­
nie wliczała do kalkulacji kosztów 
zryczałtowane koszty nadruku, za­
wyżając w ten sposób ceny torebek o 
około 20—40 proc. Ziarnko dó ziarn­
ka —• WSS osiągnęła dodatkowe i 
niezasłużone korzyści w wysokości 
1,7 min złotych.

W Kujawskim. Przedsiębiorstwie 
Produkcji Wikliniarskiej „Las” w 
Aleksandrowie Kujawskim w 55 
kalkulacjach cenowych na artykuły 
rynkowe przyjęto wyższe od 15 do 
50 proc, normy pracochłonnościowe i 
materiałowe. Na przykład: na kosze 
dla niemowląt „Baszinetka” zawyżo­
no koszt materiałów podstawowych o 
285 proc. Przy 12 rodzajach torebek z 
plecionki ryżowej osiągano wskaź­
nik rentowności około czterokrotnie 
wyższy od obowiązującego.

U „finalistów”
Jeśli w przypadku artykułów zao- 

pątrzeniowo-inwestycyjnych można 
mówić o nieprawidłowościach, to w 
odniesieniu do ustalania i stosowania 
cen detalicznych artykułów rynko­
wych i usług trzeba by użyć ostrzej­
szych słów. Rażąco bowiem narusza­
ne były zasady relacji między popy­
tem 1 podażą. Stwierdzono dużo 
przypadków zwykłego ■ bałaganu. A 
oto przykład:

Firma ,;Drukator” w Bydgoszczy 
sprzedawała artykuły rynkowe, z 
których 68 proc, nie miało ważnych 
decyzji cenowych. Ponadto .18 .arty­
kułów sprzedawano po cenach zawy­
żonych o 15—28 proc., osiągając ren­
towność w granicach i 28—450 proc., 
przy normatywnej stawce zysku w 
wysokości 20 proc. Między innymi 
klaser kosztował 300 zamiast 246 zł, 
album dó zdjęć 100 zamiast 72 zł itd.

Niekiedy ceny zawyżone były na 
.zasadzie: „1 tak nikt nie sprawdzi”. 
Oto Rejonowy Zakład w Muninie — ’ 
Okręgowej Spółdzielni' Budownictwa 
Wiejskiego w Przemyślu — sprzeda, 
wał kręgi betonowe w cenie 1627 złj 
zamiast 1170 zł. Spółdzielnia Inwali­
dów „Naprzód” w Białymstoku uzgo­
dniła ceny zbytu na 37 wyrobów — 
zawyżając w kalkulacjach cenowych 
koszty materiałów bezpośrednich o 
30 proc, z tytułu1 domniemanej pod- 
wyżkl cen niektórych surowców zu­
żywanych' do .produkcji. Podwyżka 
nie miała miejsca. Spółdzielnia osią­
gnęła dodatkowe korzyści w wyso­
kości 3 min zł.

. Liczne . nieprawidłowości i uchy­
bienia stwierdzono w zakresie usta­

lania ! stosowania cenusług. Do naj­
bardziej typowych: należały: nieres- 
pektowanie obowiązujących, cenni- 
ków i pobieranie wyższych cen wyli­
czonych we własnym zakresie; nie­
przestrzeganie zasad obowiązujących 
przy wycenie usług świadczonych 
dla ludności; pobieranie cen za szer­
szy, zakres; ód rzeczywiście wykona­
nych robót; pobieranie za usługi wy­
konane w zwykłym terminie cen ta­
kich, jak za wykonane ekspresowo 
itd. itd.

Oddział nr 1 Wojewódzkiej Spół­
dzielni Pracy w Kielcach stosował 
przy świadczeniu usług szklarskich 
ceny zatwierdzone kiedyś tam i w 
dodatku bezpodstawnie przez zarząd 
byłej Powiatowej Spółdzielni Wielo­
branżowej, mimo obowiązującego 
cennika b. Komisji Cen WRN , w 
Kielcach. Ńp. za usługę zamiast 729 
zł pobierano 1251 zł. Niedopatrzenie 
to, czy po prostu oszustwo?

W tymże samym województwie, w 
Oddziale w Miechowie WUŚP sprze­
dawano materiały budowlane — m.in 
cegłę i; grzejniki przeznaczone na 
wykonanie usług dla ludności, in­
dywidualnym odbiorcom doliczając 
do wartości materiałów koszty nie­
wykonanej usługi. Z kolei w kilku 
warsztatach radiowo-telewizyjnych 
w Krakowie pobierano ceny średnio 
o 20 proc, wyższe od określonych w 
cenniku. Ponadto stwierdzono przy­
padki szacunkowego ustalania cen 
usług, bez sporządzania jakiejkol­
wiek kalkulacji lub rachunku ekono­
micznego. W skrajnych przypadkach 
pobierano opłaty za świadczone usłu­
gi według stawek wyższych nawet 
o ok. 50 proc, od cen prawidłowo us­
talanych.

Zaprezentujemy tu jeszcze inny 
sposób osiągania niezasłużonych ko­
rzyści:

, W Kutnowskich Zakładach Far­
maceutycznych „Polfa” — w Kutnie 
do kalkulacji wstępnych przyjmo­

wano znacznie1 zawyżone ceny ma­
teriału pochodzącego z importu W 
stosunku do rzeczywistych cen pła­
conych w okresie sporządzenia kal­
kulacji. W wyniku tego ceny kilku­
nastu wyrobów z grupy „prembców” 
zawyżono średnio o 14 proc, pod­
wyższając przez to wartość sprze­
daży w skali roku o około 120 min 
zł, co stanowiło 10 proc, sprzedaży 
ogółem. W ten sposób osiągnięto 
prawie podwojenie rocznej kwoty 
zysku.

Nieprawidłowości wychwycone w 
gastrondłnii i garmażerce zaliczyć 
można właściwie do kategorii pospo­
litego oszustwa. A oto przykład:

W. Olsztynie na 19 skontrolowa­
nych restauracji, aż w 11 stwierdzo­
no zawyżanie kalkulacji cen. Na 
przykład w 'restauracji „Wodnik” 
Woj. Przed. Turystycznego w Giżyc­
ku, zawyżano cenę gastronomiczną 
porcji herbaty, stosując marżę w 
wysokości aż 275 proc. Narażono 
konsumentów na straty w wysoko­
ści kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
W innej restauracj; na porcję Chle­
ba „dosmarowywano” marżę aż 100 
proc, zamiast maksymalnej 60 proc.

Zaostrzenie dyscypliny
Prezentowana kontrola, przepro­

wadzona'w ub. roku, ujawniła spo­
rą ilość nieprawidłowości i uchybień 
w dziedzinie ustalania i stosowania 
cen. W stosunku do 287 osób wy­
ciągnięte zostały konsekwencje 
służbowe — upomnienia, nagany, po­
trącenia premii, zwolnienia z zaj­
mowanych stanowisk lub pracy. Na­
tomiast w związku z pobieraniem 
cen wyższych od obowiązujących 
przy sprzedaży owoców i warzyw — 
900 osób ukarano mandatami lub 
grzywnami.

Przytoczmy tu kilka przekładów. 
Sąd Rejonowy w Poznaniu wymie­
rzył sześciu sprzedawcom kary 
grzywny v? wysokości od 3600 do 
8400 złotych. Kolegium d.s. Wykro­
czeń Urzędu Miejskiego w Gdań­
sku i Gdyni ukarało 9 sprzedawców 
karami od 1Ó00 do 3000 zł, jednego 
sprzedawcę ukarało aresztem. Itd.

W ślad za tym poszły konsekwen­
cje organizacyjne. Dla przykładu: w 
Zjednoczeniu Przemysłu Odzieżowe­
go odebrano uprawnienia do usta­
lania cen detalicznych na artykuły 
mody dyrektorom 15 przedsiębiorstw 
odzieżowych. Dyrektor ZPO wydał 
nowe zarządzenie w sprawie zasad 
ustalania cen artykułów, w którym 
zaostrzone zostały kryteria kwalifi­
kowania, wyrobów do. grupy nowości 
i módy. Wprowadzono też obowią­
zek udziału przedstawicieli handlu 
przy ustalaniu cen przez dyrektorów 
przedsiębiorstw odzieżowych. '

W związku ze'stwierdzonymi, nie­
prawidłowościami do wszystkich 
jednostek, w których stwierdzono 
naruszenia, skierowane zostały przez 
Państwową Komisję Cen i jej okrę­

gowe oddziały odpowiednie wystą- 
pienia pokontrolne wraz z wnioska­
mi; W bardziej rażących przypad­
kach nieprawidłowo ustalonych cen 
występowano, o icłi, zmianę.; W,, wy­
niku' przeprowadzonych kontroli 
jednostki kontrolowane , dokonały 
obniżkiponad 3000 cen ustalonych 
w sposób nieprawidłowy.

Między innymi Zjednoczenie „Pol­
lena” obniżyło średnio o 25 proc, po­
nad 500 cen syntetyków i kompozy­
cji zapachowych zużywanych do pro­
dukcji ' kosmetyków. .Skutki tej ob­
niżki w skali roku wynoszą Ok. 317 
min zł. W Zjednoczeniu „Zremb” 
skutki obniżki cen szeregu mąszyn, 
urządzeń i' części zamiennych wy­
niosły w 1977 roku blisko 100 mirt zł.

Szacuje się. że te wszystkie skut­
ki zmian cen w skali roku zamyka­
ją się kwotą blisko, 1 mld zł.

Niezależnie, od : przedstawionych 
konkretnych i wymiernych efektów 
kontroli cen, sam fakt podejmowa­
nia i prowadzenia tych kontroli miał 
ważne znaczenie profilaktyczne. Po­
nadto istotne jest także zrealizowa­
nie przez kontrolowane i nadrzędne 
jednostki szeregu przedsięwzięć na­
tury organizacyjnej i porządkowej, 
przeciwdziałających rozszerzaniu się 
naruszeń w zasadach ustalania i sto­
sowania cen oraz zmierzających do 
trwałej poprawy w tym względzie. 
Przytoczmy kilka przykładów.

W związku z kontrolą przeprowa­
dzoną w Fabryce Domów w War.- 
szawie, Ministerstwo Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych wydało polecenie wszystkim 
zjednoczeniom budownictwa ogólne­
go w kraju takiego zorganizowania 
i uporządkowania ewidencji księgo­
wej, by stanowiła ona rzetelną pod­
stawę do kalkulacji poszczególnych 
pozycji kosztów we wnioskach ceno­
wych.

W Zjednoczeniu „Pollena”, poza 
obniżeniem szeregu cen zorganizo­

wano (dwudniowe,-szkolenie pracow­
ników wszystkich podległych przed­
siębiorstw w zakresie obowiązują­
cych zasad, sporządzania kalkulacji 
kosztów i ustalania cen. Ponadto 
zobowiązano wydział cen zjednocze­
nia do wzmożenia nadzoru i kontroli 
nad działalnością cenową podległych 
przedsiębiorstw.

W 1976 roku rząd wprowadził san­
kcję nakładaną na jednostki gospo­
darcze w przypadku nieprawidłowe­
go ustalania cen. Polega ona na od­
prowadzeniu do budżetu. państwa 
150 proc, zysku osiągniętego w re­
zultacie stosowania tych cen. Przy­
kładowo, jeśli firma osiągnęła nie­
zasłużony zysk w wysokości 20 min 
zł, to przekazuje 30 min złotych.

Przykładów nałożenia sankcji fi­
nansowych z tytułu osiągania nieza­
służonego zysku jest dużo. W 
przedsiębiorstwach .. Zjednoczenia 
„Zremb” niezasłużone korzyści obli­
czono na ponad 90 min zł; W Hu­
cie Szkła „Polleria-Czechy” zysk nie­
prawidłowy wyniósł 11 min zł; w 
Zakładach Naprawczych *Taboru Ko­
lejowego w Opolu — 6,2 min zł; itd, 
itd. W wyniku omawianej kontroli 
wpłacono do budżetu (tytułem sank­
cji' za nieprawidłowe ustalenie bądź 
stosowanie cen) ponad 380 min zło­
tych. , '

Opisywana kontrola wykazała, te 
niezbędne jest zwiększenie dyscypli­
ny w sferze cen. Do osiągnięcia, te­
go celu przyczyniać się będą przede 
wszystkim działania wyspecjalizowa­
nych instytucji — Państwowej Ko­
misji Cen oraz Państwowej Inspek­
cji Handlowej. Ważna jest aktyw­
ność w tym zakresie służby rewizji 
gospodarczej ' poszczególnych mini­
sterstw i zjednoczeń. Przypomnijmy 
w tym miejscu, że zarówno resorty, 
jak i zjednoczenia mają w swoim 
statucie zapisaną dbałość o tę całą 
sferę.

Dla porządku wspomnijmy, że w 
zjednoczeniach kontrolowanych przez 
resorty: łączności (1 zjednoczenie), 
leśnictwa i przemysłu drzewnego (1), 
przemysłu maszyn ciężkich 1 rolni­
czych (4),. nie stwierdzono nieprawi­
dłowości w procesie ustalania cen. 
Drobne tylko uchybienia ujawniono 
też w Zjednoczeniu „Polski Len” oraz 
Zjednoczeniu „Fermbud”. Tak więc 
znaleźć można jednostki gospodarcze, 
potrafiące utrzymać właściwą dy­
scyplinę w sferze ustalania cen.

Potrzeba społecznej 
kontroli

Wydaje się, że niejako . „we­
wnątrz” organizacji producentów w 
sprawach prawidłowości kształtowa­
nia cen ■ powinien częściej zabierać 
głos czynnik społeczny, jakim jest 
Konferencja Samorządu Robotnicze­
go. Nie powinny być .KSR obojętne 
w tych sprawach, choćby w imię 
dyscyplinowania ogólnego wskaźni­
ka kosztów utrzymania nas wszyst­
kich.. Trzeba pamiętać, - że wszyscy

jesteśmy nie tylko producentami 
ale też i konsumentami.W naszej 
gospodarce ' interesy producentów ' 
konsumentów, są nięrozdztelne.

To tylko złudzenie, że manipuluj 
jąc na. własną rękę cenami wbrew 
polityce państwa, w imię partykuj 
larńych interesów — możemy na 
tyni bez wysiłku „zarobić”. Wszak 
wychodząc na rynek z tymi faktycz­
nie nie zapracowanymi złotówkami 
stykamy się jako konsumenci z pro­
duktami, na których ćhcą zarobić 
(nielegalnie i wbrew ; społecznemu 
interesowi) inni . producenci. ’ I . tak 
koło się zamyka.

• Wskaźnika kosztów utrzymania 
trzeba więc bronić, przede wszyst- 
kim u siebie, na własnym podwór­
ku. I należy być w tej sprawie kon­
sekwentnym. Spotykamy się czasami 
z opiniami producentów, którzy pró­
bują przedstawić swoje partykular­
ne, działania jeko wychodzenie na­
przeciw umacnianiu równowagi na 
rynku wewnętrznym, jako swoistą 
„pomaganie” państwu. Taka pomoc 
nie jest nikomu potrzebna. Najlep­
szą bowiem pomocą jest przestrzega­
nie przepisów prawa gospodarczego 
i zasad . ustalania cen, a przede 
wszystkim dążenia do faktycznego 
obniżenia kosztów produkcji.

Ważne znaczenie ma „zewnętrzna” 
kontrola sppłeczr.a — a wiec przed­
stawicieli związków zawodowych i 
stowarzyszeń wyższej użyteczności 
publicznej. Chodzi o reagowanie i 
sygnalizowanie o dostrzeżonych nie­
prawidłowościach i działaniach 
sprzecznych z rozsądkiem społecz­
nym.
. Dość czr$te są przypadki zawyża­
nia cen ra targowiskach, w placów­
kach usługowych, zakładach gastro­
nomicznych, punktach sprzedaży se­
zonowej itp. Tu nie można mówić 
o nieprawd dłowościach, lecz o wy­
raźnym działaniu na szkodę konsu­
menta. Dość wspomnieć, że na 10 ty­
sięcy ^skontrolowanych punktów 
sprzedaży tylko samych owoców i 
warzyw, stwierdzono 2400 cen wyż­
szych niż maksymalne w cennikach.

W tym zakresie dyscyplinę ceno­
wą powihny wymuszać lokalne og­
niwa społecznej kontroli (m.in. ko­
mitety sklepowe, komitety osiedlowe, 
itp.), które obecnie łączą się w tzw. 
wojewódzkie komisje kontroli spo-. 
łecznej.

Jest chyba rzeczą bezsporną, że 
sporo w tej dziedzinie mają do po­
wiedzenia i zdziałania władze tere-' 
nowe. W odniesieniu do producen­
tów’ funkcjonujących na ich terenie 
powinny wkraczać z tytułu gospo­
darza terenu. W stosunku do „ob­
cych” firm — na zasadzie odbiorcy 
wyrobów. A przecież każdy odbior­
ca, nie tylko szeregowy konsument; 
powinien mieć* prawo i obowiązek 
wyrażenia swych wątpliwości i syg­
nalizowania nieprawidłowości.

Elastyczność cen
Trzeba również pamiętać — d 

czym Wielokrotnie pisaliśmy na na-ł 
szych łamach — że nagromadziły się 
w naszej gospodarce dysproporcją 
cen różnych gfup towarowych i a* 
sortymentowych. Stopniowe porząd­
kowanie tej sfery leży w interesie i 
producentów, i konsumentów. Cho­
dzi po prostu o to, że mamy do czy­
nienia z liczną grupą deficytowych 
wyrobów, którymi mniej interesu­
ją się producenci, co w konsekwencji 
prowadzi do ich niedoborów na 
rynku. Z drugiej zaś strony mamy do 
czynienia z artykułami „obłożony-: 
mi” dużą akumulacją, co znów nie­
jednokrotnie wpływa hamująco na 
ich zbyt Niezbędna jest więc ela-: 
styczna polityka cen.'

Nie od rzeczy byłoby też — dla 
umocnienia pozycji odbiorcy w pro­
cesie kształtowania cen — przyjęć 
cie zasady, by jednostki gospodarcze 
ustalające ceny zobligowane zostały 
do uzgadniania poziomu cen z głów-* 
nymi odbiorcami kooperacyjnymi 
oraz z właściwą branżowo organiza-- 
ćją handlu wewnętrznego. Ważne 
byłoby to zwłaszcza w odniesieniu dó 
handlu, który dotychczas „pełni” 
funkcję opiniodawcy, a nie współde­
cyduje o poziomie ceny. Handel nie 
powinien przy tym sugerować się 
wszelkimi kalkulacjami producent 
tów, lecz patrzeć na proponowaną 
cenę z punktu widzenia rynku — a 
więc uwzględniając ceny podob; 
nych wyrobów oraz interesy konsu; 
mentów.

Poprzez świadomie prowadzoną 
politykę cen państwo poszukuje spo1 
łecznie, uzasadnionego optimum. Alę 
by miało na tym polu możliwość ak­
tywnego działania, konieczna jest jak 
najdalej idąca eliminacja wszystkich 
poczynań przypadkowych, zwykłego 
nieporządku, partykularnych pocią­
gnięć poszczególnych organizacji go­
spodarczych.

Zaprezentowane tu negatywne 
zjawiska w sferze ustalania i stoso­
wania cen świadczą o ewidentnym 
nierespektowaniu zasad praworząd­
ności gospodarczej. Pożądaną dyscy.- 
plinę w tej dziedzinie osiągnąć moż* 
na przez energiczniejsze przeciw- 
działariia instytucjonalne, połączone 
ze zdecydowaną . presją społeczną^ 
Razem działania .te powinny być sku­
teczne.

Zwróćmy na zakończenie uwagę, 
że w naszej gospodarce mamyi tak 
wiele, praktycznie- ód nas niezależ­
nych, przyczyn' wzrostu kosztów 
produkcji-i ćen Jednostkowych. 
Choćby wzrost: cen1 importowanych 
materiałów i- surowców, konieczność 
stosowania bardzej kapitałochłon­
nych technologii. Więc odejmijmy od 
tego to, co jest od nas zależne; 
Zwłaszcza wszelkie próby zawyżania 
kosztów i cen w imię partykularnych 
interesów i korzyści. Nie mają one 
bowiem nic wspólnego z elastyczną 
polityką ćen, która u nas, jak w 
każdym szybko rozwijającym się' 
kraju, jest użyteczna i niezbędna.
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Jak płacić wiejskiej 
służbie zdrowia

W awiązku > artykułami red. Ste­
fana Ancerewloza. opublikowanymi 
w nr nr 10 1 11 Waszego tygodnika 
— Departament Plac Sfery Niepro­
dukcyjnej Ministerstwa Pracy, Płao 
i Spraw Socjalnych przedkłada na­
stępujące uwagi:

Artykuły red. Ancerewloza zawie­
rają interesujące dane z zakresu 
problematyki stanu zdrowotnego 
ludności wiejskiej 1 wynikających z 
tego tytułu obowiązków społecznej 
służby zdrowia oraz zadań innych 
resortńw i służb, odpowiedzialnych 
za poprawę sytuacji środowiskowej. 
Artykuły te, z uwagi na zawarte w 
nich dane statystyczne oraz infor­
macje o wynikach niektórych ba­
dań naukowych, wsparte osobistymi 
obserwacjami i wnioskami autora, 
powinny zwrócić uwagę wszystkich 
zobowiązanych do realizacji decyzji 
Prezydium Rządu z dnia 2S.II.1973 
r. i przyjętego programu rozwoju 
ochrony zdrowia i opieki społecznej 
do roku 1990 (załącznik nr 29/78 do 
powołanej decyzji).

Z zakresem działania naszego de­
partamentu wiąże się poruszona w 
artykule sprawa zasad wynagradza­
nia pracowników służby zdrowia. 
Stosowany obecnie w zakładach spo­
łecznych służby zdrowia system wy­
nagrodzeń — w porównaniu z syste­
mem obowiązującym do 1972 r. — 
daje znacznie większe możliwości 
wynagradzania odpowiednio do 
wkładu pracy; pozwala na prowadze­
nie racjonalnej 1 sprawiedliwie war­
tościującej polityki placowej. -

Celowi temu służy szczególnie In­
stytucja dodatku specjalnego, fakul­
tatywnego elementu wynagrodzenia. 
Dodatek ten — zgodnie z przepisa­
mi , zarządzenia ministra zdrowia 
i opieki społecznej z dn 6XIL1974 r. 
(Dz. Urz. MZIOS nr 23, poz. 97) — 
może być przyznawany personelowi 
wiejskiej służby zdrowia w maksy­
malnej wysokości, tj. do 2500 zł 
miesięcznie dla lekarza i lekarza 
dentysty, do 1500 zł mieś, dla pie­
lęgniarki środowiskowej, do 1250 zł 
mieś, dla pozostałych pielęgniarek 
oraz felczerów 1 położnych, do 750 
zł mieś, dla personelu niższego w 
izbach porodowych, do 500 zł mieś, 
dla pozostałego personelu niższego.

Przytoczony w artykule przykład 
przyznania dodatku specjalnego le­
karzowi w wysokości 1500 zł mieś. 
—- wskazuje, żew ZOZwLubarto- 
wie, podobnie jak i w wielu innych 
zakładach służby zdrowia,, nie każ­
dy zasługujący na wyróżnienie pra­
cownik otrzymuje maksymalną kwo­
tę dodatku: wynika to z określonych 
możliwości zakładów, limitowanych 
funduszem płac (dyrektywnym).

Obowiązujące obecnie w służbie 
zdrdwia przepisy, obok preferencji 
w dodatku specjalnym i w grupach 
uposażenia zasadniczego (ok. 600 zł), 
przewidują również inne elementy 
dodatkowych wynagrodzeń i świad­
czeń dla personelu zatrudnionego na 
wsi. Wymienić tu należy: dodatki 
dla położnych zatrudnionych w 
izbach porodowych (w wysokości 
400—1000 zł mieś.), zryczałtowany 
ekwiwalent pieniężny z tytułu naj­
mu mieszkania u osoby prywatnej 
(w zależności od stanu rodzinnego 
— 200 lub 400 zł mieś.), ryczałty za 
używanie własnego samochodu, mo­
tocykla lub motoroweru, specjalne 
świadczenia przy podejmowaniu za­
trudnienia przez absolwentów, ry­
czałty na pokrycie wydatków zwią­
zanych z wykonywaniem obowiąz­
ków służbowych na obszarze gminy 
(od 800 do 650 zł).'

Szczególne znaczenie — w odnie­
sieniu do poruszonego przez red. 
Ancerewloza problemu dostępności 
świadczeń zdrowotnych I rozkładu 
czasu pracy wiejskiej służby zdro­
wia —, ma przepis fi 6 rozporządze­
nia R^dy Ministrów % dnia 27.XH. 
1974 r. w sprawie niektórych obo­
wiązków 1 uprawnień pracowników 
zatrudnionych w zakładach < służby 
zdrowia (Dz. V. nr 51, poz. 326). W 
myśl tego przepisu — rozkład czasu 
pracy lekarzy, lekarzy dentystów, 
pielęgniarek 1 położnych zatrudnio­
nych w gminnych i wiejskich ośrod­
kach zdrowia oraz w izbach poro­
dowych należy dostosować do wa­
runków pracy, określając czas na 
wykonanie zadań o charakterze sta­
łym i zadań związanych z dęraźnyml 
potrzebami opieki zdrowotnej. Prze­
pis ten-umożliwia, a zarazem zobo­
wiązuje do takiego określenia zadań 
pracowników służby zdrowia na wsi, 
aby mogli oni udzielać świadczeń w 
różnych godzinach dnia, z uwzględ­
nieniem potrzeb zmiennych, zależ­
nych m. In. od pory roku, natężenia 
prac polowych, prowadzonych akcji 
profilaktycznych badań i szczepień 
itp.

Na pytanie, czy obecne uregulowa­
nia prawne rozwiązują w całości 
problem zapewnienia właściwej po­
mocy medycznej dla ludności wiej­
skiej — departament nie jest w sta­
nie odpowiedzieć. Do udzielenia od­
powiedzi w tej sprawie, jak i bliż­
szego naświetlenia wszystkich za­
gadnień poruszonych w artykułach 

redaktora Ancerewlcza, właściwe 
Jest Ministerstwo Zdrowia 1 Opiek! 
Społecznej. _____

mgr ZOFIA DOMAŃSKA 
wicedyrektor

Departamentu Plac Sfery 
Nieprodukcyjnyj MPPiSS

RED.: Naszym Czytelnikom prag­
niemy jedynie’przypomnieć, że od­
powiedź Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej opublikowaliśmy 
przed dwoma tygodniami w naszym 
dziale listów.

Kredyt na .tropik”
W związku z artykułem Szcze­

pana R. Ławniczaka „Komu tro­
pik”, zamieszczonym w nr 13 „Ży­
cia Gospodarczego”, wyjaśniamy, Iż 
zgodnie z oceną Banku Spółdziel­
czego w Wolsztynie oraz stanowis­
kiem Oddziału Wojewódzkiego 
BGZ, kredytowanie budowy chlewt 
ni typu „tropik" na 300 stanowisk, 
wartości kosztorysowej 2 092 tys. 
zł, uznano za celowe i gospodarczo 
uzasadnione. Przyznano dla Zespołu 
Rolników Indywidualnych w Dą­
browie Nowej kredyt bankowy w 
kwocie 1880 tys. zł, tj. około 90 
proc, wartości kosztorysowej inwes­
tycji. Wniosek o kredyt załatwiono 
we właściwym terminie.

Informujemy jednocześnie, że 
zgodnie z ustaleniami S 7 ust. 1 
pkt 1 zarządzenia Ministrów Rol­
nictwa i Finansów z dnia 22 kwiet­
nia 1976 r. (Dz.U. Ministerstwa Rol­
nictwa nr 5 z 30 kwietnia 1976 r.), 
zespołowi rolników indywidual­
nych przysługują umorzenia kredy­
tów bankowych pod warunkiem re­
alizacji obiektów inwentarskich 
według projektów typowych zamie­
szczonych w.katalogu Ministerstwa 
Rolnictwa.

ANTONI TUHL 
z-ca dyr. Oddziału Wojewódzkiego 
Banku Gospodarki Żywnościowej 

w Zielonej Górze

Nowe opakowanie 
nie gwarantuje jakości

Zjednoczenie Przemysłu Ziemnia­
czanego nawiązując do listu Czyte- 
niczki w „Życiu Gospodarczym” nr 
5/1978 pt. „Nowość”,' informuje, że; 
wobec licznych uwag nabywców' 
płatków kukurydzianych, kartoni­
kowe opakowania na płatki kukury­
dziane zostały wycofane z obrotu. 
Sprzedaż odbywa się w torebkach 
tomofanowych, w porcjach 250 g, 
których cena została obniżona z 
dniem 27 lutego 1978 r. z 16 zł do 
14 zL W przyszłości przewiduje się 
pakowanie identycznych porcji' w 
torebki foliowe z nadrukiem.

Powyższe zmiany, wprowadzone 
wobec krytyki odbiorców nie za­
pewnią jednak wysokiej jakości 
płatków kukurydzianych, trudno bo­
wiem uniknąć rozkruszania ich na 
drobny grysik. Produkt ten w fir­
mie „Kellogs” pakowany jest w kar­
toniki zapewniające właściwą ja­
kość. Technika pakowania jakich­
kolwiek produktów na automatach 
jest taka, że kartonik wypełnia się 
w granicach 2/3 pełnej objętości.

taż. 3. GLADKOWSKI 
z-ca naczelnego dyrektora 

d.s. technicznych 
Zjednoczenie Przemysłu 

Ziemniaczanego

Czy warto mieć 
szwajcarski zegarek

W odpowiedzi na opublikowaną 
w dniu 19 marca 1978 r. notatkę w 
rubryce „Żywocik gospodarczy”, do­
tyczącą kosztu naprawy zegarka 
szwajcarskiego, Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Handlu Wewnętrznego 
w Bydgoszczy uprzejmie wyjaśnia, 
że nie stwierdzono żadnych niepra­
widłowości w ustaleniu kosztu na­
prawy.

Producent gwarantuje prawidło­
we działanie zegarków pod warun­
kiem przeprowadzania ich konser­
wacji przynajmniej raz na dwa la­
ta. Klienci nie przestrzegają jednak 
tych zaleceń. Zgłaszają się do za­
kładu usługowego dopiero wtedy, 
gdy zegarek całkowicie przestaje 
działać. Wówczas obowiązkiem za­
kładu jest przeprowadzenie tzw. na­
prawy gruntownej zegarka, bo tyl­
ko taka zapewni prawidłowe jego 
działanie. Koszt naprawy gruntow­
nej kształtuje się od 130 do 180 zł 
plus wartość wymienionych lub 
uszkodzonych części. Ponadto w za­
leżności od klasy i precyzji zegar­
ka wartość robocizny zwiększa się 
o 50—100 proc. Na tego rodzaju na­
prawę zakłady udzielają 12-miesię- 
cznej gwarancji. Sądzimy, że wyko­
nana przez zakład Ob. Duraua na­
prawa nie zapewni prawidłowego 
działania zegarka, a dalsza eksplo­
atacja bez' konserwacji doprowadzi 
jedynie do jeszcze większego kosztu 
jego naprawy.

mgr TADEUSZ SOCHOCKI 
z-oa dyr. WPHW w Bydgoszczy 

dyrektor Oddziału Usług

„STUDIA FINANSOWE" W1977 R.
W 1977 r. ukazały się 3 zeszyty 

„Studiów Finansowych” (22, 
23, 24), zawierające wybrane 

wyniki badań Instytutu Finansów. 
Przekrój tematyczny prezentowa­
nych materiałów jest bardzo szeroki 
i zawiera analizy i oceny rozwoju 
gospodarki polskiej i systemu eko­
nomiczno-finansowego w ubiegłym 
pięcioleciu, jak też oceny poszczegól­
nych elementów tego systemu w róż­
nych •działach gospodarki narodowej 
i sfery nieprodukcyjnej oraz anali­
zę różnych dziedzin polityki flnań- 
sowej w stosunku do ludności. O- 
mawiane zeszyty „Studiów Finanso­
wych" zawierają także opracowania 
o charakterze teoretycznym i meto­
dologicznym, historycznym oraz 
opracowania dotyczące finansów w 
krajach kapitalistycznych.

Z. MIKOŁAJCZYK publikuje 
opracowanie, stanowiące próbę ana­
lizy kształtowania się podstawo­
wych wielkości gospodarczych, czyn­
ników 'wzrostu i zmian struktury 
gospodarki polskiej w latach 1971— 
—1975 („Wybrane problemy dynami­
ki i struktury gospodarki polskiej 
w latach 1971—1975", z. 23). Praca ta 
stanowi rezultat prowadzonych w 
Instytucie Finansów od kilku lat 
badań nad sytuacją gospodarki pol­
skiej. Wyniki tych badań w latach 
1971—1973 były już publikowane na 
łamach „Studiów Finansowych" 
(por. Z. Mikołajczyk: „Czynniki roz­
woju w latach 1971—1973”, z. 20).

Omawiana praca stanowi próbę 
weryfikacji sprawności działania 
różnych mechanizmów i instrumen­
tów gospodarowania oraz występu­
jących splotów sytuacji w okresie 
ubiegłego planu pięcioletniego. 
Autor, charakteryzując swoją pracę, 
stwierdza, że opracowanie obejmu­
je „...charakterystykę podstawowych 
wielkości gospodarczych, czynników 
wzrostu na tle dziesięciolecia 1961 — 
1970 i wyjściowych założeń planu 
pięcioletniego na lata 1971—1975 oraz 
omówienie niektórych zmian struk­
turalnych i powiązań między prze­
mysłem a rolnictwem”.

Podsumowanie wieloletnich ba­
dań, prowadzonych w Instytucie Fi­
nansów, nad systemem ekonomicz­
no-finansowym wielkich organizacji 
gospodarczych, z uwzględnieniem — 
w miarę możliwości — wyników 
badań prowadzonych w innych oś­
rodkach, zawiera opracowanie 
J. BOGUSZEWSKIEGO i U.> WOJ­
CIECHOWSKIEJ: „Wyniki i kie­
runki badań nad systemem jedno­
stek inicjujących" (z. 23). Celem pod­
sumowania jest ocena przydatności 
prowadzonych dotąd badań i analiz 
dla sformułowania kierunków po­
szukiwań na przyszłość: W opraco­
waniu uwzględnione są zmiany w 
systemie ekonomiczno-finansowym 
wprowadzone w 1976 r. i na tle tych 
zmian dokonana jest zarówno ocena 
badań dotychczasowych, jak i for­
mułuje się dalsze kierunki analiz.

Podsumowaniem badań prowadzo­
nych w Instytucie Finansów przez 
kilka lat jest też opracowanie J. 
BOGUSZEWSKIEGO: „Gospodarka

nowości wydawnicze

WYDAWNICTWA
SZKOLNE I PEDAGOGICZNE

STANISŁAW MAC, JERZY LEOWSKI 
— „BEZPIECZEŃSTWO I HIGIENA PRA­
CY”, wyd. IV, s. 344, zl 13, —

Podręcznik przeznaczony dla wszyst­
kich- zasadniczych szkól zawodowych, dla 
zasadniczych szkół przysposobienia rol­
niczego oraz uczniów liceów zawodo­
wych. Omówiono w nim wpływ warun­
ków pracy na zdrowie pracownika, zasa­
dy zachowania bezpiecznych I' higie­
nicznych warunków pracy zgodnie z o- 
bowiązującymi w tym zakresie przepi­
sami.

ZYGMUNT PAUKER — „STATYSTY­
KA”, s. 176, zł 13,—

Zatwierdzony przez Ministerstwo O- 
Swlaty i Wychowania- dla uczniów III 
klas liceów ekonomicznych wszystkich 
specjalności. Zaznajamia z przedmiotem, 
zadaniami i organizacją statystyki w Pol­
sce, sposobem prowadzenia obserwacji 
statystycznej, opracowaniem materiału 
statystycznego, prezentacją danych sta­
tystycznych. . Zawiera także podstawo­
we wiadomości z zakresu analizy etaty- 
stycznej.

„KSIĄ2KA I WIEDZA"

WITOLD KIEZUN — „PODSTAWY OR- 
GANIZACJI I ZARZĄDZANIA", s. 473. 
zł 70, —

Książka Jest podręcznikiem akademic­
kim przewidzianym dla studentów wy­
działów ekonomicznych uniwersytetów 
oraz Innych uczelni, w których wykłada­
ny jest ten przedmiot.

Podstawą książki są wykłady uniwer­
syteckie autora oraz skrypt wydany pod 
tym samym tytułem przez Wyższą Szko­
lę Nauk Społecznych przy KC PZPR.

Z treści: Cz. pierwsza — Ogólna cha­
rakterystyka nauki o organizacji 1 zarzą­
dzaniu oraz jej rozwój; cz. II — Budowa 
organizacji; cz. III — Funkcjonowanie 
i rozwój organizacji.

ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA — „PRO­
BLEMY POLITYKI SPOŁECZNEJ”, s. 
331, Zł 45, —
Prognozy, Perspektywy

Celom pracy Jest przedstawienie roli 
polityki społecznej w dotychczasowym I 
przyszłym rozwoju Polski, Podano udo­
kumentowany przegląd dorobku Polski w 
dziedzinie realizacji polityki społecznej. 
Omówiono aktualne problemy z podkre­
śleniem potrzeb Jeszcze nie zaspokojo­
nych, występujących dysproporcji 1 pro­
jektowanych kierunków dalszego dauła- 
nia.

JEAN-RAYMOND TOUBNOUX — 
„CHARLES DE GAUŁLE". Po raz pierw­
szy ujawnione. Tl. a fr, Wyd. 1, s, 35L z| 
50, —

Książka znanego francuskiego publicy­
sty 1 autora poczytnych książek. Tour- 
noux przedstawia nieznane takty, kuli­
sy rozmów międzypaństwowych i doku­

remontowa w przemyśle polskim 
i kierunki jej doskonalenia” (z. 23). 
Autor opracowania za punkt wyj­
ścia swoich rozważań przyjmuje ko­
nieczność optymalizacji różnych 
form reprodukcji prostej środków 
trwałych. Dotychczasowe badania 
zmierzały do ustalenia głównych za­
leżności, charakteryzujących pod­
stawowy zasób majątku trwałego w 
Polsce, Ustalono w nich, że rozmia­
ry nakładów na reprodukcję prostą 
majątku trwałego są zbliżone da 
wartości rocznego planu inwestycyj­
nego, co świadczy o wadze problemu. 
Pozwoliły one również na dokonanie 
oceny stopnia realizacji założeń no­
wego systemu amortyzacyjnego w 
zakresie skracania okresów eksplo­
atacji aparatu wytwórczego. Na tle 
wyników badań oraz ogólnej sy­
tuacji w dziedzinie reprodukcji pro­
stej majątku trwałego autor postu­
luje kierunki doskonalenia gospo­
darki remontowej.

Wyniki odcinkowych badań róż­
nych elementów systemu ekonomicz­
no-finansowego w poszczególnych 
działach gospodarki prezentują opra­
cowania: J. ANDRŻEJEWICZ „Sy­
stem dotowania państwowych go­
spodarstw rolnych" (z. 22) i „Rola 
cen skupu w systemie ekonomiczno- 
-finansowym PGR" (z. 24); B. SIEŃ­
KO — „Rola podatku obrotowego w 
rachunku produkcji dodanej" (z. 23); 
I. KARWAT, B. SIEŃKO — „Odchy­
lenia cen realizacji od ceny wyjścio­
wej" (z. 24); T. SAWCZUK, „Oce­
na systemu samofinansowania wzro­
stu płac w organizacjach budowlano- 
-montażowych (na przykładzie Zjed­
noczenia Przedsiębiorstw Robót 
Elektrycznych •Elektromontaż» 
(z. 24).

W 1977 r. na łamach „Studiów .Fi­
nansowych" szeroko była również 
reprezentowana problematyka poli­
tyki finansowej w stosunku do lud­
ności. Do tej grupy tematycznej na­
leży opracowanie E. WIECZORKA — 
„Struktura oszczędności i ich tery­
torialne rozmieszczenie" (z. 22), opar­
te przede wszystkim na materiałach 
badawczych uzyskanych w drodze 
ankiety przeprowadzonej wśród 10 
tys. gospodarstw domowych. -

Różnymi aspektami polityki fi­
nansowej w stosunku do ludności 
zajmują się także: Z. URBAŃSKI — 
„Świadczenia społeczne w Polsce w 
latach 1965—1974" (z. 22), M. NIE- 
DUSZYNSKI — „Dynamika wpły­
wów z tytułu opłat za usługi socjal­
ne i kulturalne w latach 1971—1975” 
(z. 23) oraz Z. KRZYŻKIEWICZ — 
„Rozliczenia w eksporcie wewnę­
trznym” (z. 23).

Polityce finansowej w stosunku do 
ludności poświęcone jest także czę­
ściowo opracowanie P. WYCZAN- 
SKIEGO „Wyniki dewizowe i inten­
sywność zagranicznego ruchu tury­
stycznego w Polsce na tle innych 
krajów europejskich w latach 1970 — 
— 1975” (z. 24). Praca dotyczy poli­
tyki dewizowej w odniesieniu do 
ludności w części omawiającej tu­
rystykę wyjazdową. Zagadnienia wy­
ników dawizowych turystyki przy­

menty związane a daiałanoicią de Gani- 
łe’a.

ROMAN SAMSEL, WŁODZIMIERZ 
ZRALEK — „HISZPANIA BEZ DYKTA­
TORA”, s. ZM, ał 30, — 
Zachód ■ Bliska.

Dwaj pnblieyici omawiają obecną sy­
tuacją społeczno-polityczną w Hiszpanii, 
jaka zaistniała od 137S r. po śmierci gen. 
Franco. Problematyka, którą podejmują, 
dotyczy m. in. roli partii politycznych 
l organizacji społecznych, znaczenia lewi­
cy, zmian ustrojowych, orientacji monar­
chy — Juana Cariosa, roli Kościoła, po­
zycji armii i ogólnych perspektyw Hisz­
panii na przyszłość.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

TADEUSZ MARSZAŁEK, MIECZY­
SŁAW PODGÓRSKI — „ZARYS EKONO­
MIKI LEŚNICTWA”. Podr. dla studen­
tów wyda, leśnych akademii rolniczych, 
B. 353,11 M, —

Podręcznik zawiera omówienie podsta­
wowych problemów ekonomiki leśnictwa. 
W cz. I omówiono m. In. przedmiot, za­
kres i metody ekonomiki leśnictwa, fun-' 
keje lasu i gospodarstwa leśnego, siły 
wytwórcze i stosunki produkcji w go­
spodarstwie leśnym, koszty i efekty dzia­
łalności oraz rachunek ekonomiczny pro­
dukcji leśnej. W cz. g przedstawiono 
m. In. zarys ekonomiki praey, planowa­
nia gospodarczego oraz ekonomiki po­
stępu technicznego.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

„WIEŚ POLSKA". Diagnozy I prognozy 
społeczne, s. Sto, zł 30,— Towarzystwo 
Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Jest to zbiór prac zawierających omó­
wienie teoretycznych podstaw badań mi­
krostruktur społecznych na wsi, aktyw­
ność warstwy chłopskiej w budowie so­
cjalizmu jako przedmiot badań polskich 
socjologów wsi, przesłanki prognostyczne 
do programu socjalnego na wsi, perspek­
tywy rozwoju społecznego wsi.

„WIEDZA POWSZECHNA"
BARTŁOMIEJ KAMIŃSKI, MAREK 

OKOŁSKI — „ŚWIAT OBECNY, ŚWIAT 
PRZYSZŁY”, S. 377, zł », —
Omega. B-ka Wiedzy Współczesnej. 334.

Próba syntetycznego ujęcia współcze­
snych systematycznych globalnych stu­
diów futurologicznych. Dla pełniejszego 
zrozumienia problematyki omówiony zo­
stał szereg zagadnień stanowiących punkt 
wyjściowy dla prognozowania.

WYDAWNICTWO LUBELSKIE

ńiątka Jest plerwszą próbą opisu 
wspólcsesnej polonii latynoamerykań­

jazdowej mają powiązania z polity­
ką dewizową wobec ludności, jed­
nakże wykraczają poza tę tematykę 
i dotyczą szerszego kręgu problemów 
efektywności przemysłu turystyczne­
go jako źródła przepływu dewiz 
i tworzenia dochodu narodowego.

Problemy systemu ekonomiczno- 
-finansowego sfery nieprodukcyjnej, 
świadczącej nieodpłatnie lub częścio­
wo odpłatne usługi dla ludności, 
omówione są w opracowaniu Z. PI- 
ROZyNskIEGO — „Założenia syste­
mu finansowania jednostek niepro­
dukcyjnych” (z. 24). Praca dotyczy 
roli sposobu finansowania jednostek 
sfery nieprodukcyjnej w doskonale­
niu ich działalności rzeczowej.

Tematyka metodologiczna jest re­
prezentowana w ‘ opracowaniach 
J. WIERZBICKIEGO — „Problema­
tyka ujęcia kasowego i gospodarcze­
go w planowaniu finansowym" (z. 22) 
oraz L. KUPNIEWSKIEGO — „Na­
kłady i źródła finansowania gospo­
darki zasobami mieszkaniowymi i lo­
kalowymi w ujęciu bilansu gospo­
darki narodowej" (z. 22). J. Wierz­
bicki przedstawia rozwiązania w za­
kresie ujmowania zjawisk gospodar­
czych „w czasie”, stosowane w pol­
skim systemie planowania finanso­
wego oraz rozwiązania zastosowane 
przez Zakład Bilansów Syntetycz­
nych Instytutu Finansów w opraco­
wywanym dla celów studialnych bi­
lansie przepływów rzeczowo — fi­
nansowych. Natomiast L. Kupniew- 
ski ujmuje nakłady i źródła finan­
sowania gospodarki zasobami miesz­
kaniowymi i lokalowymi w ujęciu 
bilansu gospodarki narodowej. O- 
pracowanie stanowi próbę sporzą­
dzenia bilansu fragmentu gospodar­
ki mieszkaniowej. Jest to. krok na­
przód w dziedzinie przygotowania 
metodologicznego do sporządzenia 
całościowego bilansu gospodarki 
mieszkaniowej, który w dotychczaso­
wej praktyce planistycznej i staty­
stycznej nie był sporządzany.

Historii finansów Polski między­
wojennej dotyczy opracowanie Z. 
LANDĄUA — „Sytuacja skarbowa 
Polski'w latach wielkiego kryzysu 
gospodarczego” (1930—1935) (z. 22), 
a historii finansów Polski Ludowej 
— opracowanie J. BROŻEK — „Roz­
wój gospodarki funduszowej w Pol­
sce Ludowej (1945—1975)" (z. 23). Na­
tomiast finansom współczesnego ka­
pitalizmu są poświęcone prace K. 
BRZOSKI — „Spekulacja waluto­
wa w krajach kapitalistycznych oraz 
jej wpływ na międzynarodową rów­
nowagę płatniczą" (z. 22) i K. ZA- 
BIELSKIEGO, „Założenia unii wa­
lutowej EWG i trudności w jej re­
alizacji (z. 24).
' Ponadto w zeszycie 22 „Studiów 
Finansowych” omówiona jest dzia­
łalność Instytutu Finansów w 1975 r., 
a w zeszycie 24 działalność Insty­
tutu w 1976 r. Omówienia te za­
poznają czytelników z pełnym do­
robkiem działalności badawczej In­
stytutu Finansów, którego część za­
wierają recenzowane zeszyty wy­
dawnictwa Instytutu.

(i-b.)

skiej. Przedstawiono w niej m. In. hi­
storię i - dzieje polskiej emigracji w A- 
meryce Łacińskiej, liczebność 1 ważniej­
sze skupiska Polonii, jej miejsce w życiu 
gospodarczym, społecznym i politycznym 
krajów osiedlenia oraz działalność orga­
nizacji polonijnych W Ameryce Łaciń­
skiej.

OSSOLINEUM
JANINA WESTERMARK, TERESA KI­

LIAN — „BIBLIOGRAFIA PRAC PRO­
GNOSTYCZNYCH 1373—1973”. s. 338, zł 
St,—
PAN. Kom. Badań l Prognoz „Polska 
8006”. B-ka PAN w Warszawie.

Bibliografia obejmuje druki zwarte i 
artykuły z czasopism. W obu częściach 
bibliografii wyodrębniono piśmiennictwo 
polskie (włączając w nie również publi­
kacje wydane w językach obcych i tłu­
maczenia na język polski) oraz piśmien­
nictwo zagraniczne. Indeksy przedmio­
towe.

JULIAN ALEKSANDER — „BIOSFERA 
A ZDROWIE SPOŁECZNOŚCI". Wyd. Ł 
s. 41, zl 10, — 
PAN, Oddz. w Krakowie „Nauka dla 
wszystkich"

Są to rozważania dotyczące zmian śro­
dowiska życiowego człowieka, powstają­
cych na skutek chemizacji biosfery. 
Źródła i przyczyny niektórych chorób, 
takich jak choroby mózgu, miażdżyca, 
zawały serca, nowotwory i inne. Podano 
metody profilaktyki.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

KAZIMIERZ HARANOWiSKI — REPU­
BLIKA FINLANDII”. Suomen Tasavaita, 
Republlken Ftnland, z. 178, 18 tabl- zl 
30, — x
Polityczne ARC

Syntetyczne ujęcie danych dotyczących 
współczesnej FinłandiL. W oparciu o da­
ne historyczne, autor omawia problemy 
społeczno-polityczne, gospodarcze i kul­
turalne, a także rolę i miejsce' Finlandii 
w świecie.

JERZY JOPA, STANISŁAW MILCARZ 
— „REPUBLIKA WENEZUELI". Republi­
ce de Venezuela. s. 130, 8 tabl., zl 88,— 
Polityczne ARC.

Popularna monografia poświęcona 
współczesnej Wenezueli. Autor omawia: 
środowisko geograficzne, historię, proble­
my polityczno-gospodarcze i społeczne, 
stosunki ńolsko-wenezuelskte oraz zagad­
nienia oświaty 1 kultury. Przedstawia 
sylwetki polityków.

PIOTR KRÓL — „W BRODZE DO MIE­
SZKAŃ”, s. 160, zl 35, — 
ABC Gospodarki

Autor zajmuje się problematyką miesz­
kaniową w Polsce. Opierając się na ma­
teriałach programowych 1 Informacjach 
statystycznych ukazuje zmiany w sytua­
cji mieszkaniowej na tle przeobrażeń 
społecznych 1 gospodarczych.

ASORTYMENT 
A ZAPASY

Nakładem Państwowego Wydam, 
nidwa Ekonomicznego ukazał się 
przekład pracy radzieckiego ekono­
misty M. M. DARBINIANA pt. 
„Kształtowanie asortymentu a zapa­
sy towarów" (Warszawa 1977).

Rozwój asortymentu towarów 
rozpatrywany jest zazwyczaj t 
punktu widzenia jego rozszerzania. 
Uważa się. również, że właśnie w 
ten sposób można zapewnić pełne 
zaspokojenie potrzeb ludności i wy­
soką efektywność produkcji społecz­
nej. Tymczasem praktyka wykazu­
je, że nie jest to jedyny, a w każ­
dym razie nie najefektywniejszy 
środek rozwoju i zaspokojenia po­
pytu ludności. Rozszerzanie asorty­
mentu wiąże się bowiem z dodatko­
wymi kosztami produkcyjnymi oraz 
wywołuje znaczny wzrost zapasów 
towarowych i kosztów obrotu.

Zapasy towarów w handlu, jako 
część składowa zasobów, umożliwia­
ją utrzymanie zgodności między po- 
pytem a podażą, doskonalenie asor­
tymentu towarów, a przez to — co­
raz pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
społecznych. Tak więc od zapasów 
w dużym stopniu zależy efektyw­
ność rozwoju produkcji. Stan zapa­
sów, ich asortymentowa struktura, 
tendencje rozwojowe, rozmieszcze­
nie w kraju i lokalizacja w poszcze­
gólnych ogniwach przebiegu towa­
rów od zakładów produkcyjnych do 
sieci handlowej — decydują o efek­
tywności wykorzystania zasobów 
materiałowych, finansowych i ludz­
kich. Wielkość zapasów rośnie w 
miarę wzrostu obrotu towarowego. 
Równocześnie powinny one być 
optymalne w określonych warun­
kach.

Kształtowanie asortymentu to­
warów jest więc ściśle związane z 
ttvorzeniem, przechowywaniem i za­
rządzaniem zapasami. W związku z 
tym dąży się do optymalizacji asor­
tymentu towarów i ich zapasów, a 
tym samym — do coraz pełniejsze­
go zaspokojenia popytu ludności 
przy najniższych kosztach produkcji 
i obrotu.

W realizacji tego zadania doniosłą 
rolę spełnia handel z racji wykony­
wania pośredniczącej funkcji mię­
dzy produkcją a konsumpcją.

Badania prawidłowości rozwoju 
asortymentu towarów i związanych 
z nim tendencji zmian zapasów to­
warowych, a także czynników ma­
jących na nie wpływ, stały się waż­
nym zadaniem dla całej gospodarki 
narodowej, a także przesłanką dla 
opartego na zasadach naukowych 
planowania produkcji i konsumpcji, 
przemysłu i handlu. Należy zazna­
czyć, że im wyższy poziom rozwoju 
zapasów, tym trudniejsze zarządza­
nie nimi i tym większej ostrości na­
biera.omawiany problem. _

W książce M. M. Darbiniana roz­
patrywany jest kompleks teoretycz­
nych i praktycznych zagadnień 
kształtowania takiego asortymentu 
towarów, aby coraz lepiej zaspoka­
jał on popyt ludności, oraz związa­
ne z tym problemy zarządzania za­
pasami w poszczególnych ogniwach 
przebiegu towarów, w warunkach 
planowego kierowania gospodarką. 
Omawiana jest także metodologia 
normowania zapasów, współzależ­
ność między procesami rozszerzania 
i odnawiania asortymentu towarów 
oraz metody wyboru rozwiązań 
optymalnych. _

ZARZĄDZANE
Książka ANDRZEJA KOŹMIŃ­

SKIEGO pt. „ZARZĄDZANIE. A- 
NALIZA SYSTEMOWA PROCE­
SÓW l STRUKTUR", wydana przez 
Państwowe Wydawnictwo Ekono­
miczne (Warszawa 1977 r.), ma chn- 

' rakter głównie metodologiczny.
Autor podjął w niej próbę skon­

struowania zespołu kategorii anali­
tycznych, umożliwiających opisanie 
gospodarki socjalistycznej jako jed­
nej wielkiej organizacji oraz przed­
stawił przykłady zastosowania tej 
metody.

Praca jest propozycją programu 
przeprowadzenia systemowej analizy 
procesów zarządzania. Autor wska­
zuje podstawowe problemy badaw­
cze, zachodzące między nimi zależ­
ności, zespół kategorii analitycząych 
oraz ogólne koncepcje teoretyczne 
będące podstawą formułowania hi­
potez badawczych. Analizuje we 
wzajemnym związku: gospodarkę 
socjalistyczną jako system społecz­
no-ekonomiczny, cele i zadania te­
go systemu, mechanizm kierowania 
realizacją zadań i wreszcie rozwój 
systemu. Jest to więc próba przed­
stawienia tego samego obiektu z róż­
nych, uzupełniających się punktów 
widzenia, a jednocześnie trzy przy­
padki tego samego procesu cyberne­
tycznego: procesu sterowania. Takie 
ujęcie umożliwiło autorowi wzajem­
ne sprzężenie trzech modeli i teore­
tyczną integrację zawartych w nich 
wątków.

SYTUACJA WALUTOWA 
NA SWIECIE

Na ten temat mówić będzie prof. 
dr hab. STANISŁAW RACZKOW­
SKI w środę, 17 maja br., o godz. 
18, w Polskim Towarzystwie Ekono­
micznym, Nowy Świat 49 — na ze­
braniu organizowanym przez Koło 
Absolwentów Szkoły Głównej Han­
dlowej — Szkoły Głównej Planowa­
nia i Statystyki.

7,V.1978 r. nr 19 (1390) ŻYCIE GOSPODARCZE



JAK TO ZE LNEM 
WEŁNĄ I SKÓRĄ 
BĘDZIE...

Rozmowa
z mgr. inż. ANTONIM BIERNACKIM
i inż. STEFANEM FRENKLEM
- dyrektorami Centrali
Surowców Włókienniczych i Skórzanych 
w Łodzi Dyrektorzy CSWiS (od lewej), ANTONI BIERNACKI i STEFAN FRENKEL: — Właściwie nie mamy kłopotów.

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI 1 E. KUDAJ

O surowcach w wielu gałęziach 
przemysłu mówi się coraz bar­
dziej nerwowo. Będąc gościem 

Centrali Surowców Włókienniczych 
i Skórzanych w Łodzi, zapytałam 
więc od razu o kłopoty.

— Kłopoty? — powtórzyli prawie 
chórem dyrektor naczelny i jego 
pierwszy zastępca. — Właściwie nie 
mamy kłopotów. Prawie .wszystkie 
plany skupu wykonamy w całości, a 
w niektórych surowcach nawet z 
nadwyżką.

A więc zaczńijmy od początku, czy­
li czym zajmuje się Centrala?

Dyrektor naczelny, mgr. inż. AN­
TONI BIERNACKI: Nasza rola nie 
ogranicza się do skupu i przekazy­
wania przemysłowi surowców natu­
ralnych, najogólniej wymienionych 
w nazwie naszej instytucji. Nie wie­
le mielibyśmy do skupienia niektó­
rych surowców, gdybyśmy odpowied­
nio wcześniej nie wyszli z inicjaty­
wą organizowania, inspirowania roz­
woju bazy surowcowej. Dotyczy to 
zarówno wełny, a więc hodowli 
owiec, hodowli zwierząt futerko­
wych, jak i uprawy lnu. Na bazę 
skór przeznaczonych do produkcji 
obuwia, to znaczy na pogłowie trzo­
dy i bydła nie mamy wielkiego 
wpływu. Mój pierwszy zastępca, dy­
rektor inż. Stefan Frenkel zajmuje 
się od lat surowcami włókienniczy­
mi, a ja skórzanymi i w tych tema­
tach uzupełniamy się.

„2. G.”: Z którynrsurowćem stoi- 
cie obecnie najlepiej?

Dyr. A. BIERNACKI: Chyba z 
wełną, choć i ze lnem w ostatnich 
latach, a zwłaszcza po podwyżce cen 
skupu — obserwujemy znaczną po­
prawę. Hodowla niektórych zwierząt 
futerkowych, na przykład nutrii, też 
pomyślnie się rozwija.

Pierwszy zastępca dyrektora inż. 
STEFAN FRENKEL: W 1976 roku 
przekroczyliśmy w skupie wełny ba­
rierę 10 tysięcy ton. Jest to wielkość 
podana „w pocie”, to znaczy wełna 
z jej naturalnymi zanieczyszczenia­
mi, w odróżnieniu od wełny pranej. 
Ta sama ilość waży wtedy, oczywi­
ście, mniej.

„2.G.”: Największe stada owiec ho­
duje się zapewne w południowych, 
górskich regionach kraju?

Dyr. S. FRENKEL: Owce na gór­
skiej hali to tylko element krajob­
razowy, reklama turystyczna. Naj­
lepsze i najpotężniejsze stada znaj­
dują się w województwach: piotr­
kowskim, łódzkim i * poznańskim. W 
górach mamy jeszcze w większości 
drobne, indywidualne hodowle, jak 
to się mówi — „na kilka ogonów”. 
Przerób przemysłowy, w miarę upły­
wu lat, stawia coraz większe wyma­
gania ilościowe i jakościowe. Aby im 
sprostać, trzeba nam coraz więcej 
hodowli z prawdziwego zdarzenia.

A ze zrozumieniem roli owczar­
stwa różnie u nas bywało. Bardzo 
często owcę traktowano tylko jako 
deskę ratunku podupadającego go­
spodarstwa. W latach 1956 — 76 na­

SUROWCE WTÓRNE CZY PODSTAWOWE ?
W materiałach przysłanych do re­

dakcji przez Urząd Gospodar­
ki Materiałowej znalazłem 

stwierdzenie, że „sprawy zagospoda­
rowania surowców wtórnych nabra­
ły u nas właściwego znaczenia”. Na 
poparcie tej opinii przytacza się, że 
w 1970 r. z 250 min ton odpadów wy­
korzystywaliśmy 17 min, w 1975 ro­
ku z 320 min ton odpadów — 117 
min, w 1976 roku z 430 — 123 min.

Postęp jest, ale nie ma się czym 
specjalnie chwalić, bo trzeba patrzyć 
na obydwie strony zestawienia, co 
uświadamia, w jakim tempie rosną 
odpady.

Cała rzecz w tym, że podział su­
rowców na pierwotne i odpadowe 
przetrwał w niezmienionej formie od 
czasu, jak zaczęto w kraju zauważać, 
że surowce i materiały nie stanowią 
dobra nieograniczonego. Przy roz­
wiązaniach technologicznych stoso­
wanych w procesach produkcyjnych 
trudno dziś mówić, że na przykład 
trociny czy popioły lotne, to są su­
rowce odpadowe. Przydałaby się 
więc weryfikacja istniejących po­

stąpił u nas znaczny spadek pogło­
wia tych zwierząt. W 4945 r. noto­
waliśmy w Polsce 660 tys. owiec, w 

1955 liczba ich wzrosła do 4243 tys., 
a w 1974 wynosiła tylko 3022 tys. 
Na dzień 30 czerwca 1977 r. pogło­
wie owiec w Polsce obliczano na 
3933 tys. sztuk. Trzeba jednak do­
dać, że wydajność i jakość uzyski­
wanej z licznego w. 1955 roku pogłos 
wia też była inna niż w latach póź­
niejszych i niż obecnie. Mimo spad­
ku liczby owiec, jakość Okupowanej 

przez nas wełny ciągle się poprawia­
ła. Do dziś, na przykład, wyelimino- 
waliśjny zupełnie tzw. owcę czarną, 
zlikwidowaliśmy w skupie najniż­
szy gatunek wełny tak zwanej dy­
wanowej, na rzecz’ „ubraniowej”. 
Wynika, to między innymi z 
tego, że hodowle owiec prowadzo­
ne są po prostu bardziej fachowo. Są 
to niekiedy prawdziwie nowoczesne 
fermy. W gospodarce uspołecznionej 
posiadamy w tej chwili około 320 
stad liczących do 3 tys. owiec, oko­
ło 40 gospodarstw o stadach od'4 do 
5 tys. owiec i 4 hodowle — każda 
ponad 10 tys. sztuk tych zwierząt.

Problemów do rozwiązania w ho­
dowli owiec jest jeszcze sporo. Ten 
choćby, że owce lepiej się czują 
i lepszą mają wydajność, jeśli trzy­

mane są w przewiewnych pomie­
szczeniach drewnianych. Tymczasem 
hodowcy dysponują obecnie w więk­
szości przypadków pomieszczeniami 
murowanymi, adaptowanymi, nie 
budowanymi specjalnie pod kątem 
.hpdowli owiec.,

Dyr. A. BIERNACKI: Mamy też 
problem przyrządów do strzyżenia. 
Niech już te słynne łowickie nożyce 
idą do lampsa, albo niech tylko słu­
żą do robienia wycinanek dla „Ce­
pelii”. Nożycami owce strzyże się 
nierówno. Musimy mieć sprzęt spe­
cjalny, nowoczesny. Przy oszczędno­
ściach dewizowych nie możemy so­
bie jednak pozwolić na import ma­
szynek do strzyżenia, choć mają je 
i Czechosłowacja, i NRD. W związ­
ku z tym szukamy nieustannie kra­
jowego producenta. Jak znajdziemy 
amatora na produkcję silniczka, to 
znów brak chętnych do wyrobu 
ostrzy i tak się sprawa ciągnie. Mo­
że za Waszym pośrednictwem?

„2. G.”: Może... Do czego by się 
Wam jeszcze nasze pośrednictwo 
przydało?

Dyr. A. BIERNACKI: Na przyk­
ład, chcielibyśmy zaapelować do Cen­
trali Przemysłu Mięsnego o dokład­
niejsze „skórowanie świń”. Oblicza­
my, że w ten sposób tracimy jeszcze 
2 tysiące ton tak cennego surowca, 
jakim jest świńska skóra w produk­
cji obuwia. Przeznaczana niepotrzeb­
nie do spożycia — a świńskiej skó­
ry i tak się przecież nie zjada — 
ma w najlepszym wypadku wartość 
salcesonu. Dostarczona do naszej 
Centrali zyskuje dużo na wartości, 
zwłaszcza w eksporcie.

„2. G.”: W jakim stopniu zaspoka­
jacie zapotrzebowanie na krajowy 
surowiec przemysłu obuwniczego?

działów, co niewątpliwie mogłoby 
wywrzeć pozytywny wpływ na wy­
korzystanie materiałów i surowców, 
którymi obdarzyła naś natura.

Chodzi mi, nie o zmianę nazwy, 
lecz usankcjonowanie faktu, że ma­
teriał, który był kiedyś rzeczywiście 
odpadem, stał się obecnie pełnowar­
tościowym surowcem, za którego 
wykorzystanie określone branże po­
winny być tak samo oceniane, jak 
rozlicza się dziś ze stali, cementu czy 
drewna. Fakt,, że coś jest odpadem 
z góry bowiem stwarza sytuację, że 
jest to rzecz mniej ważna. Dziś nie 
można sobie wyobrazić hutnictwa 
bez złomu, a mimo to w świado­
mości ludzkiej pokutuje narosłe 
przez lata przekonanie, że co jest 
złomem, to jest bezwartościowe.

Refleksje te nasunęły mi się w 
związku z kolejnym nasileniem (tak 
zwanym IV etapem) powszechnej 
zbiórki złomu, przeprowadzonym w 
kwietniu w połączeniu z kampanią 
porządków wiosennych. Ubiegłorocz­
na zbiórka złomu stalowego, rozło­

Dyr. A. BIERNACKI: W blisko 70 
procentach.

„2. G.*’: Wspomniał pan o niedo­
borze skór.

Dyr. A. BIERNACKI: Tak, wynika 
ona oczywiście 'z nieodbudowanego 
wciąż, w stosunku do 1975 roku, po- 

' głowią zwierząt rzeźnych. W związ­
ku z tym musimy się nawet liczyć 
z drobnymi niedoborami ilościowy­
mi w stosunku do planu. W tym ro­
ku planowaliśmy skupić 79,5 tys. ton, 
skór bydlęcych, a już w I kwartale 
zabrakło nam do planu 3,5 tys. ton 
skór. W skali roku spodziewamy się 
niedoboru rzędu 5 tys. ton.

G.”: Jakich skór będzie naj­
mniej?

Dyr. A. BIERNACKI: Cielęcych, 
'oczywiście, ale to jest całkowicie zro­
zumiałe. Marnotrawstwem jest ubi­
janie cieląt tzw. „mleczaków”, które 
jeszcze nie wyrosły nawet ponad 
Okres ssania. W żadnym kraju nie 
robi się tego. Cielęce skóry można 
z dużym powodzeniem zastąpić dob­
rze wyprawionymi innymi rodzaja­
mi skór bydlęcych. Cieszymy się 
przecież na świecie opinią producen­
tów najlepszych skór. Wszystko więc 
zależy od dobrej wyprawy.

„2. G.”: I z tym jest, dla nas, 
zdzieraczy zelówek, znacznie gorzej.

Dyr. A. BIERNACKI: Nie powie- 
dziaibym tego.

„2. G.”: Chyba przez solidarność. 
Znajdujecie się z przemysłem obuw­
niczym w tym samym resorcie...

Dyr. A. BIERNACKI: Nie dlate­
go, ale na świecie naprawdę nasze 
buty chwalą.

„2. G.”: Jeżeli pan o świecie my­
śli, to jeszcze inna para kaloszy.- A 
właśnie, czy skóry eksportuje się w 
surowcu?

Dyr. A. BIERNACKI: Przeznaczo­
nym dla przemysłu obuwniczego? 
Nie. Nasz eksport sięga w ogóle tyl­
ko 8 proc, całej ilości skupowanych 
surowców. W tym zdecydowaną 
większość stanowią skóry futerko­
we. Lisy były zawsze największą 
częścią naszego eksportu. Obecnie 
zaniedbaliśmy trochę rozwój tej dzie­
dziny Hodowli 1 na światowym ryn­
ku futrzarskim poważnie zagraża 
nam mała Finlandia. Po prostu nie 
możemy jakoś przekalkulować pew­
nych wartości. W rezultacie nasze li­
sy hodowlane są niedożywione. Kar-r 
mióne śą bowiem przeważnie kaszą 
1 krwią. W tej sytuacji skóra lisia 
nie jest najpiękniejsza. Trudności ze 
zdobyciem karmy nie zachęcają też 
hodowców. A przecież: z 4 ton od­
padów mięsnych otrzymuje się 1 to­
nę mączki mięsnej, z której można 
„wyprodukować” tyle pięknych, li­
sich skór, że w eksporcie da­
dzą one 2700 dolarów. Tymcza­
sem wartość mączki mięsnej w 
eksporcie wynosi 300 dolarów za 1 to­
ne» 

żona również: na poszczególne etapy, 
dała znaczne efekty. Zebrano łącz­
nie 5809 tys. ton złomu, w tym 1300 
tys. ton od ludności. Rok 1977 przy­
niósł zatem wzrost zbiórki złomu o 
428 tys. ton w porównaniu z 1976 
rokiem. Swoje zobowiązania — tak, 
tak, zbiórka złomu to dziś nie tyl­
ko akcja społeczna, ale określone 
planem zadania nałożone na posz­
czególne branże — najlepiej wyko­
nały resorty: hutnictwa1, leśnictwa I 
przemysłu drzewnego, pilzemysłu 
spożywczego i skupu, łączności, gór­
nictwa oraz terenowe organy admi­
nistracji. Nie dostarczyły przewidy­
wanych ilości złomu m.in, resort 
przemysłu maszyn ciężkich i rolni­
czych, przemysłu maszynowego, bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych, chemiczny oraz ener­
getyki i energii atomowej.

Niezależnie od tak zwanych trud­
ności obiektywnych (od. lat powta­
rzającego się braku paczkarek i ści­
śle z tym związanego niedostatku 
środków' transportowych), groma­
dzenie złomu traktowane jest w nie­

„2. O."i Innym poszukiwanym na 
świecie 1 na naszym rynku, coraz 
bardziej popularnym surowcem, któ­
rym się zajmujecie, jest len. W Ja­

skim stopniu zaspokajacie potrzeby 
krajowego przemysłu na ten suro­
wiec?

Dyr. A. BIERNACKI: W ponad 80 
proc, przemysł Iniarski sam kontrak­
tuje sobie słomę lnianą. My, to zna­
czy Centrala, dostarczamy przemy­
słowi tylko włókno lniane najwyż­
szej jakości, «.pochodzące z najbar­
dziej tradycyjnego, najstaranniejsze­
go przerobu; z rękodzieła.

Dyr. S. FRENKEL: Najbogatszym 
w tradycje uprawy lnu jest rejon'lu­
belski. Wprawdzie coraz trudniej 
jest nakłonić ludzi do tej ciężkiej, 
pracochłonnej uprawy, ale po ostat­
niej podwyżce cen skupu udało nam 
się w tym roku zakontraktować nad­
spodziewanie dużo. Nawet trochę 
więcej niż przewidywał plan.

„2. G.”: Czemu rolnicy niechętnie 
uprawiają len? Nie opłaca się?

Dyr. S. FRENKEL: Zysk jest 
wprawdzie niemały, ale jaki wkład 
pracy? Sporo się trzeba naschylać 
i kurzu nałykać, żeby były jakieś 
efekty. Młodzi nie bardzo garną się 
do lnu, bo słabo zmechanizowany.

Dyr. A. BIERNACKI: Rolnicy ma­
ją do dyspozycji od wieków te sa­
me narzędzia: ręczne międlarki 
i trzeparki. A tu trzeba by jakiejś 
wysoko wydajnej turbiny; Weśzliśmy 
już w porozumienie z naukowcami 
i spodziewamy się jakiegoś pożyte­
cznego rozwiązania. Ale nim przyj­
dzie, na pewno ze dwa lata upłyną. 
A tu życie nagli. Przemysł Iniarski, 
wchłonąłby dosłownie każdą ilość 
naszego długiego włókna. W minio­
nych latach skarżyliśmy się na nie­
urodzaje, ale w 1976 roku udało nam 
się uzyskać włókno takiej jakości 
i długości, o jakiej dawno nam się 
nie śniło. Moglibyśmy przy pewnej 
mechanizacji zwiększyć areał upraw, 
a tak rolnik ucieka od pracochłon­
ności, i słusznie zresztą. Rolnik ma 
teraz szerokie możliwości produkcyj­
ne i wybiera najekonomiczniejsze 
rozwiązania. Zwłaszcza młodzi zwra­
cają na to uwagę.

„2. G.”: Ą więc twierdzicie, że nie 
macie specjalnych kłopotów?

Dyr. S. FRENKEL: Chyba że tran­
sport. Pilnie potrzebujemy samo­
chodów. Ze 30 zestawów „Jelcza” z 
przyczepą przydałoby się natych­
miast Nasza błyskawiczna reakcja 
pozwala niekiedy zażegnać niebez­
pieczeństwo przestojów w produk­
cji. Tak było niedawno w Zjedno­
czeniu Przemysłu Lnlarskiego, a zda­
rzyć się może także w przemyśle 
wełnianym i obuwniczym.

„2. G.”: Na brak magazynów nie 
narzekacie?

Dyr. A. BIERNACKI: Mamy pięk­
ne, nowoczesne magazyny, które po­
dziwiają nasi zagraniczni kontrahen­
ci. ' 

których branżach jako zło konieczne. 
W związku z czym miesiącami trwa 
kwalifikowanie zużytych urządzeń i 
materiałów na złom, albo — jako 
druga skrajność — w niefrasobliwy 
sposób wyrzuca się na złomowiska 
pełnowartościowe wyroby metalo­
we, maszyny, kręgi drutu, rury, o- 
pakowania.

Wiele przykładów tego rodzaju 
skandalicznego marnotrawstwa zo­
stało publicznie napiętnowanych, ale 
widać nie miało to większych kon­
sekwencji, skoro nadal bez większe­
go wysiłku wskazać można na bez­
myślne niszczenie mienia społeczne­
go.

Tegoroczne dostawy złomu stalo­
wego mają być wyższe od ubiegło­
rocznych o ponad 10 procent. Poten­
cjalnie, biorąc pod uwagę rozrzut­
ność, z jaką gospodarujemy ciągle 
jeszcze surowcami i maszynami wy­
da je się to zadaniem niewygórowa­
nym. Z drugiej strony, przy ogra­
niczonym wzroście zużycia wyrobów 
hutniczych w bieżącym roku oraz

Dyr. S. FRENKEL: Wybudowali­
śmy je sobie w ostatnich latach.

Dyr. A. BIERNACKI: Ponad 90 
tys. m powierzchni, klimatyzacja, 
chłodnie, żaden surowiec nie ma pra­
wa się zepsuć.. Wszystko jest. Ludzi 
też mamy do pracy wyjątkowo przy­
wiązanych. My z dyrektorem Frenk- 
lem pracujemy — aż wstyd się przy­
znać, jak długo — od początku ist­
nienia tej firmy, a więc od 30 lat. 
Od 15 lat zajmujemy dyrektorskie 
stanowiska. Mogą niektórzy mówić, 
że to niedobrze, za długo, że rutyna, 
ale ja się coraz bardziej do tego za­
wodu zapalam. Kontakty z różnymi 
ludźmi z różnych branż, sam zainspi­
rowałem pewną uchwałę Rady Mi­
nistrów — satysfakcji jest dużo. In­
ni ludzie też pracują .tu po 20 lat 
i więcej. Ludzie są u nas naprawdę 
wyjątkowi.

„2. G.”: Takie korzystne warun­
ki pracy? Zarobki wysokie?

Dyr. A. BIERNACKI: Warunki 
ciężkie (zwłaszcza te przy surowych 
skórach), a zarobek średni ponad 3 
tys. zł. Ale ludzie się zżyli.

Dyr. S. FRENKEL: Z niektórymi 
jesteśmy po imieniu.

„2. G.”: To które z Waszych 15 te­
renowych przedsiębiorstw mam 
pochwalić?

Dyr. A. BIERNACKI: Wszystkie śą 
dobre, ale najlepsze chyba w Poz­
naniu.

. „Z.G.”- Więc transport' wyczerpał 
waszą listę kłópotów?

Dyr. A. BIERNACKI: Wszystkie 
plany, oprócz tych skór bydlęcych na 
buty, wykonamy. A w wełnie, na 
przykład, co piąty kilogram przera­
biany przez przemysł będzie teraz 
rodzimego pochodzenia, gdy w okre­
sie międzywojennym dopiero co 33 
kilogram przerabianej w przemyśle 
wełny pochodził z polskiej owcy. Do­
starczymy w tym roku przemysłowi 
25 proc, całego przerabianego w kra­
ju surowca.

„2. G”: A nie przydałoby się 
zwiększyć jeszcze udział polskiej 
wełny w produkcji wysokogatunko­
wych tkanin? Oczywiście, z odpo­
wiednim przyrostem powierzchni 
magazynowej i transportem.

Dyr. A. BIERNACKI: Przydałoby 
się, ale w tym celu trzeba by zwięk­
szyć ilość hodowli.

„2. G.”: Inspirowaliście kiedyś 
dość często programy w telewizji 
propagujące hodowlę owiec,, a teraz 

। mniej chyba reklamujecie takie za? 
jęcia.

Dyr. S. FRENKEL: Na reklamę 
brakuje nam funduszów, ale wyda- 
jemy' broszury szkoleniowe, popula­
ryzatorskie: jak hodować, jak upra­
wiać.

* ,,2. G.n: Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała:
2ANETTA REGEL

niedostatecznej świadomości faktu, 
że złom w nie mniejszym stopniu niż 
dostawy energii decyduje obecnie o 
ciągłości procesów hutniczych, osią­
gnięcie takiego przyrostu dostaw 
złomu będzie sprawą niełatwą..

Kierownicy tych, branż i resortów, 
które nie przyłożyły się dotychczas 
dostatecznie do gromadzenia surow­
ca, jakim jest dom, powinni sobie 
zdawać sprawę, że opieszałość i mar­
notrawstwo w tej dziedzinie gospo­
darki w ostatecznym rachunku odbi- 
je się na zaopatrzeniu bieżącej pro­
dukcji w podstawowe wyroby hut­
nicze. Nie są to tylko puste słowa. 
Na daleko bardziej szlachetne su­
rowce niż złom nie starcza Ostatni­
mi laty dewiz, więc nie będzie ich 
również na złom.

Inna rzecz, że gdybyśmy nie mie­
li ' nadmiernie materiałochłonych 
konstrukcji budowlanych,-zbyt ma­
sywnych maszyn, środków transpor­
tu, rozrzutnych technologii obrabia­
nia materiałów, niskiej trwałości u- 
rządzeń etc., etc. — nie byłoby tej u- 
stawicznej pogoni za' stalą, a więc 
i surowcami do jej produkcji. Ale są 
to już zasadnicze problemy gospo­
darki wykraczające poza ramy tej 
informacji.

orzecznictwo

CZAS PRACY I GODZINY 
NADLICZBOWE

Jednym z trudniejszych zagadnień 
jest ustalenie czasu pracy pracowni­
ka, jeżeli wykonuje óń ją poźa te­
renem swego zakładu.

Dotyczy to zwłaszcza ew. zwię­
kszonego wynagrodzenia za pracę w 
godzinach nadliczbowych. Dlatego 
niewątpliwie Interesująca będzie dla 
praktyki poniższa sprawa, która by­
ła przedmiotem rozbieżnych ocen ze 
strony kolejnych instancji sądowych.

Kazimierz M. wystąpił przeciwko 
Ośrodkowi Badań i Kontroli Środo­
wiska Województwa w W., swojemu 
zakładowi pracy, do Terenowej Ko­
misji Rozjemczej domagając się wy­
nagrodzenia z tytułu pracy w godzi­
nach nadliczbowych we wskazanym 
we wniosku okresie czasu.

Kazimierz M. pracował na stano­
wisku asystenta laboratorium ochro­
ny środowiska i zgodnie ze swym za- 

' kresem czynności wykonywał on w 
tym laboratorium analizy fizyczno- 
-chemiczne prób wody i ścieków. 
Nadto, miał on obowiązek pobierania 
prób wody i ścieków oraz — na zle- 

■ cenie swego kierownika — kontroli 
gospodarki wodno-ściekowej w za­
kładach przemysłowych. Z tego po­
wodu otrzymywał jednodniowe dele­
gacje służbowe dla dokonania wyja­
zdów w teren, z których wracał — 

. środkiem lokomocji dostarczonym 
przez zakład — często po czasie nor­
malnej pracy.

Terenowa Komisja Rozjemcza ma­
jąc wątpliwości co do sposobu roz­
strzygnięcia sprawy, przekazała ją 
Okręgowemu Sądowi Pracy i Ubez- 

• pieczeń Społecznych w Warszawie, 
który roszczenie Kazimierza M. od­
dalił.

Zdaniem tego Sądu godziny doja­
zdu w czasie podróży służbowych nie 
są zaliczane do czasu pracy, a pozwa- 

' ny Ośrodek nie zlecał Kazimierzowi 
M. wykonywania pracy w godzinach 
nadliczbowych tym bardziej, że or­
ganizowanie pracy w czasie delega­
cji należało do niego samego.

Na skutek odwołania Kazimierza 
M. sprawa przeszła do Sądu Naj­
wyższego, który wyrokiem nr I PR 
115/76 przekazał ją Okręgowemu Są­
dowi Pracy do ponownego rozpozna­
nia zajmując następujące stanowi­
sko:

1. Czasem pracy jest czas, w któ­
rym pracownik pozostaje- w dyspo­
zycji zakładu pracy w zakładzie lub 
w innym miejscu wyznaczonym do 
wykonywania pracy.

2. Praca wykonywana poza normą 
8 godzin na dobę i 46 godzin na ty­
dzień stanowi pracę*, w godzinach 
nadliczbowych.

3. Pracownikowi,' którego pracatm. 
In. polega — ma pobieraniu poza sta­
łym. miejscem, pracy: prób wody w 
przemysłowych zakładach i rzekach 

' dla sprawdzenia w zakładowym la­
boratorium stopnia ich zanieczysz­
czenia, należy wliczać do czasu pracy 
także' czas podróży z zakładu pracy 
do miejsca wykonywania czynności 
i z powrotem oraz czas pomiędzy 
miejscami wykonywania pracy.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„Czasem pracy jest czas, w któ­
rym pracownik pozostaje w dyspozy­
cji zakładu pracy w zakładzie lub w 
innym miejscu wyznaczonym do wy­
konywania pracy. Czas pracy nie 
może przekraczać 8 godzin na dobę 
i 46 godzin na tydzień (art, 128 i 129 
par. 1 k.p.).

Praca wykonywana ponad tę nor­
mę stanowi pracę w godzinach nadli­
czbowych i jest dopuszczalny między 
innymi w razie szczególnych potrzeb 
zakładu pracy (art 133 par. 1 pkt 2 
k.p.).

Praca wnioskodawcy — w świe­
tle niewadliwych ustaleń zaskarżo­
nego wyroku — poza zajęciami w la­
boratorium—podlegała m. in. na 
obowiązku pobierania prób wody i 
ścieków w terenie oraz' na'przepro­
wadzeniu kontroli ściekóiy w zakła­
dach 'przemysłowych. Dla wykona­
nia tych obowiązków wnioskodaw­
ca zmuszony był do wyjazdów w te- 

:ren środkami lokomocji należącymi 
do pozwanego zakładu* i w tym celu 
zakład pracy wystawiał mu delegacje 
służbowe.

Wnioskodawca zgłaszał się do za­
kładu pracy w wyznaczonej godzinie 
rozpoczynania pracy i następnie wy­
jeżdżał do różnych miejscowości na 
terenie województwa dla wykonania 
zleconych mu zadań.

Wykonanie tych zadań związane 
było z koniecznością użycia środka 
lokomocji dostarczonego przez za­
kład pracy i przewiezieniem pobra­
nych próbek wody przy równocze­
snej gwarancji, że nie będą one w 
czasie podróży, zamienione.

Pracownikowi zatrudnionemu w 
Ośrodku Badań i Kontroli Środowi­
ska, którego praca m. in. polega zgo­
dnie z przydzielonym mu zakresem 
czynności — na pobieraniu poza sta­
łym miejscem pracy prób wody w 
przemysłowych zakładach i rzekach 
dla sprawdzenia w zakładowym la­
boratorium stopnia zanieczyszczenia, 
należy wliczyć do czasu pracy także 
czas podróży z zakładu pracy do 
miejsca wykonania czynności i z po­
wrotem oraz ćżas pomiędzy miejsca­
mi wykonywania pracy.

Na pracowniku takim dochodzą­
cym wynagrodzenia za godziny nad­
liczbowe: spoczywa ciężar udowod­
nienia, że wykonanie łącznie z po­
dróżą wyżej wymienionych czynno-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 19 (1390) 7.V.1978 r. 5



orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

ścl należących do normalnych obo­
wiązków pracownika, nie mieściło 
się w obowiązującej go normie czasu 
pracy. (...)

W związku z tym, że Okręgowy 
Sąd -Pracy , i Ubezpieczeń Społecz­
nych oddalając wniosek nie poczym 
nil żadnych ustaleń co do ' ilości 
przepracowanych przez wnioskodaw­
cę godzin nadliczbowych Oraz co do 
wysokości należnego mu za nie wy­
nagrodzenia, zaskarżony wyrok po­
dlega z mocy art. 63 par. 2 pkt 2 
w związku z art 74 par. 2 ustawy 
o o.s.p.i.u.s. uchyleniu, a sprawa 
przekazaniu do ponownego rozpo­
znania.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

SYSTEM 
EKONOMICZNO-FINANSOWY 

PRZEDSIĘBIORSTW

Minister budownictwa i ■przemysłu 
materiałów budowlanych wydał za­
rządzenie (nr 3) z datą 28 lutego 1978 
roku w‘sprawie limitowania, rozli­
czania i kontroli zużycia materiałów 
w produkcji przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych (Dz. Urz. Min. 
B i PMB Nr 2, poz. 4).

Nawiązując do decyzji Prezydium 
Rządu w sprawie zmniejszenia mate­
riałochłonności budownictwa w la­
tach 1976—1980 i kierunkowo do 1990 
r. jak też usprawnienia systemu roz­
liczania i kontroli zużycia materia­
łów i ich ewidencji w produkcji 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, zarządzenie ustala — w za­
łączonej do zarządzenia ramowej in­
strukcji — tryb oraz zasady limito­
wania, rozliczania i kontroli zużycia 
materiałów w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych. Na pod­
stawie ramowej instrukcji dyrekto­
rzy mają opracować Instrukcje 
szczegółowe i przedłożyć je do za­
twierdzenia.

W razie stwierdzenia nieuzasa­
dnionego zużycia materiałów dyre­
ktorzy zobowiązani są do wyciągnię­
cia w stosunku do winnych konse­
kwencji służbowych, a w razie 
stwierdzenia czynów noszących zna­
miona przestępstwa do powiadomie­
nia o tym organów ścigania.

W przypadku zaś wystąpienia po 
zakończeniu i rozliczeniu obiektu 
(robót) konieczności dodatkowego 
zużycia materiałów dla wykonania 
robót poprawkowych dyrektorzy 
winni ograniczyć premie kierowni­
kowi budowy oraz załodze.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Powierzchnia utytków rol­
nych systematycznie zmniej­
sza się — głównie w wyniku 
uprzemysłowienia i urbaniza­
cji kraju. Istnieję zatem dwa 
przeciwstawne procesy. . U- 
przemysłowienie i urbaniza­
cja kręju zwiększa zapotrze­
bowanie na produkty pocho­
dzenia rolniczego, z drugiej 
zaś strony zmniejsza produk­
cyjną powierzchnię rolnictwa.

ZIEMIA rolnleza musi Więc być 
przedmiotem wyjątków® racjo­

nalnego gospodarowania. Poję­
cie racjonalnej gospodarki ziemią 
należy rozumieć jako pełne zagospo­
darowanie użytków rolnych, ograni­
czenie do niezbędnego minimum nie 
zawsze koniecznych strat ponoszo­
nych przez rolnictwo w wyniku 
przejmowania tych użytków na cele 
nierolnicze oraz odzyskanie pewnych 
powierzchni dla wznowienia produk­
cji rolniczej, czyli rekultywację 
gruntów.

Powierzchnia terenów zdegrado­
wanych wymagających rekultywacji i 
zagospodarowania ciągle się zwięk­
sza i wynosi (1975 r.) 91,7 tys. ha, w 
tym 22,3 tys. ha gruntów przekształ­
conych w wyniku eksploatacji torfu. 
Najwięcej gruntów zdegradowały 
swoją działalnością jednostki podle­
głe resortowi budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych — 
31,2 proc, oraz górnictwa i energety­
ki — 27,9 proc, ogólnej powierzchni. 
Natomiast wśród województw pierw­
sze miejsce zajmuje katowickie — 
11,4 proc. Najwięcej gruntów zdegra­
dowanych w wyniku eksploatacji 
torfu znajdowało się, na terenie wo­
jewództw: pilskiego, płockiego, cheł­
mskiego, sieradzkiego, lubelskiego i 
poznańskiego.

W latach 1973—1975 zrekultywo­
wano 12,2 tys. ha. Rekultywacji pod­
dano zatem zaledwie 13,3 proc, grun­
tów wymagających tego zabiegu i za­
gospodarowania. W tym samym o- 
kresie zagospodarowano 8,8 tys. ha, 
tj. 72,1 proc, gruntów zrekultywowa­
nych. Zasadniczą część gruntów zre­
kultywowanych i zagospodarowanych 
oddano do dyspozycji rolnictwa i leś­
nictwa.

Zmniejszanie się powierzchni 
gruntów rolnych jest procesem nie­
uniknionym. W związku z tym spra­
wą wielkiej wagi jest ochrona przed 
przekazywaniem na cele pozarolni­
cze gruntów najcenniejszych dla rol­
nictwa. W celu zahamowania proce­
su zmniejszania się powierzchni 
gruntów rolnych i leśnych wydano 
(26.X.1971 r.) specjalną ustawę o o- 
chronie gruntów rolnych i leśnych 
oraz o rekultywacji gruntów. Wpro­
wadzenie jej w życie ^Worżyło’pód« 

' stawy ewidencji _ przekazy Wania 
gruntów rolnych i leśnych.

Słuszne przepisy i...
W latach 1972—1975 przekazano na 

cele pozarolnicze 62 tys. ha gruntów 
rolnych i leśnych. Wspomniana usta­
wa stwierdza, że „... na cele nierol­
nicze można przeznaczyć przede 
wszystkim nieużytki oraz grunty rol­
na ujęte w ewidencji gruntów w 
klasach V i VI...". A jak jest w pra­
ktyce?

Łata Pow. Klasy bonitacyjne 
w tys. ha użytków rolnych

i-nt IV-V VI

1972 10,2 1.1 3,5 5,5
1973 12,7 1,3 M 5,3
197« 14,7 2.5 8,9 5,3
1975 11,5 2,1 33 3,<

1972—75 49,1 7,5 <1,7 19,9

ZADANIA KOŁEK ROLNICZYCH
Kółka rolnicze nie mogły , w ubie­

głym roku w pełni zaspokoić zgła­
szanego przez rolników zapotrzebo­
wania na . usługi produkcyjne. 
Wprawdzie wartość usług dla go­
spodarstw indywidualnych (9,8 mld 
zl) była wyższa niż. rok temu, ale 
gdyby spółdzielnie kółek rolniczych 
miały więcej' ciągników 1 różnych 
maszyn (np. rozsiewaćzy wapna i na­
wozów, kosiarek rotacyjnych itp.) 
klientów znalazłyby bez trudu. Jest 
to tym bardziej ważne, że obecnie 
SKR tylko część swego potencjału 
mogą przeznaczyć na obsługę go­
spodarstw indywidualnych.

Większy popyt na usługi jest re­
zultatem zmian w organizacji pro­
dukcji wielu gospodarstw, m. in. roz­
woju specjalizacji i kooperacji pro­
dukcyjnej, a także coraz ostrzej 
przejawiającego się deficytu siły ro­
boczej na wsi. W warunkach roz­
drobnienia agrarnego, poprawa wy­
posażenia SKR w ciągniki i maszy­
ny ótWiera jedyną możliwość speł­
nienia wymagań technologicznych 
produkcji, przy równoczesnym, uzy­
skaniu takiego stopnia koncentracji' 
sprzętu, która zapewni jego efektyw­
ne i pełne wykorzystanie. Mówiąc 
prościej: dobrze wyposażona SKR 
uwalnia, albo raczej powinna uwol­
nić rolników od zakupów, konserwa-: 
cji i eksploatacji kosztownego 
sprzętu. Dostępność usług mechani- 
zacyjnych staje się w coraz więk­
szym stopniu jednym z głównych 
warunków terminowego wykonania

Fot. S. ZUBCZEWSKI

CHRONIĆ ZIEMIĘ! MARIAN BRODZIŃSKI

Udział użytków rolnych w klasach 
bardzo dobrych, dobrych i średnich 
w ogólnej powierzchni przekazanej 
w cele nierolnicze jest zatem dość 
wysoki. Maksymalne ograniczanie 
przekazywania na cele nierolnicze 
gleb tióbfejjakości jest nakazem na­
szych ćzósów. A jeśli już 'zachodzi 
taka konieczność należy biologicznie 
aktywną ziemię próchniczą zdejmo­
wać i przemieszczać tam, gdzie zacho­
wa swoją wartość produkcyjną. 
Zwłaszcza że jest ona doskonałym 
środkiem do rekultywacji i użyź­
niania gleb.

Pieniądze na rekultywację
Ustawa z dnia 26.X.1971 r. w swo­

ich założeniach stwarza w zasadzie 
bodźce ekonomiczne dla ochrony 
gruntów dobrej jakości przez system 
relatywnie wysokich i zróżnicowa­
nych — w zależności od klasy — o- 
płat. Środki finansowe z tytułu naby­
cia i użytkowania na cele nierolni­
cze gruntów rolnych (i leśnych nie 
znajdujących się pod zarządem Mi­
nisterstwa leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego) zasilają tzw. fundusz o- 

prac. w rolnictwie 1 unowocześnia­
nia procesów produkcyjnych.

W ubiegłym roku największą po­
zycją w usługach mechanizacyjnyćh 
dla gospodarstw indywidualnych 
były prace rolnicze. Wykonano m; in. 
orki i podorywkl na obszarze 5,3 min 
ha, zbiór zboża i rzepaku z powierz­
chni 2,9 min ha, zbiór traw i zielo­
nek z 1,9 min ha, wysiew nawozów 
mineralnych na 1,8 min ,hą, wapna 
nawozowego na 3,5 min ha oraz za­
biegi ochrony roślin na 3,8 min ha. 
Jednostki' gospodarcze kółek rolni­
czych zebrały m. in. 43 proc, całego 
zasianego zboża i rzepaku1, 34 proc, 
ziemniaków i wykonały 68 proc, 
wszystkich prac związanych z che­
miczną ochroną roślin, 24 proc, wy­
siewu nawozów i 80 proc., wapnowa­
nia.

I ORGANIZACJI 
GOSPODARCZYCH HANDLU 

ŚRODKAMI PRODUKCJI

W nr 13 Monitora Polskiego opu­
blikowana została uchwała nr 35 Ra­
dy Ministrów z dnia 24 marca 1978 
r. w sprawie systemu ekonomicz­
no-finansowego państwowych przed­
siębiorstw i organizacji gospodar­
czych handlu środkami produkcji, 
objętych planem centralnym (poz. 
45).

W myśl tej uchwały, wspomniane 
wyżej przedsiębiorstwa i organizacje 
gospodarcze, stosujące, dotąd okre­
ślone w uchwale zasady gospodarki 
finansowej, zostały objęte z mocą 
wsteczną od 1 stycznia 1978 r. zar 
sadami gospodarki finansowej okre­
ślonymi uchwałą nr 46 Rady Mini­
strów z dnia 5 marca 1976 r. w 
sprawie gospodarki finansowej prze­
mysłowych 1 budowlano-montażo­
wych państwowych organizacji go­
spodarczych objętych planem cen­
tralnym (Monitor Polski z 1976 r. Nr 
15, poz. 70 1 Nr 27, poz. 118 oraz z 
1977 r. Nr 17, poz. 98).

KIEROWANIE SPECJALISTÓW 
GOSPODARKI RYBNEJ

DO PRACY NA STATKACH 
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

W celu tworzenia odpowiednich 
warunków dla. zwiększenia wydaj- 
qośtf połowów poprzez Wprowadzę-1 
nie’'lepszej órgtó^ do­
skonalenie techniki ^ÓłaWów^pódno-1 
szeńie gotowości...technicznej floty 
rybackiej oraz poprawę organizacji 
i technologii obróbki ryb na morzu 
i ich konserwacji, minister handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej wydał zarządzenie (nr 4) z datą
3 lutego 1978 r. w sprawie kierowa­
nia ńa czas określony do pracy na 
statkach rybołówstwa morskiego 
specjalistów gospodarki rybnej oraz 
zasad ich wynagradzania (Dz. Urz. 
Min. HZ i GM nr 1. poz. 3).

.Przepisy zarządzenia mają również 
zastosowanie do specjalistów gospo­
darki rybnej, delegowanych do wy­
konania wyznaczonych zadań na 
statkach bandery obcej, jeżeli po­
rozumienie międzynarodowe lub in­
ne ustalenia resortowe bądź branżo­
we, nie określają odrębnych świad­
czeń i dodatkowych wynagrodzeń za 
tę pracę.

LIMITOWANIE, ROZLICZANIE 
I KONTROLA ZUŻYCIA 

MATERIAŁÓW 
BUDOWLANO- 

-MONTAŻOWYCH

Znacznie mniej zaawansowane jest 
świadczenie pozostałych rodzajów 
usług. Choć zakres ich wzrósł, popyt 
nadal nie jest zaspokojony. Dotyczy 
to usług budowlanych (wartość ich 
w 1977 r. wyniosła 253 min zł), war­
sztatowych (399 min zł) i transporto­
wych (1,9 mld zł). Ogółem w 1977 r. 
wartość usług dla gospodarstw in­
dywidualnych w przeliczeniu na 1 
hektar wyniosła 689 zł.

Rok ubiegły- był, jak pamiętamy, 
bardzo trudny dla rolnictwa i jed­
nostek usługowych. Ciężej praco­
wali rolnicy i większe było zapo­
trzebowanie na pracę maszyn. Wzro­
sła n,p. ilość godzin pracy ciągni­
ków — średnio w przeliczeniu na 
jeden ciągnik do 1510 godzin rocz­

chrony i rekultywacji gruntów, bę­
dący częściowo w dyspozycji woje- 
wody a częściowo Ministerstwa Rol­
nictwa. Zgromadzone środki finan­
sowe na koncie wspomnianego fun­
duszu przeznaczone są na:

— intensyfikację produkcji rolni­
czej i leśnej ;■ ■

— rekultywację i .zagospodarowa­
nie gruntów,

— walkę z erozją gleb;
— zapobieganie przemysłowym 

szkodom w rolnictwie i leśnictwie, u- 
suwanie ich skutków;

— przygotowanie nieużytków i ba­
gien do produkcji rolniczej i leśnej.

Środki finansowe z tytułu naby­
cia gruntów pozostających pod za­
rządem Ministerstwa Leśnictwa i 
Przemyślu Drzewnego stanowią do­
chody funduszu zagospodarowania 
lasów.

Fundusz ochrony i rekultywacji 
gruntów wykorzystany został w 1975 
r. w 88 proc., w roku poprzednim za­
ledwie w 26 proc., a w 1973 roku tyl­
ko w 17 proc. W roku 1975 wyko­
rzystano Fundusz głównie (ok. 67 
proc, środków) na intensyfikację 
produkcji rolniczej i leśnej oraz na 

nie, choć zbyt dużo jeszcze jeździły 
one po drogach, pracując dla innych, 
a nie dla rolników. Także kombajny 
zebrały więcej zboża — średnio na 
jeden „Bizon” przypadało 185 ha.

Wzrosła również ilość usług świad­
czonych w formie kompleksowej. 
Skorzystały z nich 303 tys. gospo­
darstw (710 tys. ha.). Usługi te wy­
konywano przede wszystkim na 
plantacjach zbóż (350 tys. ha) i na 
użytkach zielonych (159 tys. ha).

Jałt będzie w roku bieżącym? Pod­
stawową sprawą dla zwiększenia za­
kresu usług jest poprawa wyposaże­
nia SKR. Otrzymają one 10 tys. 
ciągników, 2,5 tys. „Bizonów”, bli­
sko 5 tys. kosiarek rotacyjnych, 2 
tys. kombajnów ziemniaczanych, 330 
buraczanych. Dzięki tym dostawom 
będzie rńożna zwiększyć zakres usług 
dla gospodarstw indywidualnych (do 
wartości 11 mld zł). Tak jak dotych­
czas dominować będzie 'mechaniza­
cja prac agrotechnicznych: usługi 
wpływające na wzrost plonów (che­
mizacja, orki, nawożenie organiczne, 
uprawy międzyrzędowe itp.) oraz 
zbiór ziemiopłodów i ich konserwa­
cja. Wzrosną przy tym tzw. usługi 
kompleksowe (będą wykonywane na 
.obszarze 1,2 min ha).

Władze kółek rolniczych zapowia­
dają również, i to już od obecnego 
roku, znaćzpy rozwój usług w za­
kresie transportu technologicznego 
(przewozy zbóż, ziemniaków, bura­
ków cukrowych do punktów skupu 
oraz środków produkcji, tj. nawo­

rekultywację 1 zagospodarowanie 
gruntów (ok. 18 proc.).

Nowe rozporządzenie
Realizacja ustawy o ochronie 

gruntów rolnych i leśnych oraz re­
kultywacji gruntów- w znacznym 
stopniu zahamowała, ale bynajmniej 
nie zlikwidowała zjawiska nadmier­
nego i często rozrzutnego przezna­
czania urodzajnych gleb pod zabu­
dowę. Ostatnio Rada Ministrów wy­
dała rozporządzenie nowelizujące i 
zaostrzające zasady przejmowania 
ziemi na cele nierolnicze oraz uści­
ślające przepisy dotyczące ochrony 
gruntów i ich rekultywacji. (Dz.U. z 
1977 r., nr 33, poz. 145). Rozporządze­
nie to doskonali ekonomiczne i orga­
nizacyjno-administracyjne środki re­
alizacji ustawy z 1971 r. Oto jego 
najważniejsze postanowienia:
• Ustalono na terenie ok. 1000 

gmin rejony intensywnego rozwoju 
rolnictwa i ponad 170 regionów in­
tensywnego rozwoju gospodarki leś­
nej, w których mogą być lokalizowa­

zów, wapna, nasion i środków ochro­
ny roślin). Przewiduje śię również 
zwiększenie zakresu prac warsztato­
wych i budowlano-instalacyjnych.

W obydwu tych dziedzinach zapo­
trzebowanie na usługi wzrasta bar­
dzo szybko. W pierwszej, bo przy­
bywa w gospodarstwach ciągników 
i maszyn, które potrzebują napraw 
i konserwacji. W drugiej, bo obecny 
zakres wykonywanych usług jest 
niewspółmierny do potrzeb — śred­
nio na 1 ha wartość usług budowla­
nych w ub. roku wynosiła 17 zł. Dla 
poprawienia sytuacji przewiduje się 
zwiększenie zakresu prac budowla­
nych (przede Wszystkim w gospodar­
stwach specjalistycznych i zespo­
łach rolników), głównię adaptacji 
i modernizacji budynków, oraz uru­
chomienie produkcji materiałów bu­
dowlanych z surowców pochodzenia 
miejscowego i -wypożyczanie rolni­
kom sprzętu budowlanego.

Drugą, obok usług, dziedziną dzia­
łalności gospodarczej- kółek rolni­
czych była zespołowa gospodarka 
rolna. Obecnie istnieją 1832 zespo­
łowe gospodarstwa rolne (w 86 proc, 
gmin w kraju). Ich powierzchnia 
ogólna wynosiła w ub. roku 447 tys. 
ha, a średnia wielkość gospodarstwa 
244 ha (istnieje jednak duże zróżni­
cowanie pod tym względem np. 40 ha 
średnio w woj. krakowskim i 816 ha 
w gorzowskim). ZGR przejmują zie­
mię wypadającą z użytkowania w 
gospodarstwach indywidualnych. Na 
ogół są to ziemie słabe (50 proc. VI 
i VI klasy) i zaniedbane. Większość 
gruntów > ZGR, zwłaszcza w woj. 
środkowych i południowo-wschod­
nich składa się z kilkudziesięciu 
działek o małej powierzchni i dość 
odległych od środka gospodarczego. 

ne wyłącznie zakłady przemysłowe i 
zakłady .świadczące usługi dla lud­
ności, nie powodujące ujemnych 
skutków dla gospodarki rolnej lub 
leśnej.

• Przyjęto zasadę, że gruntów 
rolnych klas I, II i III nie można 
przeznaczać na cele nierolnicze, a 
tylko w wypadkach szczególnych 
prezes Rady Ministrów może wyrazić 
zgodę na przejęcie ściśle określonej 
powierzchni.

• Blisko trzykrotnie podwyższo­
no opłaty za przejęcie 1 ha gruntów 
ornych na cele nierolnicze, a w przy­
padku gruntów I-III podwyższono 
stawki o dalsze 50 proc.

• Nałożono na nabywcę obowią­
zek właściwego wykorzystania ziemi 
w okresie od wydania decyzji i prze­
jęcia gruntów— do czasu faktyczne­
go rozpoczęcia budowy nowego za­
kładu, mieszkań itp.

Ziemia jako podstawowy czynnik 
produkcji żywności musi być szcze­
gólnie chroniona.

Średnia wielkość działki wynosi 3,7 
ha.

W ciągu ubiegłego roku zmniej­
szyło się tempo wzrostu obszaru 
tych gospodarstw. ZGR przejęły 7u 
tys. ha (w 1975 r. 121 tys. ha, a w 
1976 r. 128 tys. ha). Naczelne władze 

organizacji kółek rolniczych ocenia­
ją, że proces tworzenia ZGR został 
w zasadzie zakończony. Obecnie ich 
zadaniem jest umocnienie gospodar­
cze i poprawa wyników produkcyj­
nych. Będzie to osiągnięte przez 
stopniową poprawę ich układu prze­
strzennego, przejmowanie tylko 
większych, scalonych areałów, wy­
konanie inwestycji, lepsze wyposa­
żenie w maszyny (obecnie 13 proc, 
sprzętu SKR pracuje dla gospo­
darstw zespołowych) i wzmocnienie 
kadrowe. Są to nieodzowne warunki, 
aby ZGR mogły spełniać zadania, do 
których zostały powołane.

Wyniki ' działalności organizacji 
kółek rolniczych w 1977 r. oraz za­
dania na rok bieżący zostały ostat­
nio omówione na posiedzeniu Rady 
Głównej CZKR. Omówione zostały 
obydwa, ściśle z sobą powiązane 
i uwarunkowane, kierunki działal­
ności1 organizacji kółek rolniczych: 
produkcyjno-usługowy oraz społecz­
no-zawodowy. Kółka rolnicze są 
masową organizacją indywidualnych 
rolników. W 35 tysiącach kółek rol­
niczych zrzeszonych było 2,6 min 
rolników, w tym 1,2 członkiń kół 

gospodyń wiejskich. Jest to organi­
zacja o szerokich możliwościach od­
działywania na aktywność społecz­
no-gospodarczą wsi i współuczestni­
czenia w procesach modernizacji 
produkcji i poprawy warunków bytu 
ludności rolniczej.

M. Mak.
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Tegoroczny sezon targowy — 
kiedy odbędq się jubileuszo­
we, 50 Międzynarodowe Targi 
Poznańskie — zainaugurowały 
cztery salony specjalistyczne: 
„Secura 78", „Salmed”, „In- 
termasz” i „Fotokinotechni- 
ka”. Choć odbywały się rów­
nolegle i w jednym czasie, 
niewątpliwie na czoło wybijała 
się „Secura 78”, tym bardziej 
że stanowiła ona część wielo­
członowej imprezy o tej samej 
nazwie, poświęconej prawu 
człowieka do bezpiecznej pra­
cy, jaka odbyła się w Poznaniu 
w kwietniu br.

OCHRONA człowieka w środo­
wisku pracy była nie tylko 
przedmiotem Międzynarodowej 

Wystawy Bezpieczeństwa i Higieny 
Pracy, ale również tematem Między­
narodowego Sympozjum Naukowego, 
Międzynarodowej Wystawy Wydaw­
nictw i Plakatów oraz Międzynaro­
dowego Przeglądu Filmów. Całość 
imprez „Secury 78” wyczerpywała 
więc tematykę bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy w jej technicznym, nau­
kowym i propagandowo-szkolenio- 
wym znaczeniu.

Przeglqd myśli i dokonań

Codzienna prasa przyniosła' dużo 
informacji o przebiegu poznańskiej 
imprezy — szczególnie dotyczących 
ekspozycji wizualnej — nie będę 
więc w tym miejscu wracał do szcze­
gółów. Nad •kilkoma sprawami 
chciałbym się jednak chwilę zatrzy­
mać. ,

Międzynarodowa Wystawą ,vReZr 
pieczeństwa., i; Higieny, Pracy i,robiła 
duże wrażenie. Logicznie zakompo­
nowana, została rozmieszczona na te­
renach targowych w sposób odpo­
wiadający' swej wewnętrznej kon­
strukcji. Głównym akcentem Secu­
ry”, a jednocześnie wprowadzeniem 
do dalszej części ekspozycji, była 
polska wystawa problemowa obrazu­
jąca na -planszach i modelach .rea­
lizację prawa człowieka do' bezpiecz­
nej pracy. Ale nie tylko bezpiecznej. 
Wokół centralnej części wystawy 
problemowej w czterech sektorach 
zobrazowano następujące; ternaty: 
praca, aparatura kontrolno-pomiaro­
wa, ochrona zdrowia, środowisko. 
Dwa ostatnie z nich dowodziły, że 
w Polsce pod hasłem „ochrona czło­
wieka w środowisku ‘pracy", rozu­
miemy nie tylko dochowywanie wy­
magań bhp bezpośrednio w zakła­
dach, lecz traktujemy rzecz daleko 
szerzej — w kategoriach społecznych.

W następnych pawilonach zloka­
lizowana została część-towarowa pol­
skiej ekspozycji w układzie branżo­
wym: transport, komunikacja, gór­
nictwo, budownictwo itd. Przedostat­
ni pawilon o znacznie .większej niż 
poprzednio powierzchni ■ zajmowała 
na dole ekspozycja międzynarodowa, 
a na antresoli zgromadzono polską 
odzież ochronną i roboczą, zestawy 
posiłków regeneracyjnych i środ­
ków odżywczych oraz sprzęt ochrony 
osobistej.

Wystawę zamykała ekspozycja 
przedstawiająca efekty dżiałalnosci 
naukowej na rzecz bezpieczeństwa 
i higieny pracy, czyli osiągnięcia pol­
skiego Centralnego Instytutu Ochro­
ny Pracy oraz podobnych placówek 
z Czechosłowacji, Węgier i .Francji, 
jak również dorobek Austrii i Re­
publiki Federalnej Niemiec;,

Szczegółową ocenę wartości i przy- 
datności poszczególnych eksponatów 
należy pozostawić fachowcom, do 
których zresztą wystawa była_ prze­
de wszystkim adresowana. Ich, zda­
niem, na szczególną uwagę zasługi­
wały urządzenia wentylacyjne, tzn. 
odciągi miejscowe znajdujące-zasto­
sowanie przy, stanowiskach pracy za­
grożonych pyłami i innymi zanieczy­
szczeniami w wei'sjach jedno-i wie­
lostanowiskowej. Oceniano je l3™ 
zdecydowanie poprawiające warunki 
pracy spawalniczej, wykonywanej 
w ciasnych pomieszczeniach.

Spore zainteresowanie budziła 
aparatura kontrolno-pomiarowa, 
między innymi regulatory -1 rnierm- 
ki temperatury, analizatory i apa­
raty do pomiaru zawartości spalin, 
słowem — sprzęt automatycznie czu­
wający nad bezpieczeństwem czło­
wieka. pracującego w warunkach 
szczególnego zagrożenia.

Na mnie osobiście największe'wra­
żenie (może również z racji .bardzo 
dobrej oprawy plastycznej) zrobiła 
ekspozycja sprzętu używanego, w ra­
townictwie górniczym, 'oraz; kon-

„SECURA 78”
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struowanego z myślą. oJ zapewnieniu 
maximum bezpieczeństwa przy pracy 
pod ziemią. Z górniczego pawilonu 
wychodziło się z przekonaniem, że 
w tej dziedzinie gospodarki równie 
intensywnie, jak nad ’ sposobami 
zwiększenia wydobycia, pracuje się 
nad rozwiązaniem problemu zapew­
nienia bezpiecznych warunków pra­
cy.

Każda międzynarodowa wystawa 
skłania do robienia porównań: my 
a zagranica. Myślę, że w tym przy­
padku z takiego porównania wy­
szliśmy nie najgorzej, jeśli na rzecz 
patrzeć tylko z punktu widzenia 
techniki będącej na usługach bezpie­
czeństwa i higieny pracy. Gdyby zaś 
spojrzeć nieco szerzej, mając w polu 
widzenia również system organiza­
cyjny służb bhp i nadzoru nad wa­
runkami pracy oraz placówek nau­
kowych zajmujących się tym zagad­
nieniem, zaryzykowałbym twierdze­
nie, że to porównanie wypada znacz­
nie korzystniej. Oczywiście, w tym 
drugim przypadku osiągnięć brat­
nich krajów socjalistycznych nie 
traktuję jako konkurencyjnych.

Ekspozycja polska — powtarzam 
— zrobiła dobre wrażenie. Nie 
ustrzegliśmy się jednak od potknięć, 
które wynikły zapewne po części 
z ęhęci przedobrzenia sprawy. Podam 
tylko jęden przykład.

W pawilonie budownictwa zdziwi­
ła mnie obecność efektownego zresz­
tą stoiska, na którym pokazano bo­
gaty wybór urządzeń łazienkowych 
łącznie z różnymi wzorami glazury 
1 terakoty. Nie zobaczyłem nato­
miast obok urządzeń, mogących słu­
żyć jako wyposażenie łaźni w zakła­
dach przemysłowych. Ładna galan­
teria łazienkowa byłaby na miejscu 
jako dodatek do umywalni czy na­
trysków zaprojektowanych z myślą 
o jednorazowym, szybjdm obsłużeniu 
większej liczby osób — w innym 
przypadku kazała myśleć o chęci po­
kazania się za wszelką cenę.

Nauka, wydawnictwa, filmy

Obrady sympozjum naukowego 
„Secura 78” toczyły się przez trzy 
dni, wzięło w nich udział ok. 820 o- 
sób. w tym 220 gości zagranicznych, 

ia wśród nich dyrektor generalny 
: Międzynarodowego Biura Pracy — 
FRANCIS BLANCHARD. Pierwszy 
i ostatni dzień poświęcony był obra- 

1 dom plenarnym, w drugim dniu pra- 
1 cowały sekcje problemowe zajmują- 
1 ce się zagadnieniami: zwalczania za­
grożeń występujących w procesach 
; chemicznych oraz związanych z tran- 
; sportem zakładowym i pracami na 
wysokości. Wśród wielii referatów 

•i doniesień naukowych szczególne 
'zainteresowanie wzbudziły doświad­
czenia francuskie w zakresie stoso­
wania zabezpieczeń przy pracy na 
wysokości, referat radziecki dotyczą­
cy zagadnienia normalizacji w och­
ronie pracy, oraz referat RFN zaj­
mujący się problemem uwzględnia­
nia ergonomii w procesie kształcenia 

Secura 78” odcisnęła swój ślad w świadomości tysięcy ludzi. Na zdjęciu: model instalacji wentylacyjnych w hali letniczej wielkiego pieca Huty„Ka- 
towice”.

na wyższych uczelniach technicz­
nych.

Nasi goście — co warto odnotować 
— wyjechali pod wrażeniem dużego 
dorobku naukowego Polski- w dźie- 
dzinić bezpieczeństwa i higieny pra­
cy i szeroko zakrojonego programu 
prac w tej dziedzinie. Sympozjum 
jak podkreślano — stało się pła­
szczyzną wymiany wielu pożytecz­
nych doświadczeń i okazją do nawią­
zania kontaktów; rokujących duże . 
nadzieje na przyszłość. Z tego punk­
tu widzenia szczególnie istotne zna­
czenie miało spotkanie dyrektorów 
wszystkich instytutów ochrony pra­
cy biorących udział w „Securze 78”, 
które Odbyło się już po zakończeniu 
obrad.

Na Międzynarodowej Wystawie 
Wydawnictw i Plakatów wydawcy 
polscy, przedstawili około 1000 pozy­
cji książkowych w 6 grupach tema­
tycznych. Wyodrębnione zostały 
książki poświęcone historii ochrony ■ 
pracy, kształceniu, dokształcaniu 
i popularyzacji tematyki bhp, doty­
czące problematyki organizacyjno- 
-prawnej, następnie wydawnictwa 
poświęcone człowiekowi w środowi- 
sku pracy i na koniec pozycje doty­
czące techniki bezpieczeństwa pracy 
oraz ochrony przeciwpożarowej.

Ekspozycja zagraniczna zgroma­
dziła ok. 300 książek pochodzących 
z Bułgarii, Czechosłowacji, Finlandii, 
Wielkiej Brytanii, Węgier i USA.

Nikt chyba nie zgadnie, z którego 
roku pochodziła eksponowana na wy­
stawie najwcześniej wydana książka 
poświęcona ochronie pracy? Z 1612 r. 
— napisał ją W. Roździewski, a no­
siła tytuł: „OFFICYNA FERRARIA 
ALBO HUTA I WARSZTAT Z KUŹ­
NIAMI SZLACHETNEGO DZIEŁA 
ŻELAZNEGO". Dodam jeszcze, że 
w 1690 r. S. Solski również w Kra­
kowie wydał książkę pt: „ARCHI­
TEKT POLSKI, TO JEST NAUKA 
ULŻENIA WSZELKICH CIĘŻA­
RÓW UŻYWANIA POTRZEBNYCH 
MACHIN".

Na wystawie plakatu zgromadzo­
no ok. 150 polskich plakatów, 
a w części zagranicznej ok. 120 po­
chodzących z 10 krajów, m.in. z Ja­
ponii.

Wystawa stała się też okazją do 
zorganizowania seminarium na te­
mat aktualnego dorobku ruchu wy­
dawniczego w zakresie ochrony pra­
cy i kierunków jego rozwoju. Wska­
zywano na nim na niedostatek wy­
dawnictw z zakresu bhp oraz pod­
kreślano konieczność odpowiedniego 
programowania ruchu wydawnicze­
go. Nawiązany został roboczy kon­
takt, z.-centrum informacji Międzyna­
rodowego Biura Pracy w Genewie.

Na Międzynarodowym Przeglądzie 
Filmów zaprezentowano ponad 
50 filmów z Austrii, CSRS, Francji, 
Kanady, NRD, Polski, RFN, Szwecji, 
USA, Węgier i Wielkiej Brytanii. 
Nagrodę przewodniczącego CRZZ 
otrzymał film polski: „Anatomia 
zmęczenia”, nagrodę głównego

Inspektora- pracy CRZZ filmau- 
striacki: „Wiemy jak — Franek 
i Karol na budowie”, nagrodę 
ministra kultury i sztuki film pro­
dukcji 1 USA: „Decyzja jedna 
z wielu” i nagrodę ministra pracy, 
plac i spraw socjalnych — zestaw 
filmów.produkcji NRD. ■

Jako Impreza towarzysząca prze­
glądowi odbyła-się konferencja na 
temat roli' filmu w kształtowaniu 
kultury pracy i ochrony człowieka 
w środowisku pracy. W czasie obrad 
podkreślano niedostateczną informa­
cję ria temat „majątku filmowego” 
z zakresu bhp, jakim dysponujęmy, 
oraz konieczność likwidacji barier 
natury administracyjno-dystrybu- 
cyjhej utrudniających pełne wyko­
rzystanie filmów przy propagowaniu 
tematyki z zakresu ochrony pracy.

Czym była „Secura 78"?

Czy spełniła pokładane w niej na­
dzieje? Różni ludzie różnie odpowie­
dzieliby na te pytania, które zresztą 
przewijały się często w czasie moich 
poznańskich rozmów. Byli tacy, któ­
rzy na całość imprezy patrzyli wy­
łącznie przez pryzmat ekspozycji to­
warowej,/ oceniali realność i atrak­
cyjność oferty, zastanawiali się nad 
praktycznymi możliwościami doko­
nania zakupów. Ci byli największy­
mi sceptykami, gdyż czysto handlo­
we rezultaty „Secury 78” nie były 
imponujące, mimo że prowadzono 
interesujące rozmowy i podpisano 
kilka kontraktów. Więc czy jest sens 
organizować podobne imprezy? — 
pytali. W moim przekonaniu — tak, 
ale by móc uzasadnić ten pogląd 
trzeba najpierw odpowiedzieć na py­
tanie postawione w śródtytule.

Zacznę od wrażeń zupełnie osobi­
stych. Dla mnie „Secura 78" była za­
skoczeniem. Nje sądziłem bowiem — 
a w Poznaniu naocznie się tym 
przekonałem — żć tak wielu 
specjalistów z różnych dziedzin nau­
ki i gospodarki koncentruje swoją 
uwagę na tym właśnie, żeby ludzką 
pracę uczynić lżejszą, bezpieczniej­
szą, mniej zagrażającą zdrowiu — 
i osiąga w tej dziedzinie tak daleko 
idące rezultaty. Oczywiście, chodzi 
nie tylko o ludzi, lecz również o za­
kłady produkcyjne, które zgrupowa­
ne razem tworzą potencjał większy 
od tego, jakim dysponuje niejeden 
resort gospodarczy.

Produkcji na rzecz bhp w jednym 
resorcie, oczywiście, zgrupować się 
nie da. Skoro jednak mamy do czy­
nienia z tak wielkim potencjałem 
ludzkiej myśli i sił wytwórczych, 
który z przyczyn obiektywnych musi 
pozostawać w pewnym organizacyj­
nym rozproszeniu, olbrzymiego zna­
czenia nabiera kwestia generalnego 
programowania i inspirowania dzia­
łalności w pożądanych kierunkach. 
Niezwykle istotna jest też możliwość 
konfrontacji wyników prac poszcze­
gólnych ośrodków naukowych i za­
kładów produkcyjnych jako podsta­
wy do kreślenia przyszłościowych 
planów.

„Secura 78” została zorganizowana 
ze znacznie większym rozmachem 
niż jej poprzedniczka, która odbyła 
się trzy lata temu. W jednym miej­
scu i jednym czasie spotkali się 
przedstawiciele wszystkich ośrodków 
europejskich, które w sprawach bez­

pieczeństwa 1 higieny pracy mają coś 
do powiedzenia. Impreza stworzyła 
możliwość wymiany' doświadczeń 
w zakresie prac naukowych i wdro­
żeniowych, a jednocześnie konfron-1 
tacji już. osiągniętych praktycznych 
wyników, stanowiła okazję do na­
wiązania kontaktów i współpracy 
w przyszłości,, zaś niektóre roboćze 
kontakty jeszcze, w czasie trwania , 
imprezy zaowocowały konkretnymi 
wynikami. •

Polska, podobnie jak i inne kraje 
RWPG, nie ma -tradycji w wymianie 
handlowej i współpracy kooperacyj­
nej dotyczącej sprzętu i urządzeń 
z zakresu bezpieczeństwa i higieny 
pracy, Na „Securze 78” zaczęły się 
rozmowy na ten tematy zawarto 
pierwsze porozumienia, (np. z Bułga­
rią dotyczące odzieży ochronnej 
i roboczej), toczą się pertraktacje 
w sprawie wzajemnej wymiany nad­
wyżek towarowych i dalszych, zaku­
pów z innymi krajami, równieżkapi- 
taliśtycznyn.'. W przeliczeniu na' zło­
te dewizowe nie są to może jeszcze 
wielkości ważące, ale myślę, że moż­
na mieć nadzieję, iż są tq, pierwsze 
■jaskółki czyniące wiosnę w nowej 

dla nas dziedzinie handlu i współ­
pracy międzynarodowej.

„Securę 78” odwiedziła sejmowa 
komisja handlu zagranicznego. W 
czasie trwania imprezy odbyła się 
narada sekretarzy ekonomicznych 
Komitetów Wojewódzkich PZPR oraz 
sekretarzy komitetów zakładowych 
dużych przedsiębiorstw, którzy rów­
nież szczegółowo zapoznali się 
z wystawą. Myślę, że nie bez znacze­
nia dla przyszłego traktowania pro­
blematyki bhp będą wrażenia, jakie 
wynieśli z niej oficjaliii goście.

Wreszcie zwykli zwiedzający. 
Przez „Securę 78" przewinęło się 
około 80 tys. osób, a w większości 
nie byli to zwiedzający z ciekawości. 
Do Poznania przyjechali przede 
wszystkim ludzie profesjonalnie za­
interesowani bezpieczeństwem i hi­
gieną pracy oraz mający coś do po­
wiedzenia w zakładach. Wy­
stawa była autentycznie zwiedzana, 
a nie oglądana przez ciekawskich — 
wielokrotnie widziałem, jak przed 
poszczególnymi eksponatami ktoś 
się zatrzymywał i notował nazwę 
producenta i dystrybutora (nieraz 
robiąc to w niezbyt wygodnej pozy­
cji, bo tabliczki nie zawsze były 
szczęśliwie umieszczone).' Jestem 
skłonny przypuszczać, że dla wielu 
ludzi, szczególnie z mniejszych za­
kładów, wystawa uwidoczniła nowe, 
nieznane przedtem rozwiązania 
i możliwości, z których będą się sta­
rali "w przyszłości praktycznie sko­
rzystać.

Charakterystyczne może być pyta­
nie, jakie padło w czasie końcowej 
konferencji prasowej. Jeden z kole­
gów ząpytał wiceministra pracy, 
plac L spraw socjalnych, HENRYKA 
BIALCZyŃSKIEGO, czy organizato­
rzy zdawali sobie sprawę, jakie 
skutki może pociągnąć za sobą „Se­
cura 78" w postaci żądań i postula­
tów służb bhp z zakładów pracy po 
porównaniu codziennej rzeczywisto­
ści z tym, co zostało pokazane na 
wystawie. Myślę, że organizatorzy 
nie tylko przewidzieli, ale i zamie­
rzyli również takie konsekwencje 
imprezy.

Z OBRAD 
RADY 
MINISTRÓW 
I 
PREZYDIUM 
RZĄDU
nn IV. odbyło się posiedzenie 
/K Rady Ministrów. Rozpa- 

trzono wstępnie projekt u- 
stawy o jakości wyrobów, usług, 
robót 1 obiektów budowlanych.. 
Ma on na celu zapewnienie wa­
runków do stałego wzrostu jako­
ści, a tym samym lepszego zaspo­
kojenia potrzeb społeczeństwa o- 
raz bardziej efektywnego wyko­
rzystania potencjału naukowo- 
-technicznego, środków produkcji 
i czasu pracy.

Projekt jest wyrazem wcielania 
w życie przez rząd i jego ogniwa 
wskazań VII Zjazdu PZPR, który 
stałej poprawie jakości pracy i 
życia nadał charakter programo­
wy. Stanowi on kolejny krok do 
stworzenia spójnego systemu od­
działywania na jakość pracy w 
szerokim tego słowa znaczeniu.

Rządowy projekt ustawy zmie­
rza do wprowadzenia zasady, że 
zadania związane z poprawą ja­
kości będą ujęte w planach spo­
łeczno-gospodarczych. Określa o-' 
bowiązki w dziedzinie podnosze­
nia jakości produkcji, obrotu to­
warowego, usług; robót i mate­
riałów budowlanych — dla przed­
siębiorstw państwowych, jedno­
stek gospodarki uspołecznionej i 
nie uspołecznionej oraz osób fi­
zycznych. Ze szczególną uwagą 
zostało potraktowane -zagadnie­
nie ochrony Interesów konsumen­
ta. W dokumencie uwzględniono 
problemy związane z oddziaływa­
niem zarówno czynników mate­
rialnych, przez doskonalenie sy­
stemu ekonomiczno-finansowego 
i wzmacnianie związków pomię­
dzy jakością pracy a poziomem 
wynagrodzeń, jak też czynników 
moralnych, będących ważnym e- 
lementem kształtowania postaw 
społecznych i stosunków między­
ludzkich.

Rada Ministrów podkreśliła 
społeczną i ekonomiczną donio­
słość projektu ustawy oraz zło­
żoność zawartej w niej proble­
matyki. Określiła wytyczne i tryb 
prac nad dalszym doskonale­
niem dokumentu, który będzie 
ponownie przedmiotem obrad 
rządu.

TEGO samego dnia odbyło się, 
posiedzenie Prezydium Rządu.. 
Kierując się ustaleniami II 

Krajowej Konferencji Partyjnej, 
która wskazała na potrzebę sy­
stematycznego powiększania pro­
dukcji poszukiwanych wyrobów 
rynkowych, mJn. w przemyśle 
drobnym, zarówno państwowym 
jak spółdzielczym. Prezydium 
Rządn rozpatrzyło program roz­
woju produkcji rynkowej w tej 
dziedzinie gospodarki, opracowa­
ny przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego 1 Usług. Przewi­
duje się, że do 1980 roku wartość 
produkcji prżemysłu drobnego 
powinna przekroczyć zadania u- 
stalone w planie 5-letnim przy­
najmniej o 5 mld zł. W latach 
1981-85 dynamika produkcji i do­
staw na rynek z tego przemysłu 
musi charakteryzować się wyso­
kimi wskaźnikami. Dotyczy to 
zwłaszcza wyrobów z grupy „1001 
drobiazgów” oraz wielu innych 
artykułów poszukiwanych przez 
ludność, również takich, które 
podlegają częstym zmianom mo­
dy.

Na posiedzeniu przyjęto pro­
pozycje związane z usprawnie­
niem organizacji oraz działalno­
ści wytwórczej 1 usługowej spół­
dzielczości pracy. Intencją no­
wych rozwiązań jest lepsze do­
stosowanie struktury produkcji 
do zmieniających się potrzeb i gu­
stów ludności. Zostaną utworzone 
wojewódzkie organizacje spół­
dzielczości pracy. Do ich zadań 
należeć będzie m. in. opracowy­
wanie programów rozwoju produ­
kcji i usług, koordynacja działal­
ności inwestycyjnej zgodnie z po­
trzebami rynku lokalnego, szko­
lenie kadr, a także aktywizowa­
nie działalności samorządowej, 
socjalnej i kulturalnej. Dokonane 
w tej dziedzinie gospodarki zmia­
ny umożliwią wojewodom sku­
teczne oddziaływanie na rozwój 
spółdzielczości pracy, a tym sa­
mym preferowanych kierunków 
produkcji i usług.

Prezydium Rządu omówiło 
przedłożone przez resort rolnic­
twa kolejne przedsięwzięcia na 
rzecz doskonalenia gospodarki 
ziemią. Mają one na celu przede 
wszystkim uzyskanie lepszych e- 
fektów ekonomicznych na grun­
tach przejmowanych do zagospo­
darowania przez wszystkie sekto­
ry rolnictwa. Przewiduje się 
m. in. wprowadzenie, zarówno dla 
jednostek gospodarki uspołecz­
nionej, jak i dla rolników indy­
widualnych przejmujących zie­
mię, kolejnych bodźców mate­
rialnego zainteresowania. Stoso­
wanie ich będzie uzależnione od 
wyników produkcyjnych uzyski­
wanych na tych gruntach. Zosta­
nie położony nacisk na' uspraw­
nienie działalności jednostek ad­
ministracji terenowej, związanych 
z obrotem gruntami rolnymi.
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■■MMI ODZYSKAĆ UTRATĘ

NA 
BUDOWACH
W 1977 roku realizowanych było 

50 inwestycji finansowanych z 
kredytów zagranicznych, które 

podjęto z założeniem, że długi spła­
cone zostaną z wpływów za wyro­
by wytworzone w budowanych o- 
biektach (tak zwana zasada samo- 
spłaty dewizowej). Łączna wartość 
kosztorysowa tych (przedsięwzięć się­
gała 200 mld zł.

Budowa obiektów tej grupy szła 
„w kratkę”, podobnie jak osiąganie 
projektowanych zdolności produk­
cyjnych.

W 1977 roku miało być przekaza­
nych do eksploatacji 19 zadań in­
westycyjnych (w tym 3 zadania z 
tzw. poślizgu z 1976 r.), wśród któ­
rych 14 powinno było być całkowi­
cie zakończonych. Zrealizowanych 
zostało 18 przedsięwzięć, a zakoń­
czono 13 zadań. Można by to uznać 
za sukces, gdyby nie szereg „niuan­
sów” wykonawstwa.

Najpierw kilka słów o obiekcie, 
który nie „zmieścił się” w planowa­
nej 19-tce. Nie zastała mianowicie 
wykonana zgodnie z założeniami roz­
budowa Huty Miedzi w Głogowie. 
Do końca roku oddano do użytku o- 
biekty stanowiące 70 proc, łącznej 
wartości inwestycji. Pozostałe obiek­
ty wchodzące w ciąg technologiczny 
produkcji miedzi,' znajdowały się w 
rozruchu. Całkowite zakończenie tej 
inwestycji ma nastąpić dopiero w II 
kiw. br. Oznacza to utratę produk­
cji (w stosunku do pierwotnego ter­
minu jej rozpoczęcia — sierpień 
1977 r.) wartości 4,2 mld zł.

Opóźnienia, jeśli roczne odstęp­
stwo od terminu można nazwać o- 
późnienlem, spowodowane były, jak, 
zwykle, niedoborem potencjału wy­
konawców robót, nieterminową do­
stawą maszyn i urządzeń, zmiana­
mi projektowymi wprowadzonymi 
w trakcie rozruchu itd.

Na czym polegają „niuanse" wy­
konawstwa wśród przekazanych do 
eksploatacji obiektów?

Dwie Inwestycje uznane zostały za 
przekazane do eksploatacji mimo 
nieprzeprowadzenia rozruchu tech­
nologicznego, co musiało się odbić 
na terminie osiągnięcia projektowa­
nej zdolności produkcyjnej. Dotyczy 
to głównie oddziału, płyt surowych 
w Zakładach Płyt Wiórowych w 
Wieruszowie.

W Fabryce Kabli Telekomunika­
cyjnych ,w Ożarowie budowa Wy­
działu produkcji kabli telekomuni­
kacyjnych przeciągnęła się o 2 mie­
siące poza przewidziany okres, cho­
ciaż została zakończona w 1977 r. 
Sześć miesięcy dłużej trwała rozbu­
dowa fabryki układów kierowni­
czych w FMS w Szczecinie. Dwa 
miesiące później niż zakładano ru­
szyła wytwórnia melaminy w Za­
kładach Azotowych w Puławach.

Ponadto, we wspomnianej Fabry­
ce Mechanizmów Samochodowych w 
Szczecinie i w Zakładach Azoto­
wych w Puławach stwierdzono nie­
dostateczne przygotowanie tych in­
westycji do eksploatacji (brak nie­
których maszyn,’ niesprawdzone u- I 
rządzenia). Stąd, na przykład, w wy­
twórni melaminy przekazanej do 
eksploatacji w czerwcu 1977 r. osią­
gnięto do końca tego roku zaledwie 
61 proc, planowanej produkcji. Rów­
nież centralna dziewiarnia i farbiar- 
nia w Zakładach Przemysłu Dzie- I 
wiarskiego „Bistena” w Łodzi zosta- ; 
la uznana za zakończoną z dniem 30 | 
września 1977 r. mimo nieprzekaza- | nia do użytku wykańczalni-farbiar- l 
ni.

Przykłady te świadczą, że odda- ; 
wanie inwestycji przemysłowych do l 
użytku, nawet budowanych w ramach 8 
samospłaty dewizowej, ma w wielu 
przypadkach charakter formalny, 
produkcja zostaje podjęta z wielo­
miesięcznymi opóźnieniami. Może 
więc, wzorem postępowania przyję­
tego dla budownictwa mieszkanio­
wego, wprowadzić rygor, że i w bu­
downictwie przemysłowym za prze­
kazane do eksploatacji zacznie się 
uznawać to, co rzeczywiście zostało 
skończone. Dzięki temu uniknie się 
przynajmniej bilansowania produk­
cji rynkowej i zaopatrzeniowej, któ­
rej w rzeczywistości nie będzie. Mo­
że mieć to i ten pozytywny skutek, 
że mniej będzie kooperacyjnych 
nieporozumień, lepiej wykorzystane 
środki transportu, zapasy etc.

Według oceny Narodowego Ban­
ku Polskiego, ponad 40 proc, (licząc 
ilościowo, wartościowo jest więcej) 
inwestycji objętych samospłatą de­
wizową, przewidzianych do urucho­
mienia w 1978 roku jest zagrożo­
nych. Opóźnienia w realizacji tych 
inwestycji wynoszą od 3 do 12 mie­
sięcy. Według wstępnych szacunków, 
oznacza to utratę produkcji o war­
tości około 7 mld zł.

J.D.

Powracamy znów do wstydliwej 
sprawy zanieczyszczenia rzeki 
Utraty. Wstydliwej, bo od. kilku­
nastu lat się o tym mówi, i pl­
aże, a stan zanieczyszczenia nie 
maleje, co świadczy o znikomoi- 
ci podejmowanych działań na tej 
niewielkiej przecież rzece. Utrata 
jest kompromitującą wizytówką 
naszej ochrony wód, prezentowa­
ną, każdemu kto odwiedza Żela­
zową Wolę.

W poprzednim artykule pisałam 
o stopniu zanieczyszczenia rze­
ki i o kolejnych od lat opra­

cowywanych programach poprawy 
czystości wód Utraty, które, nie były 
realizowane. Wspomnijmy o jeszcze 
jednym działaniu, stanowiącymi za­
chętę lub raczej przymus — o karach 
nakładanych na winnych przekra­
czania dopuszczalnych ładunków za- 
nieszczyczeń.

Kary i odwołania

Lista ukaranych jest długa; za ze­
szły rok po kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych zapłacić mają m. in.: elektro­
ciepłownia w Pruszkowie, „Stomil” 
w Piastowie, cukrownia w Lesznie, 
mleczarnie w .Grodzisku i Błoniu, 
szpital psychiatryczny w Pruszko­
wie; kara nałożona na fabrykę kabli 
w Ożarowie sięga prawie 140 tys. zł,- 
a na zakłady akumulatorowe w Pia­
stowie — ponad 400 tys. zł. Prym 
wśród trucicieli wody wiedzie — jak 
na ironię — „Polfa” -w Grodzisku-, 
na którą nałożono karę za 1977 r. 
w wysokości 8,5 min zł.

Czy kary te zostaną zapłacone iw 
jakiej wysokości — jeszcze nie wia­
domo. Wprawdzie zdarza się, że za­
kłady przemysłowe planują kary, al­
bo — w wypadku ukarania bywają 
dofinansowywane, jednakże bronią 
się przed płaceniem kar bardzo ener­
gicznie i — co gorsza — nierzadko 
skutecznie. Na przykład na zakłady 
akumulatorowe w Piastowie za rok 
1976 nałożono karę wysokości ponad 
trzech czwartych miliona, ale w wy­
niku odwołania do Ministerstwa Ad­
ministracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska — kara zo­
stała zmniejszona o z górą pół mi­
liona złotych. Cóż, płacenie takiej 
obniżonej kary jest dla zakładu prze-, 
myślowego o wiele tańsze i wygod­
niejsze niż budowa i eksploatacja 
nie tylko oczyszczalni, ale nawet ko­
lektora.

Niską karę, bo tylko 1610 zł za do­
bę (i dopiero od 20 stycznia) płacą 
zakłady mechaniczne „Ursus”. Ale 
nie świadczy to o stosunkowo po­
prawnej gospodarce -ściekowej tych 
zakładów. „Ursus” doprowadza ście­
ki do kanalizacji miejskiej i do 
oczyszczalni w Pruszkowie. Nato­
miast część ścieków spływa do kana­
łu Konotopa, który jest na tym od­
cinku miejskim kanałem odprowa­
dzającym wody deszczowe. Wskutek 
wyjątkowo niefrasobliwej, niedbałej 
i nieoszczędnej gospodarki w „Ur­
susie” — Konotopą płyną ogromne 
masy olejów, a nawet tak toksycz­
nych substancji, jak związki chromu.

Władzę i kontrolę nad miejską ka­
nalizacją sprawuje Miejskie Przed­
siębiorstwo Wodociągów i Kanaliza­

Lista ukaranych jest długa; m.tn. Zakłady Akumulatorowi w Piastowie mają zapłacić ponad 400 tyi. zł. Fot. S. ZUBCZEWSKI
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cji, władne nakładać kary. Mała ope-_ 
ratywność MPWiK i innych władz 
odpowiedzialnych za ochronę wód w 
woj. warszawskim spowodowały, że 
warunki odprowadzania ścieków 
przez zakłady ustalono dopiero w 
końcu zeszłego roku. Dlaczego? Wa­
runki te są, jak widać, tak dogodne, 
że mimo wielkiego zanieczyszczenia 
Konotopy, ten gigant przemysłowy 
płaci faktycznie za znikomy procent 
odprowadzanych ścieków. Trudno 
się dziwić, że przy tak wątpliwym 
egzekwowaniu obowiązujących prze­
pisów w dziedzinie ochrony wód sy­
tuacja się nie poprawia.

Reanimacja rzeki?

Mimo utrzymującego się od lat 
bardzo złego stanu całej zlewni 
Utraty brak prognozy wzrostu za­
nieczyszczeń. A przecież prognozo­
wanie zmian jest warunkiem wszel­
kich działań w ochronie środowiska. 
Wskutek braku prognoz, albo prog­
noz błędnych, powstają np. oczysz­
czalnie, które w momencie urucho­
mienia są już za małe w stosunku 
do potrzeb.

Prof. dr STANISŁAW WŁODEK 
z Instytutu Inżynierii Środowiska 
podjął w zeszłym roku wraz z ze­
społem opracowanie koncepcji po­
prawy czystości wód Utraty. Prof. 
Włodek zwraca uwagę na szczególne 
zagrożenie wynikające z dużej prze­
wagi ścieków przemysłowych nad 
komunalnymi oraz ze znacznego 
wzrostu ilości ścieków w rezultacie 
rozwoju gospodarczego. I nowe zakła­
dy, i nowe osiedla wymagają dopro­
wadzenia wody z zewnątrz lub wy­
dobycia jej spod ziemi — z zasobów 
juz i tak przeeksploatowanych. Wo­
da ta zamienia się w ścieki i przewi­
dywany trzykrotny — w 1985 r. — 
wzrost ilości ścieków spowoduje za­
pewne również trzykrotny wzrost 
ładunku zanieczyszczeń.

Czy w trudnych 1 pogarszających 
się warunkach istnieje możliwość 
zwiększenia zasobów dyspozycyjnych 
wód na tym terenie przez oczyszczal­
nie, rekultywację czy wręcz reani- 

, mację rzeki? Prof. yilodek:„tyirięydzi, 
; że tak. Jeszcze do niedawną "istniały 
bardzo uproszczone . poglądy nk te­
mat gospodarki wodnej i ściekowej 
w paśmie zachodnim. Uważało się, 
że skoro przemysł potrzebuje wody 
— trzeba ją dać, a ścieki niech 
płyną Utratą, a co się nie zmieści —- 
dodatkowym kanałem. Najwyżej 
można by rozcieńczyć ścieki, aby rze­
ka tak nie cuchnęła.

Jednakże nie stać już nas na po­
dobnie rozrzutne gospodarowanie, 
wodą, nie stać nas również na za­
mienianie mniejszych i większych 
rzek w otwarte kanały ściekowe.

Dziś nieuniknione staje się .wielo­
krotne użytkowanie wody, a tym sa­
mym — dobre jej oczyszczanie. Aby 
to osiągnąć niezbędne jest, według 
koncepcji prof. Włodka, określenie 
dla zlewni Utraty perspektywicznego 
zapotrzebowania na wodę dla ludno­
ści, rolnictwa i przemysłu, wskazanie 
jej źródeł, a także sposobów odpro­
wadzenia wody zużytej oraz jej 
oczyszczenia. Drugim warunkiem re­
kultywacji rzeki jest budowa prze­
widzianych ’w całej zlewni oczysz­
czalni ścieków oraz- uruchomienie 
Istniejących użytkowanych i nieużyt- 
kowanych stawów rybnych i prze­
kształcenie ich w zbiorniki reten- 
cyjno-rekultywacyjne. Celem tych 
zbiorników byłoby retencjonowanie 
wód i ostateczne doczyszczenie ście­
ków, które uprzednio muszą przejść 
przez oczyszczalnie mechaniczne, 
biologiczne, a w niektórych przypad­
kach zapewne również chemiczne.

Dobre oczyszczenie ścieków poz­
woliłoby na wielokrotne użytkowa­
nie wód powierzchniowych, a jedno­
cześnie na ograniczenie eksploatacji 
najcenniejszych wód podziemnych.

Pod ziemiq — nie lepiej

Przypomnijmy, o czym pisaliśmy 
przed kilkoma miesiącami,- że bada­
nia wód podziemnych przeprowadzo­
ne w zlewni Utraty na obszarze ok. 
800 km przez specjalistów z Kombi­
natu Geologicznego — Północ wyka­
zały groźne zanieczyszczenie tych 
wód. Zasoby ich są mniejsze niż za­
potrzebowanie, a przy tym piąta 
część terenu zlewni ma już wody 
podziemne nieprzydatne dla gospo­
darki komunalnej wskutek zanie­
czyszczenia.

Wody podziemne mogą się rów­
nież stopniowo oczyścić — pod wa­
runkiem, że nie są eksploatowane. 
Jest to wprawdzie proces bardzo po­
wolny, ale stopniowo zanieczyszczo­
ne wody spływają do koryta rzeki — 
w tym wypadku — do Utraty — a 
na ich miejsce wchodzą wody czy­
ste. Podjęcie eksploatacji zmienia 
kierunek spływu wód podziemnych 

spływają one .w miejsce, skąd wo­
dę się pobiera. " Jeżeli środowisko 
przyrodnicze jest ogólnie zanieczysz­
czone (wody powierzchniowe, gleba) 
— następuje przyspieszenie zanie­
czyszczania wód podziemnych. Taki 
proces przebiega właśnie w zlewni 
Utraty, toteż zanieczyszczenie wód 
podziemnych w niektórych miejscach 
prawie dorównuje zanieczyszczeniu 
rzeki, a w niektórych wskaźnikach 
nawet je przewyższa.

Geolodzy według zanieczyszczeń 
rozpoznają winowajców; są to przede 
wszystkim „Polfa” i garbarnia w 
Grodzisku, „Stomil”, zakłady akumu­

latorów, „Ursus”, elektrownia ,w 
Pruszkowie, PKP, huta szkła w Oża­
rowie. Śladami działalności przemy­
słowej, które trafiają aż do wód pod­
ziemnych są metale ciężkie, m. in. 
stront, kobalt, a także fenole, chlor­
ki, siarczany, związki azotowe. Mi­
neralizacja wód podziemnych prawie 
czterokrotnie przekracza normę dla 
wody pitnej, zmieniona jest barwa 
i zapach. Cuchnie więc już nie tylko 
Utrata w Żelazowej Woli, ale rów­
nież woda podziemna w okolicach 
Grodziska, Pruszkowa, Piastowa, 
Włoch, Ożarowa, Ursusa.

Spółka wodna?

Program rekultywacji zlewni 
Utraty opracowany przez zespół 
prof. Włodka przewiduje budowę 
oczyszczalni ścieków, systemów ka­
nalizacyjnych i zbiorników retencyj- 
no-rekultywacyjnych. Na to powin­
ny znaleźć się pieniądze, a właści­
wie— na to pieniądze są: nie wyko­
rzystany fundusz gospodarki wodnej, 
który w swym założeniu miał służyć 
ochronie czystości wód, a faktycznie1 
z trudem można go zużytkować na 
różne uboczne cele, o czym obszer­
niej pisaliśmy w zeszłym roku.

Pieniądze, a także materiały, urzą­
dzenia i potencjał wykonawczy — to 
podstawowy warunek wszelkich 
działań. Ale niezbędny jest również 
koordynator prac, dysponent środ­
ków, gospodarz całej zlewni Utraty. 
Prof. Włodek proponuje, aby gospo­
darzem tym była spółka wodna.

Spółki wodne mają u nas wielo­
letnią tradycję. Zawiązywało się je 
głównie dla wspólnego użytkowania 
urządzeń melioracyjnych. Prawo 
wodne dopuszcza istnienie również 
innych spółek, ale jest tu wiele nie­
dopowiedzeń, a kaleki podział go­
spodarki wodnej między różne re­
sorty mści się i na tej sprawie. Spół­
ki wodne podlegają ministrowi rol­
nictwa, a oczyszczalnie ścieków — 
ministrowi AGTiOS.,, A komu mają 
podlegać spółki wodne budujące 
i użytkujące oczyszczalnie?

Na razie funkcjonuje, i to funkcjo­
nuje bardzo dobrze .jedna taka or­
ganizacja — -spółka wodna „Warta”, 
która powstała w 1959 r., a celem 
jej było wybudowanie w Częstocho­
wie grupowej oczyszczalni ścieków. 
Początki tej działalności były niezbyt 
legalne, a jej inicjator — inż. STA­
NISŁAW NAWARA był poważnie 
zagrożony. Gdyby nie ówczesny wo­
jewoda, który własnym autorytetem 
osłaniał tę nielegalną działalność, 
i gdyby nie to, że istniał wtedy jesz­
cze Centralny Urząd Gospodarki 
Wodnej, sprzyjający każdej takiej 
cennej inicjatywie — kto wie, czy 
poczynania inż. Nawary dałyby takie 

efekty. Ale wszystko się udało, 
I choć bardzo długo trwała budowa, 
oczyszczalnia w Częstochowie pracu­
je dobrze i jest — zdaniem wielu 
specjalistów — jedyną naprawdę 
grupową oczyszczalnią w kraju. Po­
wodzenie to stało się zachętą do two­
rzenia nowych spółek budujących 
l użytkujących oczyszczalnie. Jed­
nakże formy organizacyjne, choć 
ważne, nie przesądzają sprawy; de­
cydują ludzie.

Przed paroma laty powstała spół­
ka wodna dla uporządkowania go­
spodarki na rzece Kamiennej. Ta 
niewielka rzeka — długości 150 km 
— przepływa przez województwa: 
kieleckie, radomskie i tarnobrzeskie. 
Miasta i ośrodki przemysłowe bez 
sprawnych urządzeń ochronnych 
spowodowały zanieczyszczenie rzeki 
ponad wszelkie dopuszczalne normy; 
woda jest — jak to się mówi — poza 
klasą. A wody potrzeba coraz wię­
cej, rozwija się przecież na tym ob­
szarze staropolska aglomeracja prze­
mysłowa. Gdyby rzeka nie była za­
nieczyszczona, dyspozycyjne zasoby 
byłyby znacznie większe.

Wydawałoby się więc, że wszyscy 
użytkownicy Kamiennej powinni być 
zainteresowani uporządkowaniem 
gospodarki wodnej i ściekowej. Po­
twierdzeniem tego było utworzenie 
Spółki Wodnej „Kamienna” w 1975 r. 
Zlecono wówczas Biuru Projektów 
Budownictwa Komunalnego w Łodzi 
opracowanie propozycji rozwiązań 
zaopatrzenia w wodę i unieszkodli­
wienie ścieków z miast i zakładów 
przemysłowych- w całej zlewni.

Wstępne opracowania zrobiono 
i — na tym koniec. Spółka liczy kil­
kunastu udziałowców, ale nie wszyscy 
użytkownicy rzeki uznali za potrzeb­
ne przystąpienie do spółki. Cóż, nie 
ma przymusu przynależności do żad­
nej spółdzielni.

Istnieje w zlewni Kamiennej kil­
kanaście kiepskich oczyszczalni. Bu­
duje się jeszcze jedną — w Kuno­
wie; nie ważne — czy będzie ona 
dobra czy zła — w istniejących wa­
runkach . i tak nie wpływa na po­
prawę sytuacji w rzece. Zamiast 
zbudować za te kilkadziesiąt . milio­
nów złotych kolektor doprowadzają­
cy ścieki do grupowej, oczyszczalni, 
stosuje się typową łataninę i parta- 
ninę, marnując społeczne pieniądze 
i deficytowe materiały.

Gospodarowanie 
czy żebranie?

Jakie można wyciągnąć wnioski z 
tych dwóch przykładów — pozytyw­
nego i negatywnego? Czy spółki wod­
ne są dobre czy złe?

Niewątpliwie, potrzebny jest koor­
dynator, gospodarz zlewni, instytu­
cja, która będzie się zajmowała go­
spodarką wodną i ściekową łącznie. 
Podział tych zagadnień między re­
sorty, oddzielnie problemów ochrony 
zasobów wodnych od ochrony ich 
czystości powoduje trudne do wy­
obrażenia zamieszanie w terenie.

Drobnym tego przykładem może 
być choćby likwidacja dwóoh spo­
śród trzech wodomierzy na Utracie. 
Dlaczego mimo coraz większego za­
grożenia rzeki — ograniczono po­
miary jej przepływu? Może dlatego, 
że przepływy mierzą służby Insty­
tutu Meteorologii i Gospodarki Wod­
nej podległe resortowi rolnictwa, a 
zanieczyszczeniem zajmują się Oś­
rodki Badania i Kontroli Środowi­
ska podległe resortowi ochrony śro­
dowiska. A przecież trudno mówić 
o stopniu zanieczyszczenia rzeki, 
skoro się nie zna przepływów. Sy­
stematyczne badania przepływów 
podjęli dopiero naukowe-’ Instytutu 
Inżynierii Środowiska P.W., opraco­
wując swój program rekultywacji 
rzeki.

Kto powinien być gospodarzem 
zlewni Utraty, zlewni Kamieinej 
i wielu innych podobnych rzek w 
kraju? Czy środki na ochronę czy­
stości wód rozdzielone między zain­
teresowanych, rozproszone i bardzo 
często wydawane nieefektywnie — 
mają być ponownie gromadzone, nie­
mal na zasadzie żebraniny, przez 
spółkę, do której kto zechce, ten 
przystąpi?

A jeśli ktoś nie żechce? Aby unik- 
nąć takiej możliwości, aby zapewnić 
odpowiednie środki, mówi się o po­
trzebie specjalnej decyzji rządowej. 
Czy decyzja rządowa ma zastąpić 
braki organizacyjne? Czy dla upo­
rządkowania gospodarki _ wodnej 
i ściekowej w zlewni każdej rzeki 
! każdego jeziora potrzebna będzie 
oddzielna decyzja rządowa? A może 
to władze miejscowe, odpowiedzial­
ne za egzekwowanie obowiązujących 
od lat przepisów, osłaniają swe nie­
skuteczne działania oczekiwaniem na 
decyzję rządową?

Na pierwszy artykuł dotyczący 
Utrajty, zamieszczony w nr. 14 z 
2 kwietnia nie otrzymaliśmy jeszcze 
odpowiedzi od czynników kompe­
tentnych. Może terax otrzymamy od­
powiedź łączną.

8 7.V.1978 & nr. .1? (1390) ŻYCIE GOSPODARCZE



polemiki — dyskusje

PRÓBA sił „zwolenników” I 
„przeciwników" szerokiego 
wprowadzenia komputerów do 

praktyki w Polsce prowadzona w o- 
kreślonych warunkach przełomu lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 
dała wyniki, które doskonale scha­
rakteryzował Jerzy Surdykowśki w 
swoim artykule „Informatyka bez 
złudzeń”. Rzeczywiście, jak na razie 
rozwiały się „wielkie złudzenia” in­
formatyki, a także upadły mity wią­
zane z jej możliwościami. Czy jed­
nak potrzeba strategii rozwoju infor­
matyki w Polsce, o której pisał A. 
Targowski1) nie stała się bardziej 
paląca, niż to miało miejsce na prze­
łomie lat sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych?

Rozpatrując różne aspekty strate­
gii zastosowania informatyki w re­
alizacji strategii rozwoju gospodar­
czego kraju, J. Surdykowśki kilka­
krotnie nawiązuje do pracy A. Tar­
gowskiego2), ustosunkowując się 
krytycznie do zawartych w niej kon­
cepcji, zwłaszcza dotyczących rozwo­
ju wielkich systemów informatycz­
nych, zbudowania „Inforstrady” itp. 
J. Surdykowśki przeoczył przy tym 
jednak, iż sens wniosków zawartych 
w książce A, Targowskiego nie jest 
adekwatny do jej tytułu („Informa­
tyka — klucz do dobrobytu"), lecz 
został wyrażony w ostatnich zda­
niach książki: wynika z nich przeko­
nanie A. Targowskiego, iż informa­
tyka nie jest zbytkiem na obecnym 
etapie rozwoju gospodarczego, lecz że 
rozwój jej jest obiektywną koniecz­
nością, jeżeli chce się prowadzić go­
spodarkę otwartą i czerpać korzyści 
płynące z międzynarodowego po­
działu pracy.

Wynika z tego jednoznaczny wnio­
sek dla strategii rozwoju informaty­
ki, że nie może ona wleć się „w ogo­
nie wydarzeń”, lecz że musi nadą­
żać za światowym postępem tech­
nicznym w tej dziedzinie — przy peł­
nym wykorzystaniu elementów prze­
wagi gospodarki socjalistycznej.

Pytania o strategię

J. Surdykowśki postawił szereg 
bardzo ważkich pytań, warunkują­
cych możliwość trafnego sformuło­
wania strategii rozwoju informaty­
ki w Polsce. Na podobne pytania 
próbował w swej książce odpowie­
dzieć również A. Targowski. Jak 
istotne to pytania, świadczy fakt, ża 
co najmniej pierwszych osiem 
dotyczy strategii zarządzania go­
spodarką. Spróbujmy odpowiedzieć 
na niektóre z nich.

Przy obecnym skomplikowaniu 
potencjału gospodarczego osiągnięcie 
odpowiedniego rozpoznania potrzeb 
w układzie dynamicznym, a następ­
nie ach zbilansowanie z możliwościa­
mi produkcyjnymi, zapewnienie wła­
ściwej organizacji i efektywności 
przebiegu procesów' gospodarczych 
nie jest możliwe bez zastosowania 
wyższych technik badawczych i or­
ganizatorskich oraz nowoczesnych 
metod i środków przetwarzania da­
nych.

Fakt, że mimo dysponowania In­
formatycznymi środkami technicz­
nymi, od szeregu lat nie udało się w 
skali społecznej zorganizować ciągłe­
go kompleksowego badania potrzeb, 
a także z powodzeniem zastosować 
techniki komputerowej do procesów 
bilansowania i planowania (poza o- 
graniczonymi próbami), świadczy 
wyraźnie o konieczności opracowa­
nia i realizacji własnej dalekosięż­
nej strategii rozwoju informatyki ja­
ko jednego z głównych kierunków 
działania w skali całej gospodarki w 
najbliższych latach.

Przy formułowaniu strategii roz­
woju informatyki trzeba uwzględnić 
to, że na jej dotychczasowe opóźnie­
nie w znacznym stopniu wywarł 
wpływ brak szacunku producentów 
sprzętu informatycznego dla użytko­
wnika. Znajduje to swój wyraz za­
równo w nieprzywiązywaniu podsta­
wowego znaczenia do niezawodności 
produkowanego sprzętu, jak i w lek­
ceważeniu spraw serwisu, rozwoju 
oprogramowania podstawowego, a nawet szkolenia.

Opóźnienia w rozwoju informaty­ki w Polsce są w znacznym stopniu 
spowodowane trudnościami wykry­
stalizowania odpowiedniej koncepcji systemu zarządzania gospodarką w 
warunkach przechodzenia do szer­szego wykorzystania intensywnych 
czynników wzrostu.

Brak wyraźnego rozgraniczenia 
kompetencji między poszczególnymi 
ogniwami aparatu zarządzania gos­podarką, niesprecyzowana w sposób 
jednoznaczny i konsekwentny rola ministerstw gałęziowych i funkcjo­
nalnych, nieprecyzyjnie zakreślone granice rozrachunku gospodarczego organizacji gospodarczych, opóźnie­nie w dostosowaniu prawnej reguła*  cji pozycji wielkich organizacji go­spodarczych i zgrupowanych w nich jednostek organizacyjnych w stosun­ku do współczesnego etapu rozwoju 
gospodarki i niedopracowany prob­
lem mierników, zwłaszcza jakości produkcji i stopnia zaspokojenia po­
trzeb społecznych — to tylko niektó­re aspekty systemu zarządzania go­
spodarką, których nierozwiązanie lub nieokreślenie utrudnia sformuło­
wanie ogólnej strategii rozwoju in­formatyki w Polsce.

*) Pogląd taki wysuną! B. Minc w re­
feracie pt. „Warunki optymalizacji go­
spodarki narodowej. Projekt zmian w 
systemie zarządzania gospodarki” wygło­
szonym 27.2.1978 r w SGPiS, Warszawa 
(maszynopis powielony).

Pilne rozstrzygnięcie tych proble­mów odpowiednio do potrzeb wy­
nikających z interesu ogólnospo­
łecznego, ale także odpowiednio do 
wymagań naukowej organizacji i za­
rządzania gospodarką jest tym waż­
niejsze, że — jak to wynika z ob­
serwacji —- informatyka rzeczywiś­
cie rodzi tendencje do nadmiernej 
centralizacji decyzji, stwarza prze­
słanki do przekształcenia minis­
terstw gałęziowych w superzjedno-
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czenla, a także stwarza warunki do 
zamrażania struktur organizacyj­
nych.

Wynikiem uwikłania się w pozor­
ną łatwość zarządzania przy pomo­
cy informatyki są rosnące stosy ta­
bulogramów, których nikt nie ma 
czasu zinterpretować. Inna jest, oczy­
wiście sytuacja, jeżeli wraz z wpro­
wadzeniem systemów informatycz­
nych nastąpi przekształcenie struk­
tury organizacyjnej. I w tym jednak 
przypadku to przekształcenie musi 
uwzględniać cele strategiczne, np. 
stojące przed ministerstwem gałę­
ziowym zadanie reprezentowania in­
teresu ogólnospołecznego wobec nad­
zorowanych organizacji gospodar­
czych, i stworzenia skutecznej prze­
ciwwagi dla monopolistycznej pozy­
cji poszczególnych wielkich produ­
centów. Przekształcenie minister­
stwa w superzjednoczenie sterują­
ce bieżąco operacjami gospodarczy­
mi w nadzorowanych organizacjach 
gospodarczych, automatycznie stawia 
dane ministerstwo w pozycji repre­
zentanta interesów organizacji go­
spodarczych, wygrywającego swoją 
ewentualną przewagę skali i prze­
wagę pozycji w stosunkach z orga­
nami Centrum. W przekonaniu auto­
ra, rozwiązanie takie nie może słu­
żyć racjonalnej organizacji systemu 
zarządzania gospodarką opartego na 
zasadzie: umocnienie planowania 
centralnego przy rozszerzeniu samo­
dzielności organizacji gospodarczych.

W pewnym stopniu na sytuację tę 
wpływa skoncentrowanie uwagi kie­
rownictw i załóg organizacji gospo­
darczych na osiąganiu określanych 
wskaźników, a nie na podnoszeniu 
stopnia zaspokojenia potrzeb spo­
łecznych. Pośrednim Skutkiem takiej 
sytuacji są obserwowane zjawiska 
„upiększania danych” o wykonaniu 
zadanych organizacjom gospodar­
czym wskaźników. Trafna jest w 
związku z tym obserwacja J. Sur- 
dykowśkiego, że wartość tych da­
nych nie wzrasta mimo ich prze­
twarzania w systemie informatycz­
nym.

Decyduję potrzeby
Na tym tle staje się konieczne 

przeorientowanie zarządzania gospo­
darką i nakierowanie go na rynek 
wewnętrzny i zagraniczny. Oznacza 
to konieczność przejścia do marke­
tingowej strategii zarządzania i od­
powiedniego dostosowania struktur 
organizacyjnych do jej wymagań, a 
także przyjęcia jako głównego kry­
terium oceny działalności organiza­
cji gospodarczych stopnia zaspokoje­

nia potrzeb odbiorców krajowych I 
zagranicznych w układzie dynamicz­
nym3).

Konsekwencją takiej zmiany mu- 
siałoby być:

1) Skoncentrowanie uwagi jedno­
stek produkcyjnych na maksymal­
nym dostosowaniu struktury pro­
dukcji do potrzeb odbiorców przy za­
pewnieniu jej optymalnej efektyw­
ności (liczonej z uwzględnieniem cen 
światowych). Dostosowanie do tych 
priorytetów systemów informatycz­
nych eksploatowanych w tych jed­
nostkach głównie pod kątem opty­
malnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych w warunkach:

•. zmienności zapotrzebowania;

0 zmienności dostaw śurow- 
cowych;

A więc przyjmując warunki nie­
pewności jako sytuację naturalną, a 
nie nadzwyczajną 1 dostosowując do 
niej organizację, i planowanie ich 
działalności.

2) Skierowanie uwagi zjednoczeń 
przemysłowych na konieczność zor­
ganizowanego rozpoznania potrzeb 
rynku krajowego i zagranicznego 
przy zastosowaniu odpowiednich 
specjalistycznych technik badań ryn­
ków i zapewnienie warunków dla 
elastycznego dostosowania aparatu 
produkcyjnego w zgrupowanych 
jednostkach do aktualnych i przy­
szłych potrzeb odbiorców. Odpowied­
nio do tego dostosowanie branżo­
wych systemów informatycznych do 
tych celów.

3) Skoncentrowanie uwagi resor­
tów gałęziowych na problemach:

• przygotowania rozwoju poten­
cjału produkcyjnego nadzorowanych 
organizacji gospodarczych uwzględ­
niającego przyszłe potrzeby odbior­
ców;

• zapewnienia zbilansowania su­
rowcowego i materiałowo-techpicz- 
nego produkcji w układzie dyna­
micznym.

4) Wykorzystanie Istniejącej już 
na szczeblu sztabowych organów 
techniki Informatycznej do:

• zapewnienia bezwzględnego 
bilansowania NPSG zarówno w u- 
kładzie rocznym, jak i pięcioletnim;

• bieżącej kontroli bezwzględne­
go przestrzegania ustaleń bilansów 
centralnych przez wszystkie szczeb­
le zarządzania;

• przeorganizowanie prac na tym\ 
szczeblu w kierunku odejścia od du­

blowania struktury resortów gałęzio­
wych.

Ministerstwa gałęziowe powinny 
zapewniać w sposób systemowy sku­
teczną przeciwwagę dla funkcjonu­
jących na zasadach rozrachunku go­
spodarczego wielkich organizacji go­
spodarczych. Chodzi tu o przeciw­
wagę wobec tendencji monopoli­
stycznych i wobec wynikającej z 
nich możliwości realizacji partyku­
larnych interesów grupowych.

Pytania o sprzęt

Podjęcie realizacji zarysowanych 
wyżej zadań wymaga postawienia 
w sposób poważny sprawy produk­
cji i importu sprzętu komputerowe­
go, a także sprawy stosunku do użyt­
kowników producenta i generalne­
go dostawcy sprzętu informatyczne­
go.

Wydaje się, że drogą do przełama­
nia tej niewątpliwej bariery byłoby 
wprowadzenie na szeroką skalę 
praktyki dzierżawienia zestawów 
komputerowych (różnej wielkości od 
„maksi” do „mini", a nawet „mikro”) 
przez użytkowników, przy ustaleniu 
bezwzględnego obowiązku zapewnie­
nia przez producenta:

• oprogramowania standardoWe- 
go:
• sprawnego serwisu;

• natychmiastowej wymiany 
sprzętu niesprawnego;

• wymiany sprzętu najpóźniej po 
5 latach eksploatacji na sprzęt no­
wy.

Użytkownik wnosić powinien opła­
ty dzierżawne tylko w razie kom­
pleksowego uruchamiania sprzętu i 
jego niezawodnej eksploatacji, przy 
wywiązaniu się przez producenta z 
wszystkich jego jednorazowych i cią­
głych obowiązków. System finanso­
wy producenta musiałby zostać tak 
ustawiony, że istotniejsze zakłócenia 
w funkcjonowaniu dzierżawy powin­
ny wiążąco odbić się zarówno na wy­
nikach jego działalności, jak i na bo­
dźcach materialnego zainteresowa­
nia.

Sprawa niezawodności sprzętu in­
formatycznego stała się szczególnie 
paląca w warunkach realizowanego 
obecnie „manewru gospodarczego”, 
skierowanego m.in. na zmniejszenie 
udziału inwestycji w dochodzie na­
rodowym.

Wobec niższych nakładów inwe­
stycyjnych również na rozwój infor­
matyki, tylko zwiększenie niezawo­

dności sprzętu, a także lepsze przy­
gotowanie użytkowników powinny 
pozwolić na utrzymanie ogólnych e- 
fektów wprowadzania informatyki 
na zakładanym uprzednio poziomie.

Pytania o etykę zawodową

Stworzenie koncepcji i programu 
rozwoju informatyki w Polsce na 
skalę naszych obecnych potrzeb i 
możliwości, a także urochomienie na 
szeroką skalę w procesach zarządza­
nia i w procesach gospodarczych 
sprawnych i efektywnych systemów 
informatycznych nie może być tylko 
sprawą informatyków, podobnie jak 
nie mogą zadania tego wykonać sa­
mi użytkownicy. Poruszony przez J. 
Surdykowskiego problem granic od­
powiedzialności obu tych grup jest 
niezwykle istotny. Jego, rozwiązanie 
jest dlatego trudne, że wymaga zgod­
nego współdziałania.

Systemy informatyczne muszą być 
przygotowywane w sposób interdys­
cyplinarny, -rolę organizatorów mu­
szą jednak wziąć ha siebie informa­
tycy. Obi bowiem czują specyficzne 
wymagania narzucane przez' kompu­
ter i tylko oni mogą określić wa­
runki wprzęgnięcia komputerów do 
codziennej praktyki. Stąd spotyka­
ne nierzadko postawy informatyków 
— ograniczających się wyłącznie do 
przygotowania projektu systemu na 
podstawie danych dostarczonych 
przez użytkowników, bez zaintereso­
wania, czy zaprojektowany system 
będzie mógł być uruchomiony i czy 
będzie użyteczny dla praktyki — są 
dziś wyraźnie anachroniczne.

★

Problemy poruszane przez J. Sur­
dykowskiego są zbyt szerokie, by 
można się do nich ustosunkować w 
sposób w miarę wyczerpujący w jed­
nym artykule dyskusyjnym. Przed­
stawione wyżej uwagi dotyczą więc 
z konieczności tylko niektórych z po­
stawionych pytań. W zaińierzeniu 
autora miały one wykazać, że. od­
powiedź na główne pytanie: „Infor­
matyka — zbytek czy konieczność?” 
— jest tylko jedna.

«) A. Targowski „Informatyka klucz do 
dobrobytu". PIW, Warszawa 1977 r.

•) A. Targowski: praca cyt.

DZIEŃ 

TRANSPORTOWCA 
I DROGOWCA

0 TYCH 
CO
NA SZLAKU

Sprawom transportu samochodo­
wego i drogownictwa poświęcona 
była konferencja prasowa, związana 
z tegorocznym „Dniem Transpor­
towca i Drogowca”, zorganizowana 
przez resort komunikacji.

W 1977 r. transport ten przewiózł 
2039 min ton ładunków, wykonując 
pracę przewozową 40,3 min tonoki- 
lometrów. Udział transportu drogo­
wego w 'globalnych przewozach 
towarowych (w tonach) wyniósł 79,1 
proc., a w globalnej pracy przewo­
zowej (w tonokilometrach) — 20,7 
proc.

Na konferencji podkreślano po­
stępy w racjonalizacji przewozów 
i lepsze wykorzystanie taboru, dal­
sze ograniczenie przejazdów samo­
chodów bez ładunku.

2328 min, pasażerów, czyli nie­
mal 5 proc, więcej niż w 1976 r, 
przewiozły niebieskie i żóite auto­
busy PKS. Pierwszoplanowe były 
przewozy pracowników do pracy i 
młodzieży do szkół. W tym roku 
z usług tych ma skorzystać ponad 
1406 min pasażerów, tj. ponad 60 
proc, ogółu pasażerów PKS. Dla 
młodzieży szkolnej wydzielono 5,4 
tys. kursów na dobę i zapewniono 
jej pierwszeństwo w korzystaniu z 
innych kursów. Najszybciej wzra­
stają przewozy na odległości do 50 
km, które stanowią 87 proc, całości 
przewozów, 12 proc, przypada na 
średnie odległości 50—100 km, po­
zostały 1 proc.-— na linie daleko­
bieżne.

Autobusy PKS przebywają w cią­
gu doby 4,2 min km, przewożąc 6,8 
min osób.

Podstawową trudność w trans­
porcie drogowym stanowi niedosta­
tek taboru — zarówno samochodów 
ciężarowych, jak autobusów. Do 
remontu, i to najczęściej general­
nego, dojrzało około 11 tys. auto­
busów. Pod koniec.-roku PKS ma 
Otrzymać kilkaset autobusów jugo­
słowiańskich, co jednak przy wyco­
faniu autobusów zużytych niewiele 
poprawi sytuację.

Nie mniej kłopotów jest z częś­
ciami zamiennymi. Prezentowano 
tezę, że nasz przemysł motoryza­
cyjny nie potrafił zachować odpo- • 
wiednich proporcji między produk­
cją finalną a produkcją części za­
miennych. Według informacji re­
sortu, na 2700 części w ogóle nie 
ma pokrycia w dostawach z prze­
mysłu, a w odniesieniu do około 
2000 pozycji zaspokojenie potrzeb 
nie przekracza 10 proc. W efekcie 
codziennie wypada z ruchu około 
1500 autobusów.

Od kilku lat nasilone zostało bu­
downictwo dróg, zwłaszcza szybkie­
go ruchu (te ostatnie pochłaniają 
20 proc, wszystkich środków prze­
znaczanych na budowę i renowację 
dróg). W 1977 r. wykonano remont 
kapitalny 3424 km dróg i zmoder­
nizowano obiekty mostowe o dłu­
gości 3500 m.

Tegoroczna zima sprawiła, że po­
nad 20 tys. km dróg lokalnych trze­
ba było poddawać remontowi. W 
związku z zakłóceniami w dosta­
wach asfaltu wydano zakaz asfal­
towania chodników, dróżek w par­
kach, dziedzińców szkolnych, nie- 
których parkingów itp.

Jak poinformowano na konferen­
cji, niewielkich zmian spodziewać 
się można w zakresie modernizacji 
lotnisk. Dotyczy to również war­
szawskiego Okęcia. Dobudowana 
tzw. hala fińska sytuacji radykał-, 
nie nie poprawia. Przewiduje się 
budowę nowego dworca lotniczego 
na Okęciu. Zapadła już w tej spra­
wie decyzja, chociaż na razie nie 
ustalono, kiedy ta budowa się roz- 
pocznie. W dalszej perspektywie 
planuje się budowę nowego lotni­
ska między Modlinem a Płockiem.

Z okazji święta, 349-tysięcznej 
rzeszy transportowców i drogow­
ców życzymy powodzenia,w pracy: 
Wyrazy uznania od zespołu redak­
cyjnego przesyłamy pracownikom 
Zakładu Transportu RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”, którzy w ubiegłym 
tygodniu obchodzili 25-lecie dzia­
łalności swego zakładu. Gratuluje­
my również wszystkim odznaczo­
nym i wyróżnionym z tej okazji, a 
zwłaszcza naszemu kierowcy re­
dakcyjnemu, kol. JANUSZOWI 
MENTRYBIE.

W.G.
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WARTO ROZWIJAĆ DROBNY PRZEMYSŁ
STANISŁAW SKOWROŃSKI

12 kwietnia bieżącego roku, na spotkaniu x przodującymi pracownikami prxemyslu lekkie­

go z okazji dorocznego „Dnia Włókniarza”, I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­

noczonej Partii Robotniczej, EDWARD GIEREK zwrócił uwagę na potrzebę rozważenia propo­
zycji budowy małych zakładów przemysłu lekkiego b zróżnicowanym asortymencie wytwa­
rzanych wyrobów, co pozwoliłoby uatrakcyjnić i wzbogacić obecną produkcję wielkoseryjną.

Fot S. ZUBCZEWSKI

N IE trzeba uzasadniać, że w ak­
tualnej sytuacji kraju jest to 
problem bardzo istotny, a jego 

rozwiązanie może- mieć znaczny 
wpływ na • kształtowanie się wiel­
kości podaży wachlarza asorty­
mentowego artykułów rynkowych, 
jak też na wielkość udziału inwesty­
cji w dochodzie narodowym. Oba te 
elementy są wszak nieodzownymi 
warunkami powodzenia realizowa­
nego obecnie manewru gospodar­
czego. Stąd też .wypada nad tymi 
zagadnieniami zastanowić się nie­
co szerzej.

' Szczególne cechy i cele gospodar­
ki socjalistycznej wskazują na ko­
nieczność kompleksowego rozwoju 
przemysłu, tzn. wykorzystania za­
równo dużych form organizacji pro­
dukcji (przemysłu kluczowego), jak 
i małych zakładów zaliczonych do 
tzw. przemysłu drobnego. Potwier­
dzają to doświadczenia wyniesione 
z dotychczasowego rozwoju ekono­
micznego, a także prowadzone bada­
nia naukowe.

★
Mówiąc o zakładach małych, ma­

my na myśli te jednostki wytwórcze, 
które — z racji swoich niewielkich 
rozmiarów (majątek trwały, zatrud­
nienie, skala produkcji) — mogą 
odznaczać się elastycznością w dzia­
łalności produkcyjnej, a generalnie 
rżecz ujmując — zdolnością do wy­
konywania różnorodnych zadań spo­
łeczno-gospodarczych. Elastyczność 
oznacza tu możliwość szybkiej — 
szybszej niż w przemyśle, wielkim — 
reakcji na zmieniające się potrzeby 
rynku. Cechę tę można również ro­
zumieć jako predyspozycje do w 
miarę bezkolizyjnego przestawiania 
się i przystosowywania do zmienia­
jących się wymagań gospodarki na­
rodowej.

W sensie ekonomicznym jest to 
rezultat niższego składu technicz­
nego kapitału, powodującego, że w 
zakładach małych mamy do czynie­
nia zazwyczaj z prostszymi techni­
kami i technologiami, nie wymaga­
jącymi bardziej zautomatyzowanych 
maszyn. Równocześnie umożliwia to 
wykonywanie różnych zadań, pole­
gających np. na wyprodukowaniu 
krótkiej serii unikalnych wyrobów 
w celu zbadania chłonności rynku, 
na rozwijaniu określonego rodzaju 
usług na danym terenie, na zatrud­
nieniu lokalnych nadwyżek siły 
roboczej, w drodze uruchomienia 
produkcji, np. systemem chałupni­
czym itd.

Wkraczamy tutaj w krąg proble­
matyki związanej z funkcjonowa­
niem w naszej gospodarce drobnej 
wytwórczości,. czy, też ściślej ■ bio- : 
rąc — przemysłu drobnego. Abstra­
hując od licznych, mniej lub bar­
dziej precyzyjnych definicji tej dzie­
dziny działalności gospodarczej, 
stwierdzić należy, że najważniej­
szym atutem tego typu organizacji 
produkcji jest jej taniość, wyraża­
jąca się w stosunkowo dużym udzia­
le pracy ręcznej „uzbrojonej” w 
dość proste narzędzia. Skądinąd 
wiadomo, że praca żywa (w tym ro­
zumieniu praca ręczna) dopóki nie 
jest uprzedmiotowiona w gotowych 
produktach, może być wykorzysta­
na w najróżnorodniejszych kombi­
nacjach i proporcjach.

Z tych też powodów do zakresu 
działalności produkcyjnej przemysłu 
drobnego zaliczyć można zarówno 
produkcję wyrobów nie wytwarza­
nych przez przemysł kluczowy (ma­
jącej charakter komplementarny), 

jak również produkcję wyrobów 
wytwarzanych przez przemysł klu­
czowy .(wyroby .o indywidualnym 
wykończeniu, luksusowe,, nietypo­
we, wyborowe). .

Zakłady małe mogą podejmować 
produkcję znacznie większej niż za­
kłady duże liczby .odmian, rodza­
jów, wielkości wyrobów, ćo z kolei 
pozwala na uwzględnienie w dzia­
łalności wielu czynników, przede 
wszystkim zaś — sygnałów rynko­
wych o zmianach popytu. Na za­
kłady wielkie oddziałują tylko 
takie sygnały rynkowe, które poz­
walają na podjęcie produkcji maso­
wej — wówczas. opłacalna staje się 
odpowiednio długa — właściwa tym 
jednostkom — seria produkcyjna.

W sytuacji występowania krótko­
trwałego popytu na określony wy­
rób powstaje uzasadniona ekono­
micznie potrzeba uruchomienia 
krótkiej serii produkcyjnej, bądź na­
wet wyprodukowania pojedynczych 
egzemplarzy danego artykułu. Tu­
taj pojawiają się możliwości wyko­
rzystania predyspozycji produkcyj­
nych zakładów drobnych.

Rachunek ekonomiczny oraz do­
tychczasowe . doświadczenia dowo­
dzą, że przemysł wielki nie był i nie 
jest w stanie dostosować swej dzia­
łalności do wymagań wszystkich 
grup konsumentów o bardzo zróżni­
cowanych upodobaniach i gustach. 
A najnowsze badania wskazują na 
pewną prawidłowość, zgodnie . z 
którą, w miarę wzrostu dobrobytu' 
i zamożności społeczeństwa, upodo­
bania te wykazują tendencję do dal­
szego różnicowania się. Jest to ten­
dencja, której naprzeciw wyjść mo­
gą zakłady drobne.

Warto zauważyć, że w obecnej 
strukturze branżowej przemysłu 
drobnego (obejmującego dziś głów­
nie spółdzielczość pracy) przodujące 
miejsce zajmuje grupa gałęzi okre­
ślona mianem przemysłu lekkiego 
(ponad 40 proc.), przy czym najwięk- 
szym potencjałem dysponuje prze­
mysł odzieżowy (20 proc.). Jest to 
zjawisko bardzo symptomatyczne, 
nieprzypadkowo bowiem właśnie za­
kłady zaliczone - do branż typowo 
rynkowych mają największe możli­
wości spełnienia funkcji charakte­
rystycznych dla przemysłu drobne­
go.

W tego rodzaju produkcji małe 
zakłady wykazują szczególną przy­
datność. Oprócz takich cech, jak — 
wspomniana już — giętkość apara­
tu produkcyjnego, uniwersalny typ 
wyposażenia technicznego. duży 
udział pracy ręcznej — rozwijaniu 
tej produkcji (np. w przemyśle 
spółdzielczym)- sprzyja bezpośrednie, 
zainteresowanie członków załogi 
rezultatami ekonomicznymi. Jest to 
czynnik stymulujący staranność, po­
mysłowość i inicjatywę w tego ro­
dzaju produkcji. Cechy te są szcze­
gólnie cenne, kiedy zachodzi ko­
nieczność szybkiego przystosowania 
się do zmieniających się wymagań 
odbiorców.

Przejdźmy teraz do drugiej strony 
tego problemu — do inwestochłon- 
ności zakładów małych.

W dobie rewolucji naukowo-tech­
nicznej na przemysł wielki — jako 
na głównego nośnika postępu tech­
nicznego — przypada obowiązek po­
dejmowania produkcji wymagają­
cej zastosowania najbardziej nowo­
czesnych, specjalistycznych, ale też 
1 drogich maszyn i, urządzeń. Stwa­

rza to możliwość wprowadzania co­
raz bardziej posuniętej automatyza­
cji procesów produkcyjnych, co na­
rzuca konieczność wytwarzania wy­
robów w sposób wielkoseryjny lub 
masowy. Wysoki poziom wyposaże­
nia technicznego i związane z tym 
wysokie koszty amortyzacji powodu­
ją, że w tego typu zakładach nie 
opłaca się produkować wyrobow w 
krótkich seriach, bądź pojedynczo — 
wymagających znacznego nieraz 
udziału pracy ręcznej. Natomiast 
nieduże rozmiary zakładów, mniej 
skomplikowane i stosunkowo tańsze 
wyposażenie techniczne uzupełnione 
specjalistycznymi maszynami wy­
kończeniowymi — charakterystycz­
ne dla przemysłu drobnego — poz­
walają na ekonomicznie opłacalną 
produkcję tych wyrobów, a jedno­
cześnie świadczenie usług.

Przeprowadzona analiza kształto­
wania się współczynnika kapitało­
wego (wartość majątku trwałego 
przypadająca na 1 zł produkcji glo­
balnej) wykazuje prawie trzykrot­
nie niższą kapitałochłonność pro­
dukcji w zakładach drobnych w 
stosunku do zakładów kluczowych. 
Uzasadnia to zarazem tezę, że kapi­
tałochłonność produkcji w podsta­
wowych gałęziach wytwarzających 
dobra produkcyjne (a wchodzących 
niemal wyłącznie w skład przemy­
słu wielkiego) jest wyższa niż w 
przemyśle produkującym dobra 
konsumpcyjne (którego znacznym 
potencjałem dysponuje przemysł 
drobny). I tak. na przykład, rozpo­
rządzające największymi w prze­
myśle drobnym zdolnościami wy­
twórczymi gałęzie przemysłu lekkie­
go odznaczają się stosunkowo naj­
niższą kapitałochłonnością produk­
cji.

Równocześnie z analizy odpowied­
nich danych wynika, że istnieje 
bardzo wyraźna różnica między 
wielkością nakładów inwestycyj­
nych w przemyśle wielkim a rozmia­
rami , inwestycji w przemyśle drob­
nym.’ Biorąc pod uwagę fakt, że 
określony wpływ na ten stan ma 
pewne niedoinwestowanie zakła­
dów drobnych (sięgające głównie 
okresu sprzed 1970 r.), dane te wska­
zują na znacznie niższą kapitało­
chłonność inwestycji małych jedno­
stek. czyli jednocześnie — na zdecy­
dowanie większą efektywność inwe­
stycji występującą w tych organiza­
cjach.

Podkreślić należy, że mimo iż 
przyrost produkcji w małych zakła­
dach osiągany jest przy zaangażowa­
niu znacznie mniejszych nakładów 
kapitałowych, tempo rozwoju prze­
mysłu drobnego jest wysokie i tyl­
ko w niewielkim stopniu ustępują­
ce dynamice wzrostu przemysłu 
wielkiego. Ważną rolę we wzroście 
produkcji w małych zakładach od­
grywa wydajność pracy, której 
udział wynosił w latach 1960—1973 
ponad 75 proc.

Tak więc generalnie stwierdzić 
można, że w działalności małych 
jednostek istotne znaczenie mają 
czynniki intensywnego rozwoju, 
dzięki czemu przemysł drobny wy­
datnie wpływfa na racjonalizację go­
spodarowania w skali kraju. Istnie­
je zatem niewątpliwa celowość 
utrzymywania i rozwoju zakładów 
drobnych, które w warunkach inten­
syfikacji procesów gospodarczych 
mają do spełnienia ważne funkcje 
społeczno-ekonomiczne.

z działalności PTE

POLITYKA FINANSOWA
A NOWY SYSTEM EKONOMICZNY

EDMUND CICHOWSKI (dyrektor 
Departamentu Przemysłu i Budow­
nictwa w Ministerstwie Finansów) 
na kwietniowym posiedzeniu Central­
nego Klubu Jednostek Inicjujących 
omawiał aktualne problemy polityki 
finansowej' i nowego systemu eko­
nomiczno-finansowego w wielkich 
organizacjach gospodarczych. Pod­
stawowym zadaniem polityki finan- ' 
sowej jest obecnie — zdaniem refe­
renta — doprowadzenie do, bardziej 
oszczędnej struktury gospodarki. 
Jest to również zadaniem nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego 
i instrumentów finansowych tego 
systemu. Chodzi o pozyskanie środ­
ków niezbędnych do prawidłowej re­
alizacji celów rzeczowych podykto­
wanych strategią społeczno-gospo­
darczą.

Problem polega na stworzeniu wa­
runków. w których zadania polityki 
finansowej dotyczące równoważenia 
gospodarki mogłyby zostać właści­
wie skojarzone z systemem moty­
wacji. Skojarzenie to utrudnione jest 
m. in. z powodu nadmiaru szczegó­
łowych dyrektyw. Tendencja do roz­
praszania narzędzi zarządzania wy­
stępuje w instrumentach finan­
sowych, co wyraża się w blisko 
20 formach poboru akumulacji. Osła­
bia to skuteczność tych instrumen­
tów. Instrumenty finansowe cechu­

ją się zbyt często nadmierną złożo­
nością i niedostateczną przejrzysto­
ścią. Wpływają na to różne uwa­
runkowania, m. in. niedostateczne 
zobiektywizowanie struktur ceno­
wych, skromne jeszcze wykorzysta­
nie formuły cepy wyjściowej itp. ’ 
Finalizacja kolejnego etapu aktuali­
zacji struktur cenowych w sferze 
środków produkcji otwiera nowe ho­
ryzonty oceny efektywności gospo­
darowania. Dążąc do coraz pełniej­
szego uwzględniania w cenach środ­
ków produkcji ponoszonych na nie 
społecznie niezbędnych nakładów 
pracy, sukcesywnie stwarzane będą 
warunki coraz dogodniejsze dla sku­
teczności i uproszczenia systemu 
ekonomiczno-finansowego.

Wdrażanie nowego systemu ekono­
miczno-finansowego powinno jednak 
już w dniu 'dzisiejszym służyć sku­
teczniej prawidłowej realizacji za­
dań rzeczowych podyktowanych 
strategią społeczno-gospodarczą, a 
zarazem prowadzić do stabilizacji 
cen, zysków, płac itp. Chodzi ó och­
ronę społeczeństwa przed takim, no­
minalnym wzrostem dochodów, za 
którymi nie idzie równoważny 
wzrost ich rzeczowego , pokrycia w 
poprawie zaopatrzenia rynku. Pod­
jęte zostały działania regulujące 
m. in; skutki tzw. cen nowości i mo­
dy, a także w odniesieniu do wyro­

bów, na które ceny ustalane są we­
dług bieżących kryteriów rynko­
wych.

Skuteczność nowego systemu eko­
nomiczno-finansowego zależy rów­
nież od stabilizacji warunków finan­
sowych wielkich organizacji gospo­
darczych. Dlatego zmierza się .obec­
nie do zmniejszenia „falowania” 
wielkości różnych form finansowego 
oddziaływania na te organizacje. Po­
winno to prowadzić także do zwięk­
szenia przejrzystości systemu finan­
sowego oraz sprzyjać racjonalizacji 
gospodarki zapasami oraz środkami 
trwałymi. Do operatywnego stero­
wania organizacjami gospodarczymi 
nie powinny być wykorzystywane 
jednocześnie wszystkie instrumenty 
finansowe. Prowadziłoby to bowiem 
w praktyce do krzyżowania się róż­
nych form oddziaływania finansowe­
go na WOG, przypadkowego dublo­
wania lub neutralizowania poszcze­
gólnych instrumentów. Funkcja ope­
ratywnego sterowania powinna być 
wykonywana w sposób dość uniwer­
salny w miarę możliwości przez wy­
brany jeden instrument. W jednost­
kach wdrażających nowy system 
ekonomiczno-finansowy powinien 
nim być podatek od zysku. Obecna 
formuła tego podatku powinna zo­
stać zmieniona między innymi przez 
nadanie mu charakteru wyraźnie po­

datku dochodowego (rezygnując z 
formalnego wiązania wielkości tego 
podatku z majątkiem produkcyj­
nym). Pracuje się też nad wyłącze­
niem spod opodatkowania zysku pre­
ferencyjnego z tytułu produkcji oz­
naczonej znakiem jakości. Zamierza 
się także zwiększyć preferencyjne 
oddziaływanie finansów na wzrost 
dostaw na zaopatrzenie rynku wew­
nętrznego (aktywizacja rezerw wzro­
stu tej produkcji i wzmożone od­
działywanie na poprawę jej struk­
tury). Wszystkie te działania powin­
ny służyć realizacji podstawowych 
zadań rzeczowych wynikających ze 
strategii społeczno-gospodarczej, a 
jednęcześnie systematycznie podno­
sić rangę oszczędnego gospodarowa­
nia, obniżania kosztów rozwoju. Ko­
szty wciąż jeszcze bowiem pozostają 
w cieniu wielu różnych spraw o zna­
czeniu relatywnie mniejszym i od­
cinkowym.

W obszernej i krytycznej dyskusji 
nad tym referatem prezentowano 
różne stanowiska i oceny. Podkre­
ślano, że stabilizacja instrumentów 
finansowych nie powinna oznaczać 
utrzymywania „na siłę” i „za wszel­
ką cenę” wszystkich normatywów, 

'bez względu na zmiany, które mogą 
występować w ich obiektywnych 

uwarunkowaniach. Przedstawiono 
różne punkty widzenia na temat od­
powiedzialności za nadmierne „falo­
wanie” oraz przypadki schematycz­
nego posługiwania się instrumenta­
mi finansowymi, w tym niedostate­
cznie motywacyjnego ustalenia nie­
których normatywów. Niektórzy dy­
skutanci wskazywali, na przykład, że 
znaczna część nieprawidłowości w 
posługiwaniu się tymi instrumenta­
mi nie wynika automatycznie z prze­
pisów centralnych, ponieważ moż­
liwość odpowiedniego różnicowania 
normatywów była delegowana do. 
aparatu ministerstw branżowych 
i central wielkich organizacji gospo­
darczych. W dyskusji wskazano też, 
że poszczególne elementy formuły 
produkcji dodanej powinny być w 
sposób bardziej skoordynowany cen­
tralnie sterowane z jednej strony 
przez Komisję Planowania (sprze­
daż, koszty materialne), a z drugiej 
przez Ministerstwo Finansów (ob­
ciążenia). Zabierając głos w końcu 
spotkania, dyrektor Zespołu Meto­
dyki i Funkcjonowania w Komisji 
Planowania, RYSZARD CWIERT- 
NTA, scharakteryzował szereg przed­
sięwzięć zmierzających aktualnie do 
coraz pełniejszego i skuteczniejszego 
wdrażania nowego systemu ekono­
miczno-finansowego i kojarzenia z 
nim metodyki planowania oraz oce­
ny i egzekwowania proporcji piani-, 
stycznych.

M.M.

„PROBLEMY 
EKONOMICZNE”

Wszystkie ubiegłoroczne zeszyty 
„Problemów Ekonomicznych” — 
kwartalnika PTE wydawanego od 
wielu już lat w Krakowie — miały 
charakter monograficzny. Omawia­
no kolejno w każdym z nich: go­
spodarkę żywnościową, zarządza­
nie przedsiębiorstwem, ekonomiczne 
problemy jakości, politykę społecz­
ną. Autorami artykułów byli znam 
ekonomiści, głównie z Krrkowa oraz 
województw Polski południowej.

Na uwagę zasługują takie rubry­
ki kwartalnika, jak np.: „Warsztat 
ekonomisty”. W rubryce tej wska­
zywane są konkretne metody bada­
nia różnych zjawisk gospodarczych. 
Przykładowo: metody statystyczne 
w kontroli jakości produkcji, bada­
nie poziomu usług w gminach, okre­
ślanie potrzeb pracowniczych w 
przedsiębiorstwie czy też wykorzy­
stanie funkcji liniowych do progno­
zowania zjawisk ekonomicznych. 
Inne stałe rubryki, to: „Słownictwo 
ekonomiczne” oraz „Nauka i Prak­
tyka” i „Z życia województwa”.

A co przyniosą tegoroczne zeszy­
ty? Zgodnie z zamierzeniami redak­
cji, zeszyt pierwszy ma być poświę­
cony zagadnieniom postępu tech­
nicznego, drugi — współpracy kra­
jów RWPG; trzeci — barierom 
i trudnościom w sferze produkcji 
materialnej (lub problemom rolnic­
twa); czwarty — polityce społecz­
no-gospodarczej i perspektywom 
rozwoju makroregionu południowo- 
-wschodniego.

10 7.V.1978 r. nr 19 (1390) ŻYCIE GOSPODARCZE
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za co, ile i jak płacić?

WZROST wynagrodzeń za pracę 
jest funkcją wzrostu wydaj­
ności pracy społecznej i ze 

swej strony wzrost ten warunkuje, 
choć bynajmniej nie jest jego wy­
łączną przyczyną sprawczą. Tożsa­
mym jest stwierdzenie istnienia ana­
logicznej współzależności między 
wzrostem funduszu płac i wzrostem 
produkcji czystej (dochodu narodo­
wego).

Zależność ta występuje zarówno 
w skali makroekonomicznej, między 
wielkościami przeciętnymi dla całej 
gospodarki narodowej, jak i w mi- 
kroskali. Z tą jednak różnicą, że w 
ujęciu makroekonomicznym zależ­
ność ta występuje w sposób bezpo­
średni, niezakamuflowany, podczas 
gdy w skali np. przedsiębiorstwa da 
się prześledzić dopiero po oczyszcze­
niu od zjawisk ją deformujących.

PIERWSZA przyczyna deformacji 
wynika stąd, że w przedsiębior­
stwie posługujemy się zwykle 

miernikiem wydajności pracy żywej, 
podczas gdy wzrost płac jest funk­
cją wzrostu wydajności pracy spo­
łecznej, czyli produkcyjności pracy 
(efektywności pracy albo — inaczej 
mówiąc — wydajności pracy mierzo­
nej produkcją czystą). W makroskali 
posługujemy się właśnie takim mier­
nikiem wydajności pracy. Również 
w przedsiębiorstwach wzrost płac 
należy konfrontować nie ze wzro­
stem wydajności pracy żywej (lub 
nie tylko z nim), lecz ze1 wzrostem 
wydajności pracy społecznej.

1) Szerzej o tym traktuje artykuł „Wy­
dajność praey a place” .„Zycie Gospodar­
cze” nr 3/1977.

t) Por. artykuł pt. „Mierniki oceny a 
efektywność - ogólnospołeczna”. „Zycie 
Gospodarcze” nr 25/1077

3) Również wzrost płac następujący w 
wyniku odgórnych regulacji płac nie Jest 
bezpośrednio uwarunkowany wzrostem 
efektywności pracy, podobnie jak 1 wzrost 
plac realnych, następujący w wyniku ob­
niżenia się wskaźnika kosztów utrzyma­
nia.

O Por. J. Kapustln, „O wskaźnikach 
wydajności pracy". „Życie Gospodarcze" 
nr 14/1977.

5) „Zalety «produkcji czystej»”. „Życie 
Gospodarcze” nr 1/1978.

8) Uzasadnione 1 pożądana byłoby także 
uwzględnienie obniżki kosztów niema­
terialnych. Obniżkę kosztów osobowych 
zapewnia przestrzeganie zasady szybsze­
go wzrostu wydajności pracy żywej niż 
plac.

7) Nawiązuję tu do uwag poczynionych 
w tej kwestii przez A. Mellcha w dysku­
sji na łamach „Żyda Gospodarczego” nr 
5/1977 1 wcześniej w „Życiu Warszawy” 
nr 111'1977.

Drugie źródło deformacji stanowi 
fakt, że ze względu na bodźcową 
funkcję płacy i zasadę sprawiedliwo­
ści społecznej ich wzrost może być 
wiązany tylko ze wzrostem wydaj­
ności pracy zależnym od pracowni­
ków, a nie całkowitym jej wzro­
stem. *) Przy tym współczynnik tej 
zależności powinien być zróżnicowa­
ny między gałęziami i przedsiębior­
stwami, stosownie do stopnia trud­
ności osiągania poprawy wyniku, aby 
wszyscy zatrudnieni mieli jednako­
we szanse wzrostu Ich płac. Praca 
w socjalizmie ma bowiem charakter 
bezpośrednio społeczny i jako taka 
musi być jednakowo wynagradzana, 
mimo zróżnicowanych warunków 
obiektywnych i odpowiednich róż­
nic w osiąganej, przy jednakowym 
wkładzie pracy, wydajności pracy.

Jeśli przestrzegana jest zasada 
szybszego wzrostu wydajności pra­
cy społecznej niż płac, następuje 
obniżka jednostkowych kosztów pro­
dukcji i odpowiedni wzrost akumu­
lacji finansowej, a w tym także zy­
sku.

Jest to po prostu odwrotna stro­
na wzrostu wydajności pracy spo­
łecznej, czyli obniżania pracochłon­
ności i materiałochłonności, przy za­
łożeniu, że oszczędności z tego tytu- -■ 
tu nie zostaną w całości skonsumo­
wane przez wzrost,płaę. Gdyby, jego 
tempo było równe tempu wzrostu 
wydajności prący-,-, -obniżka*, kosztów, 
jednostkowych nie nastąpiłaby, a 
stopa rentowności nie zwiększyłaby 
się. Dzięki wzrostowi produkcji 
osiągniętemu poprzez wzrost wydaj­
ności pracy bądź także zatrudnie­
nia zwiększyłaby się jednak masa 
akumulacji finansowej. Wzrost ma­
sy zysku, przy danym majątku pro­
dukcyjnym, oznacza również wzrost 
jego stopy. Stąd też przyrost masy 
zysku może być umownie zidentyfi­
kowany ze wzrostem efektywności 
pracy, a wzrost stopy zysku potrak­
towany jako odpowiednik wzrostu 
efektywności majątku produkcyjne­
go. Zamiast więc wiązania przyrostu 
funduszu płac ze wzrostem produk­cji czystej, co wydaje się, być bar­
dziej prawidłowe, -’) postuluje się czę­
stokroć uzależnienie go od przyrostu zysku.

W warunkach jednakowego tem­
pa wzrostu wydajności pracy na roz­
miary tak wyrażanego efektu pra­cy istotny wpływ wywierać będzie relacja zachodząca między tempem 
wzrostu wydajności pracy i płac. 
Największa poprawa miernika oce­
ny wystąpi w przypadku, kiedy wy­
dajność pracy rośnie szybciej niż 
płace jednostkowe. Natomiast wynik 
może nie wykazać istotnej poprawy, a w skrajnym przypadku nawet ulec 
pogorszeniu, jeśli płace będą rosły 
szybciej niż wydajność pracy, co nie 
.awsze będzie równoznaczne z rze­
czywistym brakiem poprawy efek- 
lywności pracy, bowiem tempo wzro­stu płac, to nie problem efektywno­ści pracy, lecz element podziału do­
chodu narodowego, które to zagad­nienia, aczkolwiek powiązane ze so­bą, nie dadzą się utożsamiać.

NIEZALEŻNIE od tego, czy mier­
nikiem jest zysk czy bardziej 
adekwatna w tej funkcji pro­

dukcja czysta, istotne jest następu­jące zastrzeżenie. Poprawa wyniku suma przez się nie może być wystar­czającym kryterium wzrostu fundu­
szu płac i, uwzględniając rozmiary i dynamikę zatrudnienia, płac prze­ciętnych. Tylko ta część poprawy wyniku — miernika oceny może być podstawą wzrostu płac, która jest wynikiem wzrostu wydajności pra­
cy społecznej osiągniętego dzięki czynnikom zależnym od załóg.Gdybyśmy od przyrostu wyniku 
finansowego odjęli tę jego część, któ­
ra została osiągnięta dzięki czynni­kom niezależnym od załogi, okazało­by się, że najczęstszym przypadkiem iest taka sytuacja, kiedy pozostała część tego wyniku (produkcji czy- stej, akumulacji finansowej, zysku) rośnie wprost proporcjonalnie do wzrostu funduszu płac i odwrotnie. 
W każdym bądź razie tak musiałoby być przy założeniu, że płace rosną wszędzie w jednakowej relacji do wzrostu wydajności pracy zależne­go od pracowników. A jest to zało­żenie ze wszech miar uzasadnione wtedy, kiedy możliwości poprawy wyniku dzięki staraniom samych za­

Praca w socjalizmie ma charakter bezpośrednio społeczny.^ Fot. S. ZUBCZEWSKI
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łóg są wyrównane, a więc dość czę­
sto.

Powyższe rozważania dowodzą, że 
pośrednie mierniki efektywności 
pracy, jakim jest wynik finansowy 
przedsiębiorstwa, nie są wcale ła­
twe w posługiwaniu się nimi dla re­
gulowania uzasadnionego zasilania 
przedsiębiorstwa \v fundusze płaco­
we. Nieprzypadkowo wieloletnie 
normatywy wiążące wynik finanso­
wy z funduszem płac wymagały 
zwykle rewizji w krótkim czasie po 
ich ustaleniu.

Syntetyczne mierniki oceny, na­
wet najdoskonalsze, mają ponadto 
ten mankament, że mogą być sto­
sowane tylko w odniesieniu do ca­
łego przedsiębiorstwa lub wydziału 
na rozrachunku wewnętrznym. I dla­
tego nie nadają się do oceny popra­
wy , lefektywnośęi, .prący ...podstawo-.; 
wych .grup pracowników.' Są/ przy­
datne bezpośrednio jedynie do oceny 
pracy kierownictwa przedsiębiorstwa 
lub wydziału. Dla oceny pracy po­
zostałych pracowników musimy po­
sługiwać się prostszymi miernikami 
oceny, ale takimi, których poprawa 
powinna prowadzić do poprawy 
miernika syntetycznego.

TAK więc obok problemu wiąza­
nia wzrostu funduszu płac z mier­
nikiem oceny przedsiębiorstwa, 

istnieje równie istotny problem po­
działu między poszczególne grupy 
pracownicze i poszczególnych pra­
cowników przyrostu funduszu płac, 
a właściwie — całej nadwyżki fun­
duszu płac ponad sumę płac podsta­
wowych z ubiegłego okresu, chyba, 
że wszyscy pracownicy osiągną co 
najmniej nie gorsze wyniki niż w 
ubiegłym okresie. Powstaje więc 
problem doboru kryteriów, na pod­
stawie których powinien następować 
wzrost płac podstawowych, a także 
powstawać lub rosnąć płace rucho­
me.

Przede wszystkim nie każdy 
wzrost płac jednostkowych ponad 
płacą podstawową, uzyskaną w 
ubiegłym okresie, jest następstwem 
wzrostu efektywności pracy danego 
pracownika w stosunku do zadania 
normatywnego. Wzrost płac podsta­
wowych, wynikający ze wzrostu 
kwalifikacji (i odpowiednich prze­
szeregowań), z innych awansów po­
wodujących wzrost uposażeń, ze 
zwiększenia się stażu pracy itp. nie 
wiąże się bezpośrednio ze wzrostem 
społecznej wydajności pracy i można 
jedynie domniemywać, że spotęguje 
on wzrost wydajności pracy. Wzrost 
płac z powyższych tytułów wyczer­
puje pewną część funduszu płac i je­
go przyrostu3) niejako automatycz­
nie. Dopiero pozostała jego część 
może być przeznaczona na opłacenie 
wzrostu wydajności pracy zależnego 
od załogi. Chodzi tu głównie o pra­
cujących w systemie akordowym, 
a w mniejszej mierze także o za­
trudnionych w systemie czasowo- 
-premiowym. Natomiast zatrudnieni 
w systemie czasowym czystym nie 
mają w zasadzie możliwości wypra­
cowania ruchomej części płacy przez 
lepszą pracę na danym stanowisku, 
jeśli nie zaliczymy tu wzrostu płac 
podstawowych wynikającego z prze­
sunięć w ramach widełek płacowych. 
Ta grupa pracowników nie ma więc 
w zasadzie możliwości nadążania za 
przeciętnym wzrostem płac nawet 
przy dołożeniu starań. Dopiero okre­
sowe regulacje płac tych grup pra­
cowniczych, a więc z opóźnieniem, 
przywracają właściwe relacje płac, 
zresztą zawsze tylko na krótko. Są­
dzę, że w trakcie regulacji płac na­
leżałoby uwzględnić te nieprawidło­
wości i ustalać je na takim pozio­
mie, aby zbyt szybko nie dezaktua­
lizowały się.

TAK więc stwierdziliśmy, że pod­
stawowym kryterium wzrostu 
płac indywidualnych powinien 

być wzrost wydajności pracy spo­

łecznej, zależny od pracowników. 
Mierniki wzrostu wydajności pracy 
muszą być w tym celu tak dobrane, 
aby wzrost płac odpowiadał zasadzie 
podziału według pracy i tym samym 
stanowił skuteczną zachętę material­
ną do wzrostu efektywności pracy.

Jak wiadomo, do mierzenia efek­
tywności pracy nie nadają się mier­
niki wydajności pracy żywej, jako 
że nie uwzględniają one oszczędno­
ści pracy uprzedmiotowionej. Jeśli 
zaś chodzi o adekwatność pomiaru 
samej wydajności pracy żywej, to — 
jak wykazała m. in. ostatnio pod­
sumowana dyskusja radziecka '•) — 
za najlepszy uznaje się miernik wy­
dajności wyrażony przy pomocy nor­
matywnej produkcji czystej. Ma on 
co prawda tę wadę, że sprzyja autar­
kicznym tendencjom przedsię­
biorstw 6);Wynika to jednak chyba 
nie’ z. samej istoty miernika, lecz z' 
trudności związanych z nierytmicz- 
nością dostaw zaopatrzeniowo-ko- 
operacyjnych. Ucieczka przed spe­
cjalizacją nie sprzyja wzrostowi wy­
dajności pracy. Zapewne więc trud­
ności zaopatrzeniowe wpływają na 
nią jeszcze bardziej niekorzystnie. 
Miernik normatywnej produkcji czy­
stej jest sam w sobie dobry, choć 
pracochłonny ze względu na koniecz­
ność ciągłej aktualizacji norm, sto­
sownie do zmniejszających się wa­
runków produkcji i jej struktury.

Nawet najdoskonalszy miernik 
wydajności pracy żywej nie wystar­
czy jednak za podstawę wzrostu płac, 
gdyż jego wzrostowi może towarzy­
szyć marnotrawstwo pracy uprzed­
miotowionej, nie znajdujące w nim 
odbicia. Co więcej miernik ten za­
chęca do marnotrawstwa, gdyż 
wzrost kosztów rzeczowych sztucz­
nie zwiększa wskaźnik wydajności 
pracy żywej, jeśli zostaje usankcjo­
nowany przez odpowiednią podwyż­
kę cen lub jest wynikiem zmian 
asortymentowych produkcji.

Dlatego też, obok poprawnego 
miernika wydajności pracy żywej, 
np. normatywnej produkcji czystej 
na jednego zatrudnionego, należy 
stosować dodatkowy miernik efek­
tywności pracy, miernik obniżki ko­
sztów materiałowych produkcji. °) 
Jeszcze lepiej byłoby posługiwać się, 
w miejsce powyższych dwóch mier­
ników, miernikiem wydajności pra­
cy społecznej, to znaczy wyrażać wy­
dajność pracy przy pomocy produk­
cji czystej (netto lub chociażby brut­
to) na zatrudnionego. Miernik ten 
wyraża bowiem zarówno wydajność 
pracy żywej, jak i oszczędność w zu­
życiu środków produkcji (bądź tylko 
przedmiotów pracy). Niestosowanie 
tego miernika w praktyce przedsię­
biorstw wynika ze znacznych trud­
ności jego obliczania na szczeblu 
przedsiębiorstwa i wydziału oraz 
praktycznej niemożliwości takiego 
rachunku w niższych ogniwach or­
ganizacyjnych. Trzeba bowiem w 
tym celu od produkcji globalnej w 
cenach stałych odjąć koszty materia­
łowe również w cenach stałych. 
Przeliczanie tych wielkości z cen 
bieżących na stałe jest zarówno pra­
cochłonne, jak i nie daje gwarancji 
pełnej ścisłości.

Z tych względów w praktyce po­
winny być przyjmowane jako 
kryteria wzrostu płac, z jednej 

strony — zależny od załogi wzrost 
wydajności pracy żywej, z drugiej 
zaś — obniżka kosztów materiało­
wych (w cenach stałych bądź jed­
nostkach fizycznych), a przynajmniej 
najważniejszych ich skadników. Do­
tyczy to zwłaszcza płac pracowni­
ków bezpośrednio produkcyjnych. 
Uzależnienie każdego wzrostu ru­
chomej części plac od poprawy (w 
stosunku do bazy wyjściowej) tych 
dwóch mierników — i tylko od nich, 
— stanowiłoby, jak sądzę, znaczny 
post w gospodarowaniu funduszem
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płac, w wykorzystywaniu go w jego 
funkcji bodźcowej. Obecnie bowiem 
wzrost płac, a w tym i ich ruchomej 
części, jest uzależniony od nadmier­
nej ilości kryteriów, mających czę­
stokroć tylko hipotetyczny związek 
ze wzrostem efektywności pracy 
i produkcji. Tylko częściowo stan 
ten da się uzasadnić trudnościami 
adekwatnego wyrażania wydajności' 
pracy żywej i trudnościami liczenia 
oszczędności pracy uprzedmiotowio­
nej na poszczególnych stanowiskach 
roboczych czy na niższych szczeblach 
organizacyjnych zarządzania przed­
siębiorstwem. Kiedy takie trudno­
ści rzeczywiście występują, wskaza­
ne jest uzależnianie płac pracowni­
ków, których wyniki są niewyodręb- 
nione i niemierzalne przy pomocy 
prostych metod, od wyników prący 
ogniwa produkcyjnego, z kę^rwsą. 
oni najbardziej związani więzią pro- 
dukcyjńą.'

Nadmiar tytułów wzrostu płac, 
częstokroć nie związanych — przy­
najmniej bezpośrednio — ze wzro­
stem efektywności pracy 1 produk­
cji, zmniejsza siłę bodźcową 
wzróstu płac, stwarza okazję do ich 
niezasłużonego wzrostu, znakomicie 
utrudnia przestrzeganie zasady szyb­
szego wzrostu wydajności pracy spo­
łecznej niż płac w odniesieniu co 
prawda nie do całego przedsiębior­
stwa, ale do poszczególnych pracow­
ników. Sądzę, że weryfikacja powyż­
szych uprawnień, z punktu widzenia 
wzmocnienia ich skuteczności w po­
budzaniu, choćby nawet tylko po­
średnim, wzrostu efektywności 
pracy, mogłaby przyczynić się do in­
tensyfikacji produkcji, czyli wzrostu 
jej efektywności. Jest to szczególnie 
istotne na obecnym etapie rozwo­
ju gospodarczego, kiedy to rozpię­
tość w tempie wzrostu wydajności 
pracy społecznej a płac realnych ma 
być zgodnie z planem na rok 1978 
(a prawdopodobnie i na następne la­
ta) bardzo znaczna, w przeciwień­
stwie do stanu dotychczasowego.

POWYŻSZE uzasadnienia jak są­
dzę dowodzą, że nie można kwe­
stionować celowości wiązania 

wzrostu płac w mikroskali, w przed­
siębiorstwach w szczególności, ze 
wzrostem 'wydajności pracy żywej a 
tym bardziej społecznej, zwłaszcza 
że proponowane zastępczo w stosun­
ku do wydajności pracy miary, jak 
np. obniżka kosztów własnych, nie 
nadają się do kształtowania płac in­
dywidualnych 1 co najwyżej mogą 
posłużyć jako podstawa regulowania 
wzrostu funduszu płac, co też zresztą 
jest problematyczne. *

LUDZKOŚĆ wydaje obecnie na zbrojenia sumy przekraczające 350 mld 
doi. rocznie. Oznacza to, że zbrojenia pochłaniają bezpośrednio 5—6 

proc, światowej produkcji dóbr 1 usług, nie licząc nakładów ukrytych 
i towarzyszących. W stosunku.do wartości globalnej produkcji material­
nej (z pominięciem'usług nieprodukcyjnych) stanowi to około 10 proc. 
W większości krajów odsetek dochodu narodowego przeznaczany bez­
pośrednio na zbrojenia .waha się w granicach od 2 do 8 proc., choć 
w niektórych sięga 30' proc.-i. więcej. W skali świata zbrojenia absorbują 
zasoby równe 2/3 łącznego produktu społecznego biedniejszej półowy 
ludzkości.

Liczebność sił zbrojnych wszystkich państw świata -ocenia się orien­
tacyjnie na 22 min ludzi, a doliczając produkcję, obsługę i zaopatrze­
nie można przyjąć, że wyścig zbrojeń angażuje co najmniej 60 min lu­
dzi. Jest to rzesza równa/ w przybliżeniu sile roboczej zatrudnionej w 
przemyśle przetwórczym wszystkich krajów Europy poza ZSRR.

Ilościowe wskaźniki nie uwzględniają w pełni faktu, że zbrojenia an­
gażują z reguły najlepsze i najcenniejsze zasoby kadrowe i materialne. 
Należałoby zmierzyć społeczną wartość tych zasobów, uwzględniając na­
kłady ponoszone na ich tworzenie i utracone możliwości alternatywne­
go wykorzystania. Realny ciężar i koszt zbrojeń jest więc dużo więk­
szy.
' Ponad połowa globalnych wydatków wojskowych przypada na rozwi­
nięte kraje kapitalistyczne. Według orientacyjnych, niepełnych danych, sa­
nie państwa NATO wydają na zbrojenia sumy rzędu 150—160 mld doi. 

rocznie.
Lata pięćdziesiąte 1 sześćdziesiąte upłynęły pod znakiem szybkiego 

wzrostu wydatków wojskowych, zarówno w kategoriach nominalnych 
jak realnych. W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych wolumen zbro­
jeń na krótko ustabilizował się. Poczynając od 1975 r. obserwujemy dal­
szy znaczny wzrost wydatków wojskowych, także w ujęciu realnym. 
Przy względnej stabilizacji realnego wysiłku zbrojeniowego dwóch czo­
łowych mocarstw: Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego — ob­
serwujemy stały wzrost woluminu zbrojeń w pozostałych krajach, 
a zwłaszcza w krajach rozwijających' się, w których dynamika zbrojeń 
wykazuje gwałtowne przyspieszenie. W większości krajów świata wydat­
ki wojskowe rosną obecnie równie szybko, lub jeszcze szybciej .niż w po­
przedniej dekadzie. Tak np. w ostatnich kilku latach realne wydatki 

■wojskowe krajów rozwijających się podwoiły się.
■ Zbrojenia angażują obecnie mniejszą część globalnej produkcji świata 
niż na początku lat sześćdziesiątych, ale w większości krajów świata, 
a zwłaszcza w krajach rozwijających się, odsetek dochodu narodowego 
poświęcany na cele zbrojeniowe nie zmniejsza się. Kryzys gospodarki 
kapitalistycznej i związane z tym osłabienie koniunktury światowej w 
ostatnich latach wzmaga tendencję do wzrostu udziału wydatków woj­
skowych w dochodzie narodowym. '

Obciążenie gospodarki zbrojeniami trzeba konfrontować z wielkością 
rozporządzainych zasobów. Kraje ubogie silniej odczuwają ciążar zbro­
jeń wyrażający się określonym odstekiem dochodu narodowego — ostrzej 

rysuje się.tu konflikt między zbrojeniami a potrze ami w zakresie kon­
sumpcji 1-inwestycji. Trzeba to wziąć pód uwagę przy ocenie1 ciężaru 
zbrojeń w krajach o różnym poziomie rozwoju.-

Stosunkowo najmocniej obclążóne zbrojeniami okazują- się kraje słabo 
rozwinięte. Spośród 6 państw Bliskiego WSćhodu, których wydatki na ce­
le wojskowe przekraczają (przeważnie bardzo znacznie) 10 proc, dochodu 
narodowego, jedynie Izrael można uznać za kraj stosunkowo dobrze roz- 

• winięty gospodarczo (przy czvm wysokie obciążenia' dochodu narodowe­
go zbrojeniami wiąże się z: pomocą militarną i kapitałowejz zewnątrz). 
Spośród 13 państw z wydatkami wojskowymi rzędu 5—10 pfoc. produk­
tu nąfodWH^ 
mzęj na t mleszkańćtu Igysóko rozwinięte' kraj? kapitalistyczni
przeznaczają na zbrojenia relatywnie mniejszą ćzęśiS’yśWyćH. zasobów. ’— 
nie przekraczającą na ogół w ostatnich latach, według oficjalnych da­
nych, 5 proc, produktu - narodowego'brutto,: z wyjątkiem Stanów Zjed­
noczonych, dla których wskaźnik ten wynosi 6—7 proc.

Charakterystyczna jest przy tym tendencją zmian tych obciążeń. Kra­
je uprzemysłowione znacznie szybciej przesuwają się ku coraz wyż­

szym wskaźnikom dochodu narodowego na osobę, a jednocześnie utrzy­
mują na stosunkowo stabilnym poziomie odsetek zasobów poświęcanych 
na zbrojenia. Natomiast kraje rozwijające się wolniej pokonują kolejne, 
nadal niskie, progi dochodowe, a jednocześnie relatywnie wysoką i rosną­
cą część dochodu narodowego przeznaczają na utrzymanie armii.

Oczywiście, tego rodzaju syntetyczne mierniki dają tylko przybliżony 
1 do pewnego stopnia wypaczony obraz rzeczywistego obciążenia gospo­
darki różnych krajów ciężarem zbrojeń. Nie uwzględniają, one wpływu 
zbrojeń (ujemnego i dodatniego) na rozwój miejscowego przemysłu, na 
poziom zatrudnienia i osiągany dochód narodowy. Pomijają polityczne 
przesłanki i motywy zaangażowania militarnego poszczególnych państw 
i ugrupowań. Stanowią jedynie ogólną ilustrację, umożliwiającą dalszą 

konkretyzację ocen.

DŁUGOFALOWY wpływ zbrojeń na rozwój gospodarczy ocenia się 
dzisiaj dość powszechnie jako ujemny.

O ile gospodarka bez pomocy zbrojeń wykazuje tendencję do peł­
nego wykorzystania zasobów gospodarczych, zwłaszcza siły roboczej, to 
wydatki wojskowe nieuchronnie konkurują z innymi składnikami popy­
tu społecznego w przyciąganiu czynników produkcji. Ekspansja zbrojeń 
odbywa się wówczas kosztem wolniejszego wzrostu (a nawet, okresowo, 
bezwzględnego spadku) konsumpcji i inwestycji produkcyjnych. Wolniej­
szy wzrost inwestycji produkcyjnych oznacza odpowiednio mniejszy 
wzrost aparatu wytwórczego, co ogranicza dalszy wzrost produkcji. Po­
dobnie działa ograniczenie nakładów w takich dziedzinach jak oświata, 
ochrona zdrowia, ochrona środowiska itp., choć wpływ tych wydatków 

na wzrost gospodarczy i poziom życia trudno jest zmierzyć. W rezultacie 
wszędzie tam, gdzie zbrojenia konkurują z działalnością gospodarczą , 
o charakterze cywilnym, zwiększenie zbrojeń odbija się ostatecznie nie­
korzystnie na dynamice rozwoju gospodarczego i opóźnia osiąganie in­
nych celów rozwojowych.

Konflikt między aspiracjami rozwojowymi, a rosnącym zaangażowaniem 
militarnym manifestuje się najostrzej w licznych krajach Trzeciego Świa­
ta, które- borykając się z problemami niedorozwoju społeczno-ekonomi­
cznego podejmują jednocześnie poważny, a nierzadko wręcz ogromny wy­
siłek militarny — bez względu na charakter towarzyszących temu moty­
wacji politycznych. Fakt, że znaczna część tego wysiłku realizowana'jest 
w ramach pomocy wojskowej lub zakupów uzbrojenia i wyposażenia za 
granicą, nie zmienia istoty tego konfliktu, a niejednokrotnie wzmaga 
jego ostrość — zwiększając zadłużenie zewnętrzne, ograniczając możliwość 

importu środków produkcji i spożycia, pogłębiając polityczną i ekono­
miczną zależność, z jej negatywnymi skutkami dla rozwoju.

Kraje socjalistyczne, z których większość dysponuje obecnie silną i roz­
winiętą bazą produkcyjną, wykorzystując atuty planowego rozwoju i so­
cjalistycznego międzynarodowego podziału pracy, osiągają wysokie wskaź­
niki rozwoju społeczno-ekonomicznego przy jednoczesnym umacnianiu 
potencjału obronnego. Znaczną część wartości absorbowanych zasobów 
siły zbrojne państw socjalistycznych odtwarzają, uczestnicząc w szerokim 
zakresie w pracy na rzecz gospodarki narodowej. W warunkach stałe­
go i stosunkowo szybkiego rozwoju wszystkich działów gospodarki i wy­
datnego wzrostu poziomu życia ludności, konflikt między potrzebami 
obronnymi i innymi potrzebami społecznymi nie rysuje się zbyt ostro, 
co nie znaczy, żejnie istnieje. Nie ulega wątpliwości, że oparte na zasa­
dach wzajemnego bezpieczeństwa i równowagi sił w skali międzynarodo­
wej ograniczenie wysiłku militarnego, a tym bardziej całkowite, pow­

szechne rozbrojenie, otworzyłoby dla państw socjalistycznych możliwość 
jeszcze szybszego i pełniejszego rozwoju.

POGLĄDY o korzystnym wpływie zbrojeń na rozwój gospodarczy 
dotyczą głównie sytuacji, gdy hamulcem rozwoju jest dyspropor­
cja między globalnym popytem a potencjałem wytwórczym, a ści­

ślej — niedostateczny popyt. Stan ten przynajmniej w niektórych okre­
sach charakteryzował gospodarkę szeregu rozwiniętych państw kapita­
listycznych. W tych warunkach zbrojenia nie muszą konkurować ż wy­
datkami cywilnymi w przyciąganiu wolnych czynników produkcji. Je­
śli zbrojenia są wówczas finansowane w taki sposób, że nie uszczup­
lają Innych wydatków społecznych, to tworzą dodatkowy popyt, powodu­
jąc pełniejsze wykorzystanie sił wytwórczych i zapewniając zarówno 
wyższy poziom, jak i większy przyrost ogólnej produkcji społecznej.

DALSZY CIĄG NA STR. 12
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Jednakże i w tym przypadku zbrojenia mogą dynamizować produkcję 
społeczną w zasadzie tylko wówczas (pomijając na raźie efekty w za­
kresie wzrostu wydajności pracy), gdy wydatki wojskowe rosną szybciej 
niż popyt cywilny. Gospodarka szybko „przyzwyczaja się” do nowego 
składnika popytu .1 jeśli rośnie on niezbyt szybko, to pobudzenie stop­
niowo wygasa. Pobudzenie wzrostu gospodarczego za pomocą zbrojeń 
może być skuteczne jedynie przy dostatecznie szybkim i ciągłym zwięk­
szaniu wydatków wojskowych. To zaś —< z uwagi na nieprodukcyjny 

charakter dominującej części zbrojeń — może doprowadzić do Względne­
go zwężenia bazy reprodukcji.! zaciążyć na perspektywach dalszego roz­

woju.
Podsumowując, można stwierdzić, że tam gdzie istnieje trwała tenden­

cja do powstawania sprzeczności między rozwojem sił wytwórczych, a nie 
dość szybkim wzrostem efektywnego popytu, zbrojenia mogą przyczy­
niać się do łagodzenia tej sprzeczności, wpływając pobudzająco na ogól­
ną dynamikę produkcji. Jednakże to dodatnie oddziaływanie wyraża się 
raczej w przeciwdziałaniu tendencji do obniżenia się stopy wzrostu go­
spodarczego niż w rzeczywistym przyspieszeniu rozwoju.

POWSTĄJE pytanie: na ile typowa i istotna w zespole czynników 
ograniczających dynamikę współczesnej gospodarki kapitalistycz­
nej jest Omówiona bariera rozwoju, albo też — które kraje rozwi­

niętego kapitalizmu borykają się z tą właśnie barierą?
Do niedawna jako przykład mogły służyć Stany Zjednoczone, gdzie 

podstawowym kierunkiem stymulowania było wzmacnianie popytu spo­
łecznego ża pomocą, nieprodukcyjnych wydatków państwowych. W Euro­
pie Zachodniej dominował raczej odwrotny kierunek interwencji: dąże­
nie do ograniczenia nadmiernego nacisku popytu i popieranie rozbudo­

wy aparatu wytwórczego. Jest rzeczą zrozumiałą, że w takich warunkach 
nieprodukcyjne wydatki wojskowe stanowią mniej skuteczną formę po­
budzania gospodarki.

Ostatnie 30-lecie w większości rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
upłynęło: pod znakiem skróconych recesji i wydłużonych okresów sto­
sunkowo wysokiej koniunktury. Jeśli ta tendencja — przerwana wy­
dłużonym i wciąż zażegnanym kryzysem lat 1974—1975 — utrzymałaby 

się w przyszłości, to punkt ciężkości polityki interwencyjnej będzie prze­
suwał się z akcji antykryzysowych na kampanię antyinflacyjną. Zresztą 

1 obecnie, przy słabej ogólnie .koniunkturze i wysokim bezro­
bociu, znacznie. mniej mówi się o „nakręcaniu” koniunktury niż o . po­
trzebie stabilizacji 'gospodarczej, o konieczności opanowania inflacji i ła­
godzenia rozmaitych napięć.

Wiąże się z tym pewne przewartościowanie poglądów na temat me­
chanizmu okresowych załamań kapitalistycznej koniunktury. Załamanie 
może' być wynikiem niedostatecznego wzrostu popytu u szczytu ekspansji, 
ale może być także rezultatem mało elastycznej podaży czynników pro­
dukcji. Tylko w pierwszym przypadku zwiększenie wydatków wojsko­
wych może ewentualnie zapobiec przesileniu w gospodarce lub złagodzić 
natężenie kryzysu. W drugim przypadku wzrost budżetu wojskowego 
może jedynie zaostrzyć ujawniające się braki w zaopatrzeniu, przyspie­
szyć wzrost kosztów i cen, a W rezultacie przybliżyć moment załama­
nia i pogłębić następujący po nim kryzys. Wydaje się, że taka właśnie 
sytuacja stała się w ostatnim okresie typowym zjawiskiem poprzedzają­
cym przesilenia koniunktury w rozwiniętej, gospodarce kapitalistycznej. 
Na pierwszy plan wśród kryzysotwórczyćh czynników wysunął się 

problem dysproporcji rozwojowych, „wąskich gardeł”, niedostosowań w 
strukturze popytu,! podaży, związanego z tym wzrostu kosztów i cen. 
Zahamowania wzrostu globalnego popytu społecznego jawią się raczej 
jako zjawisko .wtórne — raczej jako symptom kryzysu niż jego pier­
wotna przyczyna

Jeśli diagnoza ta jest' trafna, to implikuję ona kppięcjność ząsądniczej 
zmiany w ukierunkowaniu polityki stabilizacyjnej pahstw kapitalistycz­
nych. Dopóki podstawowym .problemem polityki gospodarczej jest pod­
trzymywanie? globalnego popytu, to znaczy łagodzenie ogólnej dyspro­
porcji między rozwojem sił wytwórczych i tempem wzrostu efektywne­
go popytu, zbrojenia mogą odgrywać rolę bodźca dla wzrostu produkcji 
i zatrudnienia. W miarę jak owa ogólna dysproporcja zaczyna się prze­
mieniać w skomplikowany układ odcinkowych niedostosowań, zalety tej 
pompy nieprodukcyjnego popytu ustępują miejsca znanym jej wadom 
— zbrojenia prżestają łagodzić sprzeczności reprodukcji i zaczynają je 
raczej spiętrzać.

Nie oznacza to oczywiście, że nastąpił ostateczny zwrot w oddziaływa­
niu zbrojeń na gospodarkę kapitalistyczną.' Ostatnie lata — znaczone 
szczególnymi trudnościami i otwartym kryzysem gospodarki kapitalisty­
cznej — zdają się jednak wskazywać, że wysoki poziom i ciągły wzrost 
wydatków wojskowych nie przedstawia już tej wartości aktywizującej 
i stabilizującej co w okresach minionych, nawet w tych krajach, gdzie 
zbrojenia uchodziły za wysoce skuteczny instrument nakręcania koniunk­
tury.

Pogląd o pobudzającym działaniu zbrojeń na gospodarkę kapitatisty- 
czną wspierany jest także innym argumentem — eksponującym wpływ 
wyścigu zbrojeń na postęp techniki 1 organizacji. Nie ulega wątpliwości, 
że w warunkach współczesnych wyścig zbrojeń stanowi jeden z głównych 
bodźców szybkiego postępu techniki, a częściowo także organizacji, i że 
efekty tego postępu znajdują pewne zastosowanie w wytwórczości cy­
wilnej, wpływając na wzrost wydajności pracy, poziom kosztów pro­

dukcji I dynamikę popytu. Trzeba jednak pamiętać, że owe uboczne 
efekty jakościowego wyścigu zbrojeń są jedynie skutkiem przeznaczenia 
z budżetu państwa określonych funduszy na badania naukowe i wdra­
żanie nowych rozwiązań. Pewna część tych programów (np. badania kos­
miczne) zostałaby podjęta ze źródeł publicznych bądź prywatnych nie­
zależnie od zbrojeń.

Oceniając wpływ programów rozwoju techniki wojskowej na ogólny 
postęp techniczno-ekonomiczny, należy wziąć pod uwagę nie tylko udział 
tych programów w ogólnej sumie nakładów ma badania naukowe w okre­
ślonych krajach, lecz także faktyczne — w praktyce dość ograniczone — 
możliwości zastosowania ich wyników w gospodarce cywilnej. Dużą część 
funduszów przeznaczonych na badania wojskowe pochłania projektowa­
nie, rozwój i wdrażanie nowych rodzajów uzbrojenia; badania o charak­

terze podstawowym, których wyniki mają uniwersalne zastosowanie, zaj­
mują w tych programach z reguły marginesowe miejsce. Należy też 
uwzględnić rosnącą konkurencyjność wojskowych i cywilnych progra­
mów badawczych w przyciąganiu zasobów kadmowych, finansowych i nia- 
terialnych. Empiryczne analizy wpływu wojskowych programów badaw­
czych na dynamikę wydajności pracy i produkcji społecznej w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych nie ujawniają na ogół znaczącego 
związku, co świadczyłoby o tym, że pobudzający wpływ zbrojeń na go­
spodarkę kapitalistyczną jest i w tej dziedzinie ograniczony.

Powyższe uwagi nie zmierzają bynajmniej do kwestionowania niewąt­
pliwego i znacznego wpływu zbrojeń na gospodarkę rozwiniętych państw 
kapitalistycznych, a zwłaszcza na niektóre jej sektoiy i gałęzie. Chodzi 

jedynie o podkreślenie, że w kategoriach ogólnej dynamiki rozwoju go­
spodarczego wpływ ten nie może być oceniany jednoznacznie jako wy­
soce pobudzający. Wydaje się też, że w obecnych warunkach zbrojenia 
w mniejszym stopniu niż dawniej mogą odgrywać rolę bodźca rozwoju 

gospodarki kapitalistycznej, a jednocześnie w większym stopniu ujaw­
niają swą społeczno-ekonomiczną jąłowość 1 szkodliwość.

POPATRZMY obecnie, w jakiej mierze rzeczywisty rozwój — roz­
patrywany przez pryzmat ciężaru i dynamiki zbrojeń oraz dynami­
ki i stabilności wzrostu gospodarczego — potwierdza tezę o ogra­

niczonym i względnym charakterze bodźców dostarczanych gospodarce 
rozwiniętych państw kapitalistycznych przez wyścig zbrojeń.

Po pierwsze, zależność między natężeniem zbrojeń w poszczególnych 
krajach a tempem wzrostu gospodarczego jest, ogólnie biorąc, dość sła- 

Przekroju międzynarodowym raczej ujemna niż dodatnia.
W okresie 1951—1970 wydatki wojskowe Stanów Zjednoczonych, mie­

rzone w cenach stałych, rosły w tempie 7 proc, rocznie, a ich udział 
w produkcie społecznym brutto nie spadał poniżej 7 proc. Średnie rocz­
ne tempo wzrostu produktu społecznego Stanów Zjednoczonych' w tym 
okresie wynosiło niespełna 4 proc.

Tymczasem w Europie Zachodniej, gdzie wydatki wojskowe rosły, prze­
ciętnie biorąc, w tempie 5 proc, rocznie, a ich udział w dochodzie na­
rodowym wynosił 4—6 proc., tempo wzrostu gospodarczego było ogólnie 
wyższe i przekraczało 5 proc. W Japonii, gdzie obciążenie dochodu na-

HANDEL ZAGRANICZNY -
SŁAWIAN KRZYWIŃSKI (

Pięć lat mija od chwili wpro­
wadzenia nowej formy współ­
pracy i rozliczeń między 
przedsiębiorstwami przemy­
słowymi oraz jednostkami 
handlu zagranicznego. Zmia­
ny powiązań handlu z prze­
mysłem stanowię integralny 
element procesu doskonale* 
nia systemu planowania i za­
rządzania oraz systemu eko­
nomiczno-finansowego.

WIĄZANIE wyników gospodara- 
whnia z wielkością,, funduszu 
... płac 1 środków na jfinansowa- 

nie rozwoju stanowiło i startowi pod­
stawową zasadę doskonalonego me­
chanizmu gospodarczego. Na wyniki 
te niemały wpływ ma eksport, po­
ziom uzyskiwanych cen, jakość i no­
woczesność wyrobów. Twórcy no­
wych rozwiązań wyszli więc z za­
łożenia, że zabiegi o klienta, elasty­
czne dostosowywanie się do wyma­
gań 1 potrzeb rynków zagranicznych 
— powinny się przedsiębiorstwu i 
załodze opłacać.

Po pięciu latach wdrażania syste­
mu WOG w przemyśle oraz nowych 
form współpracy 1 rozliczeń między 
przedsiębiorstwami przemysłowymi i 
jednostkami handlu zagranicznego 
można stwierdzić, że przyjęte rozwią- 
wania zdają egzamin, choć ich wdra­
żanie do praktyki gospodarczej prze­

DOKOŃCZENIE NA STR. 13

i krajów socjalistycznych

AEROFŁOTEM 
NA OLIMPIADĘ

Na Igrzyska Olimpijskie przyjadą 
do ZSRR delegacje i goście ze 130— 
—140 krajów, ponad 20 tys. zawod­
ników, -sędziów sportowych i człon­
ków międzynarodowych federacji 
oraz ponad 7 tys. przedstawicieli 
prasy, radia i telewizji. Głównym 
przewoźnikiem gości i uczestników 
Olimpiady będzie Aeroflot. „Olim­
pijskie" przewozy na Uniach Aero- 
fłotu będą realizowane nie tylko 
przez samoloty pasażerskie Ił-62, 
I1-62M, TU-154 i TU-134, lecz rów­
nież — i to w głównej mierze — 
przez pierwszy radziecki aerobus 
Ił-86, obliczony na 350 pasażerów.

W llpcu 1980 r. moskiewskie por­
ty lotnicze będą mogły przyjmować 
po 8—10 tys, pasażerów na godzinę, 
czyli więcej niż porty lotnicze Mo­
nachium i Montrealu — stolic dwóch 
poprzednich Olimpiad. Przewiduje 
się, że w 1980 roku samoloty Aero- 
fłotu będą odbywały regularne rej­
sy do ponad 120 portów lotniczych 
w 90 krajach. Radykalnie moderni­
zuje się moskiewski międzynarodo­
wy pórt lotniczy Szeremietiewo. 
Przygotowują się też na przyjęcie 
gości zagranicznych 1 krajowych in­
ne moskiewskie lotniska — Domo- 
diędowo i Wnukowo, a takie' port 
lotniczy w Tallinie, mieście, w któ­
rym odbędą się olimpijskie 'regaty.

„SIBIR"

W swój pierwszy polarny rejs wy­
płynie nowy lodołamacz atomowy 
„Sibir”. Powstał on w stoczni w Le­
ningradzie jako kolejny trzeci lodo­
łamacz atomowy, przeznaczony do 
pracy w Arktyce („Lenin”, „Arktiką”, 
jSibir”). W porównaniu z „Arktiką", 
jego budowa trwała znacznie krócej. 

biega nie bez trudności, napotyka 
szereg przeszkód, wynikających 
również z niełatwych wewnętrznych 
i zewnętrznych warunków gospoda­
rowania.

W trudnych,warunkach 
koniunkturalnych

W obecnym pięcioleciu gospodarka 
nasza musi — jak wiadomo — do­
konać manewru m.in. w sferze han­
dlu zagranicznego, odwrócić propor­
cje eksportu i importu. Aktywiza­
cja produkcji eksportowej oraz 
racjonalizacja zakupów importowych 
stają się jednymi z najważniejszych 
wytycznych działania. Manewr przy­
szło nam realizować w. trudnych wa­
runkach koniunkturalnych, zaostrza­
jącej' się konkurencji oraz polityki 
protekcjonistycznej ze strony państw 
kapitalistycznych. W takiej sytuacji 
doskonalenie form współpracy mię­
dzy przemysłem i handlem, w miarę 
precyzyjne określenie odpowiedzial­
ności i uprawnień obu stron oraz 
zsynchronizowanie tych rozwiązań 
z systemem ekonomiczno-finanso­
wym w przedsiębiorstwach przemy­
słowych i jednostkach handlu za­
granicznego stanowi jeden z podsta­
wowych warunków pomyślnej reali­
zacji zadań obecnego pięciolecia.

Komisowa forma sprzedaży, czyli 
sprzedaż na rachunek producenta, o- 
znacza zbliżenie rynków zagranicz­
nych do producenta, zaś wpływ po­
ziomu cen uzyskiwanych na ryn­
kach zagranicznych na ogólne wy­
niki przedsiębiorstwa przemysłowego 
wnosi nową jakość do współpracy 

mimo że pod względem technicznym 
jest bardzo do niej podobny.

KRAJ „TARGOWY”

Wśród krajów socjalistycznych 
Czechosłowacja należy niewątpliwie 
do tych państw^ które na swoim te­
rytorium organizują każdego roku 
największą liczbę międzynarodowych 
i krajowych imprez targowo-wysta- 
wienniczych. W Bratysławie już od 
10 lat dużym powodzeniem cieszą się 
Międzynarodowe Targi Chemiczne — 
„Incheba”, w Pilznie — Targi Żyw­
nościowe z udziałem zagranicznych 
wystawców: „Pilzno-Expo”, w Cze­
skich Budziejowicach — międzyna­
rodowa wystawa rolnicza pn. „Zie­
mia Żywicielka”, w Ostrawie — mię­
dzynarodowe targi i wystawa po­
święcona problematyce ochrony na­
turalnego środowiska człowieka pn. 
„Czarna Łąka”, w Libercu — cieka­
wa ekspozycja artykułów przemysłu 
lekkiego pn. ,£wiat przedmiotów”. 
Prym jednak bezspornie wiedzie 
Brno. W 1959 roku zorganizowano w 
Brnie pierwsze Międzynarodowe 
Targi Maszynowe i od tego czasu 
odbyło się ich już dziewiętnaście. Od­
bywają się także w Brnie coroczne: 
Międzynarodowe Targi ' Artykułów 
Powszechnego Użytku, Międzynaro­
dowe Targi Żywnościowe oraz Kra­
jowe Targi Artykułów Konsumpcyj­
nych. Ponadto w cyklach rocznych, 
dwuletnich i dłuższych Brno jest go­
spodarzem wielu innych międzyna­
rodowych imprez handlowych i wy­
staw.

RAZEM - LEPIEJ

W czerwcu .1977 r. XXXI sesja 
RWPG skonstatowała, że w nauko­
wo-technicznej współpracy krajów 
wspólnoty socjalistycznej bierze 

między handlem i przemysłem. Na 
poziom cen uzyskiwanych w ekspor­
cie rzutuje jednak wiele czynników. 
U podstaw powodzenia w eksporcie 
leży właściwe rozpoznanie rynków 
zagranicznych, wykorzystanie poja­
wiających się okazji, uruchamianie 
produkcji wyrobów^, których podaż 
jest wciąż niedostateczna, przewidy­
wanie i uwzględnianie zmian potrzeb, 
mody i gustów odbiorców zagrani­
cznych. Trafienie w potrzeby 'bądź 
wywołanie nowych potrzeb poprzez 
stałe doskonalenie produkowanych 
wyrobów stanowi podstawowy wa­
runek uzyskania korzyści z eksportu.

Właściwe rozeznanie potrzeb ryn­
ków zagranicznych powinno stać się 
podstawowym i statutowym obowiąz­
kiem jednostki handlu zagraniczne­
go. Dokonane oceny wskazują, że w 
tej dziedzinie występuje szereg nie­
prawidłowości. Wynikają one ze sła­
bości służb prognostyczno-marketin- 
gowych oraz niesprawnego przepły­
wu informacji rynkowej do przemy­
słu. Wielu przedsiębiorstwom han­
dlu zagranicznego oraz zgrupowa­
niom gospodarczym przemysłu bra­
kuje jasnej koncepcji rozwoju i in­
tensyfikacji produkcji eksportowej.

Problemy te nowinny stać się ele­
mentem strategii rozwoju handlu za­
granicznego oraz podstawą podejmo­
wania decyzji inwestycyjnych i roz­
wojowych. Dlatego też porozumie­
nia o współpracy między handlem i 
przemysłem oraz zasady sprzedaży 
komisowej powinny szerzej niż do­
tychczas uwzględniać tę sferę dzia­
łania, określać obowiązki przedsię­
biorstw handlu zagranicznego, spo­
sób konsultowania decyzji inwesty­

udział około 2 200 ich naukowo-ba­
dawczych i projektowo-konstruktor- 
skich instytucji i placówek nauko­
wych, przy czym 1600 spośród nich 
współpracuje na zasadzie wielostron­
nej nad 800 tematami.

. Od czasu przyjęcia kompleksowe­
go programu (1971 r.) wykonano po­
nad 10 tys. różnych prac, a w tym 
stworzono ponad 1500 nowych kon­
strukcji maszyn, mechanizmów, 
przyrządów, opracowano i udosko­
nalono ponad 1200 procesów techno­
logicznych, stworzono przeszło 1300 
rodzajów materiałów i preparatów. 
W dziedzinie energetyki np. rozpra­
cowano szereg zagadnień, związa­
nych z perspektywicznym rozwojem 
zjednoczonego systemu energetycz­
nego krajów RWPG do 1990 roku. 
Udoskonalono systemy dispeczer- 
skie, z zastosowaniem elektronicz­
nych maszyn obliczeniowych. Wpro­
wadzono potężne bloki energetyczne. 
Opracowywane są i wdrażane nowe 
typy reaktorów atomowych.

Rozpoczęto produkcję nowych wy­
robów’ w przemyśle maszynowym — 
m. in. 40 rodzajów maszyn rolni­
czych, nowoczesne środki mechani­
zacji i automatyzacji prac górni­
czych, ponad 80 rodzajów obrabiarek 
z numerycznym sterowaniem. Współ­
praca naukowo-techniczna pomogła 
również w stworzeniu systemu kon­
tenerowego krajów RWPG.

TYSIĄC KOMPUTERÓW

Park czynńych komputerów , w 
Czechosłowacji. liczy już ponad. 900 
sztuk i w roku bieżącym przekroczy 
tysiąc jednostek. CSRS, zalicza się 
wśród krajów RWPG do najlepiej 
wyposażonych w środki elektronicz­
nej techniki obliczeniowej. Jedną 
czwartą całego czechosłowackiego 
parku komputerowego stanowią ma­

cyjnych i modernizacyjnych oraz u- kierunkowania prac zaplecza nauko­wo-technicznego. Należałoby przy­jąć zasadę, że każda tego typu de­cyzja niezależnie od tego, czy doty­czy produkcji przeznaczonej na kraj czy na eksport, powinna podlegać wzajemnej konsultacji. Chodzi bo­wiem o ukształtowanie takiej struk­tury produkcji przemysłowej, aby masa towarowa przeznaczona na kraj mogła się stać potencjalnie przedmiotem eksportu i vice versa. Przyjmowanie różnych kryteriów podejmowania decyzji w zależności od kierunku zbytu w szeregu przy­padkach niczym nie jest uzasadnio­ne.
Formy sprzedażyKomis, czyli sprzedaż na rachunek producenta, nie jest jedyną formą realizacji zadań eksportowych. W do­tychczasowych rozwiązaniach, za zgodą MHZiGM można stosować również formę sprzedaży na rachu­nek przedsiębiorstwa handlu zagra­nicznego. Forma ta dotyczy, jak do­tychczas, niewielkiej cjęści naszego eksportu. Warto chyba obecnie roz­ważyć możliwość ściślejszego zdefi­niowania kategorii i grup towaro­wych, które mogą być sprzedawane na rachunek przedsiębiorstwa hand­lu zagranicznego. Opracowanie ta­kich ogólnych zasad umożliwiałoby odejście od każdorazowego wyrażania zgody przez MHZiGM. przyspieszy­łoby podejmowanie decyzji przez kierownictwo przedsiębiorstwa han­dlu zagranicznego.

szyny jednolitego systemu kompute­
rowego RWPG zwanego w skrócie 
„RIAD". Pierwszy komputer tego 
systemu zainstalowany został w go­
spodarce CSRS w 1973 roku, obec­
nie ich liczba dochodzi do 250. Śred­
nio każda maszyna wykorzystana 
jest w ciągu roku przez 3900 godzin, 
tj. w około 93 proc, przewidzianego 
dla niej czasu pracy. Jest to wysoki 
wskaźnik, dowodzący dużej inten­
sywności pracy eksploatowanych w 
CSRS komputerów. Wykorzystanie 
całego parku w ponad 20 proc, do­
tyczy sfery- nauki i techniki, w 5 
procentach — sterowania procesami 
produkcyjnymi, w 36 procentach — 
zbierania i przetwarzania danych do 
celów zarządzania gospodarką w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach.

Cała elektroniczna technika obli­
czeniowa w CSRS przedstawia war­
tość około 25 milionów koron, nato­
miast wartość wykonywanych przez 
nią prac sięga 5 miliardów koron w 
skali rocznej.

NOWE SANATORIA 
i

W miejscowości wypoczynkowej 
Bad-Elster, znanej z wód leczni­
czych, rozpoczęła się budowa najwię­
kszego w NRD kompleksu sanato­
ryjnego. Do roku 1980 powstaną tu 
trzy 9-piętrowe domy wypoczynko­
we, stołówki, dzielnica medyczna z 
gabinetami lekarskimi, basenami i 
salami rehabilitacyjnymi. Nowe sa­
natoria budowane będą także w Bad- 
Liebenstein i Bad-Sulze, a 12 ośrod­
ków leczniczych zostanie zrekon­
struowanych. W ubiegłym roku z 
miejsc w sanatoriach skorzystało w 
NRD prawie 350 tys. osób. Poza tym 
około 3 min pracowników i człon­
ków ich rodzin spędziło urlop w za­
kładowych lub związkowych domach 
wypoczynkowych.
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Ważnym elementem umowy komi­
sowej' jest system cen płaconych 
przedsiębiorstwom przemysłowym. 
Dotychczasowe rozwiązania , przewie 
dują możliwość stosowania cen u- 
zgodnionych, minimalnych i cen cen­
nikowych zbytu. Duża dowolność w 
tym zakresie jest często powodem 
wielu sporów i nieporozumień mię­
dzy producentem 1 przedsiębior­
stwem handlu zagranicznego. Należy 
więc wrócić jeszcze raz do zasad 
sprzedaży komisowej oraz pierwot­
nej koncepcji maksymalnego przybli­
żenia warunków sprzedaży na ryn­
kach zagranicznych do bezpośrednie­
go producenta.

Podstawowym rozwiązaniem, po­
winno być stosowanie cen transak­
cyjnych faktycznie uzyskanych 
przez przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego z potrąceniem należnych 
prowizji i marż oraz innych kosztów 
handlowych, a w przypadku sprze­
daży na rachunek phz — cena cen­
nikowa zbytu. Ceny transakcyjne 
przyjęte w porozumieniach rocz­
nych powinny być cenami kontrol­
nymi bądź orientacyjnymi. Przyjęcie 
takiego rozwiązania wymaga, aby 
negocjacje cenowe, zwłaszcza w- 
przypadku towarów wysoko prze­
tworzonych, wymagających głębszej 
argumentacji techniczno-ekonomicz­
nej, były prowadzone wspólnie z 
przemysłem.

Wydaje się również, że zasada u- 
działu phz w korzyściach wynikają­
cych z różnic między ceną transak­
cyjną uzgodnioną a ceną faktycznie

trendów Inflacyjnych oraz poróww hanidltf zagranicznego niedopełniaj rW top- przewóz własnym transport
nvwninnśri ł—<*hnin7nn_otrcniMn+oAwia nin — own.Mmi. ... ..wawIa tern, który nie jest w odpowiednim ■ "

terminie podstawiony, nieuzyskanie 
licencji ftp.), należałoby dopuścić mo­
żliwość zaliczania tej produkcji do

nywalności technlczno-eksplońtacyj- nia zawartych w umowie powinno- 
nych naszych wyrobów z podobnymi *  ------ ’ *-------* — "—*
wyrobami firm zagranicznych; prze-, 
mysi może stać się ważnym partne-

ści i obowiązków najwyższej staran­
ności handlowej oraz obciążania 
transakcji eksportowej (producenta) 
dodatkowymi kosztami handlowymi 

_________ ._____ ._______ ._______________ w przypadku poniesienia przez phz 
handlu zagranicznego wymaganie u- strat z tytułu wysłania przez prze- 
zyskania możliwie maksymalnych mysi towarów złej jakości, które , w 
cen w eksporcie._________________________________ niektórych przypadkach niweczą

rem w negocjacjach cenowych oraz 
stawiać przed przedsiębiorstwami

System marż i prowizji
Ważnym elementem porozumienia 

1 umowy komisowej jest system 
marż i prowizji. Stanowią-one'for­
mę zapłaty przedsiębiorstwu handlu 
zagranicznego za wykonywane czyn­
ności handlowe. W dotychczasowym 
systemie wysokość marż I prowizji, 
odrębnie na poszczególne grupy to­
warowe i asortymenty, ustalane sa 
przez Ministerstwo Handlu Zagrani­
cznego i Gospodarki Morskiej na. ba­
zie aktualnie kształtujących się ko­
sztów handlowych oraz są automa­
tycznie potrącane z uzyskanej ceny 
dewizowej (po przeliczeniu na złote 
obiegowe). Mankamentem tego roz­
wiązania jest brak jakiegokolwiek 
wpływu przedsiębiorstw przemysło­
wych na wysokość płaconych marż 
i prowizji, które w rachunku WOG 
stanowią przecież pomniejszenie do­
chodu, a tym samym środków na plam­
ce i rozwój jednostek przemysłu. Na­
leżałoby więc rozważyć możliwość 
nadania marżom i prowizjom cha­
rakteru bardziej aktywnego, ich wy­
sokość powinna być przedmiotem ne-

niektórych przypadkach niweczą 
wieloletni wysiłek handlowy przed-
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uzyskaną, w jej obecnym kształcie nie 
zdaje w pełni egzaminu, nie stanowi 
odpowiedniej zachęty dla aparatu 
handlu zagranicznego do negocjowa­
nia możliwie wysokich cen. Słabości 
służb cenowych w phz świadczą, że 
instrument ten nie działa skutecznie 
i wymaga modyfikacji. Trudność w 
stosowaniu tego rozwiązania wynika 
również z szybko zmieniających się 
warunków sprzedaży, inflacyjnych i 
koniunkturalnych ruchów cen dewi­
zowych, różnego od występującego 
na rynkach zagranicznych krajowego 
systemu cen i kosztów. Nie bez zna­
czenia jest również ciągle niedostate­
czne rozeznanie przemysłu co do po­
ziomu cen dewizowych możliwych do 
uzyskania na rynkach zagranicznych.

gocjacjl i uzgodnień między przed­
siębiorstwem handlu zagranicznego i 
przemysłem. Zapłata ta powinna sta­
nowić wyraz rekompensaty za dobre 
spełnianie powinności handlowych, 
powinna uwzględniać również trud­
ność i pracochłonność sprzedaży da­
nego asortymentu, dodatkowy koszt 
wprowadzania nowych wyrobów na 
rynek itp.

Trzeba Jby również postulować, aby 
wysokość marż i prowizji obejmo­
wała zarówno koszt obsługi handlo­
wej w kraju (koszt funkcjonowania 
phz), jak i sieci sprzedaży za grani­
cą. Stosowane obecnie rozwiązania 
polegające na automatycznym obcią­
żaniu ceny dewizowej wysokością 
prowizji bądź marży płaconej agen-

Celowe jest natomiast, rozważenie • .zagranie??$Plu. .spółce 
możliwości udziału phz w korzyściach zmniejszają wrażliwość phz na nego­

cjowanie maksymalnie korzystnych 
stawek, a w wypadku własnej spół­
ki działającej za granicą niekiedy za-

wynikających ż różnicy między ceną 
dewizową uzgodnioną " z przemysłem 
a rzeczywiście uzyskaną przez phz. 
Dotyczyć to może wyrobów o długiej 
serii produkcyjnej (lodówki, pralki, 
rowery, samochody itp.), gdzie sto­
pień zmienności wykonania i dosto­
sowania wyrobów do specyficznych 
żądań odbiorcy zagranicznego nie 
jest duży. Również znajomość cen de­
wizowych przez przemysł w tych a- 
sortymentach jest stosunkowo lep­
sza niż w towarach o produkcji jed­
nostkowej i specjalistycznej. Należy 
również postulować, aby przedsię­
biorstwa przemysłowe miały własne 
rozeznanie poziomu cen dewizowych 
na swoje wyroby. Przy stale wzra­
stającym udziale przedstawicieli 
przemysłu w negocjacjach cenowych 
oraz możliwości posiadania odpo­
wiednich katalogów cen, znajomości

chęcają do przyznawania wyższych 
stawek prowizji i marż ze szkodą dla 
-efektywności transakcji eksportowej. 
Dlatego też należy postulować wpro­
wadzenie jako zasady ogólnie obo­
wiązującej, aby stawki marż i pro­
wizji były ustalane łącznie dla phz na 
pokrycie wszystkich kosztów han­
dlowych.

Wysokość przyznanych przedsię­
biorstwu handlu zagranicznego marż 
1 prowizji w okresie wieloletnim po­
winna być przedmiotem partnerskiej 
dyskusji między przemysłem i hand­
lem na bazie ogólnych zasad okre­
ślonych przez MHZiGM. Warto rów­
nież rozważyć możliwość wstrzymy­
wania zapłaty marż 1 prowizji w wy­
padku udowodnienia jednostce

siębiorstw handlu zagranicznego* a 
niekiedy prowadzą nawet do utraty 
rynku.

Po stronie Importu należałoby roz­
ważyć możliwość zastąpienia obec­
nej formy prowizji liczonej od war­
tości importu, cennikiem usług za 
wykonane czynności handlowe. O- 
becne rozwiązanie wykazuje szereg 
mankamentów; wystarczy powie­
dzieć, że wzrost wartości importu 
zwiększa dochód przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego, działa więc 
motywacyjnie w kierunku odwrot­
nym do zadań, jakie przed nami 
stoją.

Podobnie jak w przypadku ekspor­
tu, zapłata za czynności handlowe 
w imporcie powinna być przedmio­
tem uzgodnienia między handlem i 
przemysłem, wraz ź zapłatą przemysł 
powinien stawiać określone warunki 
(cenowe, zapewnienie części zamien­
nych i serwisu technicznego, warun­
ki dostaw i montażu, warunki płat­
ności itp.). Wydaje się, że możliwe 
jest opracowanie ogólnych wytycz­
nych w tej sprawie oraz określenie 
wysokości zapłaty za czynności han­
dlowe z dopuszczeniem możliwości 
negocjowania ceny tej usługi mię­
dzy handlem 1 przemysłem.

Kiedy „zaliczać" eksport?
Sporo kontrowersji budzi moment 

zaliczania eksportu do planu sprze­
daży. Zgodnie z zasadami umowy ko­
misowej, zaliczenie produkcji prze­
znaczonej na eksport do planu sprze­
daży i eksportu następuje z chwilą 
przekroczenia granicy państwowej o- 
raiz wystawienia faktury FE (faktu­
ra eksportowa). Warto więc przypom­
nieć, że rozwiązanie to zostało wpro­
wadzone w wyniku negatywnych 
zjawisk, jakie miały miejsce przed 
1973 rokiem, tj. gromadzenia się za­
pasów towarów przeznaczonych na 
eksport, które z chwilą zaliczenia ich 
do planu eksportu oraz dokonania 
zapłaty przestawały być przedmiotem 
zainteresowania przemysłu; niekiedy 
były to towary, które nie znajdowa­
ły nabywcy i były przeznaczane na 
rynek krajowy. Chodziło również o 
to, aby towary te możliwie szybko 
były wysyłane do odbiorcy zagrani­
cznego oraz przynosiły konkretne 
wpływy dewizowe. Rozwiązanie to 
generalnie zdaje egzamin i powinno 
być umacniane i doskonalone. Nale­
żę jednak .uwzględnić problemy i 
trudności jednostek przemysłu, któ­
re rozliczane są z planów sprzedaży 
i eksportu w okresach kwartalnych 
bądź miesięcznych, muszą też prze­
strzegać określonej dyscypliny fi­
nansowej związanej z koniecznością 
utrzymywania zapasów- (towarów ną 
składzie.- W szeregu bowiem przy­
padków odbiorca zagraniczny decYc 
duje o.środkach i sposobie transpor­
tu, niekiedy nie spełnia warunków 
formalnych umożliwiających ekspe­
dycje towarów (brak licencji, akre­
dytywy itp.). Wydaje się więc, że 
problem ten warto rozstrzygać dwo­
jako:
• © W przypadku trudności unie­
możliwiających wywóz towarów, ale 
w pełni zależnych od przemysłu, 
handlu zagranicznego oraz innych 
instytucji krajowych należałoby 
przestrzegać podstawowej zasady ko­
misu i zaliczać do planu eksportu 
towary, które przekroczyły granicę 
państwową.

© Natomiast w przypadku niedo­
pełnienia formalności przez odbior­
cę zagranicznego bądź określenia in­
nych warunków uniemożliwiających 
ekspedycję wyprodukowanych towa-

planu eksportu i sprzedaży przedsię­
biorstw przemysłowych, z tym, że 
należność za te towary ■ może być 
przekazana na rachunek producen­
ta dopiero po przekroczeniu granicy* 
Natomiast w przypadku przedsię­
biorstw handlu zagranicznego nale­
żałoby stosować w pełni dotychcza­
sowy sposób i tryb zaliczania do pla­
nu eksportu.

Odpowiedzialność ia 
transakcje

Jest wreszcie ważna grupa proble­
mów, stawianych często przez przed­
siębiorstwa przemysłowe, a dotyczą­
cych odpowiedzialności przedsię- - 
biorstw handlu zagranicznego za 
transakcję handlową oraz realizację 
zadań eksportowych. Chodzi głów­
nie o odpowiedzialność phz za rezul­
tat finansowy transakcji eksporto­
wej. W tej dziedzinie występuje sze­
reg nieprawidłowości, a pretensje 
przemysłu nie są czasem pozbawione 
racji. W dotychczasowych rozwiąza­
niach skutki nieprawidłowości obcią­
żają głównie producenta.

Wydaje się, że jednostki przemysłu 
nie mogą ponosić odpowiedzialności 
finansowej za nieprawidłowo zawar­
ty kontrakt, niespełnienie przez phz 
bądź odbiorcę zagranicznego formal­
ności związanych z realizacją tran­
sakcji (nieotwarcie akredytywy, brak 
licencji itp.), niedopełnienie formal­
ności wysyłkowych przez phz bądź 
zwłokę w wystawianiu dokumentów 
bankowych i finansowych. Niedo­
stateczna staranność kupiecka po­
winna obciążać przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego w ramach 
płaconych przez przemysł marż i pro­
wizji.

Jednym z elementów umowy o 
współpracy między handlem i prze­
mysłem jest tzw. właściwość kompe­
tencyjna, inaczej mówiąc — przyzna­
nie danemu phz wyłączności w za­
kresie obrotu z zagranicą określoną 
grupą towarową. Uznając generalną 
zasadę za słuszną, należałoby roz-
ważyć możliwość 
lonych odstępstw.

Przypadki tego 
zasadzie dotyczyć 
tu wyrobów o

stosowania okreś-

typu nie mogą w 
eksportu i impor- 
wysokim stopniu

przetworzenia, zwłaszcza wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego, spe­
cjalistycznych maszyn i urządzeń o- 
raz kompletnych obiektów. Również 
obrót towarami surowcowymi, mate­
riałami i półproduktami powinien 
być realizowany przez wyspecjalizo­
wane jednostki handlu zagraniczne­
go. Istnieje jednak pewna grupa to­
warów, zwłaszcza w branży przemy­
słu lekkiego, pr.zemysłu drzewnego, 
rzemiosła, przemysłu spółdzielczego 
i terenowego, gdzie w niektórych 
przypadkach inne niż kompetencyj­
ne jednostki handlu zagranicznego, 
wykorzystując własną sieć sprzedaży 
i powiązania finansowe, mogą sprze­
dać towary tej branży po korzyst- • 
nych, cenach. Wydaje się, że w przy­
padku, kiedy kompetentna jedno­
stka handlu zagranicznego, ze wzglę­
du na małą operatywność bądź z in­
nych względów, nie jest w stanie 
sprzedać całej masy towarowej po­
stawionej jej przez przemysł do dy­
spozycji, warto by dopuścić możli­
wość sprzedaży tych wyrobów po­
przez inne jednostki handlu zagra­
nicznego. Pewien niewielki margines 
konkurencyjności mógłby w wielu 
przypadkach stworzyć lepsze pod­
stawy dla aktywizacji eksportu.

Przedstawione wyżej problemy 
wymagają szerszej dyskusji w gro­
nie przedstawicieli handlu i przemy­
słu. Rozwinięcie takiej wymiany o- 
pinii powinno pomóc w znalezieniu 
możliwie optymalnych form i metod 
współpracy między przemysłem i 
handlem zagranicznym.

OBROTY ZAGRANICZNE ZSRR 
W 1977 ROKU

W minionym roku obroty radzie­
ckiego handlu zagranicznego 
wzrosły o 11,6 proc, w porów­

naniu z rokiem 1976 i wyniosły 63,4 
mld rubli. Eksport zwiększył się o 
18,7 proc., zaś import o 4,7 proc. W 
rezultacie wartość eksportu była o 
3,2 mld rubli wyższa od wartości im­
portu, podczas gdy rok poprzedni 
zamknął się deficytem bilansu hand­
lowego w wysokości 0,8 mld rubli.

Partnerzy

Podstawowe miejsce w wymianie 
z zagranicą odegrał, podobnie jak w 
ubiegłych latach, handel z krajami 
socjalistycznymi, na które przypa­
dało 57,3 proc, całości obrotów (w 
tym 52,4 proc, na obroty z krajami 
RWPG). Wartość eksportu do kra­
jów socjalistycznych wyniosła 19,1 
mld rubli (wzrost o 16,1 proc.), a 
import z tych krajów 17,2 mld rubli 
(wzrost o 13,7 proc.).

Udział krajów rozwijających się w 
ogólnych obrotach wyniósł 13,1 proc. 
Eksport ukształtował się na pozio­

mie 5,3 mld rubli (wzrost o 42,7 proc.), 
zaś import — 3,0 mld rubli (wzrost 
o 6,8 proc.).

Wymiana z wysoko uprzemysło­
wionymi krajami kapitalistycznymi 
stanowiła 29,6 proc, całości radziec­
kich obrotów z zagranicą. W handlu 
z tą grupą krajów eksport wyniósł 
8,8 mld rubli (wzrost o 12,5 proc.), 
zaś import — 9,9 mld rubli (spadek o 
8,3 proc.). Ujemne saldo zmniejszyło 
się z 3 mld rubli w roku 1976 do 
1,1 mld rubli w roku 1977. Najpo­
ważniejszymi partnerami wśród wy­
soko uprzemysłowionych krajów ka­
pitalistycznych były w ub. roku na­
stępujące państwa: RFN — obroty 
3 mld rubli, Japonia — 2,3 mld, Fin­
landia — 2,2 mld, Włochy — 1,9 mld, 
Francja — 1,7 mld, USA -~ 1,5 mld, 
W. Brytania — 1,3 mld.

Struktura

Najważniejszym czynnikiem, sprzy­
jającym realizacji zadania zwiększe­
nia udziału maszyn 1 urządzeń w ra­
dzieckim eksporcie, jest pogłębianie i

rozszerzanie procesów integracyj­
nych między krajami RWPG. W ro­
ku 1977 wartość dostaw maszyn, u- 
rządzeń 1 środków transportu z 
ZSRR do krajów socjalistycznych 
wyniosła 4,9 mld rubli (25,7 proc, 
ogółu eksportu do tej grupy kra­

jów).

Udział maszyn i urządzeń w ra­
dzieckim eksporcie do krajów rozwi­
jających się wyniósł 20,1 proc.

Nadal skromne były dostawy ma­
szyn i urządzeń do wysoko uprze­
mysłowionych krajów kapitalistycz­
nych. Jak jednak pisze BIKI w ko­
mentarzu omawiającym ubiegło­
roczne wyniki radzieckiego handlu 
zagranicznego 1 nawiązującym do 60 
rocznicy dekretu o nacjonalizacji 
handlu zagranicznego (22 kwietnia), 
„przedstawiciele kręgów biznesu 
krajów zachodnich, zainteresowani 
rozwojem swego eksportu do ZSRR, 
coraz częiciej zdają sobie sprawę z 
tego, te możliwości zwiększenia do­
staw do Związku Radzieckiego zale­

tą wprost od zakupów radzieckich 
towarów, w tym maszyn i innej 
techniki”.

W strukturze importu ważne miej­
sce przypadło maszynom, urządze­
niom i środkom transportu. Towa­
ry te stanowiły 38,2 proc, całości 
importu. Głównymi ich dostawcami 
były kraje socjalistyczne, z których 
pochodziło 60,8 proc, radzieckich za­
kupów, maszyn, urządzeń i środków 
transportu. Wartość tego importu 
wyniosła (w min rubli): z NRD — 
1991,2, z Czechosłowacji — 1288,6, z 
Polski — 1071,5, z Bułgarii — 1101,2, 
z Węgier — 895,7.

W radzieckim imporcie maszyn i 
urządzeń zwiększył się udział dostaw 
z wysoko uprzemysłowionych kra­
jów kapitalistycznych. W przypad­
ku najważniejszych partnerów w tej 
grupie krajów ich wartość wyniosła 
(w min rubli): z RFN — 1041,6, z 
Japonii — 684,9,. z Finlandii -+ 667,8, 
z Francji — 566,5, z Włoch — 488,3, 
z USA —350,8.
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rodowego wydatkami wojskowymi nie przekraczało 1,5 proc., przyrost 
dochodu narodowego wynosił 9 proc, średnio rocznie.

Wśród krajów zachodnioeuropejskich najintensywniej zbroiła się Wiel­
ka Brytania, Francja i RFN. Jeśli te trzy kraje potraktować łącznie, 
ich rozwój gospodarczy w przekroju całego dwudziestolecia nie, prze­
biegał szybciej niż rozwój pozostałych krajów tego regionu. Charakterys­
tyczne jest, że kraje, w których wydatki wojskowe nie przekroczyły 

3 proc, dochodu narodowego, legitymują się lepszymi lub przynajmniej 
nie gorszymi wskaźnikami dynamiki rozwoju niż kraje o podobnym po­
ziomie rozwoju, a znacznie wyższym udziale i przyroście wydatków woj­
skowych.

Zależność między udziałem wydatków wojskowych w dochodzie na­
rodowym a tempem wzrostu dochodu narodowego, sprawdzona na re­
prezentatywnej grupie 20 krajów OECD w okresie 1960—1975, okazuje 
się bardzo słaba, co przemawiałoby za hipotezą, że skala zbrojeń nie od­
grywa zasadniczej roli w różnicowaniu dynamiki rozwoju gospodarcze­
go w układzie międzynarodowym.

NIE znajduje również potwierdzenia w przekrojowej ąnalizie pogląd 
o stabilizującym działaniu zbrojeń na rozwój gospodarki kapitali­
stycznej. Zależność między intensywnością zbrojeń w skali mię­

dzynarodowej a stabilnością rozwoju gospodarczego jest ogólnie słaba 
i raczej ujemna..

Względne natężenie fluktuacji w dynamice produkcji przemysłowej 
15 wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych w okresie 1956—1975 
(mierzone w stosunku do długookresowych trendów) pozostaje w słar 
bej dodatniej współzależności z udziałem wydatków wojskowych w do­
chodzie narodowym. Test ten zatem raczej wyklucza ewentualność, że 
pewne kraje zawdzięczają większą, w porównaniu z innymi, stabilność 
rozwoju efektom większej skali zbrojeń. Bardziej prawdopodobna jest 
prawidłowość odwrotna.

Nie widać też w dłuższym okresie wyraźnej dodatniej współzależności 
między intensywnością zbrojeń i dynamiką rozwoju gospodarczego po­
szczególnych krajów traktowanych z osobna. Patrząc na rozwój go­
spodarczy tych krajów kapitalistycznych, w których zbrojenia ze wzglę­
du na znaczną skalę mogły odegrać istotną rolę pobudzającą, nie można 
stwierdzić generalnie, aby okresy przyspieszenia zbrojeń w czasach po­
kojowych zbiegały się wyraźnie z przyspieszeniem wzrostu gospodarki.

Oczywiście, w powojennej historii — zwłaszcza Stanów Zjednoczonych 
— nietrudno znaleźć przykłady ożywień i boomów związanych głównie 
z intensyfikacją zbrojeń, jak też recesji wywołanych lub pogłębionych 
przez ich przejściową redukcję. Ale równie wiele faz cyklicznego roz­
woju gospodarki nie miało widocznego związku ze skalą i tempem wy­
siłku militarnego.

SPOGLĄDAJĄC wstecz można stwierdzić, że niebywale szybka i nie­
ustająca eskalacja zbrojeń nie zmniejszyła rozmiaru problemów 
społeczno-ekonomicznych, z którymi boryka się współczesny kapi­

talizm, a pod wielu względami zaostrzyła wewnętrzne trudności rozwo­
jowe tego systemu. Choć w przekroju powojennego 30-lecia nastąpił — 
zwłaszcza w porównaniu z okresem międzywojennym — gigantyczny 
jakościowy i ilościowy skok po stronie zbrojeń, gospodarka Stanów Zjed­
noczonych z trudem utrzymywała swą długookresową, niewygórowaną 
normę rozwoju, która w kategoriach średniej rocznej dynamiki global­
nej produkcji społecznej wynosi 3—4 proc. Nie zdołała też uwolnić się 
od widma okresowych kryzysów, które straciły trochę na ostrości, za­
chowały natomiast w pełni swą dawną- częstotliwość. Wielkość bezro­
bocia osiąga coraz wyższe pułapy, mimo że wartość zamówień dla prze­
mysłu zbrojeniowego niemal nieustannie rośnie.

Do starych plag dołączyły się nowe: inflacja, głęboki spadek wartości 
dolara, „kryzys zaufania”, narastające problemy społeczne. Międzyna­
rodowa pozycja i prestiż polityczny Stanów Zjednoczonych nie zyskały, 
a w dominującej opinii — osłabły w rezultacie polityki zbrojeń. Wy­
ścig zbrojeń nie wzmocnił gospodarki amerykańskiej ani od wewnątrz, 
ani od zewnątrz. To samo można powiedzieć o gospodarce świata ka­
pitalistycznego jako całości.

Brak wyraźnego związku między dynamiką rozwoju gospodarczego 
państw kapitalistycznych a intensywnością wysiłku zbrojeniowego, lub 
istnienie słabej zależności ujemnej, nie dowodzą wprawdzie, że inten­
sywne zbrojenia rzeczywiście hamują rozwój i wzmagają jego niesta­
bilność, lecz czynią mało wiarygodną tezę przeciwną ’— jakoby zbro­
jenia stanowiły ną długą metę efektywny czynnik przyspieszenia i sta­
bilizacji dynamiki i rozwoju. Wyniki obserwacji są zatem zgodne z tezą 
o względnym i ograniczonym charakterze pozytywnych bodźców, jakie 
gospodarka kapitalistyczna może czerpać z polityki zbrojeń.

YTANIE — kto zyskuje, a kto traci na podsycanym nadal świa­
towym wyścigu zbrojeń, zachowuje w pełni swą historyczną ostrość. 
Szukając odpowiedzi trzeba dostrzegać nie tylko zasadnicze 

różnice w politycznym uwarunkowaniu i społeczno-ekonomicznych 
skutkach wysiłku militarnego trzech grup krajów: wysoko roz­
winiętych państw kapitalistycznych, rozwijających się państw Trzecie­
go Świata oraz państw wspólnoty socjalistycznej, lecz także istotne 
różnice w tym względzie zarówno. wśród krajów rozwijających się, jak 
i wśród uprzemysłowionych pąństw kapitalistycznych.

W tym ostatnim przypadku nie sposób nie dostrzec — obok cech 
wspólnych i zewnętrznych podobieństw — zróżnicowania politycznych 
i strategicznych założeń wysiłku militarnego poszczególnych państw i ich 
grup, ilościowych 1 jakościowych różnic w skali zaangażowania militar­
nego, rodzaju konkretnych barier i problemów rozwojowych, a także 
w ukształtowanej strukturze społeczno-politycznej i ekonomicznej, w 
ębecności i rzeczywistej sile kompleksu militarno-przemysłowego w go­
spodarce. Niezależnie od różnić w układzie geopolitycznym, pytanie doty­
czące podziału zysków i strat związanych z wyścigiem zbrojeń wykracza 
poza sferę makroekonomicznych porównań międzynarodowych, na­
rzucając konieczność identyfikacji tych sił i grup społecznych w świę­
cie kapitalistycznym, które czerpią korzyści z wyścigu zbrojeń i są ży­
wotnie zainteresowane jego kontynuacją.

Forpocztą tych sił pozostaje wielki kapitał międzynarodowy, two­
rzący w poszczególnych krajach, w sojuszu z elitą konserwatywnych 
ugrupowań politycznych* aparatu państwowego, nauki i wojska, struk­
turę klasową nie mieszczącą się w przedziałach narodowych — kapi­
talistyczny kompleks militarno-przemyslowy. Podział zysków i strat z ty­
tułu wyścigu zbrojeń ńie przebiega zatem po linii granic narodowych, 
jest podziałem na wskroś klasowym, wchodzącym swymi korzeniami 
głęboko w strukturę wewnętrznego podziału społeczeństwa kapitalisty-., 
cznego l utrwalającym jego polaryzację.

W społecznym, makroekonomicznym rachunku zbrojenia — w dzisiej­
szych czasach — nie przysparzają pomyślności żadnemu narodowi. We 
wszystkich krajach świata, bez względu na ich ustrój społeczny i ro­
dzaj napotykanych trudności rozwojowych, ekspansja zbrojeń raczej 
przeszkadza niż pomaga w osiąganiu społeczno-ekonomicznych celów 
rozwoju. Tym samym wszystkie narody powinny dostrzegać w ograni­
czeniu zbrojeń i powszechnym rozbrojeniu szansę przyspieszenia roz­
woju ekonomicznego i nadania mu bardziej harmonijnych, pożądanych 
proporcji. Dotyczy to również społeczeństw wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych.

Coraz pełniejsza akceptacja tej tezy może mieć w długim okresie ko­
rzystny wpływ na przebieg rokowań rozbrojeniowych, choć znaczenia 
ściśle ekonomicznych motywacji w tej dziedzinie nie należy przeceniać. 
Jeśli obecnie, pod osłoną haseł o rzekomym zewnętrznym zagrożeniu, 
ponownie wzmaga się w wielu krajach kapitalistycznych tendencja do 
forsowania zbrojeń, trudno ją uznać za przejaw dążenia do likwidacji 
bezrobocia, przezwyciężenia następstw kryzysu gospodarczego, czy roz­
wiązania jakichkolwiek Innych problemów społecznych. Sprężyną napę­
dową, jak zawsze, są dążenia tych kół, które w kontynuacji wyścigu 
zbrojeń i hamowaniu procesu odprężenia politycznego i militarnego 
upatrują rękojmię zabezpieczenia własnych, klasowych i grupowych in­
teresów politycznych i ekonomicznych.

ZBIGNIEW MATKOWSKI

>) Szersza próbę uzasadnienia tej tezy w odniesieniu do współczesnych warun­
ków podjąłem w książce „Gospodarka kapitalistyczna a rozbrojenie'' (KIW 1976) 
oraz w referacie ..Ciężar zbrojeń a dynamika rozwoju gospodarczego”, opraco­

wanym w programie badań podstawowych MR-UI-3, zawierającym także peł­
niejszą ilustrację statystyczną.
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ze święto koniunktura na święcie

nauki i techniki

NOWY KIERUNEK STUDIÓW
W wyniku porozumienia politechniki 

Poznańskiej ze zjednoczeniem Budow­
nictwa Wiejskiego, w. uczelni tej wyło­
niły się nowe kierunki studiów i specja­
lizacji. Politechnika uruchomiła studia 
magisterskie w zakresie. technologii i or­
ganizacji budownictwa rolniczego i w pro­
wadza studia w zakresie konstrukcji. 
Przewidziane są zaoczne studia inżynier­
skie, dokształcające pracowników przed­
siębiorstw budownictwa rolniczego. Po­
litechnika zamierza również utworzyć 
Instytut Budownictwa Rolniczego. (WiT)

JAK MONTOWAĆ 
RUSZTOWANIA

Przy wykonywaniu elewacji' i robót' 
remontowych . budynków - .stosowane, są 
często rusztowania podwieszane^ Nowy 
sposób ich instalowania*  opracowano w

• Zniżka cen zbóż 1 pasz, która 
(za. wyjątkiem pszenicy) zaznaczyła 
się już w poprzednim tygodniu (por. 
poprzedni przegląd) utrzymała się 
nadal, obejmując również ceny 
pszenicy, które były niższe w po­
przednim tygodniu, choć ksztaltowar 
ły się nadał ria poziomie wyższym 
niż-przed miesiącem i’ brż«T rokiein/' 
Zniżka cen pszenicy w stosunku do' 
poprzedniego tygodnia była spowo­
dowana wygasaniem fali spekulacji 
dotyczącej dużych zakupów przez 
ChRL, a także prognozami jej zbio­
rów w roku' gospodarczym 1978/79 
(rozpoczynającym się w czerwcu).

Według oceny Międzynarodowej 
Rady do spraw Pszenicy, jej świato­
wą produkcją (bez ZSRR i ChRL) 
szacuje się w roku 1978/79 na 395—405 
min ton, co jest wielkością wyższą 
niż w ubiegłym roku, ale niższą od 
rekordowo wysokiej w roku 1976/77. 
Wzrost światowej produkcji psze-' 
nicy w roku 1978/79 nastąpić 
ma głównie w krajach rozwija­
jących się i krajach socjalistycz­
nych, podczas gdy w wysoko rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych 
ma być ona mniejsza, głównie w wy­
niku ograniczenia areału uprawy w 
USA. W związku z tym ocenia się, 
że międzynarodowe obroty pszenicą 
będą w roku 1978/79 niższe niż w ro­
ku ubiegłym.

W zakresie innych zbóż na odno­
towanie zasługuje zniżka cen soi, 
mimo wstrzymania jej eksportu 
przez Brazylię (w związku że szkoda­
mi wyrządzonymi przez suszę) która 
jest drugim po USA największym 
w świecie jej eksporterem. Główną 
tego przyczyną było ogłoszenie przez' 
Ministerstwo Rolnictwa USA da­
nych, z których wynika, że zapasy 
soi w tym kraju,; w'dniu 1.IV. br.

1 pasz warto również odnotować o-
cenę brytyjskiej Meat and Livestock 
COmmission dotyczącą światowej 
produkcji wołowiny i cięlęciny. Z
oceny tej wynika, że w roku 1977 
obniżyła się ona o 1 proc.. i tyleż 
obniżyć się ma w roku bieżącym. 
Na uwagę zasługuje jednak, że 
zmniejszenie ubojów przewiduje się 
w USA, Nowej Zelandii, Australii i 
Argentynie (a więc głównie w kra­
jach eksportujących), podczas gdy 
w EWG, będącej jeszcze kilka lat 
temu wstecz największym jej impo­
rterem na świecie, nie przewiduje 
się poważniejszych zmian w porów­
naniu z ubiegłym rokiem. Jeśli u- 
względnić, że równolegle ocenia się, 
iż spożycie wołowiny nie ulegnie 
zmianie, a światowa produkcja mię­
sa .wieprzowego wzrośnie w br. o
4 proc., nie należy oczekiwać poważ­
niejszych zmian na rynku mięsa w 
stosunku do roku 1977.
• Zmiany cen Innych artykułów 

żywnościowych były — jak zwykle 
— zróżnicowane.

zzych walut. Na spotkaniu w Mek­
syku rozważano także ogólne per­
spektywy gospodarcze w świecie 
oraz raport na temat dodatkowych 
ułatwień finansowych ze strony 
MFW, to jest funduszu przeznaczo­
nego na specjalną pomoc finanso­
wą tym państwom, które odnotowu­
ją największe deficyty w swym bi­
lansie handlowym z powodu wyso­
kich cen ropy naftowej. Arabia Sau­
dyjska jest głównym donatorem te­
go funduszu, w którym uczestniczy
7 państw uprzemysłowionych i 7 
krajów ■ członkowskich organizacji 
eksporterów ropy naftowej (OPEC).

SPADEK NADWYŻKI 
HANDLOWEJ OPEC

Jak wynika ze statystyk MFW, 
nadwyżka handlowa krfijów OPEC 
zmniejszyła się w ubiegłym roku o 
7 irild dolarów — do 59,3 mld doi. 
Eksport tej grupy państw wzrósł ze 
133 do 144‘mld doi., a import z 66,9 
do 84,7 midi

Na Arabię Saudyjską przypada 
blisko trzecia część globalnej nad-

Biurze Projektowo-Badawczym Budow­
nictwa Ogólnego w Binlyinśtokn.: Za­
miast ciężaru, który rozkładano na da­
chu budynku i który stanowił i przeciw­
wagę dla rusztowania, proponuje ..się 
drugie rusztowanie wiszące po przeciw­
nej stronie budynku. (PAP)

KOPARKA GĄSIENICOWA

W Kombinacie Maszyn Budowlanych, 
im. L. Waryńskiego w Warszawie (ZJ. 

Bumar) opracowano i wykonano proto­
typ przemysłowy koparki - hydraulicznej 
gąsienicowej ‘ K-2506 przeznaczonej do ro­
bót budowlanych, melioracyjnych, w ko- 
palniąch surowców mineralnych. Podsta­
wowe parametry techniczno-eksploata­
cyjne: silnik wysokoprężny ' o . nmcy, 
240 KM/2300 obr./min,; pojemność łyżki 
standard — koparka 2 di sześć. .łado? 
warkl 2,5 m sześc. — głębokość kopania 
0,3 m; wysokość wysypu , 6,4 m, zasięg 
na poziomie gruntu li,2 m; slla skrawą- 
nia 25 T, masa koparki 34 T. (MPM)

SYNTETYCZNE JABŁKA

Pracownicy naukowi. Instytutu' Tech­
nologicznego w Massachusetts w USA, 
wykorzystując doświadczenia zdobyte 
przy wytwarzaniu sztucznego ananasa, 
który był przeznaczony ■ do żywienia 
amerykańskich astronautów, rozpoczęli 
prace badawcze, nad technologią wytwa­
rzania owoców syntetycznych: Jabłek, 
ananasów, bananów i wiśni. Surowcem 
do ich produkcji mają być morszczyny, 
cukier, żelatyna, pektyna, substancje za­
pachowe i odżywcze. Te przyszłościowe 
owoce syntetyczne — według opinii nau­
kowców — niczym nie będą się odróżniać 
od owoców prawdziwych i będą równie 
dobrze smakować. (PAO

JOGURT JAKO LODY
Jedna z firm francuskich, chcąc pod­

nieść spożycie mleka, które we Francji 
ma tendencje spadkowe, opracowała te­
chnologię wytwarzania mrożonych. Jo­
gurtów w następujących: odmianach: na­
turalne, owocowe i alkoholizowane. Mro­
żony jogurt- będzie dostarczany konsu­
mentom w rożkach andnitowych lub o- 
pakowaniach typu „Eskimos’,’. ((BAD

ELEKTRONICZNY POMOCNIK
Elektroniczny przyrząd „Signal” z ze­

wnątrz przypomina pudełko z herbat­
nikami. Jest on jednak wielką pomocą 
dla kierowcy: nadaje sygnał dźwiękowy, 
gdy samochód rusza z włączonym ha­
mulcem ręcznym lub włączonym kierun-. 
kowskazem, a także wówczas, gdy kie­
rowca przekracza wyznaczoną prędkość. 
Zainstalowanie „Singału” nie • wymaga 
od właściciela samochodu żadnych spe­
cjalnych umiejętności ani narzędzi. (In­
terpress)

UNIWERSALNA PRZYCZEPA
Fabryka lotnicza im. Ordżonlkidze w 

Gorkim podjęła produkcję oryginalnych 
przyczep samochodowych. Z poszczegól­
nych elementów przyczepy w ciągu kil­
ku minut można zrobić jednopokojowy 
letni domek z werandą lub dwopokojowy 
letniaczel: z całym niezbędnym wyposa­
żeniem. Dach przyczepy może służyć ja­
ko trzyosobowa lódka-katamaren. Domek' 
można ustawiać na lądzie lub na wo­
dzie. (A PNt.

„FORD" WE FRANCJI
Jednym z lepiej sprzedawanych we 

Francji samochodów zagranicznych jest 
Ford Taunus, produkowany w RFN. Sa­
mochód ten Jest dostarczany w 33 odmia­
nach, obejmujących 5 rodzajów silników, 

4 typy karoserii, skrzynie biegów zwykle 
i auton-nf e-ne. (Interpress)

KOMINKI DLA ZAMKÓW
Pracownia Konserwacji Dzieł Sztuki w 

Kielcach wykonała rekonstrukcję komin­
ków dla Zamku Królewskiego w Warsza­
wie. Wydobyte z gruzowisk zniszczone 
elementy marmurowe dostarczono do kie­
leckiej pracowni.’ Tutaj zostały, odnowio­
ne i sklejone tworzywem sztucznym. 
Obecnie wyglądają jak nowe. Kieleccy 
specjaliści zrekonstruowali 9 kominków 
z marmuru włoskiego i francuskiego. Ko­
minki te powróciły ną dawne miejsca, 
m. in. do Sali Tronowej i do Gabinetu 
Królewskiego. W kieleckiej pracowni wy­
konuje się także elementy z. kamienia dla 
innych zabytkowych budowli w kraju, 
np. dla zamku w Wiśniczu. (PAP)

AUTOBUSY PR-110
Uruchomiona w 1977 r. produkcja au­

tobusu licencyjnego w Jelczu typu PR-U0 
obejmuje już około 80 proc, części , wy­
twarzanych przez przemysł krajowy. W 
samym tylko 1977 roku zaczęto , produ­
kować w Jelczu ponad 49 różnych części 
i podzespołów, eliminując kosztowny im­
port. (MPM)

PLACÓWKI
INŻYNIERII MATERIAŁOWEJ

Problem efektywnego wykorzystania 
materiałów nabiera w ■ Polsce coraz więk­
szego znaczenia zarówno w' przemyśle, 
placówkach naukowo-badawczych i wyź- 
szych uczelniach. Aktualnie, nie licząc 
placówek przemysłowych, mamy jął 7 
ośrodków inżynierii materiałowej na 
wyższych uczelniach. Ponadto rokrocz­
nie nasze uczelnie opuszcza około 100 
specjalistów z dziedziny inżynierii ma­
teriałowej. ' („Przegląd 'Mechaniczny” 8/78).

POSIEDZENIE 
MIĘDZYNARODOWEGO

FUNDUSZU WALUTOWEGO

W Meksyku odbyła się czterodnio­
wa konferencja ' Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego poświęcona 
przedyskutowaniu reformy waluto­
wej, spadku kursu dolara amery­
kańskiego i dodatkowej. pomocy dla 
państw rozwijających ' się, które 
stoją wobec poważnych . trudności 
płatniczych.

Dyskutowano propozycję przed-: 
stawioną przez ustępującego prze­
wodniczącego MFW Johabnesa 
Witteveena, zmierzającą'’ do zmniej­
szenia nadwyżek dolar owych na 
światowych giełdach walutowych. 
Koncepcją ta, którą zaaprobowało 
już 80 spośród ‘ 133 państw członkow­
skich, pozwoliłaby państwom' nale­
żącym dó MFW wymienić sWę; nad­
wyżki w' dolarach amerykańskich 
na specjalne' prawą ciągnienia 
(SDR-y; jędpóstka SDR jest obecnie 
równą 1,22 dpihra’ amerykańskiego). 
Państwa , te mogłyby wykorzystać 
następnie spR-y;na zakup' silńlej-

na rynkach 
pieniężnych

• W czv/artym’ . tygodniu kwietnia 
cena złota oscylowała' w Londynie' 
W pi%c<&iale' 170,9^168,3 dolarów za 
tróy uncje, a więc na póziorhie niż­
szym niż w poprżedhim tygodniu i 
najniższym od pierwszego tygodnia 
stycznia, br. Warto, jednak .zwrócić 
uwagę, żć po zniżce w pierwszej 
połowie omawianego okresu, w dru­
giej ..cena, złota• wzmocniła się, po­
nownie i ostatecznie ukształtowała 
niemal na. tym samym poziomie, co 
w końcu trzeciego tygodnia kwiet­
nia (por. tabela 1 i wykres).,

Czynnikiem, który wpłynął na 
zniżkę ceny złota' w.: pierwszej - po­
łowie czwartego tygodnia, kwietnia 
bvło ogłoszenie w dniu 24.IV: przez 
Indie decyzji o sprzedaży 2,24 min' 
uncji złota ze swych' rezerw, które 
wynoszą 7 min uncji. Sprzedaż tego 
złota rozpocząć się nia 3 maja, na 
7 aukcjach, odbywających się w od­
stępach dwutygodniowych. Według 
oświadczenia wiceprezesa Banku 
centralnego Indii M. Ramakrlshn- 
ayya celem tej decyzji jest prze­
ciwdziałanie . dużemu przemytowi 
złota do Indii. Jej ogłoszenie, wpły­
nęło na dość silne obniżenie ceny 
złota w Indiach, choć należy ona 
nadal do najwyższych na świecie, 
gdyż wynosi ca 220 dolarów za troy 
uncję.

Wpływ decyzji indyjskich władz 
finansowych a sprzedaży złota na

na rynkach 
towarowych

z W czwartym tygodniu kwietnia 
wskaźnik cen surowców „Finacial 
Times” zniżkował o 0,9 punkta w 
stosunku: do poprzedniego tygodnia, 
kształtując się na poziomie wyższym 
niż'przed miesiącem o 0,6 punkta; ale 
o 32,4 punkta nższym niż w odpo- 
wednim okresie roku ubiegłego. Dla 
wyjaśnieriia ruchu ogólnego wskaź­
nika cen surowców sięgnijmy — jak 
zwykle — do dartych tabeli 4. Z ta­
belami tej wynika, że:

wiadomości gospodarcze

kształtowanie się jego ceny w głów­
nych ośrodkach międzynarodowego 
obrotu złotem był — jak wspom­
niano — znacznie mniejszy. Świad­
czy o tym fakt, że już w dniu 27.1V. 
cena .złota w Londynie wzrosła do 
107,5 dolarów za troy uncję. Był on 
również mniejszy, niż ogłoszonej w 
trzecim tygodniu kwietnia decyzji o 
sprzedaży złota z zapasów rządo­
wych USA (por. poprzedni prze­
gląd) choć ta ostatnia przewiduje 
mniejszą ilość (1,8 min uncji) prze­
widzianą do sprzedaży w dłuższym

WSKA2NIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1-VI.1952 = 100)
TABELA 3

Data Wskaźnik

20.IV. 239,8
24.IV. 237,5
27.IV. 238,9
Przed miesiącem 238,3
Przed /okiem 

*
271,3

wynosiły 843 min buszli, co jest po­
ziomem wyższym niż w odpowied­
nim pkresie ubiegłego roku o 36 proc.

Omawiając sytuację na rynku zbóż 

okresie.. Wpływ ten" możę ujawnić 
się później, jęśli. -r zgodnie , z za­
mierzeniem — decyzja o sprzedaży 
złota przez Indie doprowadzi do 
zmniejszenia liczącej się w rocznym 
obrocie międzynarodowym absorb- 
cji złotą .przez ten kraj.

W sytuacji na rynkach waluto­
wych nie nastąpiły w czwartym ty­
godniu kwietnia poważniejsze zmia­
ny w stosunku do poprzedniego ty­
godnia. Pewne wzmocnienie kursu 
dolara w stosunku do walut innych 
głóWnyćh krajów kapitalistycznych, 
które zaznaczyło się W tym okresie 
utrzymało się w . zasadzie nadal. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że w 
końcu czwartego tygodnia kwietnia 
kurs waluty amerykańskiej wyka­
zał ponownie pewne osłabienie, 
szczególnie w stosunku do walut 
mocno notowanych, a więc jena ja­
pońskiego, franka szwajcarskiego 
oraz marki RFN (por. tabela nr 2). 
W sumie jednak w końcu kwietnia 
kurs dolara ukształtował się na po­
ziomie najwyższym (nie licząc po­
przedniego tygodnia) od połowy lu­
tego (a w przypadku jena japoń­
skiego, od końca marca br.).

Utrzymujące się wzmocnienie 
kursu waluty amerykańskiej, po­
dobnie jak pojawienie się tej ten­
dencji, związane było nie tyle z de­
cyzją o sprzedaży złota, co z po­
wrotem kapitałów krótkotermino­
wych do USA, związanym z ocze­
kiwaniem na zwyżkę stopy procen­
towej oraz nadziejami na ograni­
czenie wzrostu importu ropy naf­
towej (por. poprzedni przegląd).

Sygnały o możliwości wzrostu 
stopy procentowej znalazły już po-

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły nieco w stosunku do po­
przedniego tygodnia, co związane 
było jednak głównie z osłabieniem 
kursu funta szterlinga. W omawia­
nym okresie zniesione zostało bo­
wiem czasowe wstrzymanie eksportu 
kawy przez kraje Środkowej Amery­
ki, co wraz z utrzymującą się agre­
sywną polityką jej eksportu przez 
Brazylię wskazuje raczej, że trwają­
ca od pewnego już czasu zniżkowa 
tendencja ruchu cen kawy utrzyma 
się nadal (mimo sygnałów o mniej­
szych niż pierwotnie oceniano zbio­
rach kawy w tym kraju, w związku 
z suszą).

Pewien wzrost w stosunku do po­
przedniego tygodnia wykazały rów­
nież ceny ziarna kakaowego, có 
związane było ze skąpą nadal jego 
podażą na krótkie terminy, szczegól­
nie z Ghany i Nigerii. Poważne wra­
żenie wywołało ogłoszenie nowego 
szacunku podaży i popytu na ziarno 
kakaowe przez znaną londyńską fi.- 
mę Gili and Duffus. W szacunku tym 
przewiduje się bowiem, że nadwyżka 
podaży nad popytem na tę używkę 
wyniesie w br'. 99 tys. ton. Jest to 
wprawdzie ilość o 13 tys. ton niż­
sza niż w szacunku tej samej firmy 
ogłoszonym w lutym, zbieżna jed­
nak z szacunkiem tej firmy z grud­
nia ubiegłego roku i znacznie odbie­
gająca od innych ocen popytu i po­
daży ziarna kakowego. W ocenie tir-*  
my Gili and Duffus- podkreśla się, 
że skąpa podaż na krótkie terminy 
działać może jeszcze przez jakiś czas 
wzmacniająco na ceny ziarna kakao­
wego, w końcu jednak ujawnić się 
musi rzeczywista sytuacja w tej dzie­
dzinie.

Ceny cukru obniżyły się w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia i 
kształtują się nadal na bardzo ni­
skim poziomie.

9 Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian, jeśli uwzględnić, że za 
pewną zwyżką cen wełny kryło się 
głównie osłabienie kursu funta 
szterlinga. Utrzymujące się stosun­
kowo wysokie ceny skór wpływają 
hamująco na wzrost ich zakupów.

• Na pewne wzmocnienie cen 
metali nieżelaznych w stosunku do 
poprzedniego tygodnia wpłynęło 
przede wszystkim osłabienie kursu 
funta szterlinga. Na odnotowanie za­
sługuje jednak, że za Electrolytic 
Zinc of Australia dwa dalsze wiel­
kie koncerny produkujące ten metal 
podwyższyły jego cenę (First Bro-_ 

wyżki handlowej — 23,7 mld doi., 
wobec 23,2 przed rokiem. Jej import 
zwiększył się z 12,9 do 17,2 mld doi., 
a eksport z 36,1 do 40,9 mld.

Dodatnie saldo Iranu zmalało na­
tomiast nieznacznie — z 10,6 do 10,2 
mld doi. Eksport osiągnął 24,2 mld 
wobec 23,5 mld przed rokiem, a 
import wzrósł z 12,9 do 14,1 mld do­
larów.

Jedynym krajem OPEC, który 
zarejestrował w ubiegłym roku de­
ficyt handlu zagranicznego, była 
Algieria. Jej ujemne saldo wyniosło 
719 min doi. wobec 140 min przed 
rokiem. W Wenezueli nastąpiło 
wyraźne zmniejszenie nadwyżki 
eksportowej — z 2,2 mld do 210 
min dolarów. Spadły także dodat­
nie salda handlowe Kuwejtu i Ni­
gerii — odpowiednio z 6,5 do 4,9 
mld i z 2,4 do 1,6 mld dolarów.

W pozostałych państwach nafto­
wych zmniejszenie nadwyżki eks­
portowej było bardziej umiarkowa­
ne: w Iraku — z 5,8 ,do 5,6 mld doi., 
w Libii — z 5,2 do 4,9 mld oraz w 
Zjednoczonych Emiratach Arab­
skich —. z 5,2 do 4,8 mld dolarów.

KURSY WALUT
TABELA 2

M.IV. 24.IV. 26.IV. 28.1 V.

Funt saterilng (w doi. aa funt) 1,818 1,821 1,810 1.827

Gulden holenderski (w guld. aa. doi.) 2,215 2,223 2,220 2,219

Frank belgijski (we fr. za doi.) 1130 32,39 32,32

Marka RFN (w mk za doi.) . 2,080 2,080 2,080 2,066

Lir włoski (w lirach za doL) 887,8 809,0 868,6 866,8

Frank franc. (we tri aa doi.) 4,650 4,838 4,619 4,609

Frank szwajcarski (wć Ir. aa doi.) l,M0 1,971 1,959 1,938

Korona szwedaka (w kor. aa doi.) ■ 4,841 4,660 4,645 4.619

Jen japoński^ (w jenach aa dóLj 228,8 228,3 224,9 223.9

twierdzenie w podwyżce stopy o- 
procentowania przez System Re­
zerwy Federalnej, a w ślad za tym 
podwyżce prima ratę przez Chase 
Manhattan (z 8 na 8,5 proc, co jest 
poziomem nie notowanym od roku 
1975). Inne wielkie banki handlo­
we USA nie poszły jeszcze wpraw­
dzie w ślad za tą decyzją. Zdecy­
dowana postawa nowego prezesa 
Systemu Rezerwy Federalnej W. 
Millera w zakresie walki z inflacją 
wskazuje jednak, że jest to chyba 
tylko kwestia czasu, wobec możli­
wości dalszej podwyżki stopy pro­
centowej przez banki wchodzące w 
skład tego systemu.

Mniej pewna wydaje się popra­
wa bilansu handlowego USA jaka 
nastąpiła w marcu, w stosunku do 
rekordowo wysokiego deficytu w 
lutym br. (w poprzednim przeglą­
dzie został on pomyłkowo opóźnio­
ny o mieśiąc, bliższe dane na ten 
temat, por. obok Wskaźniki). Jak 
dotąd brak bowiem przesłanek, któ­
re wskazywałyby, że obniżka im­

ken Hill Associated Smelters of Au­
stralia z 550 na 600 doi. za tonę, a# 
Noranda Mines of Canada do 575 
doi. za tonę, przy sprzedaży poza

TABELA 4

n.iv.
Przed 

tygod­
niem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu | 
roku 

w proc.
Jedn.

pieniężna

ZBOŻA 1 PASZE
pszenica centy/busz. 387,3 321,8 3083 2433 1263
kukurydza „ 2123 348,5 246,5 243,0 87,4
Jęczmień dol./tona 703 81,0 86,8 95,6 80.3
ziarno sol „ 288,0 »9,5 311,0 . 587,0 74,4

INNA ZTWNOSC
kawa t.sat./tona 1881,8 1388,5 14543 3567,5 39,0
kakao „ »00,0 2057,0 33»,0 »68,0 85,1
cukier eenty/lb • 7.5 8,0 753

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 89,5 58,8 80,3 70,8 743
wełna penny/kg 255,0 »8,0 »8,0 387,0 95,8
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 44,0 44,0 413 40,0 110,0

METALE
Błoni stall dof./tona 18,1 783 783 703 107,5
miedź elektr. 

(Wire bars) LsZL/tońa
cyna 1 ., '

890,5 087,8 700,5 »63 85,7
8125,0 5930,0 5880,0 569*3 107,5

cynk 294,5 290,0 285,0 3M.0 763
ołów M 3053 300,0 313,0 3913 78,0

INNE
kauczuk penny/kg 83,0 82,0 48,8 »3 101,0

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie: Winnipeg — 
jęczmień, owies, Rotterdam — ziarno soi. Nowy Jork — cukier, złom stall. Brad- 
tord - wełna; Licerpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolity­
czna (wire bars). cyna. cynk. ołów, kauczuk, rzepak.

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY 

e — eksport, 1 — import, s — saldo
TABELA I

Manee 
1978

Łuty 
1971

Styczeń
1978

Marzec 
1977

USA • »31 1,122 10,014 10,071
w mld doL 1 13,61 14,439 U,393 12,458

o- -t.78 —4317 —2479 -2,3»
W. Brytania e 13» 1,191 2,6» 2,489
w mld t. saL 1 1,0» I,»» 1,999 2,728

8 -0,164 +0,110 —0,234 —0,239
Francja • 31,133 28,411 »,877 26,242
w mld fr. i »,M1 »,547 28,731 27,614

8 +14« +0,0» —1,854 -1,372

Łuty . Styczeń Grudzień Luty
1971 1978 1977 1977

RFN « 31,4 ».> 15,4 31,0
w mld mk. i 11,7 19,4 11,1 18,3

* +1,7 +1,1 +4,2 tZ»*
Japonia * 7,260 5,580 1,449 5,773
w mld doi. i 4,930 5,205 5,774 4,738

8 +13» +0,375 +2,675 +1.635
Włochy 1,151 2,735 4,469 2,702
w mld lirów i ^1» 2,8» 4.5» 3,201

8 —0,042 -0,1» -0,085 —0,499

DOCHODY WŁASNE EWWS

Jak poinformował rzecznik Komi­
sji EWG, poczynając od 1979 roku 
cła pobierane od węgla i wyrobów 
stalowych będą szły do kasy Euro­
pejskiej Wspólnoty Węgla i Stali 
(EWWS), a nie poszczególnych kra­
jów członkowskich. Decyzja ta, za­
twierdzona przez Radę Ministrów, 
powiększy dochody własne EWG o 
60—75 min dolarów rocznie, środki 
te będą wydawane na realizację pro­
jektów w dziedzinie przemysłów 
hutniczego i węglowego w ramach 
EWWS.. Warto przypomnieć, że 
EWWS była pierwszą z trzech 
„wspólnot” składających się na 
aktualnie istniejący ‘Wspólny Ry­
nek. W ciągu ostatnich 2 lat docho­
dy własne nie były wystarczające 
na finansowanie projektów realizo­
wanych w ramach EWWS, a wobec 
kryzysu przemysłu stalowego w 
Europie Zachodniej niemożliwe było 
podwyższenie opłat. Poza tym wła­
dze EWG zawsze dążyły dó powięk­
szania własnych dochodów, gdyż 

portu ropy naftowej w marcu ma 
cechy trwałości. Z tym właśnie, a 
także szybszym, niż w innych kra­
jach kapitalistycznych, rozwojem 
gospodarki oraz rosnącym niebez­
pieczeństwem przyspieszenia stopy 
inflacji związana jest dość scep­
tyczna ocena dalszego kształtowa- 
nia się kursu dolara — mimo jego 
obecnej poprawy — zawarta w 
ostatnim przeglądzie Morgan Gua- 
ranty Trust.

Z innych elementów rozwoju sy­
tuacji na rynkach walutowych na 
odnotowanie zasługuje: utrzymują­
ce się osłabienie kursu funta sz.ter- 
linga, mimo znacznej interwencji 
banku Anglii w celu przeciwdziała­
nia tej tendencji (ocenia się, że w 
kwietniu br. interwencyjny skup 
funtów za obce dewizy był najwyż­
szy od 1976 roku) oraz pewne 
wzmocnienie kursu dolara kanadyj­
skiego, związane z dość znacznymi 
pożyczkami zagranicznymi, zaciąg­
niętymi w celu obrony kursu tej 
waluty.

Ameryką Północną). Według opinii 
londyńskich brokerów, podwyżka ta 
nie ma jednak uzasadnienia w ist­
niejącej sytuacji rynkowej.

umacnia to ich pozycję jako władzy 
ponadnarodowej.

SPADEK IMPORTU ROPY 
DO USA

Import ropy i produktów nafto­
wych do Stanów Zjednoczonych 
zmniejszył się w pierwszym kwar­
tale 1978 roku o 14 proc, w stosun­
ku do poprzedniego kwartału. Po­
winno to wywrzeć korzystny wpływ 
na kurs dolara. Spadek importu ropy 
nastąpił po zwiększeniu amerykań­
skich zakupów tego paliwa o 18 
proc, w 1977 roku i o 20 proc, w 
1976 roku. Eksperci przewidują, że 
import ropy naftowej do USA bę­
dzie w bieżącym roku o 5 proc, 
niższy niż w 1977 roku. W związku 
z tym powinno nastąpić zmniejsze­
nie deficytu bilansu handlowego 
Stanów Zjednoczonych. Wśród czyn­
ników, które sprzyjały zmniejszeniu 
importu ropy wymienia się wzrost 
wydobycia na Alasce oraz podejmo­
wanie przez przemysł amerykański 
skutecznych środków zmierzających 
do oszczędności energii.
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aktualności w tygodniu

DROGI DO JAKOŚCI

Niezadowalające postępy poprawy 
jakości produkcji, znajdujące., wy­
raz m.in. we wzroście strat nabra- 
kach, skłoniły prezesa Rady Mini­
strów do wydania specjalnego pis­
ma okólnego w sprawie wzmożenia 
oddziaływania na poprawę jakości 
produkcji. W myśl tego pisma mi­
nistrowie dla zjednoczeń, a zjedno­
czenia dla przedsiębiorstw mają o- kreślić normatywy strat na bra­
kach w formie wskaźników procen­
towych, liczonych w stosunku do 
kosztów produkcji towarowej. W 
analogiczny sposób mają być usta­
lone normatywy gatunkowości wy­
robów w tych wszystkich przypad­
kach, gdzie stosowana jest klasyfi­
kacja wyrobów .według gatunków.

We wszystkich przypadkach nie­
dotrzymania zadań jakościowych 
wobec odbiorców należy bezwzględ­
nie stosować kary umowne, a ich 
równowartość ma pomniejszać war­
tość produkcji dodanej, będącej 
podstawą ustalania dyspozycyjnego 
funduszu płac. W szerszym zakre­sie mają być też stosowane przepi­
sy ustalające indywidualne sankcje 
za zaniedbania w jakości produk­cji. Wzmocnione mają być również 
środki oddziaływania bankowego 
na przedsiębiorstwa zaniedbujące 
poprawę jakości produkcji. (Sb)

NIEUZASADNIONE WYPŁATY

Tempo wzrostu wypłat wynagro­
dzeń za pracę w pierwszych mie­
siącach br. nadal nie ma pełnego 
uzasadnienia w osiąganym tempie 
rozwoju gospodarki i poprawy, 
efektywności gospodarowania. Jed­
ną z istotniejszych tego przyczyn są 
zaniedbania w gospodarce fundu­
szem płac. W. celu ich wyelimino­
wania kierownicy wszystkich za­
kładów przemysłowych, budowla­
nych i usługowych powinni m.in. 
podjąć zdecydowane kroki, zmie­
rzające do bieżącej weryfikacji 
norm pracy i normatywów obsad 
pracowników, w dostosowaniu do 
zmieniających się warunków tech­
niczno-organizacyjnych. Utrzymy­
wanie bowiem norm pracy na nie­
zmienionym poziomie w wielu jed­
nostkach gospodarczych prowadzi 
do wysokiego ich przekraczania (w 
granicach 200—300 proc.). Przestoją 
one wówczas spełniać rolę instru­
mentu stymulującego wzrost wy­
dajności pracy. Nie normy decydu­
ją wówczas o wysokości płac, lecz 
do pożądanego wzrostu płac dosto­
sowuje się poziom norm. (Sb)

REGULAMINY PREMIOWANIA

Kontrole przestrzegania regula­
minów premiowania ujawniły licz­
ne, poważne zaniedbania. Do naj­
częściej występujących -można zali*1 
czyć następujące;'
• wyznaczanie mało wymiet*' 

nych zadań premiowych, uniemożli­
wiających ocenę stopnia wykonania 
warunków- wypłaty premii;
• nieustalanie w ogóle zadań 

premiowych lub ustalanie ich w 
nadmiernej ilości (5—6 zamiast 2).
* niedostosowanie zadań premio­

wych do zakresu działalności po­
szczególnych komórek organizacyj­
nych, lecz mechaniczne przenosze­
nie ustaleń zjednoczenia na wszy­
stkich pracowników premiowanych 
z zysku.
• opóźnione przekazywanie za­

dań premiowych, w drugim lub 
trzecim miesiącu kwartału zamiast 
przed jego rozpoczęciem.
9 wypłacanie całości premii mi­

mo częściowego tylko wykonania 
zadań warunkujących tę wypłatę.

winteresie konsumenta

GDZIE TE JAJKA?

W związku z zamieszczoną w ru­
bryce „W interesie konsumenta” no­tatką pt. „Po jajkach” („Z.G. z dn. 
10.03.1978 r.), otrzymaliśmy ze Zje­
dnoczenia Produkcji Drobiarskiej 
następujące wyjaśnienie:

„Masę jajową produkuje się w 
okresie I półrocza, tj. w okresie, 
kiedy występuje sezonowa nadwyż­
ka jaj w skorupach. Przemysł w 
tym czasie zaspokaja w pełni po­
trzeby rynku. Ponadto wykorzystu­
je maksymalne możliwości chłodni 
na zgromadzenie rezerw jaj. Rów­
nolegle realizowane są wysyłki eks­
portowe — w takich ilościach, jakie 
Centrala „Animex” jest w stanie 
sprzedać na tradycyjnych rynkach 
zagranicznych. Pozostała ilość jaj 
— stanowiąca absolutną nadwyżkę 
— musi być w tym czasie zagos­
podarowana przez przemysł w taki 
sposób, aby towar (który w okresie 
wiosenno-letnim łatwo się psuje) 
mógł być racjonalnie spożytkowa­
ny, zgodnie z potrzebami gospodar­
ki narodowej.

Masa jajowa jest przeznaczona 
dla odbiorców krajowych, od któ­
rych przemysł otrzymuje z wyprze­
dzeniem roku, formalne zapotrzebo­
wanie. Odbiorcami jaj są: Zjedno­
czenie Przemysłu Koncentratów 
Spożywczych, Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Przemysłu Cukiernicze­
go, CZSS „Społem", Centrala Prze­
mysłu Zbożowo-Młynarskiego, Zjed­
noczenie Przemysłu Chłodniczego, 
itd. Stale wzrastające potrzeby tych 
przemysłów zdecydowały m.in. ó 
tym., że ZPD od 1976 roku zmuszo­
ne zostało do zrezygnowania z eks­
portu masy jajowej.

Odbiorcy krajowi zamówili na 
1977 rok łącznie 6327 ton masy ja­
jowej. Jednakże wystąpiły w ub.

Zdecydowane zdyscyplinowanie 
zasad premiowania jest więc obec­
nie podstawowym warunkiem jego 
działania bodźcowego. Wobec osób 
dopuszczających do łamania regula­
minu premiowania trzeba wyciągać 
ostre konsekwencje służbowe. (Sb)

AKTYWIZACJA 
KONTROLI BANKOWEJ

Podwyższone odsetki od kredy­
tów bankowych, naliczane do czasu 
usunięcia przez przedsiębiorstwa 
stwierdzonych nieprawidłowości, 
wzrosły z ok. 3 mld zł w 1976 r. do 
4,4 mld zł w 1977 r. Głównym kie­
runkiem oddziaływania kredytowe­
go banków była likwidacja niepra­
widłowości w gospodarce środkami 
obrotowymi, funduszem płac i w 
działalności inwestycyjnej.

Przedsiębiorstwa zagrożone sank­
cjami bankowymi powinny pamię­
tać, że od ub.r. obowiązuje zasada 
potrącania kosztów kredytów ban­
kowych w rachunku produkcji do­
danej. Nieprawidłowości w gospo­
darce, pociągające za sobą podwyż­
kę oprocentowania kredytów, do­
datkowo rzutują więc na możliwoś­
ci wygospodarowania dyspozycyjne­
go funduszu płac. (Sb)

KREDYTY DLA MŁÓDYCH 
MAŁŻEŃSTW

W ogólnej kwocie wypłat kredy­
tów na sprzedaż ratalną towarów, 
ponad 50 proc, stanowią .wypłaty 
kredytów dla młodych małżeństw. 
W ub.r. skorzystało z nich ok. 140 
tys. młodych małżeństw, tj. ponad 
30 proc, ogólnej ich liczby. W br. 
notowany jest natomiast dalszy 
wzrost liczby młodych małżeństw, 
korzystających z pomocy kredyto­
wej państwa, a stan zadłużenia z 
tego tytułu szacowany jest na ok. 
8 mld zł.

Kredyty udzielane młodym mał­
żeństwom na zakupy ratalne są 
więc już poważnym czynnikiem po­
lityki socjalnej, odgrywającym du­
żą rolę w przyspieszeniu stabiliza­
cji nowych rodzin. (Sb)

LOKALNE MATERIAŁY 
BUDOWLANE

Podjęte" przed rokiem decyzje 
rządu w sprawie przyspieszenia 
rozwoju produkcji materiałów bu­
dowlanych opartej na lokalnych su­
rowcach i miejscowych rezerwach 
spowodowały pewne ożywienie na 
tym odcinku. Okazuje się jednak, 
że na niektórych terenach ustalo­
ne, konkretne zadania produkcyjne 
zostały dotychczas zrealizowane w 
niewielkim tylko stopniu.

Czynnikiem skłaniającym admi- 
nistęację terenową do zwiększenia 
wysiłków na rzecz rozwoju lokalnej 
produkcji majgriąłó.w bucjoy^jany^h- 
pmsrrńna sta<5"*'się'świadomość, • ze 
zaniedbania na tyra odcinku b$dą 
wpijać ograniczająco na central­
ne przydziały materiałów. Dla wo­
jewództw, które nie wykonują za­
dań rozwoju produkcji materiałów 
z lokalnych surowców będą bowiem 
odpowiednio zmniejszone centralne 
rozdzielniki na te materiały. (Sb)

ZAOPATRZENIE W ZIEMNIAKI

Zanotowany na niektórych tere­
nach w marcu i kwietniu wysoki 
wzrost cen ziemniaków w obrotach 
targowiskowych wskazuje z jednej; 
strony na trudności w wyżywieniu 
posiadanego pogłowia trzody, a z 
drugiej na zakłócenia w zaopatrze­
niu handlu uspołecznionego w ziem­
niaki konsumpcyjne. Szczególnej 
uwagi ze strony administracji tere­
nowej i handlu wymaga zaopatrze­

roku poważne perturbacje — klien­
ci po raz pierwszy nie odebrali za­
mówionych, ilości masy. Pierwotne 
zamówienia zrealizowano zaledwie 
w 75 proc. Łącznie nie odebrano 
1550 ton. Tyle właśnie wyniósł po­
nadnormatywny zapas masy jajo­
wej na koniec 1977 roku.

Remanent masy jajowej, wyni­
kający z prawidłowego planowania 
produkcji i zbytu stanowiłby wy­
łącznie zabezpieczenie potrzeb od­
biorców w I kwartale 1978 r., to 
jest w okresie znikomej produkcji 
masy z jaj skupionych w nowym 
sezonie.

Chcemy również poinformować, 
że zapas masy jajowej z produkcji 
1977 roku — nagromadzony m.in. 
w ZD w Lublinie — stanowi peł­
nowartościowy produkt. Odpowiada 
wymaganiom jakościowym obowią­
zującej normy branżowej, czego 
potwierdzeniem są m.in. atesty Cen­
tralnego Inspektoratu Standaryzacji,

Przemysł oczywiście podjął kroki 
w kierunku zagospodarowania tych 
nadwyżek masy jajowej: '

— już w IV kwartale ub. roku 
zwolnił zakłady z rozdzielnictwa 
centralnego i dał wolną rękę w 
sprzedaży każdej ilości tego artyku­
łu na własnym terenie;

— zgłosił ’ Centrali „Animex”. do 
wyeksportowania 870 ton z produk­
cji 1977 roku. W ramach tego ZD 
w Lublinie wysłał 70 ton masy do 
Holandii już w marcu br.

— przekazał ZD w Lublinie do 
realizacji zlecenie wysyłki 200 ton 
do Szwajcarii z. produkcji br.

Analizując przebieg sprzedaży w 
I kwartale br. daje się ponownie 
zaobserwować nierytmicżny, utrzy­
mujący się poniżej średniej odbiór 
przez poszczególne firmy. Szacowa­
ny odbiór wynosi ok. 1500 ton, przy 
planie 2100 ton. W ten sposób ca­

nie w ziemniaki na terenie woje­
wództw: warszawskiego, jeleniogór­
skiego, krakowskiego, łódzkiego, ra­
domskiego i ; wałbrzyskiego, gdzie 
ich ceny targowiskowe są o ok. 50 
proc, wyższe niż przed rokiem. (Sb)

SKUP ŻYWCA

Osiągnięty w I kwartale br. 
wżrost skupu żywca (w granicach 
8 proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub.r.) nie był na tyle 
wydatny, aby mógł w odczuwalny 
sposób złagodzić braki zaopatrzenia 
rynku. Wzrost ten został osiągnięty 
głównie dzięki zwiększeniu skupu 
trzody chlewnej (w granicach 20 
proc.) przy spadku skupu bydła 
rzeźnego' (w granicach 14 proc.).

Szczególnie duży przyrost skupu 
żywca wieprzowego zanotowano w 
województwach bielskim i zamoj­
skim. Pożądane wydaje się więc, 
aby na tych terenach poddano wni­
kliwej .analizie czynniki, które zde­
cydowały o tak znacznym wzroś­
cie skupu. Chodzi zwłaszcza o usta­
lenie, czy wzrost ten. nie jest zwią­
zany z tendencją do ograniczania 
poziomu hodowli i jakie należy 
przedsięwziąć środki przeciwdziała­
nia tej tendencji. (Sb)

SKUP JAJ
Mrozy w pierwszych miesiącach 

br. i chłody w okresie wiosennym 
sprawiły, że skup jaj był w I kw. 
br. prawie o 20 proc, mniejszy niż 
w analogicznym okresie ub.r. Nie­
zależnie od tych obiektywnych 
przyczyn osłabienia skupu, dodat­
kowym czynnikiem niekorzystnie 
wpływającym na jego poziom były 
występujące na niektórych terenach 
zahamowania w odbiorze jaj z 
punktów skupu. Zostały one spo­
wodowane głównie zakłóceniami w 
przewozie jaj w związKu z duży­
mi opadami śniegu, roztopami itp.

Nadrobienie powstałych opóźnień 
w realizacji planów skupu jaj w 
ciągu najbliższych miesięcy może 
okazać się dość trudne. Aparat sku­
pu w każdym jednak przypadku 
powinien podjąć wysiłki niezbędne 
dla dostosowania swojej organizacji 
do szybko rosnącego poziomu sku­
pu. (Sb)

USŁUGI INDYWIDUALNEGO 
RZEMIOSŁA

Wprowadzone udogodnienia w ob­
ciążeniach podatkowych indywidu­
alnego rzemiosła wpłynęły korzyst­
nie na dynamikę jego rozwoju. Na­
dal jednak widoczne są tendencje 
raczej do zakładania nowych za­
kładów usługowych niż do zwięk­
szania zatrudnienia w zakładach 
już istniejących. Oznacza to, że 
wzmogły się tendencje do kapita­
łochłonnego rozwoju rzemiosła, a 
w niedostatecznym 'stopniu1 ' wyko­
rzystywane są możliwości rozwoju 
usług opartych na istniejącej już 
bazie materialnej.

Na niektórych terenach zastrze­
żenia budzą ponadto kierunki roz­
woju rzemiosła. Zbyt silna jest w 
nich bowiem tendencja do rozwija­
nia usług i dostaw kooperacyjnych 
na rzecz gospodarki uspołecznionej, 
a zbyt słaba — na rzecz ludności 
i indywidualnego rolnictwa. Nie 
dość silne są również tendencje do 
rozwijania rzemieślniczego prze­
twórstwa artykułów rolno-spożyw­
czych i w ogóle rzemieślniczej pro­
dukcji rynkowej, chociaż tempo te­
go rozwoju jest relatywnie dyna­
miczne.

Administracja terenowa powinna 
więc o wiele bardziej aktywnie od­
działywać na kierunki rozwoju rze­
miosła, (Sb) 

łość masy z remanentu ub. raku bę­
dzie mogła być zagospodarowana 
dopiero pod koniec II kwartału br.

Jednocześnie ZPD wyjaśnia, że w 
ub. roku przemysł nie notował syg­
nałów świadczących o braku jaj na 
rynku. Jeżeli fakty takie zostały 
ujawnione, to świadczyć mogą wy­
łącznie na niekorzyść handlu, który 
być może nie był w stanie precy­
zyjnie określić dziennych potrzeb 
zbytu dla tego towaru. Wszystkie 
bowiem zamówienia handlu były 
przez przemysł realizowane w peł­
ni”.

Należy uwierzyć, że sygnalizowa­
ne w „ŻG” obawy o zepsucie się 
zapasów masy jajecznej są płonne. 
Za dobrą monetę przyjmijmy też 
zapewnienie, że jaj było ub. roku 
pod dostatkiem. Co prawda osobiś­
cie, jako konsument, nie mogłem 
kupić świeżych jaj na jesieni, na­
wet jeżdżąc po wsiach—

Z powyższego wyjaśnienia wyni­
ka, że są okresy, kiedy jaj jest 
rzeczywiście pod dostatkiem i prze­
rabia się je na masę jajeczną^któ- 
ra ostatnio jakoś nie ma zbytu. 
Mam więc w tej sprawie pewien 
konkretny wniosek. Od trzech lat 
brakuje w handlu bardzo poszuki­
wanego wyrobu jakim jest ajerko- 
niak. Producenci „Adwocaata" za­
słaniają się właśnie brakiem jajek. 
Może więc obie firmy — „Polmos” 
i „Poldrob”, wszak z jednego re­
sortu — dogadają »ię i wreszcie 
wypełnią tę lukę na rynku. Dodaj­
my, że ajerkoniak jest produktem 
bardzo trwałym i można go dość 
długo przetrzymywać w różnych 
magazynach.

A hioże udałoby się też zwięk­
szyć produkcję makaronów szla­
chetniejszych, np. czterojajecznych?

A.N-J.

w kraju

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu w dniu 2 bm. 
zapoznało, się z informacją o prze­
biegu manifestacji 1-MaJowych we 
wszystkich regionach kraju, wyra­
żając przekonanie, że atmosfera pa­
triotyzmu i zaangażowania towa­
rzysząca obchodom pierwszomajo­
wym przyczyni się do dalszego ,u- 
mocnienia jedności polskiego społe­
czeństwa, znajdzie konkretny wyraz 
w coraz lepszej pracy dla dobra so­
cjalistycznej Ojczyzny.

Biuro Polityczne rozpatrzyło I za­
aprobowało wstępny projekt tez na 
XII Plenum KC „O dalsze umac­
nianie roli nauki w społeczno-gos­
podarczym rozwoju kraju” i zale­
ciło przeprowadzenie nad nim dys­
kusji w środowiskach nauki i tech­
niki, w zakładach produkcyjnych i 
organizacjach gospodarczych.

Rozpatrzono informację o reali­
zacji postanowień Biura Polityczne­
go z września 1975 r. w sprawie 
zwiększenia świadczeń dla komba­
tantów i byłych więźniów obozów 
koncentracyjnych. Świadczenia te 
w ostatnich latach wydatnie wzro­
sły. Ze środków utworzonego przez 
Sejm Państwowego Funduszu Kom­
batantów i Więźniów Obozów Kon­
centracyjnych wypłaca się rocznie 
dla 165 tysięcy rencistów ponad 6 
mld złotych; z ustanowionych przez 
Sejm uprawnień dla kombatantów 
korzysta 480 tys. osób. Wybudowa­
no 5 domów opieki dla kombatan­
tów, a 3 znajdują się w budowie. 
Biuro Polityczne zwróciło uwagę 
na potrzebę kontynuacji tych dzia­
łań oraz wszechstronnej pomocy 
dla Związku Bojowników o-Wolność 
i Demokrację. Podkreślono, że kom­
batanci: byli żołnierze Wojska Pol­
skiego, partyzanci i więźniowie hit­
lerowskich obozów mają nieprze­
mijające zasługi dla sprawy wol­
ności, socjalizmu i wychowania no­
wych pokoleń społeczeństwa. Dlate­
go też ich warunki materialne, opie­
ka zdrowotna, ich autorytet zawsze 
będą przedmiotem troski partii i 
władz państwowych.

Bihro Polityczne zapoznało się z 
informacją o realizacji programu 
rozwoju usług dla gospodarstw in­
dywidualnych. Podkreślono wagę 
usług dla rolnictwa jako czynnika 

służącego intensyfikacji produkcji 
rolnej. W ostatnich latach wartość 
świadczonych usług szybko rośnie, 
jednak popyt na nie wzrasta w je­
szcze szybszym tempie. Ważna . rola 
w zaspokojeniu potrzeb usługowych 
rolników przypada kółkom rolni­
czym, które powinny zwracać wię­

za granieg

kszą uwagę jia pełne wykorzystanie 
posiadanego sprzętu, zwiększyć 
dbałość o maszyny, i urządzenia. (O 
zadaniach kółek rolniczych piszemy 
na str. 6). Biuro Polityczne zaleciło 
podjęcie niezbędnych krokóyir w 
celu zmniejszenia dysproporcji w 
rozwoju usług dla rolnictwa w po­
szczególnych województwach, a tak­
że zwiększenia-' zakresu i podniesie­
nia jakości usług polowych, chemi­
zacji rolnictwa, remontowo-budow­
lanych, transportowych oraz drob­
nych napraw i konserwacji maszyn 
rolniczych i urządzeń gospodar­
czych.
• „ABY POLSKA ROSŁA W 

SIŁĘ, A LUDZIE ŻYLI DOSTAT­
NIEJ” — pod tym hasłem, zaczerp­
niętym z programu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, odbyły 
się w całym kraju uroczystości 1- 
Majowe. Podczas manifestacji w 
Warszawie wygłosił przemówienie 
I sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek. Powiedział on m.in.: „W tym 
roku przypada 60-lecie odzyskania 
przez Polskę niepodległości. Bę­
dziemy obchodzić tę rocznicę pomni 
praw historii, w poczuciu patrioty­
cznej więzi, jaka łączyła i łączy 
wszystkie pokolenia Polaków. Zjed­
noczeni we wspólnym patriotycz­
nym wysiłku budujemy Polskę god­
ną swych najlepszych tradycji”.

29 kwietnia w Sali Kongresowej 
w Warszawie odbył się uroczysty 
koncert 1-Majowy, a w siedzibie 
KC PZPR — z udziałem Edwarda 
Gierka, Henryka Jabłońskiego i 
Piotra Jaroszewicza — spotkanie 
członków Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR z kilkudzie­
sięcioosobową grupą weteranów ru­
chu robotniczego i przodowników 
pracy z całego kraju. Część z nich 
otrzymała odznaczenia państwowe. 
Z okazji 1-Majowego Święta przy­
wódcy partii i państwa odwiedzili 
załogi zakładów pracy: Edward Gie­
rek — kopalnię „Sosnowiec" oraz 
warszawską Fabrykę Wyrobów Pre­
cyzyjnych im. Świerczewskiego i 
Hutę „Warszawa”; Henryk Jabłoń­
ski — warszawskie Zakłady Maszyn 
Budowlanych im. Waryńskiego.
• SPOTKANIA. 27 kwietnia Ed­

ward Gierek przebywał w woj. tar­
nowskim, odwiedzając zakłady 
„Stomil" w Dębicy, tarnowskie 
„Azoty” 1 budowę szpitala woje­
wódzkiego. Piotr Jaroszewicz spot­
kał się z załogą Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu.

26.IV. odbyło się kolejne okreso­
we spotkanie Edwarda Gierka. z 
kilkusetosobową grupą dziennikarzy, 
na którym I sekretarz m.in. omó­
wił znaczenie i wyniki swej nie­
dawnej wizyty w ZSRR i rozmów 
przeprowadzonych z Leonidem 
Breżniewem, przedstawił ' główne

B Międzynarodowy Fundusz Wa­
lutowy przyznał Portugalii pożycz- 
kęw wysokości 50 min dolarów..
■ W Pekinie podano do wiadomo­

ści, że Chiny liczą obecnie 900 min 
mieszkańców. W 1973 r. ludność 
Chin wynosiła 800 min osób.
■ W Sofii odbyło się posiedzenie 

Komitetu Ministrów Spraw Zagra­
nicznych Państw-Członków Układu 
Warszawskiego.
| Ostatni raport na temat ,per- 

spektyw handlu światowego opu­
blikowany w Genewie przez GATT 
stwierdza, że perspektywy handlu 
międzynarodowego na 1978 r. „są 
ogromnie niepewne”.

GATT z zaniepokojeniem odnoto­
wuje „szkodliwe nasilenie się w 
ostatnich miesiącach presji protek­
cjonistycznych, które nie ujawniały 
się z taką mocą od pokolenia".
■ Prezes Banku Narodowego 

Szwajcarii oświadczył, że byłoby 
iluzoryczne przypuszczenie, iż dolar 
USA może zostać zastąpiony jako 
światowa rezerwa walutowa. Zda­
niem Fritza Leutwilera, obecna sła­
bość dolara jest najpoważniejszym 
problemem stojącym obecnie przed 
światem gospodarczym.

Zdaniem Leutwilera, olbrzymi 
amerykański deficyt handlowy nie 
jest główną przyczyną słabości do­
lara, chociaż jest to najczęściej wy­
suwany argument. Poprawa kursu 
waluty USA zależy bardziej od te­
go, czy partnerzy handlowi USA 
będą trzymać swe nadwyżki han­
dlowe w dolarach, czy też przerzu­
cą się na inną walutę. Zaznaczył 
on, że Szwajcaria nie zamierza u- 
dzidać żadnych rad Stanom Zjed­
noczonym, ale przyznał, że decydu­
jący wpływ na dolara ma infla­
cja.
■ Eksperci Morgan Guaranty 

Trust sądzą, że państwa członkow­
skie OPEC podwyższą .ceny ropy w 
końcu 1978 r. Na kształtowanie się 
cen wpływać będzie z Jednej stro­
ny stabilizacja popytu na ropę, 
czemu towarzyszy oferowanie-przez 
państwa-producentów rabatów od 
ceny wskaźnikowej a z drugiej — 
deprecjacja dolara.

Sekretarz Organizacji Arabskich 
Państw-Eksporterów Ropy Nafto­
wej (OAPEC), Ali Attiga, podał 
w Caracas dane dotyczące strat, ja­
kie ponosi ta grupa państw w wy­
niku deprecjacji dolara. Wynoszą 
one w skali rocznej około 10 mld 
dolarów. Zdaniem Attigi, podwyżka 
cen ropy nie byłaby dobrym roz­
wiązaniem. Opowiada się on za 
związaniem wyznacznika cen tego 
surowca z „koszykiem” walut.
■ Brytyjski szef sztabu general­

nego, marszałek Neli Cameron, 
przebywał z wizytą w Chinach; zo­
stał przyjęty przez premiera Hua 
Kuo-fenga. Podczas obiadu wyda­
nego z okazji jego wizyty w do­
wództwie dywizji pancernej brytyj­
ski gość powiedział m.in.: „Mamy 
u naszych drzwi wspólnego wroga, 
którego stolica jest w Moskwie”.

aktualne zadania gospodarcze’ kra­
ju i niektóre wyniki realizacji pla­
nów społeczno-gospodarczego roz­
woju oraz odpowiadał na pytania 
dziennikarzy. Sekretarz KC. PZPR 
spotkał- się też z członkami Prezy­
dium ZG Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich.

DWIE WAŻNE DECYZJE we­
szły w życie z dniem-1 maja br. — 
o podwyżce płac minimalnych oraz 
o jednorazowym zasiłku z tytułu 
urodzenia dziecka.

Dotychczasowe płace minimalne 
zostają podwyższone do 1600 zł mie­
sięcznie, ą stawka wynagrodzenia 
w przeliczeniu na jedną godzinę 
pracy wzrasta z 7,30 do 8,20 zł. 
Z podwyżki tej skorzysta łącz­
nie ok. 970 tys. pracowników, 
z czego bezpośrednią podwyżką 
płacy minimalnej zostanie objętych 
ok. 570 tys., pozostali zaś otrzymają 
wyższe stawki płac zasadniczych 
następujących bezpośrednio po 
stawce najniższej. Całkowity koszt 
realizacji tej decyzji wyniesie w 
okresie roku ok. 1,9 mld zł, a za 8 
miesięcy br. — ok. 1,25 mld zł.

Jednorazowe zasiłki z tytułu uro­
dzenia dziecka będą miały charak­
ter powszechny i wypłacane będą 
w wysokości 2 tys. zł na każde 
dziecko urodzone po 30 kwietnia 
bf., niezależnie od tego, czy rodzi­
ce dziecka mieszkają w mieście czy 
na wsi, czy są pracownikami gos­
podarki uspołecznionej, rolnikami, 
czy też mają inne źródła dochodów. 
Zasiłek wypłacany będzie niezależ­
nie od istniejącego już obecnie 
zasiłku porodowego. Koszt realizacji 
tej decyzji za 8 miesięcy br. szacuje 
się na 910 min zł, a w -1979 r. — na 
blisko 1,4 mld zł.
• PREZYDIUM PAN podjęło 

uchwałę wyrażającą protest uczo­
nych polskich przeciwko zamiarom 
produkcji bomby neutronowej.
• WIZYTĘ W BELGII złoży 8—9 

bm. minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek na zaproszenie mi­
nistra spraw zagranicznych Kró­
lestwa Belgii, Henri Simoneta.
• XXXII „DNI KULTURY OŚ­

WIATY, KSIĄŻKI I PRASY” — naj­
większa impreza kulturalna w naszym 
kraju — rozpoczęły się 3 bm. i po­
trwają do 28 bm. Oprócz tradycyj­
nych imprez, jak kiermasze książ­
kowe i spotkania z twórcami, w 
czasie tegorocznych „Dni” wiele 
uwagi poświęci się sprawom refor­
my systemu edukacji narodowej, 
zaprezentuje się też dokonania za­
kładów pracy uczestniczących w 
realizacji programu „Sojusz świata 
pracy z kulturą i sztuką”.
• PONAD 200 TYS. ABSOL­

WENTÓW szkół średnich rozpoczę­
ło 4 maja egzaminy maturalne.

’ B W artykule na temat proble- 
. mów rozwoju motoryzacji indywi-' 

dualnej w ZSRR tygodnik „Ekono- 
miczeskaja Gazieta” pisze, że duże 
odległości oraz gęsta sieć dróg wiej­
skich i polnych uwarunkowały spe­
cyficzny rozwój produkcji radziec­
kich pojazdów jednośladowych. .' W 
odróżnieniu od innych krajów, 
gdzie przeważają motocykle lekkię, 
w Związku Radzieckim produkowa­
ne są głównie ciężkie i średnie mo­
tocykle z przyczepami. W roku u- 
biegłym w ZSRR sprzedano (z 
uwzględnieniem handlu komiso­
wego) 1107 tys. motocykli i skute­
rów w porównaniu z 816,1 tys. w 
1970 r. Ponadto co roku sprzedaje 
się ponad .700 tys. motorowerów 1 
mopedów. Liczba zarejestrowanych 
w Związku Radzieckim motocykli 
sięga 11 min, zaś skuterów i mo­
pedów — około 3 min. W posiada­
niu ludności znajduje się również 
ponad 3,5 min motorowerów.

B Jak poinformowała agencja 
ADN, sąd okręgowy w Dreźnie za­
kończył postępowanie dowodowe w 
procesie przeciwko Wernerowi 
Weinholdowi, ukrywającemu się o- 
becnie pod fałszywym nazwiskiem 
w RFN. W. Weinhold oskarżony 
Jest ó zamordowanie w dniu 19 
grudnia 1975 r. 2 żołnierzy służby 
granicznej NRD podćzas nielegalne­
go przekraczania granicy do RFN. 
Prokurator generalny NRD zapo­
wiedział udostępnienie wyników po- 
stępodrania dowodowego. organom 
wymiaru sprawiedliwości RFN jako 
załącznika do złożonego żądania o 
ekstradycję W. Weinholda. Podczas 
postępowania dowodowego na sali 
byli obecni pracownicy stałego 
przedstawicielstwa RFN w NRD 
oraz zachodnioniemieckich organów 
wymiaru sprawiedliwości.
■ Na łamach dziennika „Rude 

Pravo” ukazało się ostatnio kilka 
materiałów omawiających różne 
aspekty socjalistycznego stylu życia 
1 socjalistycznej moralności.

Co to jest drobnomieszczaństwo? 
Na to pytanie tak odpowiada „Ru­
de Pravo": Charakterystyczną ce­
chą drobnomieszczanina jest przede 
wszystkim jego chwiejność politycz­
na będąca następstwem jego daw­
nej pozycji klasowej. Obecnie prze­
jawia się to przede wszystkim w 
apolityczności oraz stosowaniu kry­
terium osobistego sukcesu. Drobno- 
mieszczanln nie ocenia celów społe­
czeństwa z punktu widzenia ogól­
nych interesów, lecz wyłącznie z 
punktu widzenia własnego dobro­
bytu. Dla niego miernikiem wartoś­
ci Jest osobisty sukces, a więc tak­
że możliwości, jakie mu pod tym 
względem daje socjalizm. Drobno- 
mieszczanin chwali socjalizm, gdy 
od niego coś otrzymuje, gani nato­
miast, kiedy społeczeństwo stawia 

'jakieś wymagania. Drobnomieszcza- 
nin jest specjalistą w dziedzinie 
kompromisu. Gdyby to od niego za­
leżało, połączyłby walory . socjaliz­
mu z tym, ćo uważa ża walory w 
krajach kapitalistycznych.
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g Obradował XVIII Zjazd Kom- 
somołu. W przemówieniu wygłoszo­
nym na zjeździe Leonid Breżniew 
oświadczył m.in:. „Zwracamy się z 
wezwaniem, aby przedyskutować 
program dokonania w pewnym, o- 
graniczonym czasowo okresie, na­
stępujących posunięć:

— zaniechanie produkcji wszyst­
kich rodzajów broni jądrowej;

— zaniechanie produkcji i zakaz 
użycia wszystkich innych rodzajów 
broni masowej zagłady;

— zaniechanie tworzenia nowych. 
rodzajów konwencjonalnych broni 
o wielkiej sile niszczącej;

— rezygnacja z powiększania ar­
mii I zwiększania zbrojeń konwen­
cjonalnych państw będących .stały­
mi członkami Rady Bezpieczeństwa, 
a także krajów związanych z nimi 
układami wojskowymi.

Uzgodnienie takich posunięć nie 
jest oczywiście sprawą prostą. Za­
pewne można by rozpocząć od ja­
kiejś jednej sprawy, np. od zanie­
chania produkcji broni jądrowej, 
jak to już proponowaliśmy. Naj­
ważniejsze Jest, że całe zadanie 
staje się łatwiejsze dzięki temu, że 
dokonanie tych posunięć nie naru­
szałoby układu sił, jaki ukształto­
wał się obecnie między państwa­
mi. (...)

Związek Radziecki ze swej strony 
oświadcza jednoznacznie, że jest 
przeciwny użyciu broni jądrowej. 
Jedynie nadzwyczajne okoliczności, 
agresja przeciwko naszemu krajowi 
lub jego sojusznikom ze strony in­
nego mocarstwa nuklearnego może 
zmusić nas do użycia tego skrajne­
go środka samoobrony.”

H Premier Włoch, Giulio An- 
dreotti, w oświadczeniu telewizyj­
nym potwierdził, że decyzja jego 
rządu niepodejmowania negocjacji 
z „czerwonymi brygadami” jest 
ostateczna.
■ W wyniku zamachu stanu w 

Afganistanie obalono dotychczaso­
wego prezydenta Mohammada Dan­
da. Władzę objęła wojskowa Rada 
Rewolucyjna, która proklamowała 
kraj Demokratyczną Republiką Af­
ganistanu. W swym pierwszym de­
krecie ustanowiła święto 1 Maja 
dniem wolnym od pracy. Przewod­
niczącym Rady oraz Jednocześnie 
szefem państwa I premierem wy­
brano Noora Mohammeda Taraki. 
W czasie walk w Kabulu zginęło 
kilkaset osób.

B Samolot typu „Boeing 707”, na­
leżący do połudnlowokoreańskiego 
towarzystwa lotniczego, naruszył 

.przestrzeń powietrzną ZSRR 1 zo­
stał zmuszony' do lądowania przez 
radzieckie siły obrony powietrznej.

8' Śmierć 51 robotników pociąg- 
za sobą katastrofą na budowie 

elektrowni w St. Marys, w Stanach 
Zjednoczonych.



prasa mimochodem

Ostatnia przedmiotem polemiki 
prasowej stal się „Tarpan",samo- 
chód rolniczy, produkowany w Poz­
naniu. Zwolennikiem „Tarpana’’ jest 
„ZYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” nato­
miast „POLITYKA" ma spore wąt­
pliwości. Proponuje: ona, aby ' powię­
kszyć produkcję „Zuków”z wydłu­
żoną kabiną ii w ten sposób zaspo­
kajać potrzeby rolników na samo­
chód osobowo-towarowy. Szczegól­
nie, te „Tarpan” szczytem nowocze­
sności nie jesi;

Nie ehcę tu wchodzić w meritum 
sporu, nie dysponuję zresztą dosta­
tecznymi danymi, by móc sporzą­
dzić rachunek ekonomiczny i wyka-, 
zać racje którejkolwiek ze stron. Są 
w „Tarpanie” pewne ciekawe roz­
wiązania konstrukcyjne, ale eko­
nomiczna opłacalność produkcji 
tego samochodu ■ inołe budzić 
wątpliwości Natomiast problemem 
chyba szerszym 1 ważniejszym 
jest sprawą poruszona w koń­
cowej części’ polemiki opublikowa­
nej przez „Politykę”. Chodzi o 
to, te produkcja „Tarpana” odbywa 
się w dawnych zakładach remonto­
wych 1 jej niejako ubocznym skut­
kiem jest zmniejszenie zaplecza na­
prawczego motoryzacji Tym razem 
chodzi o zaplecze dla samochodów 
ciężarowych dużej ładowności

Powszechnie znane są trudności, 
jakie przeżywa nasz transport, a 
ściślej mówiąc .—’ cala gospodarka z 
powodu niedorozwoju możliwości 
przewozowych kolei i PKS. Jeżeli 
chodzi o transport samochodowy, to 
wysunięto dwa podstawowe wnioski, 
których realizacja ma poprawić sy­
tuację — produkować bądź kupować 
za granicą więcej samochodów oraz 
lepiej wykorzystywać zdolności prze­
wozowe już istniejących. W tej osta­
tniej sprawie dokonano znacznych 
wysiłków , organizacyjnych dla lik­
widacji pustych przebiegów tworząc 
sztaby przewozowe w wojewódz­
twach, system premii dla .kierow­
ców, a nawet — włączając do akcji 
milicję.

Wydoje się jednak, że podstawo­
wym warunkiem lepszego wykorzy­
stania posiadanych już samochodów, 
jest utrzymywanie Ich w takim sta­
nie, aby w ogóle , mogły jeździć. Te­
mu właśnie służy zaplecze remonto­
we. O tym, jakie ma ono możliwości 
świadczy fakt, że przeciętny samo­
chód ciężarowy około 100 dni w ro­
ku stoi — przy czym ponad'połowa 
tego zmarnowanego czasu wynika 
z niesprawności technicznej wozów.

I tu doszliśmy do tego szerszego 
problemu, o ogromnym znaczeniu 
ekonomicznym 1 społecznym. Pro­
dukować chce każdy, natomiast 
świadczyć usługi naprawcze nie. bar- 
'dżó' chcą nawet powołane do tego 
Instytucje. Rzecz nie tylko , zresztą 
w chęciach, ale w> strukturze gospo­
darki, przede^ wszystkim w struktu­
rze nakładów inwestycyjnych. Nie 
pierwszy raz już piszemy w „2.G.” 
o tym, że warto byłoby się zastano­
wić nad efektami przesunięcia pew­
nej części nakładów z produkcji — 
w takich np. dziedzinach jak prze­
mysł samochodowy czy elektronicz­
ny —na serwis naprawczy. Samocho­
dów w ogóle byłoby może mniej — 
ale jeżdżących, a więc spełniających 
funkcje, dla których je się przecież 
produkuje. Społeczny koszt tej o- 
peracji byłby mniejszy, a społecz­
na satysfakcja większa. Być mo­
że, popsułoby to statystyczną dyna­
mikę niektórych branż. przemysłu, 
ale przecież powinno nam chodzić 
nie o statystyczne, lecz o rzeczywiste 
efekty.

Będąc zaś już przy statystyce I 
usługach warto zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden problem. Wykazywa­
ny w sprawozdaniach udział zatru­
dnienia w usługach jest u nas o kil­
ka, a nawet kilkanaście punktów 
niższy, niż w krajach o podobnym 
poziomie rozwoju gospodarczego. 
Ten fenomen wynika jednak nie z 
niedorozwoju usług, lecz z niedoroz­
woju organizacji, które działalność 
usługową mają wpisaną do statutu, 
jako cel ich działalności A wobec te­
go każde przedsiębiorstwo, formal­
nie zajmujące się czym innym — 
tworzy własne służby remontowe, 
naprawcze, transportowe itp. Nawet 
nasza redakcja, mieszcząca się w 5 
pokojach, musi mieć na etacie wła­
sną sprzątaczkę. Statystycznie zwię­
ksza ona zatrudnienie w prasie, a 
nie w usługach. Skutki tego stanu 
rzeczy — to przede wszystkim niska 
wydajność pracowników z tych ubo­
cznych niejako służb, a także staty- 
stycznid* zaniżona wydajność praco­
wników rzeczywiście produkcyjnych.

Jak wielka jest skala tego zjawi­
ska? Można tu posłużyć się przy­
kładem pewnej „pod klucz” kupio­
nej za granicą fabryki, której do­
stawca przewidywał zatrudnienie w 
wysokości 450 osób. W rzeczywisto­
ści musialo ono wynieść ponad 1000 
osób, właśnie ze względu na konie­
czność stworzenia własnych licznych 
służb pomocniczych. Warto zastano­
wić się 1 nad tym przykładem — bo 
problem ma przecież ogromny 
wpływ na koszty naszego rozwoju.

S.C.

ŚWIATU MANIFESTUJĄ CZE$CIEI

Stanisław kosiNski ogiósa 
na łamach bardzo skądinąd . in­
teresującego marcowego numeru 

„Wsi Współczesnej" tzw. doniesienie 
naukowe. Przedmiotem, badawczego 
trudu był „System pracy służby rol­
nej i jej efekty". Nie jego wyniki 
jednak — potwierdzające słuszność 
przyjętych rozwiązań organizacyj­
nych, rosnącą rangę i znaczenie 
agronomów itd. — przyciągają uwa­
gę czytelnika, lecz raczej zastosowa­
nie oryginalnej metodyki badawczej 
polegającej na sondażu opinii jed­
nej grupy zawodowej przez indago­
wanie grupy innej. Naukowo — jak 
można wnioskować z tekstu — na­
zywa się to „pośrednią rekonstruk­
cją poylądów”.

Pracę agronomów oceniano na 
podstawie opinii społeczności wiej­
skiej, którą tworzą — wg przyjętego 
przez autora klucza podziału —

żywocik gospodarczy

• „Syrena” — firma wzorowana 
i rozwijana jako jedyny pozytyw­
ny bohater obuwnictwa — wypuści­
ła na rynek kosztowne kozaczki z

dodatkiem ulotki ostrzegającej, by 
nie wkładać ich na bioto czy deszcz, 
bo wilgoć im szkodzi. Ponieważ nie 
są to pantofle domowe, klientki, mimo 
że uprzedzone, mają jednak preten­
sje. „Syrena" odpowiada, że kozacz­
ki przeciekają, bo taka jest właści­
wość skóry, z której je sporządzo­
no, zaś podeszwy odklejają się, po­
nieważ takie są wady kleju, którym 
je podklejano. Tak, że nie wchodzi 
tu w grę promieniowanie kosmiczne 
tylko inne powody obiektywne. Mo­
da wydawania druczków uprzedza­
jących, że wyrób jest do kitu — gdyż 
ludzie mimo to kupią, a przynaj­
mniej potem nie będą może zawra­
cać głowy — rozpleniła się w obuw- 
nictwie. Zakłady obuwnicze w Słup­
sku wypuściły na rynek półbuty mę­
skie po 700 zł, których podeszwa, 
jak uprzedza producent, nie powinna 
dotykać mokrego podłoża. Odżyją 
dzięki temu wiejskie tradycje 
i wkrótce zobaczymy gentlemanów, 
którzy z pierwszymi kroplami desz- 
czu' zzuwają buty i chowają je do 
teczki.

• List z nowego osiedla Retkinia 
w Lodzi do miejscowej gazety: „W 
piwnicach niemal bez przerwy ma­
my wodę, natomiast dla rekompen­
saty często brak jej w kranach. Od 
czasu do czasu pozbawia nas się

giełda samochodowa
Podane przez codzienną prasę 

informacje o liczbie samochodów, 
które ma otrzymać w tym roku ry­
nek (blisko 242 tys. łącznie z ekspor­
tem wewnętrznym), nie wpłynęły na 
zmianę notowań na warszawskiej 
giełdzie. Być mpże dlatego, że choć 
globalnie biorąc liczba jest pokaźna, 
dostawy tak poszukiwanych samo­
chodów jak „Wartburg”, „Trabant”, 
„Skoda”, „Lada”; utrzymują się na 
poziomie ubiegłego roku, o czym od 
dość dawna było, wiadomo. (Przy- 
pomnijmy, że sprowadzimy: Wart­
burgów — 4400 szt„ Trabantów — 
7 tys. szt.. Skód — 7 tys. szt., Lad. — 
7 tys. szt.. Zaporożców — 4 tys. szt.. 
Wołg — 500 szt.) (

Najpokaźniej wzrastają dostawy 
„maluchów” (ponad 120 tys. szt.). 

.Normalną koleją rzeczy na samocho­
dy te powinien nastąpić spadek no­
towań. Zbyt jednak świeżo w pamię­
ci pozostają i podwyżka stawek 
ubezpieczeniowych i cen benzyny, 
żeby podaż na tym poziomie, wobec 
istniejącego popytu — miała cokol­
wiek tu zmienić. Swoją drogą obni­
żaniu rekordowo wysokich notowań 
Fiata 126p nie sprzyjają bynajmniej 
wieści, jakimi karfnieni są obywate­
le w placówkach tak zwanej sprze­
daży ekspresowej tego samochodu. 
Tak się składa, że od dobrych kilku 
miesięcy klienci, którzy zdecydowali 
się zaopatrzyć w te samochody pła­
cąc ekstra pieniądze (i to bardzo du­
że) za dostawę „od ręki”, nie tylko, 
że od ręki tych samochodów nie 
otrzymują, ale nie mają nawet pew­
ności w jakim, konkretnym termi­
nie je otrzymają. Raz powodem jest 
brak ciągłości dostaw, innym razem 
to, że nawalił transport. - Najgorzej 
jest w Warszawie, gdzie chętnych 
jest najwięcej. Jednakże, w tejże sa­
mej Warszawie „Polmozbyt” wywią­

urzędnicy gminni, bliżej nieokreśle- 
ni (wiadomo, tylko, że. „intencjonal­
nie dobrani”) informatorzy terenowi 
orazrolnicy., Referenci rolni („najr 
ważniejsze źródło informacji") i na­
czelnicy gmin wypełniali ankiety, 
audytoryjne zresztą, informatorzy 
terenowi nadesłali sprawozdania, 
a rolnicy... Otóż do rolników autor 
nie dotarł; co chłopi myślą o służbie 
rolnej — dowiedział się Stanisław 
Kasiński od referentów. Badacz sani 
zresztą odsłania tajniki swego war­
sztatu naukowego: „Opinie pracow­
ników urzędu gminnego poznawano 
wprost, a poglądy rolników na inte­
resujący nas tu temat zrekonstruo­
wano drogą pośrednią".

Autor zbadał wpierw, naukowo 
oczywiście, kompetencje swoich in- 
farmatorów. Spośród 123 przepyta­
nych referentów, 10 stwierdziło, że 
zna bardzo- dobrze opinie ludnbści 

światła, tak było podczas świąt. Od 
S miesięcy nie działa antena zbiorcza, 
a więc nie możemy oglądać telewi­
zji." Co na to administracja? Radzi 
wyrejestrować telewizory.

Q Ogłoszenie w „Głosie Wybrze­
ża": „Apartamenty typu M-4 i M-5, 
wszelkie wygody: letnia woda mię­
dzy północą i szóstą rano, do dy­
spozycji fachowcy naprawiający 
światło na schodach już po 25. 
dniach, w Gdańsku, przy ul. Szarej 5, 
w dziewiczym terenie nadającym się 
na poligon dla karnej kompanii 
(bagna, góry, doły) — zamienimy na 
byle jakie mieszkanie prezesa Gdań­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej". 
Naszym zdaniem ogłoszenie ma od 
początku do końca żartobliwy cha­
rakter.

• W związku z niesłusznymi na­
rzekaniami na to, że żarówki zbyt 
szybko się przepalają, informujemy, 
że w Toruniu przy ul. Głowackiego 
42 stoi 11-piętrowy dom, gdzie na 
klatkach schodowych od trzech lat 
w dzień i w nocy pali się światło, 
a jeszcze żadna żarówka się nie prze­
paliła. W Poznaniu wielki kolorowy 
neon oznajmia: „Kłodawa i Wap­
no — największą solntcą Polski". 
Otóż pół neonu można już wygasić, 
bói.Wafmo przestało istnieć, a za­
miast tego ogłosić prawdy bardziej 
niezmienne, np. że Bałtyk jest naj­
większym morzem Polski.

(We Wrocławiu na skwerze 
przy ul. Lubuskiej róg Zaporowskiej 
i vis a vis Owsianej ustawiono 30 
ławek, które wszystkie chuligani po­
łamali na drobne kawałki, co nor­
malne. Ostatnio jednak władze od 
zieleni przysłały ekipę robotników.

zuje się nienagannie z dostaw „ma­
luchów” w ramach wpłat PKO, po­
nieważ obowiązuje żelazna zasada, 
że w te] formie dostaw. nawalanki 
nie może być. A może by ustalić, że 
i w innych formach sprzedaży — jak 
się już określi terminy, to się ich bę­
dzie dotrzymywać. Nie mówiąc o 
tym, że byłby to przejaw poszano­
wania prawa.

Na warszawskiej giełdzie noto­
wano:

FIAT 126p z 1977 roku — 118 tys. 
zł.; z grudnia 1976 roku — 108 tys. 
zł;

TRABANT 601 z 1977 roku — 138 
tys. zł; z 1976 roku — 129 tys. zł;

SYRENA 105 z końca 1977 roku — 
108 tys. zł; z początku 1976 roku — 
100 tys. zł;

FIAT 125p z 1977 roku — 215 tys. 
zł; z 1976 roku — 208 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z połowy 1977 
roku — 218 tys. zł; z 1976 roku — 
200 tys. zł;

SKODA S-100 z 1976 roku — 186 
tys. zł; z końca 1975 roku — 180 tys. 
z»;

ZAPOROŻEC z 1976 roku — 145 
tys. zł; z 1974 roku — 122 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1977 roku — 
220 tys. zł; z połowy 1976 roku — 
210 tys. zł;

LADA 1500S z 1977 roku — 310 
tys. zł; z 1976 roku — 290 tys. zł.

chłopskiej o służbie rolnej, a 71 oce­
niło swoją znajomość jako dobrą. 
Oparłszy się na tak pewnym, urzę­
dowym niemal, źródle poznawczym 
mógł naukowiec dokładnie zgłębić 
sądy chłopów o. agronomach i tak 
np. „42,3 -proc, referentów rolnych 
uważa, iż rolnicy służbę rolną uwa­
żają za bardzo potrzebną (...) Zda­
niem badanych, prawie połowa 
(49,6 proc.) rolników pozytywnie oce­
nia służbę rolną". Wiemy więc z do­
kładnością do jednej dziesiątej pro­
centu, co myślą rolnicy — wcale ich 
o to nie pytając.

Badaczowi udało się nawet precy­
zyjnie określić różnice między sto­
sunkiem do służby rolnej ogółu rol­
ników i rolników światłych — któ­
rych wytypowali i zgodnie z obraną 
medotyką badawczą, wyręczyli w od­
powiedziach urzędnicy gminni. „Zda­
niem referentów rolnych, im rolni- 

którzy zbierają szczątki i pilnie ma­
lują je na zielono. Po co? — pyta 
ludność. A to przecież oczywiste. Ma­
lowanie jest z wiosną planowane, 
niszczenie nie było przewidziane plą- 
nem, a gospodarkę mamy planową.

• Kiedy w Centrum Fiata przy 
al. Pokoju w Krakowie zepsuła się 
myjnia samochodowa, klientów za­
pewniono, że ich samochody myte 
będą ręcznie. I były myte — przez 
samych klientów własnoręcznie. W 
związku z tym niektórzy wzdragali 
się przed zapłaceniem 46. zł za uży­
cie myjni automatycznej. Kasjer wy­
jaśniał, że trzeba płacić, ponieważ: 
„woda i grzeczność była nasza".

• W Łodzi coraz rzadziej demo­
lowane są ■ uliczne aparaty telefo­
niczne umieszczone w budkach. Jed­
ną z przyczyn uwiądu wandalizmu

jest to, że automaty zaczęto kraść 
w całości. Postęp racjonalizmw zaw­
sze jest krzepiący, także wśród chu­
liganów.

Spółdzielnia im. Fornalskiej w 
Lodzi przyłapana została na kanciar- 
skim sporządzaniu kalkulacji, co 
umożliwiało jej nieuczciwe zawyża­
nie cen i ratowanie tym sposobem 
planu. W efekcie spodnie damskie 
kosztowały dwa razy więcej niż po­
winny. 12 innych artykułów miało
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• cy bardziejśwłatłt, tym. częściej ma­
nifestują .pożytywńe postawy wobec 
służby -rolnej”. Manifestowanie po- 
staw podano w ■ procentach:: stosunek 
pozytywny przejawia 80,5 proc, 
światłych rolników i 49,8 proc. ogółu 
respondentów... przepraszam, badani 
byli przecież referenci, a więc — 
ogółu wydedukówanych poglądów.

Jak widać, metoda „pośredniej re­
konstrukcji poglądów" jest nowym, 
ale bardzo obiecującym instrumen­
tem badań socjologicznych..Jej po­
wodzenie zależy wszakże od ‘odpo­
wiedzialnego . współdziałania przed­
stawicieli nauki i stanu urzędniczego. 
Zwłaszcza urzędnicy muszą się tu 
wykazać wysokim poczuciem odpo­
wiedzialności i zrozumienia dla wy­
magań nauki. Raz bowiem muszą 
wyrażać poglądy własne, a raz.prze­
mawiać w imieniu rolników. Zbież­
ność . obydwu sądów jest zatem 
w pełni uzasadniona i słuszna.

Doniosłe znaczenie naukowe 
i praktyczne omawianej tu pracy 
polega więc głównie na przetarciu 

też wyższe niż trzeba ceny, czasem 
aż o ponad 300 zł. Nieuczciwy zysk 
przekroczył milion złotych. Spół­
dzielnię ukarano w ten sposób, że ów 
milion plus pól miliona kary kazano 
przekazać do budżetu centralnego. 
Kara dosięgła instytucję — ale nie 
odpowiedzialnych za' to ludzi. Ist­
nieje niebezpieczeństwo, że spół­
dzielnia poszuka teraz znów jhkichś 
sposobów, żeby uzupełnić lukę w 
swoim bilansie. I że znowu klienci 
zapłacą. Za to, że przedtem musieli 
płacić nadmierne ceny.

• Nie udało się u nas rozwiązać 
problemu remontu kontenerów. Zaj­
muje się tym tylko Stocznia Remon­
towa „Radunia" w Gdańsku, ale za­
spokaja nikły procent popytu na tę 
usługę. PLO tylko w ubiegłym ro­
ku zleciło firmom zagranicznym re­
mont 6 300 kontenerów. W takiej 
sytuacji dewizowej jaką mamy, pła­
cimy twardą walutą za dosyć prostą 
robociznę. Do kolejki remontowej 
przybywa zaś 150 kontenerów dzien­
nie.

• Chwalebna skromność cechu­
je Zakłady Przemysłu Dziewiarskie­
go w Sosnowcu. Na metkach pro­
dukowanych przez nie wyrobów 
zawsze znajdujemy słowa „pierwsza 
jakość”, ale też i za.wiśże ujęte są one 
w cudzysłów.

• W związku z tym, że, sardynki 
luzem nie są pokupne, kierownik 
sklepu Centrali Rybnej przy al. Wy­
zwolenia to Szczecinie zarządził 
przemianowanie wszystkich zalega­
jących sklep sardynek na śledzie. W 
ostateczności sięgnie po następny 
środek wzmagania zbytu i przechrz­
ci pseudośledzie na łososie.

nowych dróg badania opinii pub­
licznej.

Nowa metoda twórczo rozwinięta 
i odpowiednio spopularyzowana 
ogromnie by nam mogła usprawnić 
życie społeczno-urzędowe. Czyż nie 
szybciej, prościej, a wreszcie taniej 
byłoby wp. wypytać ekspedientów, co 
kupujący sądzą, powiedzmy, o no­
wych wzorach tkanin, zamiast zwra­
cać się z ankietami do tłumu klien­
tów. Albo, kto może przedstawić sa­
tysfakcję społeczeństwa z poziomu 
usług komunikacji masowej lepiej 
niż urzędnicy MZK? Kto zna lepiej 
opinię lokatorów na temat porządku 
w osiedlu i na klatkach schodowych 
niż dozorcy, którzy sami są niejako 
ekspertami od porządkowania (czy 
sprzątają, to inna sprawa). Przykła­
dy można by mnożyć.

A gdyby ktoś chciał dowiedzieć się, 
co sądzi odkrywca „metody rekon- 
strukcjipośredniej" o niniejszym fe­
lietonie, wcale nie musiałby zaw-n- 
cać głowy tym pytaniem jej autoro­
wi. Wystarczy spytać o to mnie...

P.K.

• W związku z ogłoszeniem o na­
borze kandydatów pragnących zdo­
być zawód osadzaka grom., napły­
nęły liczne pytania do „Expressu 
Wieczornego" co to za zajęcie takie. 
Zakład Doskonalenia Zawodowego 
informuje, że oSadzak grom, to spe­
cjalista od wstrzeliwania kołków w 
ścianę.

• „Zielony Sztandar" informuje o 
fatalnych skutkach postępu tech­
nicznego w cukrownictwie. Z każ­
dej tony cukru wyciąga ono o wie­
le więcej surowca cukrowniczego niż 
poprzednio i przemysł tym się szczy­
ci. Jednakże w efekcie wytłoki, któ­
re hodowcy buraka otrzymywali ja­
ko paszę dla bydła, stały się bez­
wartościowe. Tygodnik powątpiewa, 
czy wzrost produkcji cukru wynika­
jący z lepszego wyzyskania surow­
ca opłaca się uzyskiwać kosztem 
strat w hodowli lub wzrostu impor­
tu pasz. Można się też lękać, czy 
dostawcy buraka zorientowani bar­
dzo na wytłoki nie zmienią rodzaju 
upraw, co spowoduje spadek produk­
cji cukru.

• Sąd w Piotrkowie Trybunal­
skim skazał na 4 i pół roku więzie­
nia oraz grzywnę ob. Zdzisława Bia­

łeckiego, który, ponieważ potrzebo­
wał drutu — wykopał i wyciął dwa 
i pół kilometra kabla telefoniczne­
go.

Rys. A. PIWOŃSKI

BEDAGIMB ZESPOŁt Jacek Botdok, Stanisław Chetotowskia uitępu redaktora MOL), Andnol Chmielewski, Zolla Dlugoss, Władysław Dudziński (saatepca redaktora nacz.i, Jerzy Dzleciolowskl (za­
stępca redaktora nacz.), Lech Froellch, Marla Gawrońska (redaktor techniczny), Jan Gidweayk (redaktor naczelny), Teresa Górnicka; Krzysztof Kraass Anna Kuszkó Joanna Ano™.! Łukowski.
Marcin Makowiecki. Eugeniusz Mofejko, Andrzej Nalęcz-Jaweckl, Grzegorz pisarski, Marian Sikora, Jerzy Surdykowskl, Karol dakcjl), Janusz Zbierajewski, Stefan Zubczewskl (fotoreporter) Wydawca: BSW „PBASA-KSIĄZ&A-BUCH” - Wydawnictwo Wspótózesn£ mn Wai^awa a?mSlsiS, « ra-Sff
ADBES REDAKCJI: oo-SSl Warszawa, ul. Hoża 33 (skrytka pocztowa nr 7 - 00-950 Warszawa) Telefony: redaktor nacwm<M-o£g ^„„. tJS!!? JSZtln
redaktorzy: 28-53-42, 29-38-54, sekretariat redakcji 28-08-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nte zwraca. Redakcja rastraega robie wwo“i^Sta LS^^ redakcji
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” - wydawnictwo Wapótczesne 00-490 Warszawa, uL wiejska ił telefon^M-H orii w«vB<k^ pmm-
Książka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. ui. wwjsaa iz, teieron Z8-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń BSW „Prasa-
WARUNK1 PRENUMERATY: cena prenumeraty krajowej rocznie 708 zł, ’ półrocznie 10« zl, kwartalnie (i zł. Instytucje 1 zakłady nraev mala» wratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch" instytucje i zakłady pracy z siedzibą w mlejscowośclachTgdzle rS ma” Oddziałów KW 
numeratorzy indywidualni opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowycfi placówkach pocztowo-telekomumka^nych mb u doreMvdeU wmat^ n» na i
półrocze 1 I kwartał przyjmowane są w terminie do 25 listopada Na pozostałe okresy w terminie do 10 dnia miesiąca popraedzają^o ok^zalosroM? nrenómafat^PKO “imi-Tl’' eSt 0 * Pr0,Ł Od Prenumera‘y hrauwrtl. Pojmuje BSW ..Prasa-Kslążka-Ruch". Centrala Kolportażu pisy i wmwmttw JJSM Warszawa' ulkowarowa M. konw 

Sprzedał egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportaiu Prasy I Wydawnictw nsw Prau.K>t„*fr> mm» ...... . -__......Druk: Prasowe Zakłady Graficzna RSW „Praza-Kaiąika-Ruch" - 00-M4 Warszawa, ul. Marszałkowska VI. Numw Indeksu'WMA ..Prasa-KsIąZka-Ruch”, 00-950 Warszawa, uL X


